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Jesień pozłociła jai dąbrowy — lasy stały w tych 
snkienkacli różnobarwnycb, które kladną, nim mróz 
liście zwarzy, a wicher je rozniesie po świecie. Na 
polacli jeiyla się ścierń żółta i gdzie niegdzie spóźnio- 
ny tylko owies leżał w kopach roztrzęsionych; zasie- 
wy ozime czerwieniały miejscami luh zielenią majową 
łudziły oczy. Warowne ptactwo odlatywać zaczyna- 
ło. CznĆ było, ie się kończy uroczystość letnia życia, 
a spoczynek zimowy ma się rozpocząć. Itfało było mcbn 
na drogach i łanach; ladzie zebrawszy co Bóg dał 
do domu, gospodarzyli w obejściach swoich. Szlachty 
wiele było wyciągnęło z królem Sobieskim pod Wie- 
deń; nadstawiano ucha: co ztamtąd przyjdzie? czy od- 
głos zwycięztwa czy okrzyk klęski? Chrześciański 
król musiał iść w obronie stolicy cesarstwa, walczyć 
i powstrzymać nawalę dziczy, która groziła Enropie. 
Niejeden przecież potrzask głową, lękając się, aby ta 
wojna na kraj zemsty nie sprowadziła. 

Na kresach było chwilowo bezpiecznićj, 1)0 się 
Turcy z wielką silą wybrawszy na cesarstwo, a po- 
ciągnąwszy za sobą ordy tatarskie, nie mieli czasu za- 
bawiać napaściami na granice. . 

Oddychała więc cida mbieź choć chwilę. 
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Od czasu jak Turcy Kamieniec zajęli i zamki po- 
obsadzali, m^o kto ważył sią mieszkać w tych stro- 
nach, i wprzódy już dość pustych. Majętności, ja- 
kie tam szlachta poBiadała, przez rządców i dzierżaw- 
ców trzymane, rzadko pana widywały, a płacił z nich 
co kto chcif^, najczędciój nic, bo pozorów nie brakło, 
aby się od tego uwolnić. 

Pustoszały i zarastały pola, niszczały zamki i dwo- 
ry, czekano lepszych czasów. 

Na granicy Podola, w kącie dosyć odosobnionym, 
między wzgórzami porosłemi dębiną i gęstemi krza- 
kami, z pośrodka których gdzie niegdzie nagie boki 
skał wyglądały, stal zasunięty głęlwko staiy zame- 
czek, niegdyś obronny, którego mury jeszcze się do- 
tąd w dość dobrym sianie utrzymywały. Okolica 
była mało zaludniona, wzgórza po większćj części 
lasem okryte, pól wydartych maJo, — i podróżny, któ- 
ry przypadkiem ta zawitał, stawał zdziwiony na 
widok zamczyska niezapowiadająoego się niczóm 
w okolicy. 

Drogi wiodące do niego bylytakmalo wyjeżdżone, że 
gdyby deszcze i słoty ich nie wymywały, dawnoby 
chwasty porosły. W tym kraju dosyć jest malćj 
rozpadliny w ziemi, którą struga wody z góry ście- 
kać może, aby w przeciągu niewielu lat stała się wą- 
wozem. 

Gdziekolwiek wozy przejeżdżały, a wybiły koleje, 
poi^ynął deszcz, uniósł z ^obą gliniastą ziemię i ro- 
bił trwały gościniec. &{ało go potom ludzka poprawia- 
ła ręka. Czasu na to nie było. Jeżeli w poprzek prze- 
biegła woda i wyryła dół, nie stanuano mostu^ co naj- 
więcój rzucił kto dla przejazdu wiązkę chróatu lub tro- 
chę kamieni, i po nich się dostawano na brzeg drugi. 
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Okolica dziwnie była piękna wśród tćj ciszy, jaka 
tn panowała. Tn nie cznć było wojny — nie słychać 
gwani życia, tylko ptactwo bnjalo, zwierz dziki pasł 
s,\ą wygodnie, i krzewy a rośliny gęsto puszczały, nie- 
trzebione. 

Pomiędzy zielonemi wzgórzami, kt^re się rozstępo- 
wały dosyć szeroko, tworząc dolinę, płynęła iartko 
mała rzeczułka Lesicą zwana; na cypin nagim, nad 
stawem z ni^j powstającym, stal ów zamek staiy, daw- 
niejsze pono czasy niż korybutowskie pamict^ący. 
Od strony stawa wzgórze było pod nim oberwane jak 
ściana, gdzieniegdzie wystającą najeżone skalą, z dru- 
giej przekop wodą napełniony dzielił go od osady na 
podzamcza nczepionój. 

Nędzna to była, nie wiedzieć jak nazwać, wieś czy 
mieścina... 

Osadnicy po większój części uprawiali małe kawał- 
ki roli, niektórzy zajmowali się prostemi rzemiosłami, 
kilka Żydów prowadziło jakieś tajemnicze handle na 
kresach. W rynku było parę domowstw oliszemych, 
ale tak samo z gliny i chrósłu lepionych jak chaty 
włościan. Nikt tu nie zmagał się na porządniejsze bu- 
dowle drewniane, bo tatarskie napady były częste, 
a gdy się Lipki albo i Budżaki pokazały w okolicy, 
. co żyło biegło z c^óm mieniem na zamek, a tłuszcza 
paliła chaty i szopy. 

Wprawdzie niejedna taka burza Gródek ominęła, bo 
i trafić do niego niebardzo było Tatarom łatwo, a szla- 
ki ich dalćj przechodzi^, i zapnszczać się w wąwozy 
wiodące w ten zakąt nie było bezpiecznie, gdyi lada 
garść żołnierza mogła zadać wielką klęskę. 

I^udność, jeśli Lipki ją zaskoczyły tak, że na zfi- 
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mek zbiedz nie mogła, rozpierzchała Bic w lasy i gó- 
ry poblizkie, gd^ie też bezpieczne znajdowała ecliro- 
nienie. Starei z osady znali wnijścia do pieczar tak 
nkrytych, ie icli nikt w j^wiecie dojśó nie mógł, a Ta- 
tar lasów nie lubił i w odkrytych tylko polach zwykł 
byl harcować. 

Bezpieczniki tu teź było może niż gdzieindziej na 
pograniczu, a w złym razie i zameczek mógł się tak 
dlngo hronió, ażeby dzicz, co nigdy nie oblegała dln- 
go, odeszła. 

Zamek na cyplu miał mury choć stare, ale krzep- 
kie, z kamieni wznieeione przed laty, grnbe i wyso- 
kie dosyć; z tój strony, która na staw wychodziła, 
dwie rondele po rogach; od fossy i miasteczka, oprócz 
narożnych baszt, bramę obronna, także dwoma wy- 
stającemi bastyonami osłonioną. Tnż przed nią nie- 
gdyś zwodzony most być musiał, leez dawno go nie 
stało, i na foBsie most lichy na palach wzniesiono, 
który w czasie niebezpieczeństwa rozbierano lub pod- 
palano. Kilka ńmigowic w murach, wprost nań wy- 
kierowaoych, broniło przystępu. Stał jednak zamek, 
raczćj silą dawną budowy swej, niż staraniem, które- 
go ta wcale widać nie było. Gdziekolwiek dachu ka- 
wałek został, składał się z krokwi odartych lub gon- 
tów słomą połatanych. Brama blachami okuta pordze- 
wiała, i płaty z nićj opadały niepoprawiane. Snadż ■ 
j^j też może nie otwierano nigdy, bo wystarczała 
obszerna forta obok, w którą się i wóz włościański 
mógł zatoczyć. 

Wszedłszy z miasteczka na zamek i szeroką mi- 
nąwszy bramę, podwórzec widać było prostokątny, do- 
syć obszerny, zewsząd kurtynami starem! otoczony, 
W głębi od strony stawu, stary piętrowy budynek ma- 
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TOwany przypiend też niemal do kurtyny. Gdzie nie- 
gdzie szopy po pod mnrami i horodnie widać było 
w dosyć złym stanie, a pod niemi, począwszy od od- 
wiecznych kal kamiennych, połamanych wozów, za- 
pasa drzewa, słomy, wszełałci sprzęt etary pozrzncEDy 
na knpy. 

W podwórza, oprócz wydeptanych kiłkn ścieżek 
i około. bramy miejsca wydeptanego, k^dy wozy sta- 
wki rosła trawa i chwas^. Po murach czepiały 
się gdzie niegdzie dzikie krzewy, o2yńy i drobne roś- 
linki, z pośrodka kamieni dobywające się na świat. 
W jednćm miejscu, płotem z kołków zagrodzonóm, by) 
mały ogródek warzywny; tam fasole, knkorydza, róine 
zielsko na parze grządek bnjalo. 

Podwórze to, wchodząc od głównćj bramy, za- 
mknięte było wgłębi murowanym domem, który nie- 
mal całą połeć zasłaniał, wziąć je było moina za zam- 
czysko samo. 

Nie kończyło się ono tu przecież i choć przez dom 
nie wio^o żadne przejście, w prawo i lewo dwie dro- 
żyny prowadziły do ważkiego, murami ściśniętego 
przesmyku, w którego kurtynie warowna brama oslo- 
niona praepuszczała do wnętrza dawnćj cytadelli. Bra- 
mę tę zupełnie nowsza snad:^ badowa zakrywała. 
W pierwszym podwórcu były jeszcze życia jakiegoś 
śtady, na drugim już pustka odwieczna. 

"Wrota wiodące w ciaśniejszy dziedziniec drugi, 
otwarte od wieków, wisiały na zardzewiałych jEjze- 
ciądzach, jakby się jnż zaniknąć nie mogły. Eawal 
zanuconego płotu chróścianego je zastępował. Można 
go było odchylić i cokolwiek pod górę idąc przypa- 
trzyć się opuszczonej warowni. Przestrzei zajęta nią 
była znacznie mniejsza, gdzie niegdzie obnażoną ska- 
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lą szarą przecięta, wrcazeie porosła trawami. Dwie 
rondele ze wschodkaini otwartemi wznosiły siq na ro- 
gach. Mniźj więcśj w pośrodku stal podnioślejszy 
nad kurtyny budynek niewielki, kwadratowy, snadi 
etaroiytny bardzo, lecz dziś jut niezamieszkany. 
Drzwi i okna jego zczemiałe, zabrukane^ pozamykane 
były. Gdzie niegdzie w gómycJTMBfinilo błon w ołów 
oprawnych, a jaskółcze gniazda w wielkićj ilości okry- 
wały swobodnie wszystkie mura wyłomy, 

Choć opuszczona, budowa ta niegdyś musiała byó 
bardzo starannie wzniesiona, bo dotrwi^a dziwnie ca- 
łą i nienaruszoną. Dach tylko gontowy porósł zielo- 
nemi mchami. 

Oprócz podniesionego mieszkania na dole, dwa 
rzędy okien nieregnlamie rozrzuconych w ścianach^ 
dwa piętra wskazywi^; główne drzwi we wgłębienia 
muru po wschodach od dziedzińca dosiądź tylko by- 
ło można. Kad niemi wpuszczony Kaińieó miał na 
sobie zatarte herby i napisy. Jeszcze wyżój w wyżło- 
bieniu widaó było mały posążek N. Fanny z Dziecię- 
ciem .Jezus na ręku. Okrywał je niegdyś z góry 
daszek, którego teraz tylko szczątki zost^. 

Stada wróbli, którym tu nikt gospodarować nie 
przeszkadzał, przelatywały swobodnie, świergocząc 
dzień cały. W baszcie na prawo, w ciemnym kąoie, 
siedziała stara ogromna sowa, którćj może przez prze- 
sąd jakiś nie prześladowano. W nocy wylatywała 
na żer, we dnie drzemała w tym kącie, który za swe 
niezaprzeczone nawykła uważać dziedzictwo. Wróble 
tylko napadały ją stadem we dnie, lecz nawykła do 
ich szczebiotania, całkiem na (^ zgraję krzykliwą nie 
zważ^. 
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Zamek nie był wcale wesoły, a mieszkabą była 
ledwie ta część, która w pierwszym podwórzu stała. 

Td mnrowane domowstwo, acz opnazczone, bardzo 
było obszerne. 

ZąjmowfJ je pod te czasy, jn£ od lat wielo, zwa- 
ny podataroćcim Paweł Dorszak, rządzący Gródkiem 
z przyległoćciami w imieniu miecznika Zboińskiego, 
którego dobra te były dziedzictwem. Na zamka od 
bardzo dawna ani dziedzic, ani ^ ramieiiia jego, nikt 
nie postał. Dorszak się ta za pana samowładnego 
awaiał, i cboi rapporta pisał czasem, czając się sam 
panem, rządził jak mu się podobało. Kilka osad, rio- 
bód i wielka przestrzeń ziemi do Gródka naleiała, 
lecz nigdy z tego miecznik grosza nie miewał. 

Od dnia do dnia a do spokojniejszych czasów od- 
kładano uporządkowanie majętności, w którdj żyć nie 
było bezpiecznie, a gospodarować trudno. 

Przed laty piętnasta, gdy stary pódsłarości zmari, 
zjawił się u miecznika mieszkającego w Lnbelskióm 
ów Paweł Dorszak, wcale mu nieznajomy, ofiarując 
nsłagi swoje. Za całe polecenie miał jakied podej- 
rzane pod pieczęcią świadectwo, jako u panów Po- 
tocłucb, na icb dobracb około Zbrncza kilka lat sie- 
dział, a wyszedł z nich tak, ie do niego pretensyi 
nie miano. 

Miecznik właśnie kłopotał się kogo tam poHzle, bo 
mi^o kto się ważył na kresy życie stawić i nędzę 
cierpieć, a wieczną groi^bę tatarskićj niewoli. Spadł 
ma jak z nieba ów Dorszak, choć się nikomu nie po- 
dobał. Cbłop był jak wól ogromny, silny, czerwony, 
rudy, oczu dzikich i bystro biegających, uśmiecha 
niemiłego, śmiały i zawadyaka. Strój z kozacka ta- 
tarski nosił,,! z jednym pacbołikiem do Cygana podob- 
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nym na dwór przybył. Po polsko mówił, mieszając 
tatarskie wyrazy i plącząc ai^ w movrie. 

Opowiadał się szlachcicem od Halicza, ale o Bo- 
bie i rodzinie mało mówił. Żonatym byó miał i bez- 
dzietnym. Za powierzony zamek i dobra gardłem 
chciał ręczyć, że je w całości dochowa. MiccznilŁ wa- 
hał się dłngo, tak mn przybyły był nie do smaku. 
Miecznikowa te£ odradzała: c^ek był nieznany, a świa- 
dectwo podejrzane. Lecz nie było nikogo, a w Gród- 
ku ezkody ucżynió nie mógł, bo oprócz morów a zie- 
mi choć iyznój, czynszów, osepów i danin nigdy gro- 
sza nie widział. Szło to zawsze na reparacye, dachy, 
mosty, wyderkafy różne. Złamany szeląg nie wpływał. 
Dorszak się klął, ie intrałę da i niemałą. Z góry 
nawet ją obliczał. Dał się przeto namówić miecznik, 
i pełnomocnictwo przed aktami spisawszy, wyprawił 
nowego podstarościego. 

Od tćj pory listy wprawdzie przychodziły, ale pie- 
niędzy wcale nic. Na naglące domagania się o przy- 
jazd, o rachunki, odpowiedzi były wykrętne, często 
milczenie po kilka miesięcy, a potćm pismo, w któ- 
rćm nie to stało, czego się spodziewano. 

Miecznikowi na Mierzej ewicach, Opolu i Woli 
Zbrzeskićj działo się bardzo dobrze, mógł się bez owe- 
go GrÓdłut obejść wyśmienicie, przecież korciło go 
dobra mieć, a z nich tynfa nigdy nie dostać, i jakby 
na nrągowieko pisma takie, które przeczytawszy, 
w garści nieraz zmiął i w kąt cisnął. 

Byłby sam pewnie się wybrał od dawna zrobić tam 
porządek, ano czasu nie było. Miał miecznik zawsze 
jakąś doslngę publiczną, od którćj się wymówić nie 
mógł. Mąż był rycerski, rycerskiemi sprawy zajęty, 
więc jeśli nie na wojnie i nie w obozie, to na komis- 
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syi, to z poleceniem króla na sejmiku, na dfrorze i t. 
p. Tcbnąć nie bjło czasu i nawet się w swoich Mie- 
rzejewicaeh rozpatrzyć. Miał naówczas pan Zboiński 
lat pięćdziesiąt, a od kilkunasto ^.onaty byh Istny 
obraz ówczesnego szlachcica, zahartowanego za mlo- 
dn, zdrów, przystojny, do konia i do kordą dzielny, 
niezmordowanie czynny, zawsze myśli wesolćj, do 
wszelkiego dzieła obywatelskiego gotów, do zwady 
i do biesiady stający ochoczo, długo w domu nie za- 
grzewający miejsca nigdy— miecznik był i szczęśliwy, 
i kochany. Nic mu na świecie nie brakło, bo i sub- 
stancja starczyła, i miłość była n ładzi. 

Ożenił się też był jak nie można lepiój, pojąwszy 
jedyną córk^ przyjaciela swego Ijusińskiego, najpięk- 
niejszą, najmajętniejfizą pannę w okolicy, do tego hu- 
morem i charakterem jakby dla niego stworzoną. Mnniń- 
eki rotmistrz, hulaka trochę, ale z kościami był poczciwy. 
Rotmistrzówna za wczaso po śmierci matki nauczyła 
się w domu ojca gospodarować i rządzić, więc póinićj 
za mąż poszedłszy, u mieczntlia wprędce wszystko 
w kluby wzięła. A była to potrzeba wielka, bo aam 
pan czasu na to nie miał. 

Nazywał ją mąż, całując po rękach, złotą Ban- 
dzią swoją; a przez lat kilkanaście żyjąc z sobą, ni- 
gdy się jedno na drugie i zmarszczyć nie miało po- 
woda. Po śmierci Musińskiego objął miecznik po nim 
majętność niemałą, tak, że go za pana miano. 

Ówczesnych kobiet los był taki, iż większą część 
życia w tęsknicyby, a wyglądając panów mężów, spę- 
dzały, gdyby nie to, że pracy miały tyle, iż na nią 
czasu nie stawało. Miecznik rzadkim był gościem 
w domu, a gdy przyjechał, gody i szczęście z sobą 
przywoził, ale często nim konie od ganka odeszły, już 
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' je na jutro dyspoEOwano, W jego niebytności miecz- 
nikowa gospodarstwo, i ład domowy, i interesa miała 
na głowie, nie licząc wychowania córki, z ktńr% się 
nie rozstawała. Dwa tylko lata. ostatnie Jadzia spę- 
dziła w klasztorze u ksieni panien Bry^dek, która 
była miecznikowój cioteczną. Zdało się to dobrśm, 
aby i robótek, i książek, i pobożności, i światła z so- 
bą do domn przyniosła trochę, w dodatkn do tego, 
00 od matki wziąó mogła. Wyrosło dziewczę jak 
dwie krople wody do matki podobne, hoie, świeże, 
śmiałe i do pracy niezmiernie ochocze i czynne... 

Gdy pod Wiedeń ciągnąć przyszło, wezwał Sobie- 
ski miecznika z sobą, powierzając mu dowództwo 
w wojsku kompntowóm. Byłaby się jejmość sprzeci- 
wiła tój wyprawie dalckiój i niebezpieczni, gdyby 
ona nie była przeciwko wrogowi chrześciaństwa wy- 
mierzona, więc obowiązkiem, gdyby przyton królowi 
co odmówić było można, i gdyby miecznik się dał 
powstrzymać. 

Mowy Więc o tóm być nie mogło. Właśnie przed 
tćm niedawno pozwał był sąsiad pana Zboińskiego 
o granice. Gdyby był poladzku a po bratersku przy- 
bywszy sam zagaił sprawę, kompromisby był łatwy; 
ale słowa nie rzekłszy, miecznika przed sąd ciągnąć — 
oburzyło olwje. 

Zboiński pięcia w stół uderzył. 

— Zje kaduka, rzekł: papiery mam, obronię się, 
a nie... będę go choć po sądach ciągał, aby znał co 
powinność braterska każe. Pieni mu się chce, bę- 
dzie ją mi^... ho się lada pozwu, chwalić Boga, nie 
zlęknę. 

Szło tedy o dokumenta. 

U pana miecjtnika papierów w domu pie było, 
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Wszystkie jakie mi^ Łytnlyposseuyi: działy, teatamen- 
ta i odwieczne ekrypta chowano na wypadek nie- 
szczęścia w jednam loiejecn. JeBzcze po dziadzie odzie- 
dziczony kuferek, jak^ngawy wałek okrągły wyglą- 
dający, obity skórką jakąś z włosem, gwoździami mo- 
sięinemi przytwierdzoną, o dwn zamkacb, stojący 
zawsze w kancellaryi miecznika, mieńcil w sobie archi- 
wum dosyć porządnie fascykniami pozwiązywane. Tam 
tei spoczywały w rnrach blaszanych mappy posiad- 
łości. 

Zaraz po otrzymaniu pozwą, miecznik wezwał jej- 
mości do siebie, i zabrał się z nią razem do poszuki- 
wania dokumentów graoicznych. RotraŁa była niema- 
ła, bo owe fascyknty niedobrze były uporządkowa- 
ne. Niektóre z nich do spraw dawno nkończonych 
i do dóbr wysztyeh z imienia się odnosiły. Wszystko 
jednak przeglądać przyszło, bo akta graniczne głębo- 
ko gdzieś utkwiły. 

Gdy tak oboje stare owe dzieje lustrowali, wpadł 
miecznikowi] w ręce fascyknl z napisem: „Papiery 
tyczące się Gródka Bn«^awskiego." Odłożono go na 
bok. Znalazły się dokumeata graniczne. Zaczęto na- 
powrot do kufra pakować, ale dawno niewidziany 
gródecki fascykuł ciekawość samć) pani obudził. Miecz- 
nik go też, jak powiedział, nigdy w rękach nie 
miał. Jedwabnym był sznurkiem zielonym związany, 
i snadż długo z nim leiał, bo się wpił w papiery, a wę- 
zeł przyi^aszczył, źe go trudno przyszło rozplatać. 
Gdy nareszcie rozbierać przyszło pożóllde notaty, in- 
wentarze i informacye, trafiła się notatka niewyraźna, 
ręką dziada jegomośei pisana, w którćj stało opisanie 
loszka zamarowanego na zamka i łożonych w nim 
ze skrzynią kosztowności i pieniędzy. 
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ecztiik nigdy o nich w życin nie Blysz^; lecz 
u tego, co się tam znajdowało, wnosió mógł, iż 

ani dziad zamurowanej skrzynki nie dobyli, 
mości tego rodzaju święcie się w rodzinach prze- 
wały, nigdy ich nikt nie sprzedawał, cbybaby 

okap z niewoli pogańskićj. 
iźna było przypuszczać, iż owa skrzynia po dziś 
się na zamku jeszcze znajdować musi. Nie 

skarb tak znaczny, aby się zbyt oń troszczono; 
ei ze spisu wnosząc, kilka a może kilkanaście 
y czerwonycli zlolycli wynosił. Mogło być bar- 
,e go ktoś tam domyślił eię, wyszukał i przy- 
szył; wątpliwość wszakże zostawała, a mieezni- 
gorąco się wzięła za to, że należało do Gródka 
: i skrzynię odzyskać. Tyle lat ona tam jui 
wała, że miecznik chciał czekać, ażby się wie- 
a potrzeba nkońezyla, a od sam po nią mógł 
^brać. Jejmość była przeciwnego zdania. Zdało 
i, że Gródek obejrzeć, i Dorszaka gospodarstwo 
yseu osądzić czas był wielki, a nigdy bezpiecz- 
się to dopełnić nie mogło niż teraz, gdy Turcy 
irowie gdzieindzićj byli zajęci. Ofiarowała się, 
Ila rozrywki, bodaj z córką jechać, zapewniając, 
.ę sobie da i skrzynkę przywiezie, 
krzyknął miecznik, nie chcąc na tę niebezpieczną 
iwę żadną miarą pozwolić, ale się złota Handzia 
i, i na pół żartem, pół doprawdy zagroziła gnie- 
jeśliby jej też, jak mówiła, na potrzebę tę iść 
aiono. 

Ingie o to były spory i niejeden dzień trwaj ą- 
szakże, jak się to pospolicie dzieje, gdy jejmość 

mocno zapragnie, na swojem postawi. Nierych- 
reszcie zgodził się nriecznik, choć z największą 
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W sercn trwogą. Tatarowie, choć ich zoaczna część 
wyszła, włóczyli się nad granicami, a dosyć było kap- 
ki malćj, aby wielkie nieszczęście stać się mogło. 
Śmiała się z tego miecznikowa. Gdy przyszło do ob- 
myślania wyboru w podróż, spory też powstały wiel- 
kie; bo ona chciała w małym poczcie, a mąi rad byl 
dla bezpieczeństwa dać Indzi co najwięcćj i dobrać 
co najdzielniejszych, na których się mógł spuścić bez- 
piecznie. Za warunek to położył, iż sam dwór i towa- 
rzystwo naznaczy. 

Na dworze miecznika znajdował się naówczas da- 
leki powinowaty, chłopak ubogi, ale wielkich nadziei, 
Janasz Korczak. Dwudziestoletnie pacholę, byłby on 
na wiedeńską wyprawę się wyprosił, gdyby nie przy- 
padek, który mu takiego trudu podjąć nie dopuszczał. 
Najeżdżając konia pod miecznika, gdy się ten pod 
nim zwinął, Janasz nogę złamał. Wprawdzie mn ją 
doktor Niemiec, sprowadzony z Lublina, natychmiast 
wziął w leBzczotki i młode kości się doskonale zrosły, 
ale mu jeszcze ani wiele chodzić, ani do znużenia jeź- 
dzić nie dozwalano. Janasz się klął, że najmniejsze- 
go holu nie czuje, że zdrów i siły ma; na wyprawę 
iść mu nie dal miecznik. Lecz gdy przyszło dwór 
dla jejmości zbierać, padł do nóg panu Zboińskiemn, 
aby się wprosić i dla bezpieczeństwa być dodanym. 
Trudno było mu oprzeć się, a prawdę rzekłszy, nie 
mała to była rękojmia, bo Janasz ciałem i duszą był 
oddany miecznikowstwu, mężny był, przebiegły, roz- 
tropny i niezmordowany. Śmiaio mu rodzinę mógł 
miecznik powierzyć. Staruszek kapelaa,'.ksiądz Fabian 
Zudra, 'niewielką być mógł pomocą, lecz i ten aż 
wzdycli^, nio śmiejąc się narzucić, a kraje nieznane 
bardzo pragnął oglądać. Staruszek był krzepki, nie 
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■mu, W rozmowie miły; miecznikowa go 
yraekla. Do koni i dla obrony, wybra- 
zi co najtęższych i do państwa przywią- 
cz tego dwu hajduków, Hołoba i Tra- 
rzynek Giczy, jechać mieli. 
'6 najmłodszy, podejmował się dowodzie 
ić. Broi dla wszystkich ludzi, nietylko 
3obIe mieć mogli, ale zapaśną, na wozy 
ażnych od wypadku trzy, prochu i kol 
. A źe kr^em niezawsze ludnym i go- 
& miano, wszelkiego jadła, okrycia i oze- 
podrAży potrzeba, przysposobiono. Miecz- 
chorobie, uchowaj Boże na kogo, po- 
ik, i kropli, i róinyeh medykamentów 
zderko całe. 

ce więc na czas jakiS opustoszeć miały, 
; wojskiem ciągnął, a pani w drogę ei^ 
.ć chciała, aby przed zimą powrócić, 
ię Zboińekiemn, ii najlepiej uczyni, gdy 
przodem zaufanego człowieka z kartką 
liającmu o przybyciu pani, abyprzymy- 
zyszczone znalazła i co do iycia było 
osobione. Miecznikowi to humor na wy- 
śnię popsuło; nie mówił nic, ale się lę- 
Izie Gródek od napaści dotąd był wol- 
ica i sama blizkość Tatarów a włóczę - 
a go mocno. Przeciwnie sama pani, cór- 
9 mif^ dowodzić wyprawą, ksiądz na- 
li najlepszćj, i cieszyli się za wczasu t^m, 
30 przywieźć z sobą mieli. 
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Słońce zachodziło za wzgórza opasujące dolinę. 
Ka mieścinie u stop zameczka położonćj z dwóch stron 
przeciwnych zdąialo dwóch jeźdźców, wzajem się z da- 
la przypatrojąc sobie. 

Jeden z nich chłop ogromny, na silnym konin, okry- 
^m potem i pianą, jech^ z wolna. Dwa silne, bure 
charty wołoskie w kiad za nim biegły. Odziany byt 
z kozacka, w malćj czapeczce barankowój na głowie, 
w siwym inpanikn, skórzanym paskiem ściągniętym, 
w dłagich botach, a bat miał przez plecy przewieszo- 
ny. Twarz czerwona, plamista — odrażająca była. Na- 
jeżony wąs rudy jeszcze jćj dzikszego dodawi^ wyra- 
zn. Matę oczka czarne, niespokojne, siedzące głębo- 
ko, ocieniały brwi najeżone. Usta obwiate, spękane 
od gorąca czy niezdrowia, wyglądijy jak poranione. 
Choć nbogo na pozór wyglądał, lecz damę i samowo- 
lę cznć w nim było jakby zwycięzkiego rozbójnika. 

Z dmgiój strony na silnćj szkapie z jukami w tro- 
kach, dążył bnrką z ramion nieco zsuniętą okryty, 
chłop zdrowy, silny, wesolśj twarzy, poświstując pio- 
senkę. Pospolite rysy, opalona skóra, zaniedbane wło- 
sy, sam ubiór okazywał sługę lub posłańca możnego 
domu... 

Rozglądał się jadąc ciekawie bardzo, i nie śpiesząc 
podążał do miasteczka. Wjechawszy tu, stanął przed 
karczmą, wywołał Żyda, i o coś go zapytawszy, z wol- 
na drogą ku zamkowi ruszył. Zobaczywszy to, pozo- 
stały za nim jeździec z chartami, konia ścisnął, i dogo- 
niwszy jadącego, zwrócił się kn niemu namarszczyw- 
8zy brwi, pytając z ruska: 

— A dokąd to? 

Zagadnięty popatrzał. 

Pimm Krmtf^tbugo. T. XII. ł 
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— A wam 00 do tego? odparł. 

' Zaczerwieniła aię twarz mdego i ręką w bok się 
ujął. 

— Ale! krzyknął: jnżcii do tego, tioście na moim 
, gruncie... 

— Nieprawda! rzełd drugi... 

Wzdrygnął się mdy i musiał konia mimowolnie 
ścisnąć nogami, bo pod nim skoczył, za có go iŚciąg- 
nął bez litości bizunem i osadził. 

— Kto wy? wrzasnął na glos— jak śmiecie!... 

— Nie gorącnjde się, zawołał śmiejąc się posła- 
niec. 

— Ja tn pan! 

— Nieprawda! powtórzył dragi. 
Oezy mdemn krwią zabiegły... 

— Mów coś za jeden?.., 

— Ja tu na drodze z wami rozhoworu prowadzić 
nie potrzebnję— rzekł spokojnie zagadnięty. 

— Cbcecie wiedzieć com ja za jeden, jedźcie za 
mną na zamek, powie wam podstarości... 

— Jaki pedstarości? 

— Pono jakiś Dorszak... niedbale dodał podróżny. 
Na cbwOkę zamilkł rudy... 

— No, to ja jestem podstaroŚci Dorszak... 
Jeździec odwrócił się, uśmiechnął, czapkę zdjął... 

i nie powiedział nic. 

— Co to jeat? w jaką to grę z sobą gramy? pod- 
chwycił Dorszak... 

— W żadną, rzekł dmgi: jadę do pana z listem 
od jaśnie wielmożnego miecznika. 

^owa te zmieszały nieco pana Oorszaka na po- 
zór się uspokoił i ijagodniał. 

— Także gadacie! zawołał. Ja— ja ta pan jestem 
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Z ręki miecznika. U nas sic^idzi laźnycti włóczy do- 
nj6, poraądku pilnować muazc. 

— Toć nie mówię nic, rzeki pofllaniep; alem waa 
nie znał. 

— Jedźciei więc za mną. 

To mówiąc obejrzał eią na flegmatycznego posła 
Dorszak, na cłiarty, które się w miasttjczkn rozpo- 
rządzać zaczynały, świsnął i khiBem pojectiał przo- 
dem. 

Dragi koniowi też^dal ostrogi i w milczenia m- 
szył za nim. 

Na miasteczku scena ta krótka jni była ładzi z do- 
mowBtw wywabiła... Żydzi siali przed karczmami, chło- 
pak jakiś wysforował eic w rynek, i cłiart go był jni 
potarmosił, gdy podetaroćci na niego świsnął. Czapki 
i jarmnlki po drodze uchylały się i ludzie kłaniali 
uizko. Od miasteczka droga nieco pod górę prowadzi- 
ła na zameczek. Trzeba było przebywać chwiejący się 
i lichy most, który pod końmi trząsł się cały. Kaosta- 
tek fartą sklepioną wjechali w podwórze. 

Td, jak wprzódy na charty, Dorszak przeraźliwie 
gifisnął, i z pod szopki wyskoczył chłop w koszuli 
zgrzehnćj i wyrostek w Świtce krótkićj, kiórzy konia 
wzięli. Zsiadał też juź i posłaniec powoli, najprzód 
nieco koniowi popuszczając popręgi. Dopiero gdy te- 
go dopełnił, a zobaczył przed sobą podstarościego, 
stojącego z (znakami niecierpliwego oczekiwania, nic 
nie mówiąc począł dobywać z za sukni zawinięty 
w cbosłę starannie papier, który panu Dorszakowi 
wręczył. 

— Chodźcie za mną do zamku, to się tam w izbie 
na d(de rozgościcie, odezwał się podslarości. 
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Dzięknjc pann, odparł posłany, ale najprzód 
in i jakach pomyśleć maszc. 

to nic nie odpowiedzi^ podstarości, i kn zam- 
poszedl Bzybko. Mrok padał, a w podwórza ma- 
isloniODĆm ciemnawo się robić zaczynało. Po- 
'. wdał si^ w rozmowę z parobkiem, troszcząc si^ 
ia. Sam zdjął powoli jaki, siodła jednak zrzacić 
zwolił— dopókiby szkapa nie wypoczęła. 
dstaroŚci minąwszy dół, po kamiennych scbo- 
jzybko wszedł na piętro, a charty za nim po- 

: drzwiach stała oczekając na niego kobieta, 
fiwszy na nią, łatwo było poznać typ wschodni, 
sdnich lat, niegdyś zcpewne piękna bardzo, brn- 
z oczyma czamemi, z brwiami obfitemi, rzym- 

nosa, ust kształtnych, zdawała się zestarzałą 
rcześnie, znaźoną, chmurną, ale wyraz energii 

przetrwał w cal^ fizyognomii. Głowę bujnemi 
ni okrytą, które się z pod jedwabnćj chustki 
\iB}j rozrzucone, nio^a dumnie do góry. Miała 
)ie odziei białą, a na nićj z tnreckićj materyi 
ny kaftan. Ciekawemi oczyma, nic nie mówiąc, 
yla wchodzącego i list, kt^ry trzymał w ręku. 
^by się domyślał, ie ją we drzwiach znajdzie, 
st głowę także, ale się nie pozdrowili nawet, 
iwszy jego wejrzenie, kobieta odeszła, zostawn- 
zwi otwarte. Izba, do którćj wazedl za nią Dor- 
była obszerna, a za nią ukazywały się dalsze, 
irai zastawione sprzętami, pomiędzy któremi ta- 

kofty, sofy i nizkie stoły odbijały od starych 
ł i szaf ciemnych. 



dt, Google 



HrSTORYA O JANASZU KOBCZAKU. tl 

Kobieta założywszy ręce na piersi, padła nanizkie 
Biedzenie. Dorazak wchodził zamyślony. 

— Głodny jestem jak pies... i psy tei głodne by6 
mnszą, odezw£^ [ai^ złamanym językiem mako-pol- 
skim... 

— Zaraz ci jeśź dadzą— obojętnie odpowiedziria 
kobieta, i podniósłszy głos zawołała: — Tatiano! 

Nierychło wtoczyła się ■ kobieta opasła, w bardzo 
zaniedbanym stroju, i potoczyła oczami. 

— Jeść! krzyknął Dorszak, siadając za fltól I 
Światta — a prędzej. 

Rozłamał był joź pieczęć i niecierliwie usiłował 
czytać, alo mrok nie dopnezczał. List rzucił na etól. 

— Miecznik człowieka z listem przysłał, mruknął* 
Co ma tam do głowy przyszło, on sobie zawsze myśli, 
ie jest tu panem. Hal lial 

— A któż? odezwała się kobieta. 

Dorszak się rozśmiał i w piersi palcem stuknął. 

— Któż, jeśli nie ja! Kto tu szyi nadstawia tyle 
lat, aby się w tój dziurze nki7waó?^Zje kata, jeśli mi 
ją z rąk nazad wydrze. 

Kobieta ramionami mszyła. 

— Jak mi raz dał tu wleżó, nie wykurzy mnie 
tak łatwo... mówił, nie zwajając jakby do siebie, Dor- 
szak. Zechce to mu tam z lichem oo zapłacę... alem 
niedarmo pracował, aby drudzy korzystali. Gdzie 
powiek lat tyle siedzi i haruje, to sobie własność 
przecięź mnsial wysiedzieć... Czego on odemnie 
chce... 

Kobieta patrz^a na mówiącego, jakby z politowa- 
niem, ale nie mówiła już nic. 

W tćj chwili sługa wniotia świecę i postawiła 
ją na stole. Dorazak porwał list, począł go czytać, 
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brwi mn się śeiąg:aty, planął i rzucił go 'znown na 
stół, począł chodzić, potćm wziął piamo, aby je raz 
jeszcze odesytać, i powtórnie cisnął nićm od siebie, 
ręce w kieszenie wloźył i przechadzał się chmurny. 

— Ale tego, tom się i nie spodziewał! zawołał nag- 
le, stając przed kobietą: wszak to miecznikowa z ca- 
łym dworem jedzie do Gródka. 

Począł się śmiać. 

— Dalipan, zabawna historya! Herod baba... Zda- 
je im się, io wszystkich Tatarów zabrał z sobą Kara 
Mustafa! i ie tu jak a Boga za piecem siedzieć moina! 
Zoiwczymy... 

Ale ja ich ta mieć nic chcę — dodał — i prędko 
wykurzę, aż im ochota od zaglądania w moje gospo- 
darstwo odpadnie... 

Kobieta słuchała milcząca, podparła się na ręku 
i patrzała w okno, jak gdyby dawno wiedziała, źe 
z nim ani się poczciwie rozmówić, ani go opamiętać 
nie potrafi. 

Im dłaźćj chodził i mySlał Dorszak, tćm zdawał 
się mocnićj obruszać i gniewem płonąć. Ruchy jego 
gwałtowne i cała postać przekonywały, ie się po- 
wstrzymuje tylko, aby nie wybuchnąć. 

Wtćm Tatiana wniosła ręcznik, misę i miskę. 
Dorszak spojrzał tylko i rzucił się za stół, a psy z obu 
stron siadły, patrząjąc mu w oczy. Nim począł jeśĆ, 
dostał z szatki flaszkę, wypił kieliszek i postawił ją 
przed sobą. Skutkiem poruszenia i napoju, twarz mu 
cała się zaog^niła... Straszny był. Kobieta ilekroć na 
niego spojrzała, odwracała oczy ze wstrętem... 

— A ty jadłaś? spytał kobiety, zwracając oczy na 
nią. 
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— Nie głodnam, rzekU: tmdao było czekać ińet 
całj... 

Urwała natychmiast rozmowę. 

— Dziś cię zaown twoja chandra, widzę, napadła? 
rzekł Dorezak. 

— Takam ja dziś jak byłam wczoraj, odparła 
krótko. 

— Człowiek do domu się przywlecze, i nie ma do 
kogo gęby otworzyć, ani;Z kim pogadać poęzciwiel 

Kobieta raszyła ramiomtmi i zmilczała. Dorszak 
jakby dalćj rozmowy prowadzić nie chcii^, podnióri 
głowę kn drzwiom i począł wołać: 

— Tatiana! 

W progn ukazała się kobieta. 

— Kranysu! krzyknął... 

— Tatara z ciebie zrobili... szepnęła siedząca na 
podnszkacti. Nietylko do knmysn, ale i do ich oby- 
czajów nawykłeś. 

Jakby nie słyszał tćj wymówki Dorszak, siedział 
zamyślony. Kobieta przyniosła wysoką szklankę z bia- 
ławym napojem, który wychylił chciwie, wąsy otarł, 
i dopiero po odejścin słttgt, począł jakby sam do sie- 
bie: 

— A czemn nie mam być Tatareml Mają oni ro- 
zum. Bajają w stepie, pracować nie potrzebują. Żyfą 
w BwotHidzie, i morzy ich bogatsze od nas... Mało to 
oni łapów nabiorąl... 

— I to się wam życiem do zazdrości wydaje, taka 
pogańska włóczęga?... poczęła kobieta. 

— Co ty, babo, znasz! co ty rozumiesz! knryknął 
Dorszak. Siedziałabyś cichol Mnie ty będziesz rozumu 
oc^la, co złe a co dobre? Wiem ja i bez ciebie, o ra* 
dę cię pytać nie będę, 
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to i bieda, węstchaęla siedząca. Inaczćj- 
iybyS mnie slnclial, i byłoby Wogoelawień- 

w domu. 
k si^ ^miał. 

ja te litanie zuam... do cerkwi z niemi! do 

tego nie potrzebuję. 

yt jeść, parę ochłapów rzacil psom, które 
poczęty z sobą i^adaĆ, kopnął nogą jednego, 
ly parę kroków, rzucił się też na siedzienie, 

od kobiety. Ka nizkim stoliku leiał szyty 
rek i dłngi cybach stał przy nim. 
ł fajkę i kurzyć począł, nogi założywszy po 

j, babo, kawy! zawołał — a żywo... 

te stosowały się do kobiety siedzącej, która 

a. się, ani zdawała uważać na nie. Focłiwili 

twołała na Tatianę... 

i wedle obyczaju niosła blaszany imbryk 

iianeczki, które postawiła na stoliczku przed ' 

orszak nalał sobie czarnego płynu i chwycił 

iwie. 

lie panowało przez chwilę — kobieta zdawała 

uśpioną, a charty chrapały znużone na pod- 

Rszak, który patrzał z razu bezmyślnie przed 

jvoli oczy na kobietę obrócił i długo się przy- 

Biedząc^. 

nu się coraz bardziĆj marszczyły. 

Lcttaj ty, Agafio! zawołał: długo my tak z so- 

es z kotem żyć będziemy? 

póki pies albo kot nie zdechnie, rzekła po- 

1 si^ nie chce zdycliać— rozśmiał ^ę Porszak^ 
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Aiwigająa szerokie ramiona, — pgn się jeszcze iycie 
dmieje, a kot też, ohw^a Bogn, zdrów... Czaaby mieć 
rozBm. 

— To prawda... rzekła kobieta. 

— Nie mnie, ale wam, przerwał wybachająe mci- 
czyzna. Co ci to ^e? zbywa ci na czćm? 

— Wol^bym nędzę, odparła kobieta. Myślisz, ie 
rai ten twÓj cbleb smakuje, co mi go codzień poBypn- 
jesz popiołem? Gzy ja nie wiem, zkąd się twe mienie 
bierze i jak na nie zarabiasz? 

Dorszak się'zerwał z siedzenia. 

— Jak? jak? mów! krzyknął podnosząc cybnch. 

— Nie trzeba mówić... spokojnie, oczn na niego nie 
zwracając, odezwała się kobieta. Wiesz ty, co to twoje 
mienie znaczy i zkąd płynie. 

Mmczał coś niezrozumiałego, gryząc cybnch Dor- 
szak, ale się pomiarkował i zmilczał. 

— Chcesz mieć spokój? dodf^ kobieta: ja chętnie 
do rodziców powrócę, ino pnśó. 

— Żona z mężem żyć powinna— rfyszysz? — zawołał 
Dorszak. 

— Dawnobyś się mnie pozbył— odrzuciła kobieta— 
gdyby nie to, że się po mnie spodziewasz posagn, na 
któryś chciwy. 

— A pewnie, Ik) mi się należy za to, żem sobie 
taką kw(^ą świat zawiązał, począł Dorszak. Dyal>el 
cię wiedział, gdyś ndodo i pięknie wyglądała, że mi 
życie zatmjesz! Myślałem, że biorę potulne i posłusz- 
ne stworzenie, a gałąź ostu dostałem. Jam nie takiój 
potrzebował kobiety na żonę, a tyś była na mniszkę 
stworzona. 

Kobieta nie odpowiadała już; zannrzona w myś- 
lach, cisn^a tii^e ręce, aż ^cbaÓ tiyło jak w sta- 

C,ql,lt!dt,.G00glC 



36 WTBÓR PISM J. I. EBASZKWSEIEOO. 

wach trzaskały. Głowę opnScila na piersi, nie widać 
było łez, ale się ich łatwo mógł domyńłiĆ Dorszak, 
który dziko na nią spogłądaf. 

— Ot to mó}e śniadanie i obiad i wieczerzał 
rzekł- Człek do domn powraca jak do piekłal 

Twarz ma zapaliła się, podniósł cybach, zdawało 
się, że uderzy siedzącą kobietę, która drgnęła tylko, 
ałe wnet odwróciła się, zmierzyła go oczyma strasz- 
nemi, ręka jej sięgnęła do pasa pod snknic. 

Dorszak snadź zrozumiał ten rach i cofnął si^. Sy- 
czał przez zęby. 

— Żmija — gadzina... 

— Raz w życia ściągnąłeś na mnio rękę, odezwa- 
ła się kobieta drżącym głosem: naówczas nie spo- 
dziewałam się, aby mężczyzna śmiał się targnąć na 
żonę... a i ten jeden raz odpłaciłam cijak byłeś go- 
dzien. Od tćj chwili bez noża nie stąpię: tknićj mnie 
a zginiesz. Wiesz, żem silna, i ie się ciebie nie boję. 

Zmierzyli się oczyma. Dorszak po głowie potarł 
ręką drżącą. 

— E! gdyby nie twój ojciec! gdyby nie matka! 

— Gdyby nie posag! szydersko wtrąciła Agafia. 

— Dałbym ci ja, siedziałabyś pod kluczem za- 
mknięta jak pies na łańcaehn. 

— E, gdyby nie Bóg, nie sumienie, Pawle, daw- 
nobyś nie żył, a jabym była wolną, odpowiedziała 
kobieta, której oczy pidały. Podeze^eś rodziców, mia- 
nując sie panem na Gródku; a kto wówczas wiedział, 
ieś rozI>ójnik. 

— Milczeć! krzyknął Dorszak— milczeć, dosyĆ tegol 
Baby nikt nie przegada; a no, zobaczymy kto kogo 
zmoże. 

Bozśmi^a się Agafia. 
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Za progiem slychai było ciężkie stąpaeie. Dor- 
szak Bię odwrócił. Powoli odchyliły si^ drzwi, i po- 
E^aniec mierzejewicki, rozglądając Bic ciekawie, stanął 
w progn. 

— Niech będzie pochwalony!... rzekł. 

Dorszak coś mmknął, kobieta podniosła aię i od- 
powiedziała cicho:— Na wieki... 

— Czego chcecie? spytał podatarości. 

— A no, nie; zawadziłoby pogadać, rzekł od- 
cbrząknjąc dworak, który śmiało się rozglądał. Nasza 
jasna pani wysłali mnie przodem, aby ta wszystko by- 
ło w pogotowia. 

Chmara osłoniła twarz Dorszaka. 

— Cóź ja tu im w pogotowiu mam stawić? zawo- 
łał gburowato. W pogotowia! kakarydzę, „mamałygę" 
w tój pastce, w tój rainiel Co im do głowy przyszło 
ta włazió, a biedy szukać! 

— To nie moja rzecz, rzekł dworak: rozmówicie 
się o tóm z jaśnie panią jak przyjadą. Maie kazano 
mieszkanie oczyścić, miejsce na konie opatrzyć, obro- 
ki i chleby dla ludzi nagotować. 

Dorszak się śmiał szydersko. 

— A ila was tam jest? spytał. 
Dworak się zamyślił. 

— A no, do dwadziestki się zbierze. 
Zdziwienie odmalowało się w twarzy podstaroś- 

eiego. 

— Aż tyle! 

— A jnżci! rzekł dworak. Paai nasza, panna, pan 
Janusz, kapelan, dworscy, mastalerze, posługa, haj- 
duki, węgrzynek. 

— • To się chyba samenta wynosić dla nich i ko- 
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od namiotem, zawołał Dorazak, i począł prze- 
aic zamyślony-. 

inie pani mówili mi, aby na drugim po- 
tarą wieżę dla niźj wyporządzili, odezwał si^ 

istka, sowy w nićj mieszkają— rzekł podsta- 

)ć sowy wypędzić się da, a choćby co więcej 

, dodał oaiwnie potanieć. 

odstarościm zaszła snadi jakaś zmiana we- 

: powoli opamiętywal się i łagodniał. 

)ć dziś noc — odezwał się, — idicie spocząć na 

;adamy. Bywajcie zdrowi. 

oiec popatrzał na Dorszaka, na kobietę, i wy- 

arości, gdy go z oczu straeił, mrocząc coś sam 
, chodzić począł szparko po izbie. Stawał, bie- 
i spostrzegł, jak Agafia powstawszy z siedze- 
olnym krokiem wysunęła się do dmgićj izby. 
sy z flaszeezki sobie nalewf^, pił i chodził 
świeca dogasla w mosiężnym lichtarzu... Zrzn- 
lie odzież, poprawił skórzane podnszki na so- 
pół rozebrany rzncił się spocząć. Wlcrótce 
iwiatło i fajka tylko, którą palił, chwilami 
wym blaskiem rozjaśniała nieco kątek, gdzie 
spoczyw^. 

ziedzińeu słychać było stróżów grzechotki 
chrapały na podłodze. Po nad bramą nkazał 
yc z za chmnr, i zajrzał bladym promieniem 
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Dworski z Mierzejenie, ktArego dobrze wjbrano 
i opatrzono przestroganii na drogę, Diebardzo ich 
potrzebował. Z caJćj czeladzi pana miecznika był to 
najrozt<'opniejsz7 i najprzebieglejBzy, zimnćj krwi, 
męztwa spokojnego, siły wieikićj cdowiek, do pań- 
stwa przywiązany, bo w domn icti wzrosły sierota. 
Zwano go Nikitą Jedynakiem. Przydomek dostał mn 
Bię w dzieciństwie. Bodziców nie zn^, a mało o nieb 
co i we dworze wiedziano. Chował si^ na folwarku, 
potćm przy pann, a ie łatwo wszystko pojmowa} 
i nczyl si^ każdćj rzeczy, ooraz go do waini^szych 
poslng ożywano. Niejeden raz samowtór po kilka 
tysięcy talarów woził w baryłkach, i listy takie, które 
chować było trzeba, a pilnować ich jak oka w gło- 
wie. 

Z obozem miecznika i na wojnie bywał, a o ludzi 
flię różnych ocierał, 

Z pierwszych słów Dorszaka poznał, a eboć wie- 
czorem na zamek zajechał, jaż przechadzając się opa- 
trzył cały, jaż z Indami potrosze i jakby niechcący 
się rozgadał. Wreszcie, gdy mn na dole lad^aki bar- 
łóg wskazano, jaki sobie złożywszy w izbie, choó jnż 
noc nadchodziła, powlókł się na miasteczko do karcz- 
my. Instynkt prostego człowieka uezyl go, że się trze- 
ba było o zamka nie na zamka dowiadywać. Eilka 
lichych karczem stało przy rynkn pustym. Do jednój 
z nich poszedł Nikita. 

Widzieli go już Żydzi, gdy na zamek jechał, a cze- 
goś się domyślali, gość w tym kącie był rzadki. Gdy 
do izby wszedł, a zobaczono go, poczęli się do niego 
cisnąć Żydzi. Chciano go częstować wódką, ale tćj Ni- 
kita nie pił; znalazło się wino kwaśne i, tego kazał 
sobie postawić, aby mieć przy ozćm siedzieć. W niz- 
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kićj izbie dosyć obezernćj, z małemi okienkami, niko- 
go jai z miasteczka nie bjlo; rodzina tjlko żydow- 
ska, liczna bardzo, wychodziła krążąc około przybysza 
i przypatmjąc mn się ciekawie. Z ^m, który grał ro- 
łę gospodarza, średniego wieku mężczyzną, rozmówić 
się było tmdno, takiego języka nżywał. Dopiero 
w dobry kwadrans zwlókł się stary, z siwą brodą 
o kijn Żyd w czapce wysokiój, który aż do stołu pod- 
szedłszy, milcząco począł się Nikicie przypatrywać. 
Od słowa do słowa przyszło do rozmowy. 

CaJy rozum w tćm był, aby niewiele mówić, a do- 
wiedzieć się jak najwięcćj. Z początku obaj pono za- 
równo zamiar ten mieli, ale ataiy zgłodniał na kdzt 
i dał się za język wyciągnąć. 

Nikita nie taił z czćm przybył. 

Stary patrzał na niego z wielką uwagą. Zdawał 
się badać rzncauemi słowy, z jakim człowiekiem miał 
do czynienia i czy z nim mówić bezpiecznie? Z mo- 
wy widać było, iż ludzi się obawiał i świata znał 
dosyć, aby nie dowierzać nikomu. 

Ażeby coś ze starego wyciągnąć, jął opisywać Ni- 
kita wrażenie, jakie na nim zamek i okolica czyniła. 

— Jeżeli tu jaśnie pani przyjadą— odezwał się Żyd — 
a będzie czego potrzeba, przyszlśjcie do nas; co będzie 
można, dostarczymy. 

' — A zkądże weźmiecie? 
Żyd minę zrobił dziwną. 

— Albo to i do Kamieńca dojechać nie można, 
choć tam Turki siedzą! My zwyczajnie nadgraniczni 
ludzie, od baszy mamy glejty, i z Tatarami się znać 
musimy... 

— Toć i pan Dorszak toż? rzekł Nikita. . 
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Stary mocno treąść głową począł, ale słowo jakby 
mimowolnie się z niego dobyło. 

— Wna! zawołał. Od z nim fajkę pali, on z nim 
kawę pije, on z nim je baraninę, on jemu najlepszy 
przyjaciel. 

I ręką w powietrza znak zrobił osobliwy, a głowę 
przechylił. 

— Za to Pana Boga chwalić, odparł Nikita: bo 
nasza pani będzie przynajmniej bezpieczna. 

Stamazek milczał bardzo długo zamyślony, i nie- 
rychlo rzekł: 

— A pewnie! 

Ale ramionami ruszył dziwnie. 

Z godzinę tak moie Nikita się powoli dobywał do 
zanfania starca, który w końcn nsiadł przy nim. Py- 
tał o miecznika, zamoinoćć )ego, stosanki i znaczenie, 
a słuchając wzdychał. Nikita w najnaturalniejszy spo- 
sób odmalował mn swego pana w najpocblebniejszych 
barwach. Wysłnchawszy, stary mu na ręku poloiył 
dłoń i szepnął: 
— Bądi asan ostrożny. 

Nikita płacąc za to zaufanie, rzekł ma do ncha: 

— Dosyć na niego popatrzeć, aby sobie samemu 
to powiedzieć. 

— To jest niebezpieczny człowiek.., dodał Żyd — 
ale tst... i sza... . 

Znowu szło ciężko, a Nikita opowiedział o panu 
i jego dobroci a wdzięczności dla tycb, co mu pocz- 
ciwie służą. Żyd słuchał. Spytał go potćm poufnie, jak 
sobie ma poczynać? 

Zamyślił eię stary. 

— Asan rozum masz, rzekł: nic nie trzeba się bać* 
a trzeba pilnować. Ja wam jedno powiem słowo. On 
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lie panem byi eboe,.. jemn goście nie po- 
In może wszystko zrobić, aby siq ich pozbyć, 
3ie kosztuje nic cadze życie, bo samienia 
lie ma.... On gorszy od Tatara,.. 
, wstrząsał się stary mówiąc, i oglądtd eic bo- 
my z sobą o tćm nie gadali, a stary Abram 
rie. 

pc zanurzył w ramiona, 
iżcie mi ^omy posłać w kącie, ja ta prze- 
Eekł KikitB. 

it, który za pasem miał zawsze z tyły, pod 
iźywszy, otulony bnrką, w kącie izby późno 
[kita. Długo sen go nie brał, ale znnźenie 
). Że się miedzy dwojgiem okien położył, 
go zbudziło. W karczmie też mcb się rozpo- 
^stał co prędzćj, pomodlił się, wódki na ran- 
nie odmówił, chleba z czosnkiem zakąsił 
ek szedł. 

; jni było weszło, gdy w bramie stanął. Na- 
}, w domu na schodkach st^ właśnie Dor- 
idzi zwc^awszy, hałasował, dopytnjąc o niego, 
rszy idącego, krzyknął z daleka: 
coście to na zamku nie nocowali? 
om ja to się z tego rachować olrowiązany? 
kojnie Nikita, 
jnżoićl jam tu podsŁarości. 
o nie nademną, odparł Kikita. Z przeproszę' 
omośei, jam tu gość i mnie pod rozkazy wa- 



^ ja mam was słuchać!? wrzasnął Dor- 
, tei rozkazywać nie myślę, mówił, zbliia- 
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jąo się Nikita,— a stracha nie znam i oie zlęknę lic 
nikogo. 

Fopatrzi^ na niego z g&rj podstarości i zmiękł 
nieco. 

— Cóż, zły był. nocleg na zamkn? zapytał. 

— Weselćj mi aic zdało w karczmie, rzeU Niki- 
ta, — i po wszystkićm. 

— Tożeście cłicieli konuaty dla państwa oglądać, 
wtrącił podstarości. 

— I na tom gotów. <■ 

— A ja -czekać na was nie mam czasu, podchwy- 
cił, bnąkając pękiem klnezów, Dorszak,— js moBzę je- 
chać. 

— Aby klucze... ja sobie oł)eJrzc sam, oo potrzeba, 
^sząi; to podstaro6ci, z gniewem pęk klaczy na 

rzemienia cisnął z ganka pod nogi stojącema Nikicie 
ktdty z raza skłoniwszy się, stał z czapką na głowie 
i rękami w kieszeniach. 

Parobek i chłopak na abocza przypatrywali siętćj 
scenie z widocznćm podzlwieniem, jakby pcgąć nie 
mogąc śmiałka, który się icb pana sprzeciwiał. 

Wtćm Dorszak o konia zawołał, i ot>aj rzacili się 
na go podawać. Nikita tei aetąpił nieco, ale nie śpię' 
szył na dragie podwórzć, aby zobaczyć co to będzie 
za. koń i jazda. Wnet też przywiódł parobek deresza 
z dłagą gizywą i ogonem, konia widocznie z TarkÓw 
rodem i z torecka osiodłanego. Charty wnet zbiegły 
i Btaiy przy nim; zszedł teź z wolna Dorszak, pokle- 
pał konia po azyi, na siodło skoczył, i edowa jnż nie 
mówiąc, pojechał kn bramie. Ta stanął i zawrócił się. 

— Ś^fiz, tyl odezwał sie, ręką wskazując Nikitą; 
ą Iciedyź te wasze goście tu być mogą? 

fUmm Jl^atfmUt go . T. X/7. S 
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— Nie niem," to ir liście stać musi, mnie nie md- 
wiono, 

— A jak ci się zda? 
Kikita raezyl ramionami, 

— Nie wiem nic— powtórzył.' 

— Jakąi drogą )adq? 

— Tego mi nie mówili. 

— Stoń... ^a^... a cói wiesz? krzyknął Donizak. 
Nikita spokojny zawsze, ziewnął, ręką siq zasła' 

iiiając (grał umyślnie nieświadomego), i rzekł powoli: 

— Ono to wiem, Źe mam mieszkanie, i. stajnie, i co 
się patrzy gotować. 

Dorszak spojrzał na niego, konia zaciął gniewny 
i mszył kłnsem. 

Parobek i chłopak słachający rozmowy, uszom 
swym nie wierzyli, a ze strachn pod okap daszka sta* 
jennego powclskali się. 

Dopiero gdy jai dosyć opodal był podstaroAoi i na 
moście zatętni^o, co znaczyło, że zamek minął, paro- 
bek się z wolna wydobył z kiyjówki. 

Nikita klucze trzymając w rękn, nie śpiesząc okrą- 
ża wielkie domowstwo, aby się dostać na dragie po- 
dwórze. Ciekawość i chęć posłużenia moie śmiałemu 
Nikicie, poprowadziły za nim parobka, który obejraaw- 
ssy się ostroinie, powlókł się w jego ślady. 

Odchyliwszy płot, wchodził na dmgi dziedziniec 
dworski, gdy parobek przy niio się znalazł. 

Byt to chłop niezdarny, zahokany snadi za młodn, 
nulczący, opalony na czerwono; włos na głowie miał krót- 
ko pestrzyiony, czoło i twarz w fałdach całe, brod^ 
na cal odroślą, oczy małe, nos spłaszczony, wyraz 
wszystek zwierzęcy, ale pokorny, chytry razem i zo- 
bojętnił^. Graba koszula i spocie go okrywały. Paa 
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zielony je trzymał. Ka nogach miał skórznie nemy- 
kiem ściągnięte. Z pod [rfótna widad było pierń opa- 
loną jak twarz, włosem porosłą jak a zwieizęcia, za- 
padłą i pogarbioną dziwnie. Oczyma bojaitiwemi ści- 
gał przybysza, i zdawał się clicieć do niego prze- 
mówić. 

— Jak wam na imię? spytrf Nikita. 
Namyślał się parobek z odpowiedzią, i do gło- 
wy poszedł ręką wprzódy, nim się zdobył n^ nią. 

— Hm! Parfen. 

— ClieeciG mi dopomódz do zamka, dam na wódkę! 
Chłop głową kiwnął na znak zgody, i poszedł za 

nim. Pomoc w istocie była potrzebna: bo gdy do 
pierwszych drzwi przyszli i otwierać je, dobrawszy 
kłncz, począł Nikita — zamka zardzewiałego zmódz 
o własnćj sile nie mógł. Elncz był ogromny, a iela- 
za zaklęsłe i przyrosłe do zamka. Nieryohło siląc 
się i kręcąc, potrafili wreszcie nim tygle podiwignąć. 
Drzwi były otwarte jnź, a dwojga ramion nie nadto 
. znown, aby je popchnąć. 

— Nikt tn widać nie chodził? zapytał Nikita. 

— Po co? odparł Parfen. To dyabli nocą wy- 
prawnją wesele. 

Gdy eię stare dębowe drzwi rozwar!y,_moźna by- 
ło w istocie sądzić, iż tam we wnętrzu nieczysta 
pomazyła się siła. Nietoperze i sowy mieszkające od 
dawna w sieniach, zatrzepotały słcrzydłami; parobek 
odskoczył, żegnając się. Wstrzymt^ się i Nikita, ale do 
nóg mn potoczył się nietoperz, i pozntd przyczynę te- 
go mcbn, a śmiejąc się, wszedł do środka. Rozgląd- 
nąwszy się bacznie parobek, nieśmii^o za nim 
krociy]. 

Sień była kamieniem wyloiona; w lewo z ni^* izlu 
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dnia sklepiona % kominem ogromnysi, pasta... złama- 
nej ławy kawał le£>^ w kącie. Kraciaste dwa okna 
odwject^ ją słabo. Na prawo drzwi odmykać musie- 
li. I tn moielszą znaleili sklepioną izbę, ale pełną 
łoma, który leiąc dłngo zbutwiiU, poroKsypywi^ się 
i pyłem porósł grubo. Resztki kul, ielaztwa, dzid, 
siekier, pomieszane były z rozsypaną klepką, polarna- 
nemi stoły i tarczanami. 

Powietrzem wi%otnćm i zatęchlćm ledwie óde- 
tclinąó było moina. 

W gł^bi sieni wązkie wschody .kamienne prowa- 
dzi^ na górę. Tu drzwi kute sŁaranniój, lepszego si^ 
mieszkania kazi^ spodziewać. Gdy odemknęli, Ni- 
kita postrzegł znowu salę sklepioną, z kominem i pie- 
cem na wysokich nogach, z oknami w błonach, głębo- 
ko w mnr wpnszczonemL Podłoga była drewniana 
pbpróchniała. W pośrodku stół na nogach krzyżo- 
wych, kilka krzeseł skórą obitych. W sieniach półki 
i szafki jeszcze się trzymały, i a drzwi kropieluiea, 
a nad nią Chrystus niŁ krzyżu. Fo kilku wschodkach 
wchodziło się ztąd do mniejszćj izdebki, gdzie łóżko 
npaiUe na ziemię i odarte st^o. Kije od koŁaiy ma- 
lowane sterczały dziwnie się powychylawszy. Stoli- 
czek, Bzafa pusta, zydel... nic więc^. I znowu dwa 
wschodki w dół, izba wazka, cegłą wyłożona, pusta... 
W niój okna wiatr powybija i powietrze przechodziło. 
Na prawo wązkie drzwiczki wiodły do małój kaplicy. 
Poznać ją było można po drewnianym ołtarza nagim 
i dwóch prostych lichtarzach. Nad nim obraz z ram 
się wywiesił na poły. Po bokach sz^Uisczki małe, kil- 
ka zbatwiałych ksiąg kościelnych. Z kapliczki wązkie 
drzwi wiodły w korytarz, w którym znowu wschody 
były niewygodne do drogiego piętra, opuazczonego, 
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Z powybijanemi oknami. Stał tu tytko kafer próżny, 
a w nim. podarte papierów odwiecznych szmaty. 

Kikita obszedłszy wss^sŁko, zadnmał się. Byle 

■ ściany a dach, wszędzie można znońne zosleió scliro- 
nienie. Bo wielkich wygód nikt naówczaa nie rościł 
prawa. Ale smatno było na Btarćj wieżycy... wiiUo pnat- 
kowiem i śmiercią. Okna zabnikane, wązkie, mało 
przepuszczały światła; sklepienia niskie ciążyły nad 
Rowami. Eamienoe to było wi^enie. Do dworów 
drewnianych przywyUema zamek aię wydawał strasz- 

. nym. Nic nie mówiąc, drzwi tylko zostawiając otwo- 
rem wszędzie, Nikita z parobkiem, towarzyszącym ma 
wiernie, spDÓcił się oapowrot do sieni. Tn rozgląda- 
jąc się po ciemnych kątach, znałaś pod wschodami 
drzwi, ale do ^ch klncza nie było. Kapróżno próbo- 
wali wszystkich, iaden nie wchoddł. Wzięli się więc 
oba silnemi ramionami i skoble wysadzili. O m^o nie 
popadali, gdy się mszyły drzwi, a pod niemi pokaza- 
ły wschody w dół. 

Nikita posłał parobka po światto, ale może rad 
był się go pozbyć, bo zaledwie odszedł, znalad po- 
dróżnego kawał stoczka przy sobie, miał krzesiwo 
i knot nasiarkowany, zapalił więc łatwo i pościł się 
wOgotnemi stopniami w głąb. Lochy stały otworem, 
od kortyny tylko małemi okienkami gdzieniegdzie 
oświecone; poUaczone batelki i róine okmchy wiJ^ 
się po kątach. W jednym z nich mało znaczna klapa 
dębowa, kł^rą za ncho do góry podniósł, okrywo 
wschody znown, lecz głębiój jnż się Nikicie iść nie 
chciajo; zakrył otwór i obchodził inne locby, gdy z gó- 
ry głos parobka po^szał. Farfen sam w te głębiny 
iśó wę nie ważył. Wrócił do niego dworak, i wydo- 
byli się nareszcie na światło i powietrze dzienne. 
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Tikita pierwsze drzwi zaryglował, Parfeaowi tynfa 
za co parobek ma si^ do nóg pokłonił, — i pociągnął, 
ze Bcliowawszj, do pierwszego dwom, gdzie wcze- 
inki zostawił. Obszerna ta badowla zdawała mn 
ila mieoznikowćj dogodniejszą, lecz wyraźny miał 
az, choćby niewygodne w starij wieży przygoto- 
mieszkanie. 

Miedwie się, damając, do jtik wziął swoicb, gdy 
ń otwarto, i młode cztemastoletHie dziewczątko we- 
niosąc mn dniadanie. Bosonoga służka w szarćj 
uli, z wyblakłym włosem w kosy splecionym i nad 
;m obwiniętym, miała smętny n^mieszek na netach, 
ać w niśj było sworzenie, którem się wszyscy po- 
iwali. Mlodoćć nie doszedłszy do nićj, neiekła. 
{ miała zwiędłą, oczy zapadłe, wycbadle ramiona, 
le ręce a zapracowane dłonie. - Niosąc miskę, 
[) i flaszkę, patrzała w oczy nieznajomemn jakby 
^ła i zdziwiona. 

'ostawila śniadanie na małym stoliczku, przysunę- 
twkę, obejrzała się w koło, rączkami chwyciła za 
ee fartuszka, i odsunąwszy się ku drzwiom, ze 
zczonemi oczyma czekała. 
Tikicie się niebardzo jeść chciało. 

- E, co wy na mnie będziecie czekali! — rzekł — 
owoli jem. 

)ziGWCzę spojrzało bystro, zarumieniło się, jak te 
f się mmienią, któiym krwi nawet na rumieniec 
taje, machnęło ręką, ale stało. 
TikJta patrzał na to biedactwo. 

- Jak tobie na imtę? 

lasloniła się fartuszkiem i z za niego szepn^a: 

- Horpynal 
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Raz otworzy wszj nsta, ośmieliła sięwidai, i oi^sle 
mnąc w rękn końce fartacha, poczęła cicfanteńko: 

— Pani z wami chce mówić, ale... ale... 
Nikita patrzał dekawie. 

— Jak Tatiana pójdzie na miasto... bo ona dono- 
BI... a nie trzeba, żeby kto wiedzie. 

Odprawiwszy to trudne poselstwo, pomyślała chwil- 
kę czy jni wszystko? i pędem skoczywszy do drzwi, 
wybiegła. Słychać było jćj bose nogi na wschodach. 

Nikita się zamyślił, głową kręcił: tajemnica ta wy- 
dała ma się bardzo dziwną. 

Około poładnia, nie mając co robić, poszedł w dzie- 
dziniec^ potrzeł>a£ było stajnie dla koni obmyślić. 
Nic tn do nich podobnego nie było, ale pod kórtyna- 
mi kaw^ dachn jako tako o^nid połamane i pogry- 
zione ^oby. Niektóre z nich na ziemi leiały. Z bie- 
dą można było konie pomieścić. Parfen się za nim 
włóczył i pokazf^ ma nieco lepszą stajenkę, ale w tć) 
kilka koni Dorszaka stało, pookrywanych derkami, 
i nie można się było spodziewać, 'ażeby chci^ nstą- 
pić. Wśród tych oględzin, Nikita spostrzec otyłą ko- 
bietę, z twarzą nabrzękłą, która z koszykiem szła ka 
bramie. Domyśliłby się był w nićj Tatiany, choĆ 
Parfen nie zawołtd jĄj po imienia. Musiał więc iść 
rozmówić się z panią; a zdało mu się, że najlatwićj 
I>ędzie czekać w izbie na dole na ową mi^ą Horpyn- 
kę. Zaledwie za sobą drzwi zamknął, zjawiła się ona 
w istocie, nie mówiąc nie i dając ^Iko znak ręką. 
Nikita poszedł za nią na górę. 
W tćj samćj izbie co wczoraj na sofie, siedziida 
Dorszakowa, czekając widać na niego. Po dniu wy- 
dria mu się wychudłą i bladą. Czame oczy iwiecily 
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obmyte. Zwróciła się zaraz do etojącego 
I, palec kładąc na osŁacb. 
riecze — zawol^a — nie darmo cię pa- 
lli... rozum... mieć maaiBz... Mićjie go tn za 
lie będzie i tego za wiele, bądi ostroź- 
to zly... ladzie niedobrzy... obyczaje po- 
to ta pozna zbójcę? Eto tn wie, który 
Po boźema przestrzegam.... a nie mów 

Wszystkich się strzedz trzeba, wszystkich, 
lać... dniem cznwaó. 
ramionami, 
ani godziny nie ma bezpiecznej, ja ci 

zapłać za dobre dowol odpowiedział 
naród wojskowy, do wszystkiego nawyk- 
ły sobie rady dawali; a Bóg... od czegoi 
f 

tak, ate strzeżonego Fan B&g strzeże — 

! poczęłtC mówić kobieta. — To nie a was - 

je, gdrie wszyscy swoi; tn wszyscy cndzy. 

włóczęgów, ezlaki zbójców pełne, domy 

izpiegów, a szarańczę wiatr przynosi. 

^a. 

ze stokrotnie mówię „Bóg zapłać" — ode- 

kita. 

:arońci, mój mąż — dodała, oczy spnszcza- 

. człek srogi.... okratny,,.. popędliwy.... Na 

ffić — grzech; a nie przestrzedz — wina.,. 

|trzyć nie trzeba, a pokornym być też ile. 

znmny wie jak mówić i co czynić. Idicie 

dosyć... dosyć... 
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Zskryła solne oozy rękami. 
Nikicie ial Bię jćj zrobiło. 

— Niech Bóg stokroć płacił powtórzył raz jeiz- 
cze. O mnie tam niewiele chodzi, ale o moją pa- 
nią, za którąby czek iycie dał, a jak b^zie potne- 
1>a, kaidy z nas je da. 

— Po cóż kobietom jechać tn było? po co? po- 
wtórayla Dorszakowa. 

Nikita ramionami mszył. 

—^ A toć to si^ nazywa ichmąjątekl Jejmoiń na- 
sza Itardzo skrzętna, chciało się choć zobaczyć to pust- 
kowie. Nie powiem, ieby kraj był zakaza n y, l>o6 
jak n nas pięknie, a miejscami oczy razi. C!o pot^, 
kiedy ladzie niedobrzy, i dzień oi^ wsi ani cdeka 
nie njrzeó. 

— Za to jeszcze Bogn dziękować, dodi^ Dor- 
szakowa. Gorzćj takiego spotluć, od którego iycia 
i mienia prosić trzeba. 

Niespokojnie ołwjrzała się .do koła. 

— Idźcie z Bogiem, rzekła; a milczcie. Palec po- 
łożyła na nstach. 

Niluta wyszedł. Nieopodal na czatach stojącą zo- 
baczył Horpynkę, która doczekawszy się go, s^bko 
wbiegła do pani. 

Biednema posłańcowi nie chciało się do izby po- 
wracać, tak mn to wszystko co widział i słyszał po 
l^wie chodziło. Cznł potrzebę sam z sobą się na- 
radzić. 

Z tój narady wyszło to, co prawie zawsze: zdawało 
ma się, ii lękać się tak bardzo nie ma czego. Nie 
zastsd tn wprawdzie tak dobrze, jak pragnął i spo- 
ddewał się, ale ile też nad miarę lnie było. Nawyk- 
łj do wypraw wojskowych po gorraych JMzeze pnst- 
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kowiw^, do niebespieczeństwa, ktńm wesoło i ocho- 
czo Bię zwyoi^iaio, niemal był rad, ie ta z założone- 
mi rękoma siedzieć nie było można. „Dorszak zły, 
to prawda — mówił w daclia — a jeden zły człowiek 
może wiele; są za to dobrzy dmdzy, a nawet własna 
jego żona. I człowiek przestrzeźony, co wiele znaczy. 
Łatwo a^ więe mieć na 'baczności; a przecież nie ja 
sam tn będ^... dopilnt^emy go i nic złego nie damy 
zrobić..." 

Tak sobie męztwa dodając, poszedł Nikita do sta- 
rego żyda. 

— A 00? rzekł, przywitawszy się: podstarości zno- 
wa na polowanie si^ wybrał. 

Abram ramionami mszył. 

— Na polowanie! rzekł; ale na jaką zwierzy- 
nę on policje, tego nikt nie wie, ani dokąd jeździ. 
Dosyć, że go nigdy w domu nie ma. Szczędcie jesz- 
cze, jeżeli na noc powróci. Odzie bywa w gościnie 
i jakich ta czasem ludzi sprowadza, a Jak im wszyst- 
kim z ocza patrzy... nn! 

I zamilkł Żyd. 

Nikita sobie powiedział, że musi na wszystko 
mieć oko. 



Dń^ pani mieoznikowćj, w Mierzejewicacb było 
jak mało w którym dworze dostatnio i z ładem, a na 
wet dla oczu miło. 

Mało bo na świecie takich kobiet jak ona- i niedarmo 
ją swą „Handzią złotą" pan miecznik nazywał. Stwo- 
rzona była do pracy wesołćj, jak ptaszyna. Nigdy 
się jćj lice nie zaclimurzyło, nie wyszło z ust narzeka- 
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nie, ani skarga na. znużenie. Ubolewi^ fylko, ie jćj 
życie tak szybko upływłUo. Mąi rzadko w domn prze- 
Biadywat, był ta prawie gościem, ona stała za niego 
i za siebie. 

Dzień byl zużytkowany cały, żadnij chwili straco- 
nej. Inni też Indzie we dworze, widząc .panią tak 
czynną i ocłioezą do pracy, próżnować nie mogli. Rn- 
fizało się tam wszystko jak w mrowiska. Dwór był 
liczny, fde krom starego Deliana, rezydenta, który dla 
podes^go wieka od pracy b^ąe wolny, jeszcze ryby 
łowił lab w ogródka dozorowfd, każdy miał zaj^e 
i nikomu odpoczywać me było wolno. 

Miecznikowa, choć córkę miała w latach szesnasto, 
sama wyglądała świeżo i młodo. Słusznego wzrostn, 
zbadowana silnie, krew z mlekiem, zęby jak periy, 
usta ramiane, oczy patrzące śmiało i prosto, mówiąc 
szczerze, uprzedzały na pierwB27 rzut oka ujmująco. 
Ala przy Łóm wszyatkićm powaga była wielka i zmu- 
szająca do poszanowania. Coś rycerskiego w sobie 
miała córka żołnierza, a mimo to wdzięk kobiecy 
i czułość niewieścią. Nie lubiła się stroić, a nigdy 
jćj nikt nie widział opuszczonój od rana. Znajdowa- 
ła to i mówiła otwarcie, że kobieta powinna starać się, 
aby pięknie wyglądała, ale nie jak papuga. Najczęś- 
ciej też czarno bywała ubrana, ale świeżo i ze sma- 
kiem. Nie zlękła się ani konia, ani strzelby, bo ją 
ojdec nieboszczyk, syna nie mając, dla zabawy do 
wB^stkiego przyuczał. Mówiono, że strzelała celnie, 
lecz poszedłszy za mąż, już się łćm nie bawiła. 

Jadzi też swej nie aczyła strzelać, ale jćj wlała 

swe męstwo i otwartość, oraz ten charakter rycerski 

a nmysł wesoły, któiy nie daje nigdy upaść na duchu. 

Młode dziewczę podobne było do matki, tylko smuk- 
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lęjsze jeszcze i pi^kniejeze nad nią, bo tysy miała 
wypieszczone, delikatne, więoćj niewieściego nrokn 
i blasku. We dworze tak panienka kochali wszyscy, 
żeby 81% za nią pozabijać dali. Dość jćj było wes- 
tchnąć czego, choćby nie skin^ nawet, co żyło 
siliło się spełnić jćj życzenia. 

Wdzięczny jćj uśmieszek stał za nagrodę. Naj- 
starszy ze wBzystkJch, blizko ośmdziesiątletni Delian, 
nie zapierał się tego, ie byt w ni^ rozmiłowany. 

Gćź dopiero powiedzieć o młodym Janaszn, ktćty 
się z nią prawie wychował i byt jćj najpilniejszym 
słngąi a jakby bratem? Prawda, że poczciwy Korczak, 
od dzieciństwa w tym domu, kochi^ tak samo miecz- 
nikowa i miecznika, i poślubiał wszystkie sprawy 
i nczncia ich obojga, lecz dla Jadwiń dlyciaby nie ża- 
łował. 

Małą dzieciną osieroconą, wynędzniałą, przywiezio- 
no go z rozkazania miecznika do Mierzfgewic. Byli 
mn ci Korczakowie dalekimi powinowatymi. Ojciec 
Janaszka, niegdy zamoiny, całą majętność puścił 
w świat przez swawolę. Nie było sejmikowieza strasE- 
niejszego na niego, pił jak gąbka, rąbał się codzieił, 
twarz miał całą popisaną szablami, z czego chlnby 
szukał. Byle słowo, plnł w garść i bral się do kara- 
beli. Wiosek dwie posdo na biesiady z dobrymi przy- 
jaciółmi, z których ani jednego nie stało, gdy go objed- 
li i opili. Matka ze zgryzoty zmaria; nareszcie stare- 
go Korczaka, lepszy od niego rębacz, dojecłiał po 
karku tak, że nie wymówiwszy „Jezus," padł krwią 
oblany. Zostało dziecię sierota, którym się tak krew- 
ni opiekowali, ie mu gęsi pasać dawano. Zmizero- 
wal się biedak i o mało nie zmarł, gdy go miecznik 
pr^garn^ Przywieziono na farze do Hierzejewic 
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ij\ko cień dziecka w podarta kosznlinie; bose to by- 
ło, bntdne i ledwie dyszące. Miecznikowstwo oboje 
litoŚó mając nad nim, szczerze się wzięli, aby to od- 
ehncbać. Jakoż wpr^dce dziecka poznać nie było 
można. Chłopak był rzadkiój picknoćci, a gdy na 
doBtatnieJBzy chleb popadł, rosło to jak na drożdżach 
i wybniaJo na panicza. W zarodkn snadż miał tę na- 
torę szlachetną, a że wpadł między dobiyoh ładzi, 
Bbd'^ę z niego chłopak, którym pochwalić się mogli 
ndeezBikowBtwo. Z raza go w domu aczył przyjęty ba- 
k^arz, potćm go dano do szkM do Lublina, gdzie 
ehciwie nankę łykał, wreszcie przy miecznika ńę tu 
żołnierza osposobił. Łatwo mn sdo wszystko, ł>o n- 
myid był bystry, i Zboiński mawiał: 

— Nie ma to jak gdy człek za młoda biedy zaży- 
je, potćm hnja jeszcze rainićj, i wszystko ma dobre, 
i wszystko łatwe. 

Była to prawa ręka we dworze, do wszystkiego, 
eboć sercem najwięcćj miłow^ rycerską sprawę i ży- 
cie. Koń, szabla, msznica, łttk, najmilszemi ma były 
zabawami. Ale z prawnikami o jaryspradencyi nicze- 
go nmiał się rozprawić, z księdzem o rzeczach iwię- 
^eh, ze starymi o przesdych. 

We dworze niemal jak własne dziecko go ab^y- 
mywano. Ale Janasz dobrze pamięta czćm był i co 
był winien miecznikowstwu; więc im ma więcój było 
wolno, tćm mnićj z tego korzysta, bo dziwnie był 
skromny i pokorny. 

Dosyć powiedzieó, iż mając szesnastoletnią cÓrkę 
w domn, miecznikowstwo z powoda tego żlicznego 
cUopca dwudziestoletniego, DajmniejBzćj troski nie mie- 
li. Kochało się to po bożemu, jak brat z siostrą, nie 
ftijąc, nie kiyJS"! *wi pragnąc wi^j nic pad to, że» 
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by Z BObą codzień mówić, nńtniechDąć się sobie mog- 
li i jedno drugiema usłużyć. Często bardzo przy 
Janaszn rozprawiano o przyszłych losach dziedziczki 
Mierzejewic, dla którćj się bodaj kogoó z senatorskie- 
go domu spodziewać godziło. Jąnaszek tylko jedyne- 
go pragnął i iyczył: aby człek był jćj godzien. 

Jadzia żartowała z Korczaka, źe się on kiedyś oże- 
ni, i naiwnie prorokow^a posaźoą pannę i piękną wio- 
skę. Prawda, że tak zagadnięty Janasz ezerwieniał 
mocno, i z zapałem wielkim zaręczał, że się nigdy nie 
oieni, że rycersko chce słnżyć, a żołnierzowi żonatym 
być nie przystało, bo mn zawsze serca braknie, gdy 
rodzinę wspomni. Czasem aż do przysięgi się na to 
rw^, ale się z niego śmiano, a nie dopuszczano na 
lekko się kląć, bo wówczas jurament w oczach Bo- 
ga tak wiązał człowieka, iż go żadna siła w dwiecie 
z niego rozwiązać nie mogła... 

Pomimo młodego wieka, mi^ Korczak tyle doświad- 
czenia, minćj krwi i wytrawnoćci, iŻ mu miecznik 
rodziny powierzyć się nie wahał. Dwór też cały był 
dobrany tak, że nim ani miecznikowa, ani on kłopo- 
tu mieć nie mogli. Złego się sam w Mierzejewicach 
nic nie uchowało długo. 

Ks. Żudra, kapelan, niegdyś także towarzysz z cho- 
rągwi hetmańskiej, choć ksiądz, mężny był i spokojne- 
go ducha, a roztropności wielkićj. Często się go miecz- 
nik radził, i dla Janasza w drodze wielką mógł być 
pomocą; bo choć w krajach tamtych nie bywał, tyle 
z ludźmi różnymi przestawał, tyle się po świecie na- 
słuchał, iż więcćj ód drugich wiedzie... 

Sześciu ludzi czeladzi dobrano co najtęższych i pew- 
nych, chłop w chłopa. Hajducy, Hołoba i Trakie- 
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yiitz, głową przerastali wszyalkicłi, a byli tei na Uk^ 
wyprawę jakby stworzeni. 

Obaj prawie w obozie się wyohowali,aiiidatwoich byto 
ezćm DBtraszyć. Najsłabszy ze wazystkicb W^grzynek 
Giezy, choć pono z Węgriiw pochodził, wychowany 
I dziecka na dworze, przyswoił się zapełnię, a łiył 
zwinny, iwawy, trochę lotrowaty, ale odwainy jak 
stary i gotów się porwać na olbrzyma. 

Gbociai miecznikowa wcale się o tę podróż nie troaz- 
e^ła, I>ęd4c pewna, te Tnrcy i Tatarowie ęo inne- 
go teraz mają do czynienia, — sam stary, nie trwo^c 
się, Indziom pojedynczo zalecił jak największą ostroi* 
nojć w podróży. Konry, brat Nikity, miał zawsze 
poprzedzać na kilka godzin dwór, a dano mu najlep- 
szego konia, aby w razie niebezpieczeństwa jaldego 
mógł zawrócić i w czas dopaść z oznajmieniem. Dwóch 
Indzi składało straż tylną, reszta się gromadziła oko- 
ło kolebki, wozo, na którym jechał ks. Źudra, i dru- 
giego z obrokami zapaśnemi i kuchnią. 

Jesień bardzo szczęśliwie trafiła się ciepła i pogod- 
na. Noce bywi^ cliłodne, ale dni gorące prawie... 
Jadzia, która niewiele podróżowała, dziwiła się i cie- 
szyła wszystkiemu, miastom i końci(^om, wsiom i la- 
som, i górom zielonym, i róinemn ubiorowi, i rozmaito) 
mowie ludzi. 

Pierwsze dni podróiy szły bardzo pomyślnie: koń 
nie zaknlał, koło się żadne nie popsuło, nie zgubiono 
nie, a mimo krzyżujących się dróg, nigdzie się nie 
zbłąkano. Miecznik na karcie wypisał cały szlak 
i niemal popasy a noclegi tak rozumnie, iż się jego 
drogowskazu trzymano, nic zmieniać nie potrzebując... 

Janaaz Korczak prawie caiy czas przy kolebce je- 
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^at konno, pannie tlómacząc co roznmiat, i okazując 
co ma w oczy wpa^o. 

Kawalkata była pa&aka, i Indzie jćj z godcińca 
oał^powali chętnie, kłaniając się nizko... 

N^a popasach i noclegach, gdzie ^Iko kodciół zna- 
lad ksiądz Zadra, zachodził na plebanię lob do klaaz- 
torn, dostając języka, a często i serdeczne przyjęcie. 

Tak znaczniejszą częńć drogi odbyto, i Wołyń 
przejechała miecznikowa szczęśliwie. Zbliżano się do 
granic Podola i do GrMka. Konie trochę były zna- 
ione, więc w Starym Konatan^owie dzień spocząć 
zamierzano. Kraj okoliczny, żyzny i piękny podobał 
się wielce; mni^ mieńcina licha, w którćj tylko zam- 
kn reszty, dominikański i kapncyński klasztor całą 
były ozdobą. Dom zajęto w rynka i rozgoScili się 
swobodnie oddycłisjąc, a też i deszcz jesienny, który 
^go wisiaJ nad nimi, lać zacz^... Ks. Zadra nie 
zważając nań, posze^ zaraz do kks. Dominikanów. 

Było to nad wieczorem. Przeora znalazł w domu, 
i trafem dziwnym byl nim dawny [znajomy, niegdyś 
żołnierz także, którego potom w habicie spotykał tu. 
Źndra— ks. Jacek Zając. 

Zobaczywszy go, aŻ się przeor przeżegnał. 

— A ty tn ojcze co robisz? Wszelki duch pana 
Boga chwalił Zkądeś się wziął? 

— Z deszczem spadłem, śmiejąc się odparł kape- 
lan. 

Posadziwszy go tedy i lampeczkę wina kazawszy 
przynieś, począł wypytywać ks. Z^ąc. Wszyscy 
naówczas ciekawi byli tćj wyprawy króla Jana 
przeciwko niewiernym, o którój dawa się rozchodzi- 
ła, że w lidse z ionj^ monarchami cłłiMŚcia^skitnł 



dt, Google 




zadać moie cios śmiertelny potędze Tnrków 
ropę. 

Tu na kresach niemal siedząc, daleko moidj wie- 
dziano co się mi drugićj granicy działo, wi^ pytań 
było bez końca. O ile mógł zaspakajał je ks. Żadni. 

— Ojcze najprzewielebniejazy, rzekł w końca: 
dajcież mi te£ dopytać się o was o to. czego potrzeba... 

— Mów, kaięźonin, odparł przeor wesoło... 

— Macie tedy wiedzieć, iem ja ta nie sam przy- 
był i nie per pedet itpoBiohrum, ale z dworem mojćj 
{Mmi a dobrodziejki, pani miecznikowćj Zboińskićj 
z Mierzejewic. Jedziemy, mogę powiedzieć, na kraj 
iwiata. Święta i zacna jest pani nasza, ale gdy oze. 
go zapragnie — rozstąp się ziemio— musi tó byĆ. Ha. 
ją miecznikowstwo z dawnych lat na samćm Podola 
pogranicza... 

— Gródek — przerwał przeor— znam, wiem, bom 
tam bywał. 

— Chwałai Ci Paaiel zawołał powstając Zadra. 
To mi przynajmnićj powiedzieć możecie c6 o nim, i Jak 
tam dojechać, i jak tam poczynać. 

Przeor się z^wi^ namyślać chwilę, a Żndrze w o- 
ezy patrzid. 

— Ze wszelkim respektem dla pani miecznikowćj 
waszćj — począł— powiem wam, ie prawdziwie kobie- 
cym rozumem sobie tę podrći osnnta. Dojechać mo- 
żecie; ale żebyście mieli cało powrócić — za to nikt 
rozumny nie zaręczy... 

— Dla czego? zawołał przestraszony zadra, ręce 
łantiąc. 

— Dla tego, że niebezpiecznie azego kąta nad ten 
w świecie nie ma. Tatarowie Lipki, włóczęgi, bandy 
najrozmaitszego tałałajstwa tam sobie na krąja obra- 

Pfnta Srastemhiego, Tom XU. * 
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ly siedlisko. Cóż w; im prosto w paszczę leźć 
- ■ f 

■zymal się ks, przeor i dodał po chirili: 
tfie macie nic lepszego dff czynienia tylko wy- 
Bzy w Konstantynowie, w Imię Boże zawrócić 
a. 

ile to nie może być! to być nie może! rzekr 
Ira. Trzeba znać miecznikowa — hic mulier-^ cdr- 
dziecko prawie, ale mężnego dncka. 
Do? i z dzieckiem się wybrała? zakrzyknął 
dźwignąwszy ramionami. GłowyScie potra- 

imiemie się zmieszi^ ka. Żndra. 

> tu począć? 

!!o począć? zawracać! mówię wam, o podróży 

ilećt Sądzicie, że wszyscy Tatarowie poszli na 

? Zostało tćj szarańczy do źbytkn po rubie- 

(fieprzebrana ćma na granicacłi czatuje, aby 

wala... 

eąc, że Żudra, głowę w rękach ukrywszy, moc- 

zaduma), przeor mówił ciągle chodząc i czar- 

ciągając pasa, bo był dosyć otyły i miał zwy- 

I zawsze poprawiać, żeby mu do góry nię 

fie chcę wam próżnego czynić strachu; ale nie- 
te Gródek ten w dziurze na samiutkićj grani- 
cy zameczki też Turkami poosadzane — jeszcze 
«zka istny dyabeł, któregoście sami zainstallo- 
Wlecie dltt czego nigdy na Gródek napaści 
? bo ten łotr Dorszak z Tatarami się zna, na 
ich naprowadza, łupami^ z nimi się - dzieli. 
i> w okolicy, a wszyscy przed nim drżą. Uda- 
la dziedzica Gródka, boć tćm prawie jest, je- 
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śli nie de jurę, to de hajda— ożenił się z córką boga- 
tego Ormianina w Kamieńca, którśj tam męczeńskie 
z nim życie... Wszyscy o tźm wiedzą... Gdyby się 
udało królowi Janowi Tnrka wypędzić precz, niejeden- 
by rachnnek z Dorezakiem przyszedł na stół do li- 
kwidacyi... Łotr z pod ciemnśj gwiazdy! zakończył 
przeor, — ma w tćm interes, aby ma tam nikt wody 
nie mącił, a miecznikowa sama mu się jedzie oddać 
w ręce.... — Co— (ibyba szaleństwo. 

— Mój ojeze, myśmy o tćm wcale nie wiedzieli, 
to są rzeczy nowe ~ zawołał Źudra... Łaska boża 
i prawdziwa Opatrzność, żem jakimś instynktem wiedzio- 
ny tn zaszedł i z wami się spotkał. To jedno ocalić 
nas może... Ale, mój ojcze, wy mi tego, dla miłości 
Zbawiciela, nie odmówicie, źe pójdziecie ze mną do 
miecznikowćj. Choć to wszystko jasne, choć rozum 
mówi: „Wracajcie pókiście cali,"— myślicie, źe ja wierzę 
w to, iż się ta kobieta zlęknie i wróci? 

Baszył ramionami. Przeor się nśmiechnął. 

— Jożciź pani rozumna... 

— Daj Boże kaźdemn... 

— Dziecko kocha... 

— Rozpada się za nićm... ale, mój ojcze, to córka 
żołnierza i serce rycerskie... Lndzie, dwór, córka, 
wszyscy, choć dziś na koń i na Tatara... Któż ich 
wie? im to jeszcze pachnąć gotowo co nas trwogą 
przejmaje. 

— A no, dobrze— podchwycił przeor— gdyby mieli 
z 8ol)ą choć z pięćset ludzi dobrze zbrojnych... a wie- 
leż was jest? 

— Wszystko wszystkióm do dwudziestu się ledwie 
doliczy.^ 

c,qi,it!dt,Google 



WYBÓE PISM J. I. KRASZEWSKIEGO. 

lOr głośno ńmiai się począł, lampkę swoją wy- 
kładnie rękę szeroką i palcbną na ratnieniu 
ry, rzekł: 

Jspokójcie się — nie damy jćj zrobić tego aza- 
Fójdę do nićj jntro sam, albo lepićj zapro- 
do nas na mszę świętą. Odśpiewam sam wo- 
i ich intencyę do Ducha Świętego — potćni na 
ko do mnie... Rozmówimy się, a już ja bę- 
Iział jak mówić. 

Miecznik wam będzie wdzięczea, popart Źa- 
}krutnie był markotny... bardzo się tema 
ił... ale jejmości eię zapragnęło, dziecka te£... 
o eposobn... 

To ^Iko dowód, jak wy z dala krają nie zna- 
iwit przeor — kiedyście Łam sobie mogli ten 
ly kąt wyobrażać bezpiecznym... 
mawiali jeezcze długo. Kapelan wyszedł jak 
ly. Itfaza była zamówiona na godzinę dziesią- 
iwrócił do gospody do mieeznikowćj, wspomniał 
rze, o zaproszenia, przebąknął coś o tćm, ie 
3 okolicy, do którćj zmierzali, nie najlepićj 
ale szeroko się nie rozgadnjąo, odłożył spra- 
jntra, na przeora ją zdawszy, 
zęściem nazajutrz się wyjaśniło z rana, zostało 
IWO nieprzebmione błoto wołyńskie, w którćm 
Bzęstokroó, boty gubią, tak dobrze za nog^ chwy- 
iaprzęźono kolebkę, bo od Bynkn do Domini- 
kawał drogi był dobry, a po tarcicach i ceg- 
■zejście niewygodne. 

iciót dziś stojący rainą, naówczas wspaniale 
aI. Ledwie weszli do niego miecznikowa z córką, 
n, i Janasz, i służba, wnet zasygnowano na wo- 
i wystąpił przeor z assysteneyą przed ołtans 
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8. Dacha... Zagn^' organy, uradowały się dasze, bo 
uaboieiistwo było piękne^ i wspanii^e... Zaledwie si^ 
skończyło, a ka. Zt^ĄO przyszedł z pateną do miecz* 
Dikowćj, kapelan, który jai wszystkie drogi znal, 
poprowadził gości do celi przeora. Tam go nie zastali 
jeszcze, bo się modlił po mszy, ale ńniadanie gotowe 
było, a niewiele poczekawszy i ks. Zając z wesołą 
twarzą się zjawił, witając miłych goćci i wyraiając 
radość, że ich w nbogim klasztorze przyjmować moie. 
Przyjęcie wszakże wcale nbóztwa nie oznajmowa- 
ło, i owszem obfite było i pokaźne... Poczęła się roz- 
mowa wesoła,.. 

— Mówił mi wczoraj mój stary przyjaciel ks. 
Zndra — rzekł przeor — że się pani miecznikowa do 
Grródka wybrała: uszom wierzyć nie cbciałem. 

— A to dla czego, ks. przeorze dobrodzieja?,.. 

— Boć to sama turecka granica, i sam zbójecki 
kąt, osławiony, dokąd z dobrój woli niktby dzid się 
nie wybrał. 

Spojrzał na panią miecznikowa, która właśnie 
śliwki z rotenka zdejmowała, lecz na jój twarzy naj* 
mniejszćj alteracyi znaku nie dostrzegł. 

— A! mój ojcze, odpowiedzi^a śmiejąc się— stra- 
cłQ' na Lachy... Z daleka wszystko straszne; ale my 
jakoś, cboć kobiety, mężne serca mamy i nie trwo- 
żymy się, jak widzicie. 

Przeor spojt^ał na Żndrę, Źndra na niego... — Źle... 

— Piękna to rzecz męztwo, odparł Dominikamn; 
ale napróżno się narażać... 

— Cóż i kto nam uczynić może? zapytała mieczni- 
kowa... 

— Najprzód i .droga, dojeżdżając wąwozami, nie- 
bardzo od napaści bezpieczna, móv^ przeor. Powtó- 
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re— nie chcemi się mówić... ale podataroćęi Dorszak 
■y jeat renomie. Ludzie go posądzają, ie z rabu- 
Lipkami na jedno tai^je... 

- Toć dla nas bezpieczeństwo! odezwała sie spo- 
e miecznikowa: bo swoim panom nie da krzyw- 
czynić... 

' A myślisz pani, że im Łam rad ów będzie? apy- 

.siądz. 

[lecznikowa trochę się zastanowiła. 

Może to być— rzekła— a no, boża pomoc i opie- 
ie dopuści złego. Tyle się już drogi odbyło, nie- 
s co pozostało; gdybyśmy etehórzywszy powróci- 
miechby był niemały. 

Przyznam się jaśnie wiełmożnćj miecznikowćj — 
wał przeor — iż wolę śmiech niż płacz... 

Bóg nie dopuści, spokojnie odparła pani Zbo- 
i. Jest naa kupka, ludzie dobrze zbrojni... 

Jeśli o stn Tatarów idzie— wtrącił sięJanasz — 

naszymi ludźmi stawię czoło śmiało, ani dbam; 
ij zaś ich tam trudno pono teraz znaleźć, bo to 
Tszyetko powlokło pod Wiedeń... 

Co asindziej mówisz! zakrzyknął gorąco Domi- 
nin. Wy tych krajów nie znacie. Mrowia tyle tam 

że gdyby kilkadziesiąt tysięcy wyezło, dosyć na 
ą klęskę zostanie. Niedawno dwie wsie w pe- 
ę poszły, z dwóch dworów szlachtę poprowadzili 
tBsyr.... 
łiecznikowa patrzała na mówiącego nie ulęknio- 

- JesŁ-ci tam zamek obronny... rzekła, — gdyby 
padli... 

- E 1 tobyśmy aię obroniły! ' zawołała Jadzia 
>ło... 
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— Myśmy niedanno iołnierskie c^rki i iony, 
iodsla. miecznikowa: dałybyśmy sobie rady! Al gdy- 
byś ks. przeorze dobrodzkija, naszych ladsi nial 
i ich męztwo, mógłbyd być tak . epokojny, jak ja je- 
stem... 

K.S. Ziyąc tak był zdziwiony, ii mn na chwilę no- 
wę odjęło. Patrzał aa te kobiety nieol^nione, słookał 
ich spokojnych odpowiedzi, i iegoat fa.% nieznacinie, 
pojąć tego nie mogąc. 

Nareszcie westchnął głęboko. 

— Życzę się dobrze namyślić— dodał, — bo niehez- 
pieczeństwo większe może niż się zdaje... 

— I wdzięczni jesteśmy jegomości dobrodziejowi 
za przestrogę, odezwała się miecznikowa; tra go 
pcrfowa nbywa, jak skoro o oićm wietny. 

Spojrzała na Janasza, kt^reina się oczy z^sk^ły. 

— Nie prawdaź Janąs^u— rs^kłą— ^e nam przci to 
nie ubędzie serca? 

— Urośnie go chybal odparł żwawo Korczak. 

. — Z nwielbieniem na to patrzę — wtrącił przeor — 
ale proszę o jedno. Nie wierzycie mi, albo lekko bie- 
rzecie co mćwię; raczcie Indzi epytać... niech powie- 
dzą inni. 

W tćj chwili po czole się uderzył. 

— Za pozwoleniem! dodał: właśniem w kościele 
nidział szlachcica, którego brat n nas w nowicyaeie 
jest, Sieninta się zowie... Z tamtych bodaj stron Je- 
dzie... Jeśli go zastanę, poproszę go, ieby przyszedł 
zdać sprawę. 

Bnszył się przeor kn drzwiom, i braciszkowi coś 
szepnąwszy do ucha, wysłał go zaraz po Sienintę. 

Kilkanaście minut upłynęło, nim się drzwi otwar" 
ly znowu i szlaohdica wprowadzono, który praede- 
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yBtkićm przeora w r^kc pocałow^ i niedaleko 
proga za}ął mieJBce. 

Oaobliwa to była fignra, wi^cćj do siodła stworzo- 
niż do piechoty... Mały, nogi miał od jazdy po- 
ywione jak dwa kabłąki, ramiona niemal tćj sze- 
.ości ile wzrost trzymał wyiyoy, na nich głows 
ilka, podgolona, z wąsom wiechciaatym, czoło jak- 
trzema cięciami, trzema zmarszczkami gmbenu 
erznięte... R^ce apad^ mu niemal do kolan, a boty 
nich z dmgić) strony dochodziły... Graba knrtka 
lem nabijanym ściągnięta, okrywała mu pierś szero- 
... Stać był może nie nawykł, bo się niespokojnie 
ednćj na dragą nogę przechylał i deptał, a te jesz- 
I mówić nie miał co, więc cbrząkał. ' 

— Fanie cześnikowicza — odezwał się przeor — 
lobno od granicy jedziecie? 

Tubalnym, nieeo schrypłym głosem, rozśmiał się 
Iprzód, gładząc czaprynę cześnikowioz Sieninła. 

— A nol a juścić, rzekł— co— bo to to... mosanie 
;o... (tn westchnął), rodzice kwaśne jabłłca jedli, 
Izieciom zęby cierpną... ale! mosanie... Mieliśmy 
a piękne dobrał a teraz na psy zeszliśmy! Ja led- 
e na chatorze... a brat w klasztorze, i oba goli... 
isanie — ale tego! 

Pogładził się po czuprynie znowu, na drugą nogę 
Eestąpił, chrząknął i dorzucił: 
■ — A )uśoi6... 

— I cóż tam słychać? spokojnie? pytał ks. Za- 
)... 

Sieniuta się śmiać począł i głowę trzeć a clirzą- 
ć... Chrząkanie ma anadi służyło do zebrania my- 



dt, Google 



aiSTOBYA O JAHiSZO KORCZAKU. 

— Kiedy£ to, mosanie, tego... t pozwoleniem... 
w osićm gnieździe spokojnie? ale? ale? 

— Ale Tatarów nie ma? zapyti^ ksiądz. 

— Jak nie ma? Tego paskadztwakiedyźby to nie 
było? Icb nie ma a Bą! Pochowają eią — ale tego — 
w mysze dziury... a razem... 

To szlachcic wrzasnął, naśladąiąc wrzask dziczy, 
aż kobiety wezdrg^: 

— Baóem... jak gradnl jak grada! 

Trndno się było z fantastycznym panem Sieniatą 
rozmówić; wi^ przeor wprost rzeki: 

— Jaśnie wielmożna miecznikowa Zbotńska właś- 
nie się oto wybrała do swoich dóbr... pewnie je 
czeńoikowicz znasz... ten Gródek, ęo na granicy? 

— A to Dorszaka Gródek? podchwyci Sieninta. 

— To nasz podstaroficil rzekła miecznikowa. 
Sieninta oczy mocno rozwarł i osta oddał. 

— Ale tego— bąknął — a on ai% tam dzieddeem 
i panem mieni... A co mnie do tego, niecb b^zie 
czyje chce! 

I ręką zamachnął... 

— A bozpieczniei tam jectiać? spytał ksiądz... 
' Cześnikowicz stąpając z nogi na nogę, namyślał się 

i odchrząkiwał. 

— Łgać przed j. w . panią i przed imó ks. prze' 
oiem najłaskawszym, u którego mój rodzony znalad 
pr^^ek — niech mnie Matka Bożka broni... rzekł 
powoli; To się po Sieninoie nie okaże... Zeszliśmy 
na psy — nie ma słowa; aleśmy psu oczn nie sprzedali — 
ale tego... Więc powiem c^ą prawdę... Dorszak a- 
rwisz, a okolica— jak w pokrzywach... 

Cłirząknął mocniój jeszcze. 

— A no, ieby dla wilka nie iść w las— to znown, 

cigiiiodt, Google 



WYBÓR PISM J. I. KRASZEWSKIEGO. 

s — ale tego, nie wypada... Może być terme- 

loźe ujść na Bucho... Na dwoje babka wróży- 

iowiek się raz rodzi i raz nmiera... 

iznikowa się uśmiechnęła. 

tfaez waćpan zapehią bIobzuość, panie cześni- 

1 — zawołała. Ja dla tego jadę włainie, ie 

: Drwisz... boć go ztamtąd wyprzeć raz trzeba. 

i lat złamanego grosza nie daje. 

nikowicz oczyma błysnął. 

^ kntwa — ale tego, pieniędzy ma jak Żyd... 

— i zkąd? Bóg jeden wie, on drugi, dyabeł 

a Tatar ezwarty... Hail hm! 

lyl się bardzo żywo. 

)okąd waćpan jedziesz panie Sieninto? spyta- 

Enikowa. 

Hby to ja? wskaznjąc na pierd palcem, ode- 

i szlachcic. 

?ak, waćpan... 

'rzyjechalem brata odwiedzie, b& mi aię śniło, 

kwaśne mleko... myślałem, achowaj Boże, czy 

iakie nie trafiło nieszczęście... No! a złożywszy 

syę ks. przeorowi i nściskawszy brata — co 

jić? Na chator mój powrócę. 

P tę samą stronę? 

Ido to w tę samą... 

'rzylączże się waszmość do nas, zawalała 

:owa: najprzód koń nic kosztować nie bę- 

potćm, jak da Bóg do Gródka... jeszcze się 

dzie.. . 

lii się do samśj ziemi cześnikowicz i ode- 

a prowodyra zdam się — a gdyby przysrio 
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i Ognia ki^sać... przeoięi to Sjeniatdw krew... nie 
zawiedzie... Klnę się — ale tego— i sitmbittnję... 

Pró£no jai było i pracować nad panią mieczniko- 
wa, która pożegnawszy przeora, zoetawi^ąc ofiarę na 
kościół, odjechała do gospody... dokąd Siesinta się oa 
wieczór stawić obiecał, oznajmiwszy, źe ma samopair 
pistolet i szablę... 

Zaraz tedy tie czekając, broń kazano w Konstan- 
tynowie opatrzyć, tndziom ładnnkt pobrać... a że się 
pod noc jaskrawo wyjaśniło, nazajntrz w dalszą po- 
dróż do dnia wyruszyć miano. 



Wedie zapowiedzi cześnikowicza Sieninty, który 
z samopałem, wąsa naBtrzępiwszy,jeełiał przo«dem, mi- 
la tylko jai pozostawała do Gródka. Kraj coraz się 
stawał dzikszym, piękniejszym, górzystym, a droga 
coraz gorszą. Na tę jedną milę parę godzin dnia po- 
zostałych nie było za wiele, gdyż wlec się mnsiano 
niemal noga za nogą. Powymywane ścieżyny, które- 
mi tylfto dwnkołowe arby czasem się przewlokły, na 
kolebkę za ciasne, pełne kamieni i dołów, niezmier- 
nie ntrndnialy drogę, tak, że powóz to z jednój to 
z drugićj strony Indzie podtrzymywać mnsidi i pra- 
wie na rękach nnosić, aby się nie wywrócił... Zaroś- 
lami okryte wzgórza pnstemi się zdawały i niememi. 
Ptactwa nawet, co je ożywiało latem, większa część 
odleciała. Kiedy niekiedy orzeł się majestatycznie 
podnosił do góry, płynął powoli, stawał w powietrza 
i zdawi^ rozglądać po ziemi... W krzakach czasem za- 
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Bzeleścialo, jakby zn^erz pomknął epłoszony... i zno- 
wu cisza do koła... uroczysta... a smutna... 

łG^cznikowa i Jadzia ciekawie wyglądały z powo- 
zu obie... Po drodze żywćj nie epotkano daezy. Z ra- 
na tego dnia jak przez bnidne mrowiako prz^echali 
obronną ręką przez obóz cygański. Rzndła ai^ ta 
dzicz pod pozorem żebraniny, a w rzeczy aamćj dla 
kradzieży, na powozy i Indzi. Miecznikowa garść gro- 
szaków sypnęła, aby się pozbyć, a ludzie musieli do 
szabli się póżnićj braó, aby łapiących konie za uzdę 
prze^OBzyó. Jednego luinego, co się uląkłszy ode- 
rwał, juź byli Cygani pochwycili i gnali z nim w las, 
gdy Sieninta dopędził ich, dał ognia na wiatr, płazem 
kilku poczęstował i konia odzyskał. 

Od tij pory człowieka, ani zwierza, ani mieszka- 
nia łódzkiego juź nie spotkali. Kilka spalonych węg- 
łów i osm^onych kominów stało nad drogą. Na jed- 
nóm takiem rumowisku popasać musieli, korzystając 
z tego, że w blizkości dobra dla koni była woda i pa- 
sza, bo o sianie już ani mowy nie było. 

Kraj jednak dziwnie był piękny, jakby na ludzi 
czekał z bogaotwy swojemi. Wszystko rosło bitnie, 
wysoko, gęsto. Ale dawniśj uprawne pola leź^ od- 
-.iogami, a wśród nich ledwie gdzie fdziczałe żyto co 
się samo siało, dawało świadectwo o przeszłości. Na 
wzgórzach widać było czasem na^e ściany zamków 
obalonych, które cliwasty i zarośla na pół okrywały. 

Ku meczorowi droga, którą Sieuiuta prowadził, 
wcisnęła się międ^ góry i wąwozy. Rzadko gdzie za- 
zieleniała dolina. Dębina krzywa pokiywała wzgórza 
i zarośla tak gęsto, że oko o krok nic dojrzeć nie 
mogło. 

Janaszek jechał już teraz z Sieoiutą, bo przy po- 
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wozie miejsca nie było. Czasami ^Iko dobiegł do 
drzwiczek, aby coś powiedzieć, o coś Bpytad, w oczy 
spojrzeć Jadzi, i z nich odgadnąć, czy czego nie prag- 
nie? Dziewczę ciągle ^4wkę wychylało, dziwqiąc 
się bożemn światu. Wieczór złociście piękny, niebo 
jasne, a gdzie promień padł słoneczny, jakby dotogło- 
wiem wysiał drogę. Nad drogą — choć późna jesień 
była, gdzieniegdzie spóźniony kwiatek oczy i ręce nędł. 
Stał jakby zdziwiony w pośród łodyg suchych, gość 
nieproszony a smutny. Niektóre drzewa jeszcze były 
zielone, inne żółte, inne rumiane, na uiewieln wiatr 
wysuszył liście i otrząsł. Wśród tdj ciszy, gdy powóz 
się zatrzymał, aby obmyślić jaką przeprawę, Buchać 
było szmer strumieni, które z gór, bełkocząc płynęły 
spienione w dolinę. 

Sieniuta jechał rozglądając się bacznie z powagą 
hetmańską, którą starćj krwi swćj przepisywał; za 
nim Janasz, oczyma biegając ciekawemi po górach. 
Łodzie nie śmieli się odzywać, ale wielce się im ten 
piękny kraj pustynny, z jego drogami piekielnemi 
kląć chciało. Ksiądz Żndra na wozie, dobywszy bre- 
wiarz, paciei^e odmawiał, a Boga wielbił. Na drugim 
Franka, jedyna niewiasta do posług wzięta, którą 
eiągle rozbójnikami straszono, z trwogi, blada, ręce 
łamała. 

Godzinę się jni tak coraz ciemniejazemi wąwoza- 
mi wleczono, ^ońce skryto się za górami, choć jesz- 
cze nie było zaszło, zaczynało się robić ciemno, i Sie- 
niata dla złych dróg radził pośpieszać. 

łliecznikowa widząc się już niemal u portu, try- 
umfowała po trosze, że się próżnym strachom odwieść 
od swego zamiaru nie dała. Gródka tylko co nie by- 
ło widać, 
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łwiło wszystko, a wiele rzeczy zdało się 
noffemi. Kraj w iatoeie cale riżną przy- 
i; &i do skał i kamieni oiezaane to były 

padał, gdy Janaazek do drzwi przysko- 
irdz OBtatni Bic kończy, i że zamek gró- 
wilc zobaczą. 

już spoBobn miecznikowśj i Jadzi utrzy- 
Dzie którego firanki widok zaBłaniały. Ka- 

i wysiadły. W istocie wąwóz szeroko 
walał spojrzeć na ciasną dolinę, wśród 
■pin, oświecony odblaskiem luny zacliod- 
lameczek si^ wznoBił. 

owa odmawiała modlitewkę dziękczynną. 
!. Oczy jój promieniały, 
j po zamku jednak czegoś innego spodzie- 
, wydał się jćj ponurą miną, bo szepnęła 

e to matuniu, i smutne... 
lędznićj od zamku wydawało się miasteczko 
imowatwy z cliróslu i gliny, z karczmami, 
li w ziemię. Wszyscy ludzie też patrzał! 
ekawie, ale wesolemi oczyma. W istocie 
do oiemieszkalnćj ruiny.' Z jednego ko- 
sie dymu wiło do góry. 
i konie stały tak ełiwilę, wydobywając się 
,ż Sieniuta zakomenderował, ie czas je- 
łk potćm nagle- chwyci. W istocie, im 
iijsze, a cłimur maiój, które, jak zwierciad- 
Swiatła dlużćj kn ziemi odbijają, tćm noc 
iglój. Uuszyli więc powoli, bo już nie by- 
aj drogi do zamku. 
:o coraz wyrażniój się pokazywało. W nie- 
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ktciiych oksacli czerwone zabłjBkiwały światetka. Jaż 
się ku niemu zbliiali, gdy pędem aa koniu nadbiegł 
jeździec. Zbliżył się kn powozowi, czapkę do góry 
nnióał i okrzykiem radoanym witał. Był to Nikita, 
który z dala u wąwozu dostrzegłszy kawalkatę, konia 
dodadł i wybiegł panią powitaó. Okrzykiem też go 
przywitała miecznikowa. 

— Jest gdzie przenocować? zapytała. 
Nikita ramionami mszył. 

— A! juściĆ— rzekł— ale nie na gody pani tu je- 
dzie... ano, o Łćm potom — dobrze, źe szczęśliwie i zdrowo. 

Pocałował w rękę. 

— Jeszcze z p. Janaszem słówko mam do pogadania. 
I odbiegłszy, na konia siadł, aby przodem jadące- 
go dognać. 

Sieniuta z samopałem u siodła składał straż przed- 
nią; można więc było rozmówić si^ swobodnie. Ja- 
naszka lubili wszyscy. 

— Paniczrf— szepnął, doganiając go Nikita — długo- 
by gadać, com ja tu zastał; powiem jednóm słowem: 
źle się święci, trzeba się mieć dzień i noc na baczno- 
ści i z oka nie spuszczać Dorszaka. 

— Już nas po trosze uprzedzono, rzeki Janasz; 
ale ja serca przez to nie tracę... Zamek ty znasz dob- 
rze? 

Wszystkie kąty schodziłem, w każdą dziurę zaj- 
rzałem, rzekł Nikita. 

— Ludzi on tam swoich dużo ma? — pytał Kor- 
czak. 

— Tego tam nie ma co i liczyć; ale z kim on się 
wąeba, Bóg jeden wie. Zamek dwojaki: dolny i gór- 
ny. Oprócz kolebki i koni, które muszą bodaj zostać 
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na dolnym, nam ani popasać, tylko WBzjatek górny 
zająć samym i nikogo tam wi^cćj nie puszczać. Praw- 
da, że si^ wrota nie zamykają, alem ja je opatrzyt, 
jak my się weźmiemy do nich, maszą si^ zawrzeć. 

— Nie odchodżźe odemnie i bądź mi do pomocy, 
szepnął Janasz. Na ciebie liczę, jak na siebie samego. 

— 01 musimy się krzepko trzymać, chcemy-li wyjść 
cało... mruknął Nikita, Dorszak nie głupi, będzie pew- 
no pani nadskakiwał i udawał wiernego sługę; ale pa- 
nią oBtrzedz należy. 

— Ochl ocbl rzekł Janasz: odgadnie ona go przez 
skórę. 

Tak rozmawiając zbliżali się do miasteczka, a że 
z niego na dolinę był widok otwarty i Indzie powo- 
zy łatwo dojrzeli, wysypała się cała ludność na targo- 
wicę. Zbierana to była drużyna, po większój części 
osiedlone włóczęgi: Wolochy, Rusiny, Ormianie, niewia- 
domego pochodzenia ludzie, powierzcliowności dzikićj 
i niewiele obiecująco]. Stali w kosznlabb, w narzaco- 
nych na ramiona świtach, w knrtacb, jedni z głowami 
podgolonemi, drudzy z włosami dłngiemi na ramionach, 
jedni z odkrytemi, drudzy w czapkach baranich i krym- 
kach tatarskich, dzikiemi. patrząc oczyma, ponuro 
i groźnie. Przed karczmami stali Żydzi, żydówki 
i dzieci. 

Miecznikowa i Jadzia spoglądały z ciekawością. 
Powóz z wolna snnął się kn mostowi zamkowemu. Tu 
dojeeliawszy, Nikita skoczył, radząc pani, aby wysiad- 
ła, bo most był niebardzo pewien, i życzył też konie 
przeprowadzić, a kolebkę przepchnąć. Z dmgićj stro- 
ny za mostem jnż widać było Borszaka, który, choć 
pm się twarz od złości i gniewu krzywiła, stał ubra- 
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ny paradnie — źapanik jedwabny, kontasB csarny tksa - 
mtaj, szabla n boku, żóHe boty, czapka pod pachą, 
a na ręka trzymał na półmiska chleb i sól. 

Starał się widocznie przybrać jak najłagodniejszą 
twarz, jak naj pokorniej szą postawę. Nie wiadomo czy 
sama z siebie, czy z jego rozkażą, wyszła tei i atała 
po za nim pani Dorszakowa, w czamćj snkni i kafta- 
niku tareckim, z głową jedwabną piękną chastką zawi- 
niętą. Twarz jćj wschodniego typu, mimo wynędznie- 
nia nderz^ dnmoemi resztkami dawnego wdziękn. 
Po za nimi parobcy, Tatiana, dziewczę małe, caia 
nędzna załoga zamkowa. 

' Miecznikowa, kł^ra nigdy Dorszaka nie widziała, 
z dala już idąc, przypatrywać ma się zacz^ bacznie. 
Nie podobała się jćj twarz, ale tego po Bobie znać 
nie dała, owszem wesoły przybrała wyraz. Jadzia 
spoglądała na mury, ladzie przypatrywali się też cie- 
kawie tćj ruinie. Wszyscy zaraz z siodeł skoczyli 
i szli pieszo, konie prowadząc. Dorszak, choć najwię- 
■ cćj się wpatrywał w miecznikowa, liczył też siJy jśj 
towarzyszące i ludziom się przypatrywał. Marsowe 
i spokojne oblicza, niezbyt mu się pewnie podobały. 
Piękny Janasz idący przodem, kilka razy zwrócił na 
siebie jego oko. Znać w nim było dowódcę. 

Przestroga Nikity okazała się bardzo dobrą, gdyż 
most pod ciężarem kolebki uginać i cłiwiać się począł, 
konie i ludzi przeprowadzono też z osobna. 

Gdy się pani Zboińska zbliżyła do podstaroSotego, 
ten postąpił kilka kroków na powitanie. 

— Wielkie to i niespodziewane dla nas szdEęśeie, 
że do nas jasna pani zawitać raczyła — rzekł z wy- 
mnszonym nśmiechem. Daj Boże, abyśmy ją tylko 
dobrze przyjąć mogli! 

Pisma Krasteetktego. Tom XII. i 
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— Aby dobrśm sercem, na reszta zważać nie bę- 
d^, odezwała si^ miecznikowa. Nawykłam do wszyst- 
kiego. Prowadi nas, panie Dorszak, na górny za- 
meczek. 

Zdziwił się i aż zwrócił, posłyszawszy o górnym; 
pan Dorszak nie sądził, aby tak miecznikowa joź 
oświadomiona była. 

— A! proszę jaśnie pani, to pnstkal Jabym ży- 
czył n nas na dolnym się rozłożyć. Tam będzie nie- 
wygodnie, bo to od wieków niezamieszkane i... to 
tam tylko szczary, nietoperze i pnłiacze. 

Janasz spojrzał, oczyma dając znać, aby mieczni- 
kowa stała przy swojćm, a ta wnet dodała: 

— My sobie z niemi radę damy; ja waćpaństwn 
— rzekła, kłaniając się żonie Dorszaka, która ją po- 
zdrowiła — ja waćpaństwu nie chcę być zawadą, i wo- 
lę tam być sama ze swoim dworem. 

— Pani tego pożałuje, przerwał Dorszak: to m- 
dera. 

Nie było na to odpowiedzi. Weszli właśnie w pierw- ' 
sze podwórze, które ł«ż niebardzo świeżo wygląda- 
ło. Budynek w głębi tak zakrywał wnijście na gór- 
ny zameczek, Że aż Jadwisia spytała: 

— A którędyż droga dalźj? 

— Otoź to, proszę jaśnie pani — rzekł Derszak — 
że ta nawet dostać się na górny zamek tmdno, a co 
dopiero tam żyć! 

Nikita wyrwał się przodem, pokaznjąe drogę; szli 
więc wszyscy za nim, szedł i Dorszak, ale widocznie 
gniewny, pod nosem mmcząc. 

Kolebkę kazano wypakowywać na pierwszym dzie- 
dzińcu i rzeczy znosić na górę. Podstarości spróbował 
jeszcze nawrooić Janasza, w którym si^ domyślić do- 
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wódey; lecz chłopak odparł ma od raza, ie wola 
mieczuikowćj spełnić si^ musi. 

— No, to ja za dic nie odpowiadam! krzyknął 
DorBzak. Jak mi Bóg: miły, tam i dacti na głowy 
8i^ obalić gotów; ale co mnie do tegot 

CiaBnćm przejściem po za budynkiem sdy obie 
kobiety, po kamieniach i ostach, co w Jadzi podska- 
hującćj śmiech i wesołość obndzało. Doszli tak do 
WTut i spojrzeli na starą wieżę. 

— A! odezwała się pani Zboińska jeszcze to nie 
tak bardzo żle wygląda. 

Drzwi stały otworem. Kikita już tam się jak 
amiał zagospodarował. Pełniąc rozkazy pani, chciał 
koniecznie wieię wyporządzić, do czego Dorszak, złosz- 
cząc się, wszelkićj odmówił pomocy, a ze swój stro- 
ny przygotowywał obok siebie pokoje. Nikita, który 
kłócić się nie chci^, najął sobie Indzi z miasteczka, 
sprzęt pozbierał u Żydów, wyszorować go kazał i ja- 
ko tako wieię zagospodarował. Smntnie to było, 
lecz z biedy, na krótki czas, za przytalisko słniyć 
mogło. 

Miecznikowa nie mówiła nic. Jadzia biegła przo- 
dem, dziwując się pięknemu widokowi z tój wyżyny. 
W istocie ob^te lasami góry, zielone łąki, rzeczułka 
fdynąca po skalach, szare gdzie niegdzie ściany gła- 
zów, mimo wieczornego mrokn, stanowiły krajobraz 
bardzo wdzięczny. Lecz rozpatrywać się w nim nie 
było czasu. Nikita już izby poprzeznaczid w myśli 
dla dworu i czeladzi. Dół zajmować miały kuchnie 
i strai. Szli tedy na górę. Dorszak pochmurny nie 
mówił nic. 

Pierwsze piętro jako tako obmyte, oczyszczone, 
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opatrzone w ławy i stoły, z ogniem na kominacb, nie 
przerazUo bardzo przybyłych. Zaazly kobiety aż do 
kaplicy, gdzie Nikita tei o ile nmiat, trochę zrobił po- 
rządku. Nawet obraz rozdarty, który wisiał na pół, 
przybił, obmył i okazał ai^ Chiystas na krzyża, sta- 
rego greckiego snadi malowania, a pod nim Jan S-ty 
i Matka Boia. Nie było to pewnie arcydzieło sztoki, 
lecz wielka Idea ofiary biła z tego starego obrazu, 
i wszyscy przed nim na kolana poklękli. Ksiądz Zad- 
ra przesunąwszy się naprzód, zajął swe miejsce na 
wBchodku i litanię odmawiać począł głośno. 

Mrok wdzierający się przez szyby wązldch okien, 
nadawid tij scenie nieprzygotowanej, dziwn^, charak- 
ter powainy i tajemniczy. Podróżni ci w ubraniach 
pyłem okrytych, w ubiorach zmiętych, z twarzami 
zmęczonemi, rozpoczynali życie na pustkowia tćm 
u kresów od modlitwy, 

Dorszak nie wchodząc do kapliczki za nimi, bo 
ledwie kilka osób pomieścić mogła, z dala od progu, 
przypatrywał się z twarzą ebmamą i posępną. 

Dopiero po ukończeniu litanii, wstawszy, mieczni- 
kowa się odeswała do podstarościego: 

— Widzisz waszmość, nie jeBt tn lak ile, a jesz- 
cze i kapliczka w dodatku. Jutro nam ksiądz Zadra 
będzie mógł mszę świętą odprawić, bo portatjfl z sobą 
mamy, jeśli go tn nie znajdziemy. 

Wrócili więc znowu do wielkićj izby, gdzie już 
szybko, pod dozorem Nikity, znoszono rze(»y, tłomoki 
i kufry. Janasz pobiegł na dół zamek oglądać i ludź- 
mi rozporządzać. Sieninta też był czynny. 

Dorszak jakiś czas stal na rozkazy wyczekując, 
bąkając ani to ani owo; wreszcie zobaczywszy, ii się 
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bez niego rozporządzają i obchodzą łatwo, wybiegł 
gniewny. Postrzegł jnż był wprzódy Sienint^ ni^y 
dworem, ale sobie tylko w oczy popatrzali, i Dorszak 
brwi ściągnął atnusznie. Teraz zbiegłszy ua dół, zna- 
lazł go na krzywycti nogach stojącego n drzwi jak 
na straży i kręcącego wąsa. 

— A waszmości tu jakie licho przyniosło i po co? 
ieby więcćj gąb do żywienia na zamka było? krzyk- 
nął na pół żartobliwie. 

— Ale tego— odchrząknął Sieninta, wcale nie- 
zmieszany przywitaniem, — nie czyni to ujmy honorowi 
szlacheckiemu i krwi, mosanie, Sienintów, ii pod ten 
czas jestem we dworzejw. miecznikowćj. Ot cot 

Dorszak ramionami ruszając, zbliżył mu się niemal 
do ncha. 

— Kat cię tu waió^, stary wygo! rzekł sierdzi- 
sto. Pewnieś tam paplał... a no... byled tego nie ża- 
łował... 

Pogroził nm na nosie. 

— Kosanie, ten — rzekł nionlękniony Sieninta — kto 
ma czyste sumienie, ten się języków nie lęka, a jam 
nie dziecko, aby mnie kto nauki dawał. 

Dorszak słuchał jednćm uchem, a drugie zdawał 
BJę niespokojnie nastawiać, bo Janasz już rozkazy wy- 
dawał co do koni i ludzi, a właśnie się do nich przy- 
bliżał. 

Namarszczył brwi. 

— Za pozwoleniem — wtrącił— ja tu nie wiem, co 
za rolę będę grał? Myślałem, że rozporządzenia nale- 
żą do mnie, albo le się ze mną choć rozgadacie, a wi- 
dzę, że ja tu ua gracyalistę wyjdę. Eto tu z nas 
rządzi? 

ffanasz mu się lekko skłonił, 
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— Ka teraz — rzekł, — dopóki pani miecznikowa na 
zamka, ja jestem z rękt miecznika dowódcą i ja aam 
rozkazuje. 

DoTSzak zczerwieniał cały. 

— Dobrze wiedzieć....odparl krótko. 

Wnet jakby ai^ namyśliwszy i spojrzawszy na 
młokosa, złagodniał znown. 

— No, nio ma tii tak dalece co robić, rzekł. Chodi- 
cie do mojój żonki, wypoczniecie n nas, dereniak mam 
i^awny. Ladzie sobie rady dadzą, jest tn ten wszę- 
dobylski Nikita, to i doayó. 

— Bardzo panu za gościnność dziękajc, wesoło 
odezwał się Janasz; ale dziś nie ma czasn. Maszę sam 
dopilnować wszystkiego, ludziom stanowiska ozna- 
czyć, konie pomieścić, broń opatrzyć. 

— Ojl oj! a cóż to, wojna! rozśmiał się Dorszak; 
po co tak wielkie ostrożności? Cha! ehal 

— A no, nie zawadzi ludzi czajnymi trzymać, 
rzekł Janasz. U nas w drodze taki zwyczaj. Darujesz 
waszmość. 

Skłonił flię i odszedł, bo Nikita mu znaki dawał. 

Dorszak stal jak wkutyj chciał zda się odejść i nie 
mógł, patrzał za odchodzącym, a po chwiU zwrócił się 
do Sieniuty. 

— Co to za jeden? spytał. 

— To, słyszę wychowanek i faworyt miecznika, 
tęgi,— ale tego, m08anie,-^chiop, i palka zdrowa i rę- 
ka silna. 

Pokiwał głową, poprawił czapki. 

— A waszmość, panie Sieniuta, na dereniaczek 
do mojój baby? 

— Bóg zapłać, ja też mam swoje funkcye, dzię- 
kuję. 
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Dorszak się zakręci}, niespokojny. Mrok coraz ail- 
nieJBzy padał. Zapalono w zaciaznycti przymnrkach po- 
chodnie, a słniba się ciągle krzątała. PodstaroSei zda- 
wał się ich oczami liczyć, a usta mu się skrzywiły 
jakby na śmiech, gdy postrzegł broń i ammnnicyę, któ- 
re z wozów znoszono na dół do wieży. Kiwał głową, 
potćm krokiem powolnym, pociągnął na pierwsze po- 
dwórze. Miał jnź bramę przechodzić, gdy trafił właśnie 
na to, jak się z nią i ze staremi zawiasami mocowali 
Indzie, nsilnjąe ją zamknąć. Nikita i Janasz stali przy 
tćm. Dorszak się śmiać począł mocno i staną). 

— Cóż to jest? po co? na co? Pół wiekn się te 
wrota nie zamykały; jeszcze koma na kark się obalą 
i przybyą. Wrota są w pierwszym dziedzińcn, po cóż 
te? 

Kikita nie odpowiedział nie, Janasz takie, Indzie 
dalćj swoje robili. 

— Ale to boki zrywać! mówił Dorszak, co wam 
się śni? Tu żadnego niebezpieczeństwa nie ma; po co 
śmiech i siebie robicie? 

— A co wam to szkodzi? odparł Janasz spokojnie. 
Widząc, że jnż tu ich nie przemoie, podstarościc 

rzucił jakieś przeklęctwo pół cicho i poszedł do miesz- 
kania. Wszedł do izby, drzwiami rzucając. Żonę już 
zastał na sofie jak zawsze. Niechętnie z nią rozma- 
wiał; tym razem jednak ze ścianamiby się b^l wdał 
w rozmowę, tak w piersi miał pełno. 

— Poszaleli ci ludzie! krzyknął. To ten Sieniuta 
musiał im nagadać. Ledwie mi głową miecznikowa 
kiwnęła, a gadać prawie nie chce, i sami ta się roz- 
porządzają, jak we własnym domu. Ale ja tego nie 
ścierpię. 
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— '■ UilczalbyS, odezwała się Agafia: dosyć było 
tTTOjego panowania. 

— Jeszcze to nie koniec! syknął Dorszak: zolw.- 
czymy, niecłi się sztyflnją jak clicą... kanalie... 

Żona śmiać się zaczęła, co go jeszcze więkBzyni 
gniewem napełniło. Nie miwil nic tak, aby go zrozu- 
mieć było można, mrnczał i chrapał }ak zwierz roz- 
złoszczony, niekiedy pięść wyciągając ku górze. To 
znowu oknem wyglądając na krzątających się ludzi, 
którzy nie pytając go, przestawiali, nosili, 'zabierali, 
łamali jedno, ustawiali drugie. 

Parobek przyszedł mrucząc i w głowę się drapiąc. 

— Oni nas tnwygODią... co tu robić? oni tn gospo- 
darują jak w domu. 

— Niech ich czarci rwą! rzekł Dorszak; niech 
wszystko do góry nogami wywracają co zechcą: nie- 
długo tu będzie ich panowania. Atilczej... rozumiesz... 

Parobek wyszedł. 

Janasz tymczasem niezmiernie był czynny, obcho- 
dzi! z Nikitą wszystkie kąty i zakątki. Gdy dla miecz- 
nikowćj podróżną gotowano wieczerzę, a dla dworn 
krupnik z piUgąsków, on z Nikitą, jakby na obozo- 
wisku, stal przed nieprzyjacielem, opatrywał aię, i nie 
tracąc chwili, ład zaprowadzi wojskowy. 

Zameczek górny, pomimo opuszczenia, samom po- 
łożeniem swćm dosyć był obronny. Przeciwległą ścia- 
nę od wnijścia, na urwisku wzniesioną, oblewał staw, 
tak, że przystęp ztąd był prawie niepodobieństwem; 
w prawo i w lewo woda nie dochodziła do góry, 
a szczególnić} z jednćj strony dosyć suchego było 
gruntu. Z małą garścią jednak bronić się tn było moż- 
na i odeprzeć napaść wszelką. 

Najsłabszą była ściana dzieląca zameczek od doi' 
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nego. Mur. ten niewysoki, porozbijany, na któiy 
wdrapać się było łatwo, zamykała brania atara, słabo 
trzymająca si^ na zawiasach, którą ledwie zatrzasnąć 
zdołano. Ale lel^two z nićj pospadało, drzewo było 
popróohniałe, zgnile, dzinr wiele. Fdrty nawet niegdyś 
należącćj tn i uzupełniającej Ją, brakło. — T^ udano 
w nocy zbić z desek, kł^re Nikita w pierwszćm po- 
dwórzu napatrzył wcześnie. Tam na dole jak najnmićj 
chciano zostawić rzeczy, a Indzi ściągnąć na górę do 
jednego. Nikita się ofiarował straż po drugić) stronie 
wrót odbywać. Janasz byt jni na obu basztach, a Ni- 
kita mu odkrył po za jedną z nich tajemną wyciecz- 
kę. Pod marami szły zarzucone na pół gmzem lochy, 
które dawniej cały snadż camek otaczały i miały róż- 
ne wyjścia i rozgałęzienia. Miecznikowa z Jadzią 
i kapelanem posilały się na górze i rozmawiiUy cicho, 
a Janasza doczekać się nie mogły. Czynił swoją po- 
winność. Dopiero postawiwszy straże, dawszy rozkazy 
ludziom, zbierał się iść sobie kąta szukać na drugie 
piętro, gdy na schodach zobaczył miecznikównę... 

Dziewczę ze świecą w rękn patrzało w głąb, szu- 
kając go oczyma. Nie spostrzegłszy z razu, Jadzia wo- 
łała: 

— Wołać pana Korczaka. 

— Panno miecznikównot jam tul odparł śmiejąc 
się cliłopak. 

— A! dobrze, chodź waszmość burę wziąć od jej- 
mości. Gdzież się dziewasz? Poszedł i przepadł. 

Minkę zrobiła groźną, ale się śmiała do niego. 
Janasz zbliżył się, i za rękę ją wziąwszy całował 
z uszanowaniem. 

— Jaka panna Jadwiga dziś strasznal zawołał; 
a cóż kiedy ja się nie boję! 
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— Chódiie wasEmość jeść> a to nam dowódca ar- 
mii z gloda umrze! przerwała Jadzia. 

— ■ Wolne żarty, rzekł Janasz ocierając pot z czo- 
ła: a ta, doprawdy, nie ma z czego przedrwiwać. 
Kraj jak stworzony dla rozbójników... (zniżył głos), 
a Dorszab jakby na dowddcc nrodzony. 

— Ale kraj na dziwo piękny! zawolf^a mieczników- 
na podnosząc oczy do góry: pusto, cicho, zdaje się, 
źe od niebios gloa aniołów dopłynie. W dnszy aię ro- 
bi dziwnie słodko, patrząc na t^ opnszczoną ziemię, 
czekającą na rąką człowieka, aby iyć— coS tak, jak- 
by się na kolebkę patrzało, w którćj nśmiecliająca 
się spoczywa dziecina. 

Stali na schodach, ona o kilka stopni wyźój, on 
przed nią zapatrzony na zarumienioną jćj twarzyczkę. 

— Takt tak! zawołał: wszystko to dziś piękne, bo 
nowe i dwieźe; ale mieszkaj tu bez ludzi w wiekui- 
stej trwodze? 

— Jakiśj? czego? podchwyciła Jadzia, ramionami 
ruszając. Całą drogę nas straszyli nadaremnie, i nic 
się przecie nie stało! E! wszyseyście tchórze, nie wyj- 
mując was nawet, mości hetmanie. 

— Prawda, że się boimy, panno miecznikówno, 
ale wierzcie mi. Kie o siebie. 

— O kogóż? 

— O was, o skarb nam powierzony! W drodze 
szczęśliwie się udało ujść niebezpieczeństwa; tu — Bóg 
wie, co da. Patrząc na podstarościego, rozumiem dla 
czego nas straszono. 

Jadzia pokiwała główką. 

— Niepiękny, prawda, ale... 

— Co to niepiękny? przerwał Janasz. Szkoda 
mówić, żeby i Sieninta był do malowania, ale mn 
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poczciwie z oczu patrzy, a temu... I — rudy! szepnj)! 
Korczak. 

— Doayć t&j rozmowy na schodach... matka musi 
być niespokojną... zrywając się biedź poczęła Jadzia, 
Waćpan mnie bałamucisz! chodź, ja za niego burę do- 
stanę. 

Wyprzedź^ ąc go, wbiegła na górę wesoło. 

— Prowadzę jeńca! zawołała. 
Miecznikowa siedziała za stołem. 

— Gdzieżeś się waszmość dziewał? zapytida. 

— Musiałem najprzód obozowisko obejrzeć,— roz- 
umiał się Janasz,— straże postawić, rzeczy poumiesz- 
czać. 

— A teraz siadaj i jedz co Bóg dał. 
Podsunięto mu miski, Jadzia gospodarowała. 

— Jeszcze nic nie wiem co ta można dostać i czćm 
ł)ędziemy iyłi; jutro pójdziemy na wzwiady — rzekła 
miecznikowa. 

— Z przeproszeniem pani, odezwał się Janasz: na 
wzwiady nikt bezemnie nie pójdzie. 

■ — Ani ja? spytała miecznikowa. 

— Pani najmnićj. 

— Dla czego? 

— Bo... bo... jesteśmy na skraju, od nieprzyjacie- 
la, a ja szyją moją odpowiem za drogie ich osoby. 

— U stracha wielkie oczy! ruszi^ąc ramionami, 
poczęła miecznikowa. 

Mi^ się rozmowa wytoczyć, gdy do drzwi zbliżyły się 
kroki; wszedł Dorszak, czerwony na twarzy i widocznie 
wzburzony. U progu ledwie głową kiwnął, jedną rękę 
tniał założoną za pas, fantazyę podnieconą. Stał czas ja- 
kiś sapiąc w milczeniu, a nikt też go zaczepiać nie 
śpieszył. 

Wpatrując sig w twarz, łatwo było dostrzedz, jak 
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si^ mieniła, gwoli lUTŚloia, które aię w nim ucierały. 
Można było sądzić, że wybnebnie... potćm ctiłódł, styg- 
nij, rozważył, pomiarkowi^ eię, rękę od pasa odjął 
i spońcił, twarz potarł nią, jakby z nićj ńlady wzbu- 
rzenia chciiU zetrzeć. 

— Przyszedłem— rzeki ochrypłym nieco gloHem — 
czy Jainie pani eonie rozkaże? 

— Dziękuję waszmoSei, panic podatarości, z po- 
wagą podnosząc się z krzeała i podchodząc ku niema, 
mówiła mieozidkowa. Rozkazów dziS jeszcze żadnych 
do dania nie mam, ale pytaóbym go o wiele mogła, 
nic tu jeszcze nie znam. 

Dorszak stał niby pokorny, ale z oczn mu błys- 
kały jak iskry gniewn. Pan samowładny przez czas 
tak dłngi, schodził na eingę... 

— Do granicy tureckiój daleko? spytała mieczni- 
kowa. 

Namyilid si^ z odpowiedzią. 

— Turcy tu mają w sąsiedztwie lulka zaników 
zajętycb, rzekł, — ot i Bar... ale my z nimi jako tako 
żyjemy. Baszowie są ludzcy. 

— A Tatarzy? 

— Tatarzy— oezy błysnęły Dorszakowi— zwyczaj- 
nie dzicz, to tam nikogo nie słucha. Ale teraz o iad- 
nycb napaściach nie wiemy. Siedzą spokojnie. Czasem 
trzodę jaką porwą nad granicą, albo chłopów parę, 
ale to tam nic. 

— Bóg da, że się my z tego sąsiedztwa uwolni- 
my. Poszedł król nasz pod Wiedeń, pociągnęły woj- 
ska wielkie; jak ich tam zbiją, to i Podole się oswo- 
bodzi. 

Uśmiechną się Dorszak zlodliwie. 
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— Ale ja^ ich nie zbiją, to się na nas micij bę- 
dą, mrnkiiął. 

— Ja, dodała zmieniając romiowę miecznikowa, 
gdy nieco spocznę i rozpatrzę się tutaj, radabym po 
włościach i ziemiach Bię przcjechad, granice zobaczyć, 
oeady, jakie Bą. 

— Pustka to jaśnie wielmożna panij — rzeklpo chwili 
namyała Dorszak, któremu oczy zajaśniały jakąś ra- 
dością niedobrze ukrytą,— ale zawsze obejrzeć warto- 
Ziemi niezasadzonćj szmat. Byłoby na czćm de cruda 
radice wsie i miasta zakładać, gdyby się Indzie zna- 
leźli. A kto tu zechce pod strachem bożym mieszkać 
i z samopaJem na pole jeździć! 

I^amyślił się i dodał ciszćj: 

— Gdyby jasna pani tylko raczyła za wczaan dzień 
oznaczyć, posł^oby się trochę zarośla przetrząść i dro- 
gi naprzód opatrzyć. Ja mnezę koniecznie, choć 
dwa razy na dwadzieścia cztery godziny wprzódy wie- 
dzieć, kiedy to nastąpi. 

— Słusznie, panie Dorszak, ja to waćpann oznaj- 
mię; a teraz, spocząć pora. Dobranoc waćpann. 

Jnż miał odchodzić, gdy miecznikowa, Jakby coś 
sobie przypomniała, zatrzym^a go. 

— Poczekaj wa8zmość,rzekła, — i szepnęła coś Ja- 
dzi, która do drugiego pokoju wybiegła. 

Po chwili wyniosła pndełko, które miecznikowa, 
otworzyła, dobywając z niego coś skrzętnie. 

— Mąż mój nie chciał, abym tu z próżnemi ręka- 
mi przybyła. Starym obyczajem, gościniec się przywo- 
zi. Przyj m waszmość dobrćm sercem tę drobnostkę, 
rzeUa, podając mn zloty pektoralik w dwóch koper- 
tach, rzecz naówczas cenioną i piękną. 

Połom doł)yta złotego łańcuszka. 
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— A to dla jego żony, dodała. 

Borszak rad nie rad, zmieszany trochę, do kolan 
fiią Bchjlil, mrucząc jakieś podziękowanie. Zaczem 
skłonił eic raz jeszcze i wyszedł. 

Milczenie panowało eliwilc. Janasz też wstał, po- 
szedł w rękę pocałować miecznikowa, Jadzi się po- 
kłonił, księdzu Zndrze także i zniknął. 

Na górze Nikila inn posianie przysposobił, wpraw- 
dzie bez Ińżka, bo tycb nie stało, a nawet tapczana 
nie było z czego zIhć, lecz słomy miano podoetałkiem. Ja- 
nasz wprzódy się jednak spuścił na dół, łndzi zoba- 
czyć, czy w miejsen byli i cznjni, cbociai Sieniuta, 
który się też na podbetmana wyswatał, uczynił to 
przed nim jeszcze. Niektórzy spali już po podróży, 
inni czuwali mając się mieniąc godzinami. Noc była 
chłodna, spokojna i dosyÓ jasna; za górami łuna blada 
zwiastowała księżyc. Białe obłoczki przebiegały po 
niebiosach. Z okna sypialnio pokoju, gdy obchodził 
do koła wieżę, wyjrzała główka z rozpuszczonemi na 
ramiona włosami w ciemnościach snadż domyśliła się 
Janasza, i po nad nim jak szmer wietrzyka... jak liść 
spadający na ziemię-., zaszeleściato słówko: 

— Dobranoc. 

Janasz podniósł oczy, w górze nikogo nie było. 



Nieopodal od pasma wzgórz, które opasywały Gró- 
dek, ciągnęła się znacznćj rozległości płaszczyzna, 
kilku tylko halkami czyli wąwozami przecięta. Step 
to był dosyć szeroki, w oddaleniu już lysemi pagór- 
kami tylko opasany, spalony od słońca, wyschły, ifA- 
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ty, dziki... Kesztki bujnych na Triosnę traw sterczały 
łodygami wyschlemi. Gdzie niegdzie widaó było kur- 
han okrągły, a na niektórych z tych mogił odwiecz- 
nych, sterczały na pół w ziemia zapadłe, dziwne, nie- 
fotemne, z kamienia wyciosane poaąźki, jakby nie- 
wiast na kolanach trzymających naczynia... 

W stepie mało było śladów iycia, gdzie niegdzie 
niezatarte jeszcze koczowiska tatarskie, pokopane na 
ogniska jamy, powybijane kołami dziiiry i ziemia koń- 
akiemi kopytami zbita. Po nad łożyskami wyschłych 
stramieni, trochę krzaków, stepową okrytych kurzawą, 
a w krzakach trochę życia, zwierz dziki, ptaków 
stado... 

Jak okiem zajrzeć łyse wzgórza, poryte strumie- 
niami i rozbiegające się w różne strony. W halkach 
musiało się kryć, jeśli było, jakie życie. W prawo 
można te£ dostrzedz było w oddali jakby tabun koni 
pasący się w cienia wzgórz i poruszający się czasami. 

O rannćj godzinie od strony Gródka zjawił się 
jeździec na stepie i para chartów za nim; jechał wy- 
ciągniętym kłusem, koniowi puściwszy cugle, bez dro- 
gi. Koń snadż wiedział dokąd ma iśó, i zmierzał czując 
tabun ku swoim. Dzień był ciepły jesienny, a na ste- 
pie przypiekało. Coraz bliźćj i wyrażniój nkazywało 
się stado, aż konie poczęty od niego rżeć ku jeźdźco- 
wi, i koń im odpowiadał. Charty poparły przodem, 
jeździee parę razy konia uderzył i w czwal zbliżył 
się kn tabunowi. 

Tabun sobą zakrywał obozowisko u wuijócia hal- 
ki nad strumieniem. ]!fędznie ono wyglądało, kilka 
namiotów z ciemnych wojłoków, ciemnych i małych 
kilka szatr galęźmi pokrytych. Gdzie niegdzie kunie- 
tuami otoczone kurzyły się miUe ogniska. Kilknnasta 



dt, Google 



WYBÓR PISM J. I. KRASZEWSKIEGO. 

ładzi odartycli włóczyło się do koła. Fo opalonjcłi 
twarzach, płaskicłi nosach, oczach wklęsłych, wysta- 
jących koSciacli policzków, poznać było łatwo Tata- 
rów, w odzieży bradnój, ze wzrokiem dzikim, prze- 
chadzających się jakby koni dozierali. Z namiotu wyj- 
rzał Jedeu, i jakby na iart dobywszy Ink i z tuba 
strzałę zmierzył do jadącego śmiejąc się zębami bia- 
łemi, Wycelował, strzałę puścił, około aszu świsnęła. 
Kie uląkł się jój przecie jadący; konia ścisuąl, do- 
padł namiotów i z knlbaki zeskoczył. Tatarskie psy 
włochate, z najeżonym włosem, poczęły bnrczeó, wita- 
jąc się z chartami. 

Fo za namiotami, które z przodu widaó było, stał 
nieco opoda! obszerniejszy i czyściejszy. Ku niema 
zmierzał z konia zsiadłszy podróżny. Faszczono go 
bez przeszkody jak dobrego znajomego. 

Ody gość, swóm cieniem wnijście zasłonił ze 
środka chrapliwy głos się odezwał. Odpowiedziano 
pozdrowieniem. Schylając się wszedł gośó, rękę do 
nst przyłotywBzy. Koń niepotrzebujący stróża~Bam po- 
został, głowę tylko kn tabunowi ciekawie zwracając. 

Wnętrze namiotu było podzielone. W pierwszój jego 
części, na podtiszkacli skórzanych, z nogami pod sie- 
bie założonemi, siedział mężczyzna czarny, opalony, 
z głową obwiniętą rodzajem zawoja, ubrany w kaftan 
czerwony zbrakany. 

— Sorszakl odezwał się, oczyma wesołemi rzn- 
ciwBzy. 

— No— ja, Murzo Szejtanie, rzekł, siadając na- 
przeciw niego podstarości. Przybyłem w gościnę. 

— My dobrym gościom radzi, a ty dobry goni, po- 
cz^ Hnrza Szejtao. Go u was słychać? 
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— Hm... hm... byłoby co poflłachać, mówił Dor- 
szak; ale... ale trzeba do teg:o iść powoli. 

— Idźmy powoli, rozśmial flic Tatar— aby M. 

— Wam tak nudno w stepie siedzieć! 

— Śmierć! odparł Szejtan: dwócb lodzi zabiłem 
z nndówj a jeden .. jednego mi ial nawet... nikt tak 
barana nie piekł jak on. — Machnął ręką. — Ladzie gaai- 
nieją. źałnję, żem nie poszedł na wojnę. Tn nie ma 
eo robić. Po zamkach się pilnoją, wioski pnste, daleko 
w kraj poBzczać się niebezpiecznie. 

— Pewnie, pewnie. 

Popatrzali eobie w oczy, uśmiechając się. 

— Ty, ty nie darmo przybyłeś, odezwał się Murza: 
ty coś wieziesz za nadrą, mów. 

— Za nadrą nic, ale ta— wskaziJ na głowę. 

— Gadajże... 

— A gdyby co dobrego §ię trafiło, co mi dacie? 
Na Alkoran przysięgając... 

Murza oczyma go zmierzył. 

— Ty chciwy, tybyś rodzonego brata sprzed^, 
odezwo się Tatar. 

— Jakby mi dobrze zaf^aconol rozśmi^ się Dor- 
Bzak. Wam wiadoma nmowa; czwarta część czy łupa 
czy okupu — moja. 

— Byle ludzi nie tracić, bo ja ich mato mam; 
dwóch zabiłem, i niewielu zostało. 

— A nie możecie wziąć pomocy z innego kotła? 

— Iz innymi się dzielić, i z tobą! potrząsl gło- 
wą Tatarzyn. 

— Byłby polów dobry i łatwy... 

— Mów, zgodzimy się... zaczął Murza. Kiedy? gdzie? 
na kogo polowanie? 

Dorszak przechylił raa się do acha. 

Pitma Knuuwilidga, T. XII. « 
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— TT mnie eą gońcie. 

— U w»B? kto? 

— Baby: tom, i córka wielkiego urzędnika polskiego, 
bogatego pana, kobiet? piękne i oknp być może 
dobry. 

— Ka co okup kiedy piękne! zaśmiał eię Tatar. 
Ja sprzedam je do seraju sołtaDa. Gdzież one? 

— Gdzie? poczekajciel Ja wam je na granica od- 
Czam^ bfdki mogę przyprowadzić. Tam zrobicie za- 
sadzkę. Weimtecie jak swoje. Stn Indzi, pięćdzie- 
sięcia starczyj bronić ich nie będzie komn. 

Morza słuchał zdziwiony. 

— Ty chyba sam na mnie chcesz aczynić zasadz- 
kę, rzekł. To nie prawda, ty niewierny psie kłamiesz. 

— Zdradziłem was kiedy? spytał Dorszak. Żyjemy 
K sobą jak dobrzy przyjaciele, po sąsiedzka. A zdra- 
dziłem was, nasławszy na osadę, z którćj nabraliócie 
i baranów, i cłiłopców, i kobiet, i koni? A co się mnie 
dostało? 

— Wszakźem ci twoją część zapłacił. 

— Tak, jaką chcieliście, takąście mi wydzielili... 
ale ja spokojny człowiek. 

— 01 rozśmii^ się Tatar: ^ dobry crfowiekl o! ty 
człowiek spokojny. Kiedyi w Czamćj bałce zaaiąSĆ?... 
mów. 

Dorszak zdawał się namyślać. 

— Jeśli dzień będzie pogodny, za trzy doi; jeśli 
i^ota, w pierwszy dzień pogody. 

Tatarowi oczy zaświeciły, w ręce zaczął klaskać. 

Nadbiegło chłopię. Eazal podać knmysn. Siedzieli 

w milczenia i pili rogowemi kubkami. Mnrza się na- 
myśli. Dorszak dumał. 
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— Być moie, odezwał się, ie jaki dzień poBiedzi- 
oie nadaremnie; a no, warto czatować na połów takit 

— Az męiczyzD? 

— Być mo£e kilkn. 

— B^ą się bronili? 

— Unszą; ale co zrobią we czterech na pięćdzie- 
ai^iu lab eta? 

— A ^? zapytiU Morza. 

— Ja b^^ niecb twoi do mnie ni* ■trzelają, dam 
znak świśnięciem, a sam ucieknę, mruczał Dorszak, 
który po tatarska mówił dobrze. 

Podali sobie ręce. 

— Po zapłatę przyjedziesz na drugi dzień; ja zo- 
baczę kobie^, wiem co która u nas warta. 

— Ja wiem co okupu daÓ mogą. 

ZamilkE Borazak zadumany posiedział chwilę. Mur- 
za ma łajkę dal i karmić go chciał; ale ten spojrzał ka 
słońcu i wst^. Jeszcze raz ręce sobie na znak dali. 
Koń stał u namiotu, psy leit^y u nóg jego. Dorszak 
poskoczył na siodło i ku zielonym górom w oddale- 
nia kłusem się puścił. Słońce dopiekało. Nierychło do- 
bił się do cienia i wąwozu, i tu dopiero on i koń 
odetchnąć mogli. Znsjomemi sobie ćcieźynami, skraca- 
jąc ile możności drogi, podstarości nad wieczorem do- 
stał się do Gródka. Nie dojeidia}ąc do zameczku, 
mierzył go cickawemi oczyma. Ka moście właśnie ^- 
la miecznikowa, Jadzia, ksiądz Źudra i Janasz. Roz- 
glądali się ztąd po okolicy. Zobaczywszy Dorazaka ja- 
dącego na uznojonym koniu, miecznikowa się ode- 
zw^a: 

— Prawda, źe twarz niemiła, głos dziki, wejrze- 
nie ostre, ale cdowiek temn nie winien, a daleko lep- 
szy jest niż wygląda. Ogadano gu. Cały dziś dzień 
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vridz^ okolicę sam, narai^ąc się na niebezpieczeństwo, 
przetrząflri, aby eię przekonai?, czy bezpiecznie oglą- 
dać ją mogę. Jestem mn za to wdzięczna. 

— A ja mam taką odrazę do niego... przerwało 
dziewczę. 

— Ale oicbożl zbliża się... zgromiła matka. 
Dorszak zsiadł z konia i czapkę zdjął witając. 

— Objechałem — rzekł — nietylko naszą ziemię, alem 
się padoił trochę na step i w różne znane mi zakąty. 
Nigdzie żywćj daszy. .Tatarów wyciągnęli, włóczęgów 
ani ślada, spokojnie; mogę powiedzieć, że od dawna 
nigdyćmy takićj ciszy i spokoja nie mieli. 

— fiÓg zapłać za dobrą wieść, odpowiedziała pa- 
ni Zimińska. Idiże waszmość odpocząć, proszę, a póż* 
nićj pomówimy, kiedyby się wybrać można i jak? 

— Ja mam wćzek lekki i konia do niego nawykłego, 
którym wszędzie prawie przejechać można. Wózek 
nie trzęsie, koń spokojny, drogi przez te doi nawet 
po lasach powysychały. 

Jaoasz patrzał nie nie mówiąc. Na nboczn stał 
Nikita i słuchał tego opowiadania ciekawie. Mieczni- 
kowa wzięła rzecz do namyśla — a Dorszak widząc j^ 
milczącą, poszedł na zamek. 

— Aż nu się serce śmieje do t^ przejazd^ po 
lasach i górach! poczęła szczebiotać Jadzia. Co to bę- 
dzie za śliczaa rzecz! Co my tam za drzewa, kwia- 
ty, zwierzęta, ptaki zobaczymy! Już i tak wiele 
z tych, którem widziała tn, gdybym opisała a nas, 
toby mi nie awierzono. A tenże krzaczek co pióra- 
mi i puchem róiowym kwitnie? *) a te liliel 



*) Scompia (Perrackenbaam). 
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I W ręce klasnęła.- 

Janasz, patrzał jakoś emutnie, a Nikita cłuDnrno 
i 2 niecierpliwością źle tłumioną. Moina go było po- 
sądzić, że gdyby na odwadze nie zbywało, do rozmo- 
wyby fiię wmieszał. 

— Tak, śliczna to rzecz— rzeklJanaiz — nowe kra- 
je i nowe cuda wszcbmocności bożćj; ale ja zawsze 
swoje, ic na przejażdżkę pozwolić nie mogę, póki le- 
pićj nie zbadam, którędy ona poprowadzi... i... to mo- 
ja rzecz. 

Rozśmiala się pani miecznikowa. 

— Tyran waszmośó jesteś z tą swoją troskliwością 
o nas. Poskarżę się jegomości, gdy powrócimy. Sły- 
szysz ! 

— Słyszę i na karę choćby o chlebie i wodzie go- 
tów jestem, byłem obowiązka dopełnił. 

Jadzia zbliżyła ma się do ncha i szepnęła: 

— Tchórz! tchórz! tchórz! 
Janasz się zammienił. 

— Zajęczą wam skórkę daruję, gdy do Mierzejo- 
wie wrócimy... 

— Od pani przyjmę ją z wdzięcznością, rzekł 
Janasz: będzie mi przypominała dopełnione ofjicium. 

A ksiądz Żndra, który milczał dotąd, dołożył: 

— Choć to młokos, ale my go buchać musimy. 
Wotnję za hetmanem. 

— Piękny mi hetman, co odwagi nie ma! wtrą- 
ciła Jadzia. 

— Ale ja gotowem choć dziś, i sam bez towarzy- 
sza, gdzie każecie — odparł Janasz wesoło, — ^Iko nie 
z paniami memi, za które gardłem odpowiadam. 
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Miecznikowa milczała, patrząc i przjshcliTijąc ai^ 
Sporom. 

— No, dosyć— rzekła— dosyó. Hetman niech wy- 
syła, aby języka dostał; a ja od swojego nie nat^pu- 
)ę, i Jadzia teij trochę świata zobaczyć mnaimy. 

Zatćm zamilkli wszyscy. 

Nazajutrz mgła rozwiesiła się od rana po gćrach 
i deszcz prćszyĆ zaczął, a kn południowi łał na dobre 
i wszystkie plany wycieczki pomieszał i zawiesił. 

Wszedł Korczak, ubrany po eodziencema w sza- 
rym iupanika 1 długich bćtach, z wesołą jak zawsze 
twarzą... Miecznikowa nim mćwić zaczęła, skinęła 
nań, aby za drzwi wyjrzał czy są sami. 

— Choć nic riego z czćmbyńmy się kryć potrze- 
bowali nie przedsiębierzemy, rzekła z uśmiechem, — 
jednakie lepićj ludzi nie knsić i uniknąć gadaniny 
niepotrzehnćj. Dziś nikt z nas nie wybierze się na 
przejażdżkę... deszcz leje... miałabym co robić na 
zamku, ale radabym się do tego wziąć ostrożnie. 

Janasz Jeszcze o niczćm nie wiedział. Hala mu 
miecznikowa notatkę czytać starą; poszedł z nią do 
okna... 

Pismo było blade i zićłkłe, dzień chmurny, nie- 
rychło więc sobie z nićm dał radę; ale w miarę jak 
czytał, lice mu się rozjaśniało. 

— Cóż waćpan na to? zapytała miecznikowa, w bo- 
ki się biorąc. 

— Historya ciekawa i osobliwa! wykrzyknął Ja- 
nasz. Ale pani a dobrodziejko najłaskawsza, jeśli mam 
cokolwiek wiary i zaufania, na miłość bożą ostrożny- 
mi być moaimyl Wszyscy się na to godzą, że Dor- 
Bzak jest zły człowiek, że chciwy; cćżby to dopie- 
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ro było, gdyby si^ dowiedział, ie mu ta Jakio Bkar* 
by na zamka dobywamy?... Dziś niebardzodmy bez- 
pieczni; cóż gdyby łakomstwo }ego podżegnięte lo- 
st^o?... 

Samo szakanie jni mn da do myślenia. 

— Aleć 00 ta przecici bez mćj wiedzy nie Wor- 
dzie... rzeUa pani. 

— Zapewne, lecz niedobrze, ieby' i ladzie o tóia 
wiedzieU oprócz Nikity... nie żebym im wiary nie da- 
wał — mówił Janasz — ale po kieliszka wódki, mimowoli 
Biq języki rozwiązują... 

— Maaz Błnszność— roztropny jesteś... śmiejąe fliq 
dorznoiła miecznikowa. 

Jadzia z daleka spojrzała nań, słysząc tę pochwa- 
łę, i jakby na przekorę główką potrząsla. 

— Cói radzisz? spyt^a starsza pani. 

— Najprzód trzeba spenetrować czy jeszoze oo 
jest, bo od tyla lat jak ladzie obcy tn gospodarowali, 
kto wie, czy jaź dawno mioda nie podebrano... ode- 
zwał się Janaaz. W notatce wyrainle nie stoi nawet, 
gdzie tego loszka zamnrowanego sznkaó mamy. 

— Wczytaj-no się lepiej... odezwria się mieczni- 
kowa: — n dola wskazówka osobna... 

— At tak! rzeU Janasz cicho decyfmjąc pismo 
stare: „Wszedłszy do locha przed wieżą, po prawćj 
ręce szyja prowadząca do gjębszój piwnicy. Na ścia- 
nach jój trzy krzyże wydrapane... Z prawej strony, 
w środka między dwoma ceg^a polewana, zyndrówka, 
którą wyjąć należy." Nie mogę — dodał Janasz, niko- 
go do tój roboty nźyó oprócz Nikity... Zawiniemy się 
tak, aby nas nikt nie widzitd. 

Miecznikowa wskazała ręką na znak zgody, a ks. 
Źndra przeżegnał odchodzącego. 
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W sieniaoli we drzwiach sta) znudzony Nikita, t za- 
łoionemi rakami na pieraiacb, i ziewał. Korczak go 
po ramienin poklepał, i dał mu znak, aby z nim 
Bzedł... 

— Słuchaj Kikita, mamy we dwóch co do roboty, 
a no tak, aby ludzie nie widzieli. WeżmićJ tępą sie- 
kierę, młot, kawał żelaza jakiego... i chodi ze mną. 

Nikicie oczy zaświeciły i rzucił się ochoczo; mę- 
czyła go bezczynność. Aby nie dawać pozom, ie 
w lochu czego szukać mają, kazi^ Janaez butelki, ja- 
kie z sobą przywieUi, znosić do niegoNikicie, a w na- 
rzędzia się opatrzyć pokryjomu. Ludziom na dole 
stojącym dano hasło, ażeby Dorszaka, jeśliby przy- 
szedł, odprawili pod jakim b^ż pozorem i nie wpusz- 
czali do środka... 

Zapaliwszy wi^ światło i pobrawszy kosze, zeszli 
z wolna do lochn. Drzwi na wszelki przypadek za- 
mknięto za sobą... 

Znalazła się zaraz na prawo Bzyja i piwnica, za- 
rzucona poUnczonćm szkłem i gruzem... 

Podniósłszy światło, acz z trudnością, dośledzit na 
ńcianie Janasz krzyżów i pomiędzy dwoma owćj cegły 
polewanćj, zyndrówki, która się zdała wyszczerbioną. 
Mar WBzakże pod nią i nad nią był nienaruszony i py- 
łem starym okiyty... 

— W murze zamurowana skrzynka z papierami 
i rzeczami, szepnął Janasz. Kawał muru wyjąć trze- 
ba nie czyniąc hałasu... 

Nikita ledwie dosłyszawszy, ze żwawością człowie- 
ka chciwego do roboty, porwał się i żelazem cegłę 
podważył. Zd^ó się, że nawet na wapnie umocowa- 
na nie była, Iw zaraz wyszła i ukazał się otwór za 
nią. Janasz ręk^ wsunął i namacał skrzynkę. 
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— Jest! zawołał z radością; a więc nie ma .co, 
musimy ^le cegieł wjjąć, ile trzeba, aby ekrzynic 
dobyć. 

Nikita tylko gloyrą pomszył, i jnź ai^ bral do ro- 
boty... Ale dalćj szło trndnićj daleko, eegly siedzia' 
ly jak wkute i bić je trzeba było i łamać, aby otwćr 
powiększyć... Nie obeszło się więc bez głnchego 
w mur pukania. 

W piwnicy u góry, czego z razu nie uważali, bjlo 
małe okno kraciaste, wycliodząee na podwórze od 
kortyny... 

Janasz podniósł głowę, i ujrzał przylepioną do krat 
twarz czerwoną Dorszaka... Trącił Nikitę, który za- 
raz roboty zaprzestał... 

Dorszak złapany na szpiegowstwie, nie ustępował. 

— Go waszmość tam robicie? zawołał z góry. 

— Mamy tu có do scliowania, rzekł Janasz; trze- 
ba półkę do muru przybić. 

— CŚie? che? rozśmiał się podstarości; do scliowa- 
nial cbyhA szukacie, czegoście nie zgubili... 

I znikł z okna... 

Była to przygoda nieszczęśliwa wielce. Nikitę zo- 
stawiwszy na dole, Janasz pobiegł sam, zmieszany wiel- 
ce, do miecznikowćj. 

— Stało się — rzekł wchodząc — czego przewidzieć 
nie było podobna... 

— Co? skrzynka zabrana? rozśmiała się tćm nie 
zmieszana jejmość. 

— Ledwie nie gorzćj — zaczął Janasz, Skrzjnka 
jest na swćm miejscu, pełna czy pusta tego nie wiem 
jeszcze; lecz Dorszak nas z góry przez okno podpa- 
trzył, snadi stukanie posłysz^. 

— Jakbyśmy to u siebie w domu nie byli i swćj 
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właBnońci nie odzyskiwali! zawiała pani Zboińska. 
Więc cóź? nie ma się co taić... 

— Dóbywaź? spytał Janaszek. 

— To Bię roznmie. Teraz jnż czynić tajemnicę, sto- 
kroiS byłoby gorzćj... 

Wrócił więc Korczak do locha. Zbiegając na dół, 
we drzwiach dolnych ajrzał stojącego Dorazaka, któ- 
rego nie wpuszczono... 

— Panie Korczak! krzyknął zagniewany podata- 
rości: czy to ja jni za obcego i nieprzyjaciela jeatem 
miany, że mi przystęp wzbroniony? 

— A czegóż pan źyczyź sobie? 

— To piękne pytanie? jam gospodarz... chcę 
wnijśó... 

— Ale miecznikowa w Uj chwili widzieć się ^ 
moie... 

— Ja też nie chcę... 

— Z kimże pan się widzieć pragnieai? pytał Korczak. 

— Z tźm, co panowie na dole doby wacie— z uśmie- 
cłiem wtrącił Dorszak. 

Janasz mszył ramionami.' 

— Nie ma tam nic ciekawego. 

— Ja myślę przeciwnie, kiedy miecznikowa aż tu 
Jechała nmyślnie, ażeby się tema z blizka przypatrzyć. 
Bo teraz przyjazd jćj rozamiem. 

Natrętny Dorszak st^ we drzwiach. 

— Nie roznmiem nic, odparł Janasz; a że czaan nie 
mam, przebaczysz mi waszmość. 

To rzekłszy, począł wschodkami na dół się spusz- 
czać, a podstarości widząc, że nic nie ntargnje, od- 
szedł gniewny. Janasz zastał Nikitę nznojonego, wy- 
łom w marze znaczny, a przez otwór widną jaż do- 
syć skrzynkę, a raczćj knfer oknty, pyłem, pleśnią 
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i pajęczynami okryty, którego żelaztwo rudą rdzą by- 
ło osute. Nie zwaiając już na, to, czy ich kto pod- 
patnije czy nie, podstawiwszy cegły pod nogi, przy- 
stąpili obaj do dźwignięcia skrzyni, lecz aa dwóch by- 
ła za cięika, a prz;tćm od stania dłagiego jakby 
do mnru przyrosła. Musieli więc różnych ożywać 
środków dó podważenia jój i ściągnięcia na dół po- 
woli, 

Kierychlo, namęczywszy się i npociwszy, mogli fą 
wreszcie na ziemi postawić. Antaby pokraszone, drze- 
wo spróchniałe, sypało się wszystko. Na wschody ją 
diwigaó nie było sposobu, poszedł więc Janasz po pa- 
nią i na dół ją z Jadwisią sprowadził. Sam zarządził 
wypróżnienie pary knfrów podróżnych, mając w mySIi 
wydobycie tego, co się w skrzyni znajdowało i prze- 
niesienie na górę. 

Elaezów nie było, zaniki więc musiano odbijać, 
ale to łatwo przyszło. Skrzynia wewnątrz okazała 
się nietknięta, pełna, a choć wiele rzeczy popsutych by- 
ło ^gićm leżeniem, ^oto, klejnoty i oręż kosztowny 
nie ucierpiały wcale. 

Miecznikowa rada była niezmiernie. Jadzia cie- 
kawa chwytała wszystko. Praywłaszczy la sobie róża- 
niec stary i pas równie dawny, który jój matka chęt- 
nie oddała. Resztę rzeczy Nikita z Janaszem prze- 
nieśli na górę, a pustą skrzynię oczyściwszy do dna, 
zestawiono w loszku. 

W Dorszakn ta myśl, że si^ tam w lochu mogło 
coś ukrywać, o czćm on przez lat łyle nic nie wie- 
iaał, że on tu strzegł cudzego skarbu, który tak łat- 
wo sobie mógł przywłaszczyć, czyniła wrażenie niewy- 
slowione. Na samą tę myśl burzył się z gniewu 
i zębami zgrzytał. Rozumiał teraz w istocie, dla cze- 
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go ta miecznikowa przybyła, i nie mógł sobie przeba- 
czyć, ie nigdy po zamkn ani w locbach nie szperał. 
Gdy pod wrażeniem tego nieszczęścia wszedł do 
izby, w którćj żona jego coś dla rozrywki siedząc 
w oknie wyszywała, ta poznała zaraz, iż mn się coś 
stać musiało. Zęby miał obnażone z pod warg pod- 
niesionycli, oczy jakby z powiek wyskakiwjJy, ręce 
drżały. 

— Złodzieje! zawołał w progn — zbójcyl 
I stanął.. 

— Kto? gdzie? zapytała żona. 

— A ta baba i ze swoim dworem przeklętym! Ho] 
nieglupia i niedarmo się tn wlekła. Teraz jni ro- 
znmiem wszystko. 

Chód nie zwykł się nigdy przed żoną wynurzać, 
^TD razem lak byl poruszony, że się wstrzymać nie 
mógL Cliodzit po izbie i mówił jakby sam do siebie: 

— Doszli, że tu skarb zamurowany na zamku! 
Etóż się tego móg] domyślać. Przyszli jak po swoje 
i wydarli mi go. Tam, w lochu... 

Żona podmo^szy oczy, słuchała ciekawie. 

— Gdzie? jak? 

— Słyszę — mówił Dorszak— eoS bije pod ziemią, 
wali, jakby mury tłukło. Chodziłem właśnie oglądać 
baszty i kurtyny. Zazieram do lochu zkąd stukanie 
dochodzi, a tam Nikita z tym młokosem mur łamie 
i dziura wybijają... 

— A zkądże wiesz, na co oni to robili? 

— Zkąd! hm! Jam tu dawno o skarbie przez 
starostę zamurowanym słyszał, alem eię śmiał jak 
z babskićj bajki, kat mógł się domyślać... Miałem 
tyle lat czastt, mogłem wszystMe mury powybijać... 
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ale kiedy komu nie azcz^Sci si^ to się joi nie friedzie 
w mczćm... 

Zaśmiał się dziko. 

— Z przed nosa mi moją własność Trydzicrająl 

— Twoją? szydersko spytała żona. 

— Tak moją, moją, bo tn wszystko moje) zakrzy- 
czał DoTszak. Słyszysz ty, babo! milcz... Mojel jam 
ta pan, nie oni. Icłi królowanie krótkie... nie dam 
im ztąd wywieźć nic. 

Opamiętawszy się, skończył mmczeniem, kilka ra- 
zy spotkał wejrzenie kobie^ i zamilkł. Złość całą 
w sobie stłumił. 

Począł wołać Tatiany. Weszła owa otyła kobieta, 
ocierając się fartucŁem. 

— Słyszyszl rzekł: odzićj mi się zaraz, weż owo- 
ców, miodu na talerz i nieś do miecznikowćj na gćrę. 
Ale iebyś mi oko miała na wszystko co robią, co na 
stole leży? Jeśli podsłuctiasz co gadają, tćm lepićj... 
rozumiesz? Powracaj mi zaraz. 

Tatiana znikła, bo jćj poselstwo, za które mogła 
otrzymać podarek, było pożądane. Dorszak wziął 
się do cybuclia i fajki. Żona szyła w milczeniu. Nie 
spoJTzf^ już nawet na nią. 

Dobre pół godziny upłynęło, nim Tatiana, odziana 
od święta, w spódnicy, z galonami, w chustce na gło- 
wie, w fartuchu białym, w koralach, stanęła znowu 
w progu. Dorszak się podniósł. 

— A co? zawołał. 

Tatiana głową kiwać poczęła. 
■ — Co ja tam widzialal rzekła, ręką biorąc się 
za twarz — co ja tam widziała! Oni mnie się nie spo- 
dziewał!, drzwi były odemknięte, aż się wezdrgnęli, gdym 
weszła. Zaraz pani dała mi dwa tynty i odprawiła, 
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ale mnie dosyć było rzacić okiem. A, paniel panecz- 
kul oni z sobą skarby świata tu przywieźli... pełne 
skrzynie złota... 

— A co? krzyknąt Dorszak — a co? nie mówiłem... 
kroć sto ^sięcy! 

— Cicho! podchwyciła żoqa. 

— Ty miłczi zawrzasł pięść podoosząc podstarości. 
Mów Tatiano. 

— Albo ja potrafię! jęknęła kobieta, ciągle głową 
kołysząc i trzymając się ręką pod brodę. Tyle wiem, 
io klejnotów i złota stoły pełne i skrzynki. Jejmość, 
jćj panna, ksiądz i ten młody, grzebali się w łćm. 
Jakem weszła, to gdyby złodzieje na uczynku schwy- 
tani się zmieszali; to też mnie odprawili wnet, iem 
i dobrze widzieć nie mogła. 

— A no, dosyć! zawołał Dorszak — ja już wiem 
swoje i będę teraz myślał co począć. 

Agafia nagle przestała szyć, chustka jćj i ręce na 
kolana opadły, piękna twarz przybrała wyraz głębo- 
kiego zamyślenia, w okno zwróciła oczy, i jak martwa, 
bez drgnienia pozostała czas jakiś zatopiona w zadumie. 

Dorszak chodził po izbie, posłyszał szelest jćj suk- 
ni, gdy nareszcie wstać chciwa, i stanął. 

— Słuchaj ty, babo! zawołał: my między sobą ma- 
my rachunki. Ty mnie zdradzasz. Dwa razy cię zła- 
pałem na rozmowie z tym ndokosem; ty ich ostrze- 
gasz, ty ich straszysz, ty... 

— Tak, tak—gloeem śmiałym poczęła Agafla — 
i jeśli będę mogła, to ich obronię, bo ci nie dam po- 
pełnić ani jednćj zbrodni więećj, i twoją szyję od szu- 
bienicy ocalę, na którą zasłużyła. 

Dorszak podbiegł ku nićj; ona rękę włożyła za pas 
i dobyła nóż, kl^ry nosiła zawszo przy sobie. 
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— Nie dotykaj mnie! bo zabiję! krzyknęła— zabi- 
ję i nie będę miała na smnienial bó tepićj, aiebyś nie 
źył, bo wol^abym cię widzieć na maracli, mi... 

Dorszak blady z gniewu, podniósł cybuch, który 
znalazł pod ręką i zamierzał uderzyć ją po |;łowie, 
gdy Agafia odskoczyła, nói trzymając ciągle w ręka. 

— Myślisz, że nie wiem gdzieś był wczoraj? U Rej- 
tana...' n drnha! Myślisz, źe nie zgaduję po co? 

Dorszak cały drżał, ale walczył z sobą, nie cIiTiał 
ani bójki w żamkn przy obcycli, ani do ostaUca roz- 
drażniać żony. Jak człowiek, który nie ma na czćm 
wywrzeć swćj złości, cybncli potrzaskał w kawidki 
i rzucił je w kąt, a sam upadł na poduszki, rwąc 
włosy na głowie. Usta jego rzucały Hthimionemi prze- 
łdęctwami, głowę opuścił, myślał długo i snadż coś 
postanowił, bo nagle uspokoił się i podparł na łokcia, 
jakby już nie zważając na Agafię. 

Ta popatrzała nań i wyszła. 

Wkrótce potom zbiegł ze wschodów Dorszak. W dol- 
nćj sieni parę razy się przeszedł i Horpynę przecho- 
dzącą posłał po Tatianę. 

Na wpół ze swych szat uroczystych rozebrana, 
zeszła na dół. 

— Ta wilczyca mnie zabijał rzekł stłumionym gło- 
sem Dorszak — ta kobieta mnie zgubi! trzeba się ra- 
tować. 

Kobieta, ktćrój rysy wyrażjdy glnpowatą obojęt- 
ność zwierzęcą, jak wiemy pies, spojrzała mu tylko 
w oczy i kiwnęła głową. 

Dorszak odprowadził ją do kąta, i gwałtownie, 
szybko szeptać zaczął. Z razu kobieta kołysała gło- 
wą, niepewna będąc co ma czynić; nareszcie, gdy po- 
czął nastawać, zdawali się godzić z sobą. Spuściła 
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oczy kn ziemi i posda powoli. Raz i drugi odwolat 
ją, dodając jakieś ciche przestrogi. 

Dorszak mimo deszczu wybiegł z domn na mias- 
teczko. 

W murowaDym gmaclia po wyjściu jego cicho" by- 
ło dłngo jak w grobie... potżm słychać było otwiera- 
jące się jedne i drugie drzwi, i chód szybki, i milcze- 
nie znowu. 

Gdy Dorszak z miasteczka wrócił, czekała nań na 
wschodach Tatiana, blada i zamyślona. Foazeptali coś 
z sobą. Czoło ma się ro^aśniło; śmiało wszedł do 
izby. Agafii już tu nie było; nie było jśj też w jćj 
izbie, ani w żadnój na górze, a Horpyna, którćj naza- 
jutrz o panią spytał Nikita, powiedziała mu, źe nie 
wie dokąd pojechała... 

Jakoż na zamka od Uj chwili jój nie widziano. 
Miecznikowćj oświadczył podstarości, źe żona jego do 
chorego ojca nocą wyruszyć musiała, i westchnął nad 
tóm, że jćj nie mógł towarzyszyć. 



Dzień dżdżysty ku wieczorowi się nieco rozjaśnił; 
wiatr spędził resztę chmur z nieba. Zielonawy lazur 
nkazal się na zachodzie i ludzie na jntro obiecywali 
pogodę. Janasz rozpytał dokładnie Dorszaka, jakio- 
mi drogami miał oprowadzać miecznikowa, aby naza- 
jutrz je przetrząść. Fodstarości z razu sam mu się za 
przewodnika ofiarowf^ potćm po namyśle niejakim 
nie opierał się przy tćm, i rozpowiedziawszy drogi, ^ 
chciał dać konnego parobka. Janasz' i tego nie 
przjj^. 
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— Powiesz mi pao jak nuun jechać, mjćmy Indzie 
wojskowi, łatwo się ca manowcach i w górach oiyen- 
tujemy... rzekł Janasz. Wstydby naa było przewod- 
ników z sobq ci^nąć-na taką objaźdikę... 

Dorszak mii^ snadź powody, dla których na tą wy- 
prawę niekoniecznie się napraszat; zamilkł i nie nale> 
gał. Posłyszawszy tylko, it czterech ludzi wybiera 
się razem z Janaszem, rozćmiat się. 

— Do zbytktil rzekt wielka kawalkata—samowtór 
najwygodniej. 

Nie było na to odpowiedzi. 

Granice gródeckich pesiadłoćoi z dawna były ka- 
miennemi krzykami poznaczone na rabieiach, na dę- 
bach też były znaki, a zewsząd wodociecze sameistra- 
mieni łożyska stanowiły szlak łatwy do poznania. Ja- 
nasz i Nikita, nie spuszczając się na opowiadanie 
Dorszaka, w mieście dostali języka, i nazajntrz do 
dnia, korzystając z pięknego ranka, mszyli. 

Oprócz Nikity, wziął dwóch hajduków Janasz, a po- 
zosta^m pilną straż polecił na zamku. Spuszczali się 
od bramy kn mostowi, gdy ich Dorszak, ranni^szy 
od nich ptaszek, spotkał, joź powracając z miasteczku. 

— No! szczęśliwćj drogi! rzeki szydersko: abyście 
tylko przed nocą byli z powrotem, bo szmat jest do 
obejrzenia okolicy. 

Janasz jechał nie nie odpowiadając. Zaraz mias- 
teczko pominąwszy, wzięli się w góry i wjecliali w wą- 
wozy, któremi do granicy dostać się mieli... Banek 
był ciepły i niemal wiosenny, słońce na niebie bez 
chmur wyiskrzone wesoło. Nikita obeznany pi^ez lu- 
dzi miejscowych z okolicą, prowadził... Lecz zaled- 
wie wjechali w cienisty parów, nad którym zwiesza- 
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ly aic drzewa i gałęzie poplątane. — Janasz się rozpy- 
tując o róine szczegóły, zagadał z Nikitą, • hajducy 
dopomogli do rozmowy, i ani się spostrzegli, jalc zamiast 
w lewo parowem, pojeeliali nim wprost... przed siebie. 

Nie pomału się też zdziwili, gdy po przeszło go- 
dzinie drogi, gdzie mieli trafić na polany i stare szo- 
py, a potćm na mogiły, nie znaleźli ani jednych, ani 
drugich, a miasto tego kręty wodomyj, coraz węższy, 
zaprowadził ich w gąszcze, kędy się już niemal bez sia- 
da drogi przeciskać było potrzeba. 

I Janasz i Nikita poznali błąd, a nawracać im się 
nie chciało. W śmiech to puścili. Młodemu chłopa- 
kowi tak raźno było na konin, w lesie, na wolnćm 
powietrzu, w tćj pustyni, źe się wcale za obłąd nie 
gniewał. Towarzysze też śmieli się z przygody. 

Godzina druga upłynęła. Drapali się ku górze, 
potćm jecłiali grzbietami, aż wreszcie poczęli się spusz- 
czać ku dołowi przeciwnym temu stokiem, którym 
w tę dziką przybyli okolicę. 

Krzaki zaczęły rzednąć, a z za gałęzi przeglądał 
jakby step. Nikita poparł konia przodem, drodzy za 
nim, lecz o kilkanaście kroków stanął, w milczeniu 
nawołując ręką swoich. 

Czując już, że się cicho zachować oaleiy, Janasz 
i dwaj hajducy przecisnęli się przez krzaki ostatnie 
nad urwiskiem i stanęli. 

Przed nimi była szeroka dolina, ale tak samo jak 
gródecka wzgórzami, po większej części zaroełemi, oto- 
czona... W drugim jćj końcu... pasł się tabun koni... 
korzyły się ogniska... i widać było parę stożkowatych 
namiotów. 

Nikita, niewielki bywalec, nie mógł dobrze zro- 
zumieć co miało znaczyć to obozowisko. Janaszowi 
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dosyć było wspiąwszy się nieco na strzemiona spojrzeć, 
ażeby poznać Tatarów. Nie widać ich tam było, ale 
namioty i konie zdradzały. W milczenia, cofnąwszy 
się nieeo w zaroóla, patrzalj tak zdamieni, gdy Jaoasz 
dał zDak do odwrotn, i natychmiast znown schowali 
się w gęstwinę. 

Z dała dolatywało ich rżenie koni; lękali się, aby 
własne ich nie odpowiedziały tam^m, coby było zdra- 
dziło. A choć w gąszczy ukryć się i uciec mogli od 
pogoni, Jaoasz wola) być oiepostrzeźonym. 

Nie mówiąc słowa, odjechali napowrot kawał dro- 
gi, nim skupiwszy się, znowu rozmawiać zaczęli. 

— Tatarzy ^nieocbybnie, rzekł Janasz; jam się 
już z nimi widywał, a dnźom słyszał o nich. Miar- 
kując z liczby koni, niewiele ich tam być musi, bo 
zawsze we czwórnasób tyle u nieb stadniny co ludzi; 
i no, zawsze we czterech, choćby na czterdziesta na- 
skoczyć, niezdrowo... 

— Musieliśmy się odbić duio od naszćj granicy, 
dodał Nikita. Trzeba już tą samą drogą, po własnych 
śladach powracać, a dragi raz przewodnikiem nie gar- 
dzić. 

Na Janaszka nie uczyniło to tak wielkiego wra- 
żenia; przyrzekł sobie tylko miecznikowej nie puścić. 
Zdawało się, ie rychło powinni do Gródka powrócić; 
lecz konie w lesie popaść musieli, a potem drogi szu- 
kać, i ledwie pod wieczór, wyjechawszy z wąwozów, 
ujrzeli zameczek przed sobą. Wstyd było trochę Kor- 
czakowi, źe tak jak z nlczćm powracał; przecięi star- 
czyło za skatek, źe do Tatarów dotarli. 

Słońce zachodziło, gdy do mostu zamkowego się 
zbliżyli. Tu st^ Dorszak jakby oczekujący na nich. 
Janasz z konia zsiadł. 
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— Czołem. 

— Czołem. 

— A kędyż to pan ISywaJ? jeżeli się zapytać wol- 
no? urągliwie zapytał Dorszak. 

— Wstyd mi powiedzieć, ale kłamać nie lubię, 
nekl Janasz: ani wiem kędym był. 

Fodstarodci śmiać się począł. 

— Ja oto wiem, źem się z Tatarami spotkał. 
Dorszak minę zrobił zdziwioną i osobliwszą. 

— Gdybyś się pan miłościwy z nimi Bpotk^— 
rzekł — tobyś tu na wieczór nie był. 

— Jeśli chcesz prawdy ezczerćj, nie przyszło do 
spotkania, aleśmy oI>óz, konie i namioty doskoitale wi- 
dzieli. 

— Gdzie? marszcząc się spytał Dorszak: to imagi- 
naeya! 

— Nie; czterech nas jest — pytajie waszmość. 

— Gdzie? n nas? po nad granicą Tatarzy? to nie 
może być! 

Wszyscy razem gwarnie i wyprzedzając ^ic zaczęli 
mu potwierdzać. Dorszak się marszczył coraz bardzićj. 

— Bajka! jako żywo! To nie był obóz tatarski 
Śniło się waszmośeiom! U stracha wielkie oczy. To 
była straż pograniczna. 

Janasz zakrzyknął. 

— Tak jest! powtórzył podsŁarości: ja się wasz- 
mośeiom klnę, że to byli nasi. A że oni po tatarska 
obozują, to prawda, i że obyczaje tutejsze przejęli, to 
też pewna. Niech pan z siebie śmiechu nie robi — rzekł 
zwracając się do Janasza — mówiąc o Tatarach. 

Korczak zamilkł. 

— Gdybym był mÓgł to przewidzieć — odezwał się — 
bylibyśmy podjechali. 
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— Ale doŁądże pan zabrnąleś? tamtędy nie wasza 
była droga. 

— To prawda, odezwał się Janasz. 

Pewność, z jaką to mówił Dorszak, oddalenie obo- 
zn, który zaledwie z dala dostrzedz mogli, pomimo 
niewielkimi ufności w podstarościego słowa, wpłynęły 
na to, że uwierzył mn i zamilkł Janasz. 

Bolał go dzień stracony. 

— Jutro ja z wami pojadę, dorzucił Dorszak: 
przekonacie się jakeście dziś błądzili. 

Ze spuszczoną głową powrócił Janasz do wieży, 
szukając z dala Jadzi, która pono, moie z nudów 
w tej samotności, wyglądała go takie od dawna. Spo- 
tliali się na górze w sali, gdzie pod ten czas mieczoiko- 
wój nie było. Jadzia podbiegła aź do progu, podając 
rękę staremu przyjacielowi. 

— Pan wiesz? zawołała Jadzia: Dorszak żonę swo- 
ją nocą nie wiem dokąd wyprawił; nie ma jój na 
zamku. 

— Straie całą noc stoją, nikt nie wyjeżdżał. 

— Ale jój nie ma. 

— Dziwna rzecz! odparł Janasz. 
Miecznikowa wyszedłszy, niewiele się dowiedziała 

od Korczaka. Unikał on sam dloższój rozmowy, i wy- 
szedł zaraz. Na dole czekał na niego Kikita. 

— Paneczku, Dorszak kłamie, szepnął mu: to byli 
Tatarzy! Pytałem ludzi. Ale dla czego on fciyje to? 
na co jemu potrzeba, żebyśmy my o Tataracli nie 
wiedzieli. Nieeli no pan wymiarkuje! To zły człowiek. 

— Cichoil do jutra! Jutro nas czterech, on jeden, 
zobaczymy... musi się to wyjaśnió. 

— E! mruknął Nikita: co to długo myśleć i mó- 
wić. To jawny zdrajca; jabym go w ky związał za- 
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raz... a inaczśjby eic w8zy8tko"wyjaŚDito. Póki on nas 
tumanić będzie, nigdy się prawdy nie dowiemy. 

Korczak dał ma znak, aby milczał, i na tćm się 
skończyło. . 

Na noc jak zwykle rozstawiono straże, Nikita je 
obchodził. Ostroinoiść była moie zbyteczna, ale Jaaasz 
widział jćj potrzebę. Lepićj było nadto niż za mało 
się pilnować. Na zarania wyjeżdżać mieli. Nikita jesz- 
cze przededniem blady zbudził Janasza. 

— A co? czaa? zawołał zrywając się. 

— Doeyć będzie czaen, odparł Nikita; a no— co 
inneg:o jest. 

— Cóż? co? 

Chłopak postał chwilę milczący. Machnął ręką. 

— Tn źle, ta wszystko ile, westchnął — tu dusze 
pokuti^ą. 

Wiara w te dusze jęczące, pokutujące i dopomi- 
nające się modlitw u żyjących, naÓwczas było pow- 
szebhna. Jaoaaz tak dobrze wierzył w nie jak Nikita. 

— Niech-no pan posłucha, mówił dworak zniżając 
głos i żegnając się. Wiadomo panu, że ja nocką stra- 
że obchodzę, i dziś też trzy razy wstawałem, bo Ha- 
labarda, aby siadł to śpi, a jak śpi, to można mu 
i boty pozdejmować, nie posłyszy. Właśnie byłem na 
straży... obchodzę po pod murami zamek dycht, jak się 
należy. Kiedy się zbliżam po pod mur do dziedzińca, 
w rogu — cicho było jak mak siał — słyszę jakby pod 
mojemi nogami jęczenie. Przeżegnałem się i plunąłem 
na marę. Mówię Zdrowaśkę. Słucham. Jęczy, ale tak 
jak z pod ziemi, i tak jakby ludzki płaczliwy głosi 
a potom stukanie, niby podenmą. Wszelki dach Boga 
chwali! włosy mi na głowie stały kołem. Hówię dra- 
gą Zdrowaśkę — jęczy. Nie wytrzynu^em i uciekłem. 
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— Tchórz jesteA, wiatr wiał kędyś i wył, 'rzekł 
Jaaasz. Prowadź mnie tam. 

Nikita choć wahając się, wstał i poszedł przodem. 
W dziedzińcu pnsto hyło, ludzie nad rankiem poza- 
Bypiali na posterunkach, na niebie ledwo szarzało* 
W powietrza cisza. Ostrożnie zbliżyli się do rogu 
muru. Janasz szedł w ślad za przewodnikiem. Stanęli. 
Nikita grubemi okutemi bAtami ledwie na bruk stą- 
pił, gdy w istocie krzyk stłumiony, jakby wołanie 
odlegle słyszeć się dało. Nie można było rozpoznać 
dobrze zkąd wychodziloi zdawało się dobywać z poi 
ziemi. 

Oba im włosy na głowie się jciyly, poczęli się 
modlić po cichu. 

Dniało z wolna i szare światło cornz wyraJćnićJ da- 
wało rozeznać przedmioty. Janasz usłyszał znrnzcm, 
że w picrwazem podwórzu ludzie już wstawali i brali 
się do koni; kazał więc Nikicie przygotowywać je dla 
siebie i ludzi. Snu przerwanego nie czas już było so- 
bie nagradzać. 

Ze smntnćm jakićmj wrażeniem, Korczak odzie- 
wać eię począł. Gdy pofćm na znak, ie konie gotowe, 
zszedł na dÓł, znalazł Dorszakajuż na siodle z fanla- 
zyą wielką, charty wyciągające się po śnie, przy 
nim... ludzi wgotowóści, -i.pochmnmym rankiem, któ- 
ry jednak obiecywał pogodę, ruszyli na objazd gra- 



Zostawione niemal po całych dniach samym sobie 
lub zat>awiane staremi opowiadaniami, dobrze im zna- 
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neni przez księdza Zadrę, miecznikowa i Jadzia nic 
nudziły się wcale. Przybyło im teraz zajęcie z upo- 
rządkowaniem tego zdobytego skarbczyka, który się 
w c^ości znalazł takim, jakim go właściciel opisał. 
Czyszczono klejnoty, zbutwiałe worki zastąpić musia- 
no nowemi. Miecznikowa cicazyla się, źe męiowi, któ- 
ry pod Wiedeń idąc, wielo grosza na ekwipowaoie 
się wydać musiał — przywiezie łup zdóby^ tak szczęś- 
liwie na przeszłości. 

Jadzia tego dnia troebę była niespokojna. Dlacze- 
go? nie wiedzitda sama. Prześladowała Janasza skór- 
ką za}ęczą, aie się lękała za niego. Znała jego męz- 
two i zapał, a tyle mówiono o niebezpieczeństwach, że 
wreszcie gotowa była w nie uwierzyć. Ten brat jćj 
i przyjaciel więcćj ją obchodził, niż się przyznawała. 
Nawykli byli do siebie; trudno j6j było pomyśleć 
o rozstaniu, drżała na samo przypuszczenie niebezpie. 
czeństwa. Czasem się trochę na niego gniewała, a po- 
Urn pilno jój było się pogodzić; gdy go miała przy 
sobie, czuła się spokojną; gdy na dłnićj się oddalił, 
wszystko wydawało się smntnćm, W rozbiór natury 
tego uczucia nie wchodziła wcale Jadzia; było ono 
naturalnćm, spokojnćm, uświęconćm jawnością i w my- 
śli jć) równało się braterskiemu. Kie inaczćj, jak się 
zdało, kochałaby była brata. 

Teraz z baszty spoglądając w dal, chciała'odgad- 
nąć, gdzie się on też mógt znajdować? Widziała jak 
z Dorszakiem wjechał kłusem w wąwóz i zniknął. 
Z dala jeszcze odwrócił się kilka razy ku nićj, po- 
znał ją widać, bo czapkę podniósł do góry, a Jadzia 
białą chustką wiała długo na znak, że go zobaczyła. 
Aź do chwili gdy znikU w wąwozie, ciągle widzii^ 
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tę rękę podniesioną i ciągle sama odpowiadała jćj 
wzruszona: „Szczęić Boże!" 

Potóm usiadła na kamieniach i pozostała tak z o- 
Gzyma wlepionemi w dal. 

Halka wiedziała jttź gdzie jĆj sznkać w porze obia- 
dowej. Siedli do stołu z księdzem Żndrą, który ba- 
wić się starał jak mógł, ale czał, źe i jcmn tez Ja- 
nasza było smutno i czegoś nie dostawało, jakby jednój 
noty w cłiórze. 

— Jnż to prawda — odezwał się kapelan — że l»ez te- 
go ełiłopGa nieraino i niewesoło. Życie z sobą przy- 
nosi, dalipaiL 

— W oczy mu tego nie powiem— rozSnuala się 
miecznikowa— aby go nie popsuć; ale w istocie Pan 
Bóg nas pobłogosławił tym sierotą... i mąż mój dobrze 
został wynagrodzony za swój dobry uczynek. Do 
niego się wszystko przyjęło: i nauka z książki, i ry- 
cerska sprawa, i każda rada zbawienna. 

Jadzia się zarumieniła z radości, słysząc te po- 
cłiwaly, ale do nich nic nie dodała, w duchu tylko po- 
wiedziała sobie, że o tóm kiedyś Janaszkowi wspomni. 

— A przywiązany do nas— mówiła dalej mieczni- 
kowa — źe mnie nieraz rozczula troskliwością swoją. 

— I pobożne chłopię — dodał ksiądz, — a taką jak 
jego pobożność lubię, bo z serca płynie i nie dla po- 
pisu jest robiona. Nie szuka z nićj chwały. 

— Dorszak — poczęła po" chwili miecznikowa — jak 
się ze wszystkiego okazuje, niepewny człowiek, i za- 
dłngośmy go tn trzymali, że się w końcu panem są- 
dził. Gdyby mnie jegomość posłuchał, powinienby tu 
Janasza posadzić. Na kresach to tu dla niego miej- 
sce właśnie. 

Jadzia nie mogja się powstrzymać. 
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— Ale, kochana matunin — rzeWa — toćby nam bar- 
dzo go źal było. Tak dalekol On nam w Mierzeje- 
wicach potrzebny. Zobaczylibyście, jakby tam bez nie- 
go było pusto. 

— Ale dla niego tuby lepićj byJo; e6ż on n nas 
wysiedzi? a tn— mówiła matka — tuby się czegoś mógł 
dorobió. 

Spuściła głowę Jadzia na serwetę i zamyśliła się. 

Dzień ten płynął powoli. Po obiedzie wyezła Ja- 
dzia znowu na drogą basztę karmić wróble szczątka- 
mi chleba od obiadu i wypiitrywać powrotu brata. 

Słońce zachodziło za góry z wolna, gdy z wąwozów 
ukazali się powracający. Przodem jechał Janasz z Dor- 
szakiem, ludzie za nimi. W lesie znaleźli jeszcze zie- 
lone gałęzie ze świeźemi liśćmi i umaili sobie niemi 
kapelusze. Janasz spostrzegłszy znowu Jadzię, pod- 
niósł czapkę do góry, ona go ochoczo chustką białą 
witała. Popędzili kłusem ku mostowi i zamkowi. Z ra- 
zu myślała Jadzia wyjść ku niemu, ale jśj wstyd by- 
ło Dorszaka, i zatrzymała się na baszcie, mówiąc so- 
bie: „On tu przyjedzie!" Nie omyliła się, gdyż Janasz 
ledwie konia oddawszy, pobiegł najprzód ku baszcie, 
od którój mu biała chustka wiała. 

— A! wróciliście przecie! zawołała zobaczywszy 
go.wdole Jadzia. No, mówcież, mówcie, coście widzieli? 

— Laey i wąwozy, wąwozy i lasy, stały i drze- 
wa, drzewa i skały, i więeój nic. 

— A ludzi? 

— Nikogo, pustynia! — odezwał się wchodząc kilka 
stopni w górę, aby się zbliżyć do Jadzi, która siedzia- 
ła na parapecie. Bardzo to ładne być musi na wios- 
nę; ale teraz... nie ma tak dalece co oglądać. 
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— ■ Otoż maszl zawołała Jadzia — i powiesz to pan 
' matce, aby popsnć nam przeja£d;tkę. 

— Gdybyście mnie panie posłnchać chciały... 

— Ja wolę, żebyś pan nas słnchał — przerwało 
dziewczę. Proszę się nie sprzeciwiać. 

— Nie śmiałbym. 

— Ale bo pan mi psujesz wszystko! Ja potrzebu- 
ję widzieć dużo, dużo, a pan ciągle roisz o jakicbś 
niebezpie czeńst wach . 

— Nie lękam się ich dla siebie. 

— To już słyszałam, ale nas trzymasz w kiiratelli. 
— Tradoo się nam zrozumieć panno Jadwigo: to kraj, 

w którym nigdy nikt bardzo bezpiecznym nie był. 

Janasz westchnął. Wtćm nadeszła miecznikowa od 
dziedzińca. 

— Fatrzciei, rzekła śmiejąc się i wskazując pal- 
cem na Korczaka: powrócił, ja czekam, czekam, a on 
poszedł pierwszy rapport zdawać pannie Jadzi, o mnie 
zapomniawszy. 

— Niech się matusia nic gniewa, on nic nie wi- 
nien, szybko wtrąciła Jadzia: ja go zawołałam. 

Trochę skłamała Jadwisia, aby go uniewinnić. 

— Ale mówże, mości Korczak: co tam? 

— Objechaliśmy część znaczniejszą granic; oprócz 
nich nie widzieliśmy nic więcej. 

— A więc i mybyśmy pojechać mogły. 

— AJe tak! tak! w ręce klaszcząc i wstając zawo- 
łała Jadzia, z baszty biegnąc ku matce: jedziemy, je* 
dziemyl 

— Więc jntro, odezwała się stanowczo mieczniko- 
wa. Dorszak da wózek dla nas. On i Janasz będą 
nam towarzyszyli. 

— Przepraszam panią miecznikowa, wtrącił Ja- 
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' nasz: nie mogę pozwolić na to. Najmniej dziesięciu 
ludzi dobrze zbrojnych wezmę. 

— Po co? na co? co waści w głowie? rozśmiała 
B\e. jejmość. Dałbyś pokój, abyśmy do śmiechu nie na- 
stręczali powodu. 

— Ja śmiech biorę na mój rachunek, jeśli potrzeba, 
odezwał się Janasz eeryo; ale inaczej nie będzie. 

Wyrazy te wymówił poważnie i tak śmiało, żo pa- 
ni Zboińska już się nie sprzeciwiała. Właśnie i Dor- 
szak, który może z za muru część rozmowy słyszał, 
wsunął się przez bramę. 

— Zatćm na jntro jaśnie pani dysponuje? spytał. 
Wózek, konie... ja i pan Korczakr 

— I dziesięciu lndzi;^zbrojnych w konwoju, dodał 



— Hm, hm! bąkaął cielio podstarości. Dziesięcin 
ludzi, to już kupka. Czasem tętent tylu koni gotów 
istotnie na nas licha naprowadzić jakiego. Po co 
ich brać?... 

— Jak to? zapytała miecznikowa: więc byłoby się 
czego obawiać? 

— No — nie... ale włóczęgi są. 

Dorszak, markotny, ręką machnął i stał milczący. 
Jakoś mu to widocznie nie smakowało. 

— Niech jaśnie pani każe... ozwal się pomiiczaw- 
8zy. Cóż tu ten jegomość ma dysponować. 

— Ten jegomość — żywo wtrąciła Jadzia, którćj 
twarz się zarumieniła— przez ojca został do tego prze- 
znaczony, aby komenderował; to trndno. 

Twarz Dorszaka przekrzywiła, się, złośliwie spoj- 
rzał na dziewczę, lecz Jadzia oburzona odeszła. 

Janasz już w dolnćj izbie wydawi^ rozkazy lu- 
dziom i dobierał co najtęższych, rozporządzając jaką 
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broń wziąi z eobą mieli na jutro. Ksiądz Żudra 
wpraszal si^ także. Dorazak, który parę razy nsilo- 
wal się wtrącić, widząc, że ładunki robią, rnsznice 
i pistole^ nabijają i szable opatrują, masiat pójść 
z kwitkiem. Janasz ndat, że go ani widzi ani słyszy. 

Kazajutrz do dnia na zamka rnszać się wezyslito 
poczęło. Wyprowadzano konić, ludzie się przybierali, 
Janaez jeszcze opatry?'ał każdego z osobna i wózek 
dis kobiet przeznaczony. Nikita miał jechać na szpi- 
cy, bo jnż był z okolicą obeznany, za nim Janasz 
konno i ksiądz Żudra, który też chętnie dosiadał stę- 
paka; reszta ładzi po bokach i z tyłu rozdzielona by- 
ła... Zdawało się, że dzień jakby umyślnie 'wybrano 
dziwnie piękny, jasny i ciepły. . Nim wyruszyli jesz- 
cze, Dorszak zapowiedział, iż dla okazania pięknićj- 
szych miejsc, cokolwiek inną poprowadzi drogą. Nie 
uderzyło to nikogo. 

Ze wschodem słońca w gotowości było wszystko. 
Miecznikowa przeżegnawszy się, siadała na wózek 
z Jadzią, Dorszak na konin się już zwijał, Indzie swo- 
ich dosiadali, Janaaz rozstawiał— i tak cala ta kalwa- 
fcata przebywszy most i miasteczko, z którego chat 
i domowstw wybiegło ludzi mnóztwo, dla przepatrzenia 
się jadącym, raszyła przez dolinę w wąwozy. Jadzia 
więeój st^a niż siedziała na wózku, unosząc się od 
pierwszych kroków w wąwozach, nad pięknością drzew 
i gór otaczających. 

W szczególnym humorze był Dorszak. Jak gdyby 
zwykłe swe milczenie i kwasy chciał wynagrodzić, 
ożywiony opowiadał różne podania o dawnych napa- 
dach, bitwach staczanych, porwanych jeńoach i t. p. 
Każdy kątek miał tn jakieś krwawe wspomnienie, 

Im gł^Itii^j wjeżdżali w góry, tćm ściany ich vff 
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źżj się podnoBiIy i las starszy byl a poważniejszy. 
Stramienie przebiegały drożyna, skały szare gdzie nie- 
gdzie piętrzyły się sad nią, Inb z pod darni wyłiija- 
ły się okryt« gmbym mctiów pokładem, zieleniej ącycłi 
teraz właśnie barwami najwyiszemi. Miecz&ikowćj 
wskazywał Dorszak zapadłe w ziemię krzyże granicz- 
ne i zaciosy rubieźne na dębacb. 
' Jechali tak spokojnie ai do polndnia prawie. 
Słońce podniósłszy się rzncało z giry promienie w te 
zakąty leśne, resztę dnia stojące w cieniach. Niekiedy 
w wąwozach obwiewał ich cbł6d dolin, to znowu wpa- 
dał prąd ciepły rozgrzanego powietrza. Eonie dobrze 
jui hyły zmęczone, gdy wjechali w dolinę między gó- 
rami, na którćj n skraju lasu widaó było dwie mogi- 
ły. Jedna z nich odmienna od tych, ktńre dotąd wi- 
dywali, opasana była jakby pierścieniem zielonym do 
koła, usypanym niegdyś wałem, wklęsłym teraz 
w ziemię. 

— Możeby tu jaśnie pani kazała koniom wypo- 
cząć? odezwał się Dorszak. 

— A dbbrzel dobrze!, przerwała Jadzia — u mogi- 
ły... ale jakie się ona zowie? 

— Han-Kurhan! rzekł Dorszak... 

Drzewa, które snadź po usypaniu oba kurhanów po- 
rosły, do pół osłaniały Je gałęimi. Po za pniami ich 
była gąszcz krzewów, głogów, dereniów, skompij, rói 
poplecionych z jeżynami dzikiemi. 

Do koła zieloną równinę, którą przerzynał stru- 
mień, otaczały piękne wzgórza. Nie widać ztąd na- 
wet byto,aby do nićj inna wiodła droga nad tę, którą wje- 
chali podróżni. Cisza panowała do koła. Mieczniko* 
wa i Jadzia z siadły z wózka, ksiądz z konia, ludzie 
zaczynali też z kulbak złazić. Janasz jeszcze siedział 
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i rozglądał się, zapewne dla wybora miejsca na spo- 
czjrnek, gdj wśród milczeDJa gtacbego ncho jego 
chwyciło w dali rżenie koni. 

Gdyby byl w tćj chwili spojrzał na Dorszaka, do- 
strzegłby był jak pobladł nagle. 

Zaledwie się to oddalone rżenie słyszeć dało, gdy 
stojącemu przy sobie Nikicie Korczak rzucił w ucho: 

— Wazyscy do kODi i do bronił nie zsiadać, ko- 
łem stanąć! 

Dorszak wiccćj się domyślił rozkazu nit go posły- 
szał. 

— Niech ludzie spoczną— odezwał się,— niech broń 
złożą, bo się nadiwigali darmo przez drogę. Konie- 
by trzeba napoić. 

Janasz skinął na Nikitę: 

— Ani mi się ważyć. 

Miecznikowa i Jadzia z podziwieniem spoglądały 
na niego, i nie umiały sobie 'wytlómaczyć tego nie- 
pokoju. 

Chwila jakąś trwało oczekiwanie, gdy ziemia tęt- 
nieć z dala zaczęła nagle, coraz gwałtownićj, coraz 
bliżćj, i zprawćj strony ukazał się niedaleko jakby ta- 
bun koni, które prosto gnały na obóz. 

Miecznikowa miała się czas przeżegnać i pochwy- 
cić córkę w ramiona, gdy już Janaez i ludzie stanęli 
zastępem między nią a tym widokiem dla nićj niepo- 
jętym. Obejrzała się na Dorszaka — 1 ujrzała go, co 
koń wyskoczyć mógł, uciekającego w stronę prze- 
ciwną. Zdało się jćj tylko, że ręką jakieś znaki da- 
wał — komu? ludziom co ją otaczali, czy też napast- 
nikom? rozeznać było niepodobna. W tójie chwili 
świst strzał, które się posypały gradem, biły w gałę- 
zie i padały, chwiejąc się, w pnie drzew wbite, dał 
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się słyszeć dokoła... Janasz z Indimi jni gotowymi 
ka obronie, stał osłaniając sobą miecznikowa. 

Nic straci! on ani mcztwa, ani przytomności; oczy- 
ma starał się obliczyć siłę, przeważającą ogromnie 
nieprzyjaciela. Pisk i krzyk Tatarów, tętent koni, 
nkaznjące się twarze czarne z zębami białemi, pada- 
jące strzały, nie strwożyły też garści tój Indzi, którą 
Janasz dowodził. Dopuściwszy tłoszczę na strz^, da- 
li ognia... Ten niespodziany snadż opór nieco powstrzy- 
mał napastników, ale obiegać poczęli w lewo i osa- 
czać dokoła garść napadniętą, którą tylko las osla- 
nii^ z dntgićj strony. Jaoasz krzyczał nakaznjąc, aby 
miecznikowa z córką nie odstępowała szykn bojowe- 
go, i zakomenderował powolne cofanie się ku wąwo- 
zowi. Boki jego okryte były gęstemi naroślami i na 
górę nieprędko się Tatarzy wedrzeć mogli. Parów 
więe stanowił rodzaj naturalnćj twierdzy, w -btórćj 
się jakkolwiek z małym tym pocztem trzymać było 
mo^a. Zrozumieli to wszyscy. Ksiądz Żndra po-, 
chwycił za rękę miecznikowa, i stanął z nią za wo- 
zem, który usiłowano też wciągnąć do bałki. Konie 
tylko wystraszone wrzaskiem i strzałami, z razu się nie 
dały pokierować. Rozpaczliwa to była obrona. Tata- 
rzy obiegali coraz ciaśniejszćm kołem i wciąż pusz- 
czali strzały. 

W pierwszćj chwili przelękła miecznikowa, powoli , 
odzyskała cokolwiek przytomności i męztwa. Zaczęła 
wołać, aby jćj i Jadzi podawano rnsznice do nabija- 
nia. Jadzia też była jakby owiana jakimś dachem 
rycerskim. Żaden z ładzi nie padł jeszcze, dwóch by- 
ło rannych. Janasz miał w czapce dwie strzały i rę- 
kę ranną, ale ani wiedział o tćm, ani tego czuł. Co- 
fając się z wohia do wyjścia wąwozu, potrafili kobiety 
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osłonić, a £e wazka była Bzyja, którą wychodził na 
dolioc, dzieBicciti ludzi mogło a^ na dwa rozdzielić 
szeregi, — jeden z nicłi nwigl dawać ognia, gdy 
drngi gotowi się do niego. Jauasz stał na przedzie, 
rozgorączkowany, zapalony, wyciekły, czając, ie ta iy- 
ciem przypłacić przyjdzie, a myśląc ^Iko o tćm, jak 
miecznikowa i Jadzia ocalić. Jedna ucieczka na śle- 
po, w gąszcz lasów, mogła je albo cndem uratować, 
lab też, jako nieświadome miejscowości, napędzić 
właśnie w sidła. W tćj zaś chwili nawet ucieczka 
była niepodobieństwem, bo wąwćzsię ciągnął daleko 
a dwie ściany obejmujące go, prostopadłe oiemd by- 
ły jak urwiska. 

Miecznikowa taląc cćrkę, w modlitwie, cofała się 
zakryta wózkiem i końmi. Jadzia woła: „Dawajcie 
rasznicę!" Janasz racliow^ czas, jak dłngo się będą 
mogli utrzymać, myślał czy cofać się dalćj, czy stać 
w miejscu. 

Cofanie się ścieśnioną garścią nie było Łei dobrćm, 
gdyi stawiało ich na cel strzałom. Tatarska dzicz 
ogromnem kołem objęta ich z przodu. Kilka koni 
i ludzi rannych od strzałów padło; rozjos^zyło to wię- 
ećj jeszcze napastników, którzy coraz bliićj na< 
cierali. 

Z rozpaczą prawie ujrzał Janaaz, ie część Tata- 
rów z końmi, część odbiegłszy koni, na prawo i w le- 
wo puściła się gąszczami, widocznie dla osaczeoia 
obu ścian wąwozu, z których wierzchołków strzałami 
wygodnie schowanych Łam ścigać mogli i zmusić 
w końcu do poddania się. Na czoło nawet mnićj na- 
cierano. Ksiądz Źudra posłyszał drapanie się przez 
krzaki i mimowolnie wydi^ okrzyk: 

-~ Teraz jesteśmy zgubieni! 

Pisma Krastfwil^ego, Tom XXJ, $ 
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Matka pociągnęła ku sobie gwałtownie ećikę, ob- 
jęła ją ramionami, i obie tak etaly, ezekając co Bóg 
przeznaczył, i chcąc już tylko ginąć razem. 

Lecz pierwsze łby i krymki tatarskie, co się gńrą 
w wąwozie ukazały, łedwie miały czas wyjść z gąsz- 
czy. Jednego kulą obalił Nikita, drugiego Janasz. 
Z lewśj strony radony Tatar, próżno się chciał chwy- 
cić za krzaki: potoezj'! się po stromej ścianie, brocząc 
ją krwią, i zawisł niemal nad miecznikowa, w sple- 
cionych korzeniach drzewa, w które się uplatał. Lecz 
w miejsce ich jnż cisnęli się drudzy. Obrona ze 
wszech stron stawała się niepodobieństwem: rusznice 
nabijać było potrzeba, a znosić sypiące się strzały. 
JanaBZ juź ran miał kilkanaście. Szczęściem gruby 
kaftan, który wdział duia tego, zuaczniejszćj ich częś- 
ci nie przepuścił głęboko. Tkwiły w nim i opadały. 

Jednego z ludzi strzała raziła w oko, i utkwiwszy 
aż w mózgu, ubiła w miejscu; potoczył się z kania, 
chwytając go rękami, jęcząc i konając. Ksiądz Zudra 
pochwycił za cugle konia, głową pożegnał mieczniko- 
wa, i dosiadł go, biorąc po zabitym rusznicę. 

W prawo i w lewo z gąszczy cisnęła się tłuszcza 
z wrzaskiem dzikim. Tak byli pewni jeńców, że już 
strzelać zaniechali; co prędzćj tylko spus;:czali się 
w dół, aby kobiety pochwycić. Znać było, iż im szło 
o nie i o to, kto je pierwszy porwie, aby do oknpu 
miał prawo. 

Miecznikowa i córka stały chwilę osłupiałe, głowa- 
mi przytulone do siebie; lecz nagle Jadzia się porwa- 
ła. Twarzjćj pałała. 

— Janasz — krzyknęła — pistolet! dawaj broń! 

— Dawajcie broń! zawołała miecznikowa — bro- 
ni! broni! 
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Korczak, który się caJy w tę stronę obrócił, chwy- 
ci! iałotnie pistolet, który co prędzćj nabił, wziął dru- 
gi od człowieka i podał obn kobietom. Tatarzy zsu- 
wali Bię po ścianach wąwozu w dół. Chwila była 



Ze dwudziestu ich naliczył Janasz, już niemal do- 
sięgających dna wąwozu. Od doliny nie broniąc się 
nawet, dawał ognia na tych, którzyjaż w ńrodku pa- 
rowu grozili. Szło nie o to, aby się ocalić, gdyż oca- 
lenie hylo nie podobieństwem; ale hy nmrzeć rycer- 
sko i walcząc do ostatka. 

Dwóch Tatarów na pól wyżyny wąwozu ugodzo- 
nych śmiertelnie, stoczyło się konać na dno, i wit<» się 
o kilka kroków od miecznikowi). Janasz celował do 
najbliższych. Coraz to wśród wrzasku tego krzyk ra- 
żonego slyszeó się dawał, a za nim mściwe odgłosy 
napastników, coraz bardziej rozjuszonych. 

Jak zwity kłąb wężów na wiosnę, kilkunastu ra- 
zem Tatarów puściło się wreszcie z góry wprost ku 
kobietom. Jednego z nich trafiła kula i posoką obluz- 
gal wszystkich; spuścili się, ciągnąc z sobą już tru- 
pa na dół, a zaledwie oparłszy się o ziemię skoczyli 
ka wozowi i wprost do mieczników ej. 

NajpierwBzemu, który się zbliżył, dopuściwszy go 
niemal do siebie, gdy jnż ręką sięgał, aby ją pochwy- 
cić^, pani Zboińska roztrzaskała głowę strzałem z pi- 
stoletu; padł— a dwóch innych rwało ją już za ramio- 
na. Jadzia strzeliła, nie wiedząc sama jak, spostrzegł- 
szy dziką, zwierzęcą twarz nad sobą. Janasz byl 
tuż i dobytą szablą płatał co napadł. 

ICsiądz Żudra, który nie miał broni, \vyłamal wy- 
siłkiem gwałtownym lusznię od wozu, i bil nią po 
łbach cisnących się napastników. 
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Ctiwila to była straszliwa. 

Wśród tij wrzawy krajk i tętent głośniejszy niż 
dotąd zawrzał od doliny. Janasz odwrócił się, spo- 
dziewając Bię ujrzeć za sobą Tatarów, którzy mogli teraz 
siąść już na kark prawie bezbronnym — gdy ze zdumie- 
niem postrzegł, że ta tłuszcza, co opasywała dokoła, 
zaczynała się rozpierzchać szybko. Niektórzy popusz- 
czali nawet konie, które samopas rozbiegały si^ po 
dolinie. Z prawój strony sypnęły się z niewidzialne- 
go miejsca, osłonionego drzewami, strzały broni ogni- 
8(ój; w ostatka z małego działka polowego huknęła 
kula. Tatarowle pierzchali! 

Ci, którzy byli w wąwozie, usłyszeli nad sobą 
krzyki i nawoływania, stanęli niepewni co to znaczy, 
a eiągle ostrzeliwani, zaczęli się mieszać i jedni na- 
powrot na górę usiłowali się wydostać, drudzy wą- 
wozem zbiegali. 

Niewidzialna siła jakaś przyszła w pomoc. Jesz- 
cze chwila, a z Tatarów zostali tylko pozabijani i do- 
gorywający. 

Miecznikowa dopiero teraz czując się ocaloną, oslałi- 
la i oprzeć się musiała na córce, którój lice pałało. 
Słowa jeszcze przemówić nie mogły obie, ściskały się 
ze Izami. Ludzie opatrywali sobie wzajemnie rany, 
bo wszyscy niemal byii ranni; ale uszedłszy śmierci 
i jassyru, śmieli się już i wykrzykiwali. 

Ks. Żudra zsiadł z konia. 

— Na kolana— co należy Bogu za ocalenie! Stał 
się cud! 

Janasz chciał się z konia zsunąć, ale zaledwie no- 
gą dotknąwszy ziemi, uczuł mrok jakiś na oczach, 
chwycił się za piersi i upadł. Nikita ranny także, 
podchwycił omdlałego. 
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W chwili, gdy klęcząc aię modlili, a ks. Żndra 
^ośno odmawiał: „Cze^ć Ci i chwała, Boie Zastę- 
pów!" naprzeciw wąwozu nkazał się na konia męż- 
czyzna. 

Podniósł czapkę, czekał, aż eię skończy modlitwa. 

Wszystkich oczy zwróciły się ka niemo. Człek był 
niepowszedni i nie z tych, co się każdego dnia spoty- 
kają. Statnry ogromnćj, lecz jakby z samych kości 
zbudowaoy, chudy, coś miał bohatera i wiele Don- 
Sichota w sobie. Łeb spiczasty, twarz dłnga a żółta, 
wąs siwy ogromny, szyja żylasta ogorzała, nogi dłu- 
gie, ręce niedźwiedzie, w pasie wazki, w piersiach 
szeroki, na koniu silnym i rosłym, wydawał się, jak- 
by z teatru wyjechał na pobojowisko. Strój też miał 
na sobie osobliwy. Kaftan łosiowy pikowany spodem, 
na nim kontusz wytarty z grubego sukna ponsowego, 
na piersi kawał zbroi i ryngraf złocisty z Matką 
Bozką, na głowic misiurkę złoconą z czepcem drócia- 
nym, a w nią u góry wpięte pióro czaple. Szarawa- 
ry jedwabne karmazyaowe, boty do kolan, za pasem 
pistolety, szabla u boku, rusznica u siodła. Wszyst- 
ko to niewytworne było, zużyte, stare, ale mocne, 
a sam człek krzepki i zawiędły. 

Popatrzał na kobiety, na omdlałego Janasza, na 
ludzi postrzelanych i leżące trnpy i... przeżegnał się. 

— - Suhmittnję się — rzekł kłaniając się z wolna i rękę 
przysuwając do misiurki. Jeśli się nie mylę — jaśnie 
wielmożna miecznikowa Zboiuska. 

Podniosła się z ziemi pani miecznikowa, wpatrując 
się w dziwne to zjawisko. 

— Przypominam się... miałem-ci ja honor i szczęś- 
cie, lat temu prawda dziesięć, przez póltory godziny 
goieić w Mierzej o wicach —pótkowaik cadzoziemskiego 
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aatorameritaj straży nateraz granicznej, Jan Gracyan 
Dulęba... tak, mościa dobrodziejko, z tych starych 
DalębÓT?, karmazynów. 

— Winniśmy ci pulkołvniku życie i wolność! Lecz 
jakioiże sposobem? 

— Ale, ba! Opatrzność Boża — rzeki Dulęba. Ja 
tych psicU synów, z pozwoleniem pani, tępię, ścigam 
i jak mogę nękam. Otóż Bóg mi dał, że ich zwąehaw- 
szy, w Czarnćj bałce na zasadzce schwytałem. 

Spojrzał na Janasza. Jadzia cala we Izacli, przy- 
klękła była przy leżącym i płakała, ocierając mu twarz 
ze krwi. 

— Nic ma nie będzie — temu młodzieńcowi... tro- 
chę krwi stracił... a no, wody! rzekł Dulęba. W wóz- 
ku była szczęściem i woda w baryłce, i wino. Ja- 
dzia j uź cała rannym zaj ęta, pobiegła po jedno 
i drugie. 

Półkownik spojrzał znowu na leżące trupy Tata- 
rów, z których jednego zabiła miecznikowa, drugi ran- 
ny był strzałem Jadzi i oderwaną miał szczękę. 

— I myśmy dziś wyszły na żołnierzy, -odezwała 
się miecznikowa; jednego, zdaje mi się, zabió ja mu- 
siałam, drugiego postrzeliła Jadzia. 

— Tak jest niczawoduie! rzekł ksiądz Żndra: 
bom na to własnemi oczyma patrzał... 

— Heroiny! heroiny! zawołał Dnięba. A jam dziś 
szczęśliwszy niż w calem życiu mojóm, żem tak w po- 
rę przybył, ażeby ocalić drogie życie wasze. 

— Jeden z naszych zabity, odezwała się mieczni- 
kowa. 

— W dobrśj sprawie zginął... rzekł Dulęba; piękna 
śmierć, nie ma go co żałować. Umrzeć trzeba, a jażci 
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l«p8zego zgoDtt nie ma nii w polu, bodaj od tćj pas- 
kudnej strzały tatarskiej. 

Gdy Dulęba spokojnie, wyprostowany, rozprawia 
z miecznikowa, Jadzia ciągle klęcząc nad Janaszem, 
cutit go i ociera. Własną ri^ką musiała, przemagająo 
obawę i wstręt, wyjąć kilka strzał, które jeszcze tkwi- 
ły w nim. Rany uio były niebezpieczne, lecz było ich 
wiele i krew płynęła obficie. Janasz począł się ocu- 
cać, oczy otworzył, zobaczył twaiz Jadzi, i prędko je 
zamknął,.. Dopiero po cliwili głos ji) usłyszawszy, 
przyszedł do siebie i podnieść się usiłował. 

— Panno Jadwigo, proszę iść do matki, rzekł — 
proszę... i oczyma wskazał ku niój. 

Jadzia się nie ruszała. Wyciągnął ku niij rękę, 
nic czując, że krwi była pełna. Jadzia ścisnęła ją, 
zaczerwieniwszy się gdy ciepłą tę krew uczula. Niki- 
ta szepnął, aby odeszła, i dała się nareszcie znagłió 
do tego. Spojrzała na rączkę swą zakrwawioną, 
i wzdrygnęła się. ' 

Pólkowuik naglił do powrotu... 

— Jeżeli pani miecznikowa pozwoli, przeprowadzę 
do Gródka— rzekł — choć w drodze nie ma się czego 
obawiać. Tałałajstwo to, gdy raz pierzchnie, bierze 
nogi za pas i nie oprze się »± na stepie. 

Ksiądz Żudra się zajmował rozporządzeniem po- 
wrotu. Janasza trzeba było położyć na wózku, bo 
zdało się, 2e konno jechać nie mógł. Na luinego ko- 
nia musiano ciało zabitego przywiązać, aby go nie 
zostawiać tak na pastwę nocną dzikiemu zwierzu... 
Dulęba samowtór ofiarował się do konwoju, rozporzą- 
diiwszy swoim oddziałem. Nim jednak przyszło do 
wyruszenia z miejsca, Nikita rany Janaazka pozawią- 
zywi^, obmył, i Korczak napiwszy się troełię wody 
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i wina, wattd o swćj sile. Blady byl wprawdzie, no- 
gi miał niebardzo pewne, lecz zaklinał eię, £e z po- 
moce Kikitj na konin dojedzie. 

— Al westcłiD^ miecznikowa, patrząc na Janasza: 
za mnie to ty nieboraka pokntnjesz, boś mnie od wy- 
cieczki odwodziI-~a jam się nparla, a Dorszak ten... 

— Cldzież Dorszas? spytał Dulęba. Był on ta? 
Zabili go moie? 

— Ni Jałlor, rzekł ksiądz: fugam dedit... drapnął. 

— £1 to kawał franta, żeby nie rzecgorzćjl mrak- 
nąl półkownik— ja go znam i z dala nań mam oko. 
Jeieli nie infami*, niewiele do tego braknie... 01 ja 
go z dawna znam— dodał— ja ta na Podoln od lat wie- 
lo. Ten człowiek mi Ormiankę, z kt6tĄ się ienić 
miałem, pochwycił, obałamaeiwszy rodziców, z pod 
Dosa i z serca. Jeśli przypadkiem zginął — no — to po- 
wiem tylko, ie tak delikatnej ńmierci nie wart był. 
Winien umierać na gnoja. 

BoBzano w drogę. Fanie jecbały milcząc obie, 
przytDlimBzy się do siebie. Półkownik, chociai go 
nikt nie ełachal, rozprawiał głośno, niekiedy zwraca- 
jąc się do Janasza i księdza i nywohijąc ich appro- 
baoyę. 

Gdy z wąwozów, które się im wydały teraz nie- 
skończenie dłoźszemi, wydobyli się na dolinę, w któ- 
rej zamczysko na jaśniejszym niebie czamcstalo i po- 
nure, był jni wieczór późny, noe prawie. W mias- 
teczku ledwie parę okien świeciło.. 

Fo odjeździe miecznikowćj, kilkunastu ludzi jej 
dworu, pozostałych pod dowództwem prostego łmjda- 
ka Hołoby, zał>awii^o się przy dztutnach, i porozsiada- 
li swobodnie na murach. NiUuizał im był Janasz pil- 
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no strzedz wewnętrznego zamkn i dwich we drzwiach 
umieściło się na progu, lecz reszta nźywała wczasn 
i zawodziła tęskne pieśni. Xadrio im b;io w tym 
obcym kraju; wdród ludzi nieskorych do towarzystwa, 
milczących i niedowierzających, radziby byli powracać 
co rychlć). Kra) piękny nie podobał się im wcale, 
wzdychali do równio i pagórków śmiejących się a lud- 
nych około Mierzejowie. 

Rozmowy rozlegały się po murach, gdy z gómćj 
baszty Waśko zawołał podooaząc rękę: 

— Hejl hej! co koń wyskoczy, ktoś leci na za- 
mek! Co to jest? Koń Dorszaka! To Dorszak, ale 
Barn! Poskoczyli niektórzy na mnr patrzeó, inni kń 
wrotom. 

Popędził i Uołoba. Spojrzał i zawołał: 

— Na miejsca! Każdy na swoje! 
Sam kn bramie pobiegł. 

A tn już na moście tętent się rozległ i w pierw- 
szym dziedzińca krzyk. Hołoba skoczył zkąd go głos 
dolatywał, i nadszedł, gdy Dorszak okrwawiony, w 0- 
dzienin poszarpanym z konia się staczał. Parobcy je- 
go nadbiegli także. Dorszak pomazany krwią, opylo- 
ny, z niezmiemćm wzruszeniem krzyczał: 

— Tatarzy! Tatarzy! 
Hołoba stal przed nim drżący. 

— Pani nasza! gdzie pani! 

— Albo zabita, lub w niewoli! zaryczał Dorszak, 
udiyąc przerażenie i rozpacz, i łamiąc ręce. 

— A wy! wyazliście cało! odezwał się z gniewem 
Hołoba. A jakże to może być! 

Spojrzał nań ponuro Dorszak. 

— Milczeć! co ty mnie tu sądzić będziesz, chamie 
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jakiś! Broniłem póki mogłem; dobrze, żem z życiem 
Bszedł. 

Hołoba stał blady i oniemiały. 

Biegli i inni ludzie z górnego zameczku. 

Dorszak kazał Bobie przynieść wody i wódki, i nie 
wchodząc do domu, napił się w dziedzińcu. Twarz 
jego zamazana krwią i pyłem, wyglądała nielepićj od 
tatarskłćj — ^jakaś niecierpliwość i niepokój go opano- 
wywały. Chodził jakby niepewicn co pocznie, nara- 
dzając s\q sam z sobą... 

Parobcy niemi patrzali nań, w ganku Horpynka 
przestraszona i Tatiana z rękami w tył zaloionemi. 

Chwila upłynęła. Holoba nieco do siebie przycho- 
dzić zaczął. 

— Ale jakie się to stało? odezwał gic. 
Dorszak, gdyby rażony, odwrócił się wściekły. 

— Kroó sto! co tobie mnie pytać? jak tj śmiesz? 
Ja tu pan, ja tu teraz pan. 

Hajduk podniósł głowę, nie odpowiedział nic i Cof- 
nął się. Skinął na swoich, którzy stali osłupieli — 
i pociągnął ich z sobą na górny zamek. 

Dorszak oczyma poszedł za nimi. 

Ważył jeszcze co pocznie— aż ręką machnął i szyb- 
kim krokiem udał się na górny zamek. 

W bramie stal Holoba z ludźmi, z rusznicą w rę- 
ku, pałaszem u boku. Dorszak postrzegłszy go, mruknął: 

— Ja tu teraz odpowiadam za wszystko; iwy, i co 
jest, należycie do mnie. Tu ja rozkazuję. 

Hajduk dal mu mówić, patrzał nań z podełba. 

— Pan eczku— rzekł drwiąco — mnie tu postawili na 
straży, i póki ja żyję, ani wasza, ani niczyja noga fa 
nie stąpi. 
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Podniósł rusznicę do pól. 

DorBzakowi zatrzęsły sic ręce, odstąpi! krok. 

— Coście wy poszaleli? zaryczal. Pani zabita, 
z tamtych nie wiem czy noga ujdzie. Ja odpowia- 
dam za wszystko przed miecznikiem. 

— Pewniel najprzód za iyeio jejmości i jedynego 
pańskiego dziecięcia! przerwał oburzony Holuba. Sie- 
bie toście uratowali przecie. 

Zmierzyli się oczyma, lecz Hołoba się nie zląkł 
wcale. 

— Ja was wszystkich tu, zwoławszy ludzi z mias- 
teczka, powiązać każę i do lochu wrzucę, 

— A not abo my co lepszego od pani! wrzasnął 
hajduk. Faniąście wydali Tatarom, możecie i nas im 
sprzedać. 

Słowa te natchnęłoHolobiesnadź to, co na miastecz- 
ka słyszeć mógł między ludźmi. 

Z niewypowiedzianą złością rzucił się ku niemu 
Dorszak, ale zmiarkowawszy, źe za słaby jest, od- 
stąpił. Krzyknął na parobka. Ten ukazał się z za muru. 

— Na miasteczko, ludzi zwołać na zamek t 

— Dzieci! krzyknął Holoba do swoich: rusznice 
spoaobićl do bramy! do mnie! 

Buszyli się wszyscy. Podstarości, któremn się zda- 
wało, że zastraszy, począł chodzić przed wrotami cały 
w passyi, pięści podnosząc. 

Milczenie trwało kilka minut. Zbliżył się do hajdu- 
ka łagodniejąc, 

— Nieszczęście się sfalo! zawołał jęczącym glo- 
spm: cóżem ja temu winien! Któż tn mógł przewi- 
dzieć szajkę Szajtana? Nie budźcież bezrozumni... 
trzeba to ocalić co zostało. Puśćcie ranie, pozamykać 
musz^ i spisać, 
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— Pozamykano— rzekł bajdnk krótko. 

— Ale cóż wy poszaleliście czy co? jntro lub po- 
jatrze głodem was wezmę. 

— A nol jak się nda— odparł Hołoba — ja i jntra 
czekać moie nie będę: wozy spakuję i pojadę z nie- 
mi do domu. 

— Ja nie pnszezęl ja przed panem za to etojęl 
krzyczał Dorszak. 

— Albo ja, bom-ci tak dobry przed panem jak 
i wy, wtrącił Holoba. 

— A to, piekło z t% hołotą! zaśmiał się dziko, tu- 
piąc nogami i zgrzytając zębami Dorszak. 

Hołoba tymczasem wrota i fórly zaloiyć kazał drą- 
gami i znikł. Podstaroćci pochodził jeszcze, rwąc się 
za włosy, i skoczył do domu, W ganku słała Jak wprzó- 
dy Tatiaua. 

Dla czego mu tak pilno było dostać się na górny 
zamek, to się tćm chyba tlómaczyć może, ii się skar- 
bu domyślał i co prędzćj go w ręce swe chciał po- 
chwycić. Pomiarkował jednak, wysławszy na mias- 
teczko zwoływać gromadę, ie zbytni rozgłos natych-. 
miast po wypadku nie był dobry. Kazał Horpynie 
odwołać nazad posłanych, aby wracali. 

Tatiana patrzała mu w oczy, tak, źc jćj natrętne- 
go wzroku znieść nie mógł. 

— No, może teraz jejmość wypuścić? szepuęla. 

— Jeszcze nie czas— niechaj siedii ta jędza, nic 
się jćj nie stanie. 

Wskazał ręką ku górnemu zamkowi. 

— Mnie tam trzeba! Ludzie poszaleli, pnszczać nie 
chcą. Idż ty do nieb, powiedz im, źe ich zły los spo- 
tkać może. Ty się z niemi rozmówisz lepiój. 
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Tatiana pokręciła głową— krótko go zbyJa dowem: 
„Nie ehcęl" 

I powróciła do domu uchylając się od dalszej roz- . 
mowy. Na przymurku od wschodów stała flaszka 
z wódką; Dorszak się napił, namyślał się widocznie 
co robió. W chwili upojenia jakiegoś oBnnI tę zdra- 
da; teraz mimo hartownego anmienia, pomimo ie ma 
się zdrada powiodła, czuł ten niepokój bezprzyczynny, 
który zawsze opanowywa po dopelnionój zbrodni. Tló- 
maczył Bię przed sobą i gniewał na siebie, strach go 
ogarniał niewyslowiony, choć niespowodowany niczóm. 
Każdy szelest go przerażał. Uczynił co chciał, i rad- 
by był odwołać co zrobił. 

Kozrachowywał, czy się to w jakikolwiek sposób 
wydać nie może. Dalćj nie wiedział co począó. 

Wieczór nadchodzić zaczynał, na drngim dziedziń- 
cu zatarasowali się Indzie, postawili straż, i słychać 
było jakby już znosili i zrzucali rzeczy a zabierali się 
do drogi. 

Dorazak stal i slochal.— „Żebym ja im dał skarby 
wywieźć ztąd! Niedoczekaniel To nie może być... Nie 
zechcą pQ dobrćj woli, muszę gromadę gorzałką spoió 
i kazać ich powiązać. Bronić się długo nie mogą... nie..." 

Zbiegł ze wschodków, i bez myśli kołując tak, gna- 
ny niepokojem, zszedł aż domostkn. Chciał widać 
do miasteczka sam iść, aby ze starszyzną pomówić. 
Gęsty mrok padał, noc się zbliżała. Wahał się: iść 
czy odłożyć na jutro? 

Wtćm bystre ucho jego pochwyciło jakby tętent 
koni w dolinie. Stanął... Wieczór był cichy, milcze- 
nie grobowe, po spadłćj rosie wieczomćj głos się roz- 
chodził z dala, Dorszak pojąć nie mógł co tętniało. 
Stado z paszy idące inaczój bieży, Rozeznawał konie 
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kute i regularny powoluy chód ich ciężki. Zdało mo 
SIĘ, ie słyszy szczęk broni. Oczy otworzył, cbcąe coś 
ujrzeć w dali; lecz mrok na dolinie pochlBniał wszyetko. 

Jak błyskawicą przeszła mu po głowie myśl, źe 
się ocalić mogli; ale się z nićj rozśmiał jak z dziecin- 
nego strachu. 

Tymczasem tętent się coraz przybliżał, słychać by 
ło skrzypienie wózka, a nawet donośny głoa rozpra- 
wiającego niezmordowanie Dnięby. WloBy Dorszako- 
wi najeżyły się na głowie; drżeć zaczął. 

— „DuehyV" Nie wierzył w duchy. Strach coraz 
większy go ogarniał; tętent się jui przybliżał do mos- 
tu. Nie licząc nic, nie wiedząc nawet dobrze co czy- 
ni, Dorszak spuścił się w parów, na którym stal mosf, 
z takim pędem, że gdyby za gałęzie krzaków nie chwy- 
cił, potoczyłby się był na duo. Wkrótce potćni na 
most wjeżdżał Bulęba i na pól omdlały Janasz, i wó- 
zek, z którego miecznikowa z córką wysiadła. 'Wszyst- 
ko to ciągnęło w milczeniu żalobnćm; ladzie tylko 
szeptali pomiędzy sobą, a Dulęba głośno roś rozpra- 
wiał o Ałsan-Ghiraju. 

Dorszak poznał go po mowie. Nie mógł dojrzeć, 
kto jechał, kto ocalał, kto zginął; lecz jasne suknie 
kobiet mignęły mu przez szczeliny mostu, i dłonią ude- 
rzył się po czole. Zdało mu się, źe widma wracają 
z drugiego świata. Dulęby przytomność tlóinaczyła 
cud. Zgrzytnął zębami... Nadrabiać zncbwalsŁwem i po- 
kazać się na zamku, czy uciekać? Nie ruszając się 
ze swćj kryjówki, myślał tylko o tćm. 

Na zamku o powrocie jego powiedzieć musiano. 
Jak się tlómaczyć? Uchodzić? Wahał się, a pot zim- 
ny spływał mu po skroni. Słyszał, jak z dala na zam- 
ku okrzyki się słyszeć dawały i wrzawa, jak ludzie 
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witali ocalonych. Położenie jego na znmha przy Du- 
lębie ąlawalo się nicbezpieczućm. Miecztiikona mogła 
mu go oddać pod sira j., a hyli z sobą od dawna na uo^e. 

Westchnął. 

— Nie, uciekać trzeba... uciełiać... Jak?... 

Parobków swoich byl prawie pewien... Wysunął 
Bic po cichu na brzeg, drapiąc flię rękami i nogami, pod- 
stuchywał... Cala wrzawa i tłum wszystek, ciekawi 
nawet parobcy i dworzanie, cisnęli się na zamek gói 
ny. Noc już była ciemna. Z bijącćm sercem prze- 
kradl się nie po strzeżony do pierwszćj bramy, pod któ 
rćj sklepieniami i we dnie postrzedit hylo trudno co 
się w kątach kryło. Ztąd mógł wygodnie zajrzeć na 
podwórze: stało puste. Przemknął się biegiem po pod 
szopami, krj'jąc się do murowanćj budowj', wbiegł na 
wsehodki: wszędzie było pusto. W izbach mieszkal- 
nych i po ciemku mógł znaleźć co chciał. Dopadł 
szafy, którą otworzył, dobył z nićj skórzany trzos, 
którym się opasał, zarzucił burkę na ramiona, posln- 
ehał, i nazad puścił się wschodami. Szczęściem nie 
spotkał nikogo. Wyjrzał z ganku: podwórze stało pu- 
ste i ciemne; z przeciwnśj strony dochodził gwar 
i wrzawa łudzi mieezniltowej. Jednym skokiem sta- 
ną! na dole, a do szop, w których były konie, miał 
dwa kroki. Gdy raz się tu dostanie, nikt go nie dojrzy, 
będzie bezpieczny. Co żyło zajęte było miecznikowa, 
cisnęło się na zamek górny. Dorszak miał czas konia 
znaleźć, kulbakę z kolka zdjąć i driącemi rękami 
rzucić ją na grzbiet najlepszego ze swoich wierzchow- 
ców. Uzda i popręgi niezabi-aly wiele czasu. Konia 
wyprowadził po cichu, i korzystając z ciemności, wy- 
wiódł go powoli przez most, wybierając tak miejsca 
znane sobie, aby jak najmniej tętniało. Zaledwie mi- 
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nął most, rzacił się na siodło, cugle zebrał, nahajką 
Acią^oąl konia co siły i popędził w czarną noc nie 
pytając o drogę. 

Zatętniało cliwilę i... ncicłiło... Na górnym zamka 
)ak w ulu Bzamif^o. Wszyscy byli na nogacli ok<do 
rannych. Miecznikowa zaledwie przysiadłszy, wstawa- 
ła, rozporządzając co czynió należało. Jadzia ani po- 
myślała o spoczynku. Nie było naówczas zwyczsjniej- 
Bzćj rzeczy nad rany; w powszedaićm iyciu niemal 
codziennie rąbali się przyjaciele i wrogi, strzelali 
przy lada waśni. Nie było też domn szlacheckiego 
i rycerskiego, gdzieby kobiety około ran chodzić nie 
umiały, a i mężczyźni bez plastra, bez kawałka płót- 
na nie ruszali się o krok z domu. Nikita był na pół 
felczerem, ksiądz Żudra pól doktorem. Miecznikowa jesz- 
cze za ojca czasów wprawiała się w opatrywanie ska- 
leczonycli. Janasza więc opatrzono natychmiast, inni 
sami o sobie pamiętali. W sklepionój izbie pod basz- 
tą tymczasowo złożono zabitego. 

janasz miał ran wiele od strzał tatarskich; ]trzy 
tylko głębsze i niebezpieczniejsze... Nie zdaw^o się 
jednak, by strzały być mogły jadem jakim zaprawne. 
Krwi utracił dożo, gorączka się już objawiała, więcćj 
może ze wzruszenia niż od postrzałów. Jadzia chciała 
być przy nim nieodstępną. 

— On za nas życie stawił, wołała z zapałem; je- 
muśmy winne, że nas wprzód Tatarowie nie porwali 
nim odsiecz nadeszła: nie godzi się, byśmy mu nie 
odpłacili staraniem za krew przelaną. 

Miecznikowa się nie sprzeciwiała wcale. Sama też 
ciągle zaglądała do chorego. 

Dulęba z księdzem Żndrą poszli się rozpatrzywszy 
posilić, i siedli w izbie księdza na gawędkę, któr^ 
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półkownik tem radniejszy był, źe jś) n siebie w obo- 
zie nie miał tak pokornćj, a nowy crfowiek lepićj za- 
wsze słucha. 

Znalazła się flaszeezka wina, cMeb, wędlina i ar- 
buz podolski. 

Wiedzieli jnż, źe Dorszak uciekł i był na zaniku. 

— Ciekawym go też widzieć, rzekł Dulęba, po- 
E^aóhy po tego patra, a zajrzeć mn w oezy. 

Wyprawił ksiądz zaraz, lecz sługa obieźał zamek 
dolny, izby mieszkalne, szopy, hukał, pytał, i nigdzie 
ani śladu nie znalad. Dorazak jat aię był cichaczem 
wyprowadził. 

Gdy dano znać, że go nie mogą dopytać, Dulęba 
eię rozśmiał. 

— Byłem tego pewien, rzekł; drapnąt, nie czekając 
reszty porachunków. Albo to lepićj, albo gorzćj, do- 
dał. To pewna, źe jeśli Dorszak uszedł, o czćm się 
przekonać łatwo, spokoju ipieć nie będziemy. 

— A cóż może być? spytał ksiądz Żudra, 

— Co? napaść mogą Tatarowie na zamek, jak nie- 

— Ale gdzież zaś! 

— Kobiet straszyć nie trzeba, ale to tak pewna 
jak dwa a dwa cztery. 

Ksiądz załamał ręce i głowę spuścił. 

— Wielu macie łudzi? zapytał półkowuik. 

— Jest nas z rannymi i niedołęgami jak ja, około 
diTudziestu. 

— A broni? 

— Dosyć na dwudziestu. 

— Ammunicyi? 

— No, nie wiem dokładnie, zawołał ksiądz Żudra. 
Gdyby Janaszek pozdrowial nieco, wiedzielibyśmy naj- 
lepiój i co robić, i co jest. 
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— On rychło odejdzie, zdrowa krew, wtrącił po- 
cieszając Dulęba. Tatarskie atrzaly, jeśli nie zabiją, to 
po nich rany tyle tylko, ie nudne. Dorszak ani dziś, 
ani jutro nie może ich tu sprowadzić. No, jutro... 

Zafrasował się ksiądz Żudra tak, że stanąwszy za- 
myślony, nie wiedział co począć. 

— Półko^vniku! na miłość bożą, ty nas nie opusz- 
czaj! krzyknął, za ręce go chwytając.*, 

Dulęba wąsa kręcił. 

— Co ja wam tu jeden pomogę? 

— Pofolemy po waszych? 

— Ale ja mam ordynanse, na miłego Boga, ozwał 
się półkownik; ja około zamku stać obozem, ani w zam- 
ku siedzieć nie mogę. Moja rzecz krążyć po nad granicą, 
a mam dosyć de czynienia z tem tałałajstwem. 

Zaniepokojony do najwyższego stopnia ksiądz, nie- 
wiedząc co począć, wylękły dzisiejszemi wypadkami, 
pomyślał, że w niedostatku Janasza, który majaczył 
trochę pod noc i z którym naradzić się nie było spo- 
Boba, należało choć Nikitę sprowadzić do rady. Po 
Korczaku był to najzdolniejszy z Indzi, a choć ranny, 
nie stękał na kalectwo i krzątał się jak zdrowi. 

Wybiegł więc sam wołać Nikity. Dworak stanął 
natychmiast. Zawiązaną miał prawda głowę, obanda- 
żowaną rękę, na jedną nogę trochę ktdal, bo mu ją 
konie ścisnęły aż zsiniała, ale na twarzy śmiało się 
mu zwycięztwo i przygoda, którćj teraz, gdy się szczęś- 
liwie skończyła, niemal był rad. Napił się już parę 
razy wódki, zjadł chleba ze słoniną i uczuł się po* 
krzepionym. 

— Nikita! zawołał ksiądz, widząc go nkaząjącego 
się w progu: na tobie teraz wszystkol Ja w tćm, źe 
ci pan da swobodę i grunt... ale... 
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Nikita ramionami ruszył, rozśmiat się g:łośno i nie 
dał dokończyć. 
( — A! dobrodzieja! co tam o tśm mówić! mówcie 
co pilniejsze... 

— Dorszak zdrajca umknął z zamkn, kończył Zad- 
ra. Półkownik r^ezy, że na zamek Tatarów ćmę na- 
prowadzi. 

— A pewnie! zawołał Nikita. 

— Nie wiemy ani dnia, ani godziny; trzeba się do 
obrony sposobić. 

— Ja jutro co świt do moich pojadę, wtrtjeil Du- 
lęba, — i prayszię wam na załogę z dziesięciu. 

— No, to i dobrze, zaśmiał się Nikita; obronimy 
się tej szarańczy, choćby ich było i... 

— A no, powoli... oto! rzeki podnosząc się Dulęba; 
powoli, a nie tak butno. Dorszak lepiój od was zna 
wszystkie dziury tego sowiego gniazda. Obronimy 
się albo nie. 

Nikita się zamyślił, oczy wlepiwszy w podłogę. 

— Jak on ich na dolny zamek przyprowadzi, rzekł 
Dulęba, — toście zginęli, a dolnego zamkn bronić a.ui 
myśleć. 

— Tal syknął Nikita, namyślając się: albo, albo... 
My sobie chodząc po zamkach pozawczoraj z panem 
Janaezem, baraszkowali i żartowali, jakby tu przyszło 
bronić się od nieprzyjaciela. Nasz Janaszek to głowa 
generalska, on na hetmana stworzony, dodał Nikita; 
a wiecie co mówił? 

— Tom ciekawy! uśmiechnął się Dulęba: cóż ta 
generalska głowa tak mądrego znalazła? 

— Bardzo prosta rzecz, panie pólkowniku. Spalimy 
most... na dolny zamek nie dostaną się. 
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Pólkownik etal zdziwiony. 

— Al jak mi Bóg miły, roznmnie. Tylko wprzódy 
mnie dajcie się ztąd wydobyć. Dziś na noc posiać 
dwóch ludzi, niech pale n dola poobwiąznją słomą 
i dziegciem osmarnją. w godzinę mostn nie będzie. 

— My tn z głodu poginiemy! zawołał ksiądz. 

— Trzeba z miasteczka nocą ściągnąć, nie prosząc, 
co się znajdzie, dodał Dulęba. Na to, mości Nildta, 
masz całą noc i kawał dnia jutrzejszego. Ja, pod wie- 
czór, przyszłe wam załogę, więc z paleniem mostn się 
nie śpieszcie, ale tak, aby nikt nie wiedział, przygo- 
tować wszystko. Na górny zamek się nie dobiorą, chy- 
baby jaka wycieczka była tajemnemi lochami, które- 
miby Dorszak mógł ich wprowadzić. 

Ksiądz Źndra załamał ręce... 
Nikita głową kręcił... 

— Ale czy to, proszę pólkownika, ozwałał się po 
chwili, — czy to istotnie może być, żeby ten łotr?... 
Czy to może być? 

— To nietylko moie być, ale niezawodnie będzie, 
począł Dnlęba. Trzeba znać Dorszaka i Tatarów. 

— A nie lepiĆjby było, zabrawszy się, uchodzić? 
spyt^ Nikita. 

— Z chorymi? w dziesięciu czy piętnastu zdrowych, 
żeby was na drodze napadli? mówił półkownik. Myś- 
licie, że on tu, na zamku i w miasteczku szpiegów 
nie ma? że mu nie doniosą? 

— Wyrzucić baby i parobków jego, rzekł Nikita; — 
i to nie czekając. 

— Baby strzedz, a parobków wygnać dziś, czy nie, 
to nic nie pomoże. Na dziś pilniejsza rzecz, żywność 
na zamek sprowadzić i most przygotować. 

cigiiiodt, Google 



HISTORYA O JANASZD KORCZAKU. 133 

Dulęba kończył, gdy miecznikowa weszła powol- 
nym krokiem. Praed kilko chwilami już stała u progu, 
słuchając rozmowy. Na twarzy jćj nie widać bjlo cale 
obawy, ale smutek i powagę wielką. 

— Wszyatkom słyszała, odezwała się wchodząc. 
Mój Nikito, póki Janaszek uie wjzdrowieje, ty naa 
broń. 

Dworski z uuiesieuiem rękę pani pochwyci! i do 
uet poniósł. 

— Niech jasna pani będzie epokojna. Bóg łaskaw, 
rzeki głosem wzruszonym. Kiedy on nas dziś wyrwał 
z takiego niebezpieczeństwa, nie da nam zginąć mar- 
nie. Ja póki starczę rozumem, pociągnę... a zabraknie, 
przyjdę po radę. 

— Ja spać nie myślę się kłaść, odezwał się Da^ 
lęba, bywaj z raportem, będziemy radzili. 

— Bóg cię nam zestal, pólkowniku! rzekła miecz- 
nikowa. 

— Niech pani spocznie spokojna, proszę bardzo, 
trzeba sil i na jutro, mówi! i^ulęba. E! jakoś to bę- 
dzie... 

I zbliżył się, aby miecznikowa w rękę pocałować. 
Miecznikowa westchnąła. 

— MÓJ pólkowniku, odezwała się nieśmiało: nie 
gniewajcie się na mnie. 

— Ale? za co? 

— Coś pragnę uczynić, coście powinni dobrćm 
sercem przyjąć, dokończyła. Winnam wam życie moje 
i córki jedynaczki, i moich wszystkich. My o was p6- 
kiśmy żywe nie zapomnimy; ale —dodała prędko — 
chcę wam ofiarować pamiątkę. 

Wzdrygnął się Dulęba. 

— Mościa dobrodziejko, wyjąknął: ja zasuszony 
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Żołnierz stary... ja... tego... żadnych pamiątek nie po- 
trzebuję, żeby szczęścia nie zapomnieć. A toż było 
istue błogosławieństwo boże. Ale pfe! ale pfe! rękami 
obiema, jakby odpędzał coś natrętnego, machając rzekł 
Dulęba. 

Miecznikowa stała, i z pod chnstki drżącą ręką do- 
bywała karabelę. Oczy pólkownika padły na nią, 
i przestał się opędzać. 

Karabela była stara; z pozoru można- się było do- 
myślać, że klingę miała turecką. Oprawa była złocista 
czy złota, ale prosta i uiewytworna. 

— Jak mi Bóg mityl karabela! ale zkądże? 

— Umyślnie dla was się tu znalazła. 

— Ale nie, nie przyjmę, uie... począł oczyma ją ści- 
gać Dulęba, — tylko proszę pokazać. 

Była to stara szabla znaleziona w skrzyni na zam- 
ku. Ten, co ją składał tam, dobrze wymaścil oliwą, 
tak, że nic nie zardzemała, a odczyszczona świeciła 
jak srebrna. Dobytą Idingę oparł I>ulęba o podłogę, 
zgięła się w kabląk i wyprostowała drżąc; świeciły mu 
ma oczy do nićj. 

— Musisz ją wziąć pńłkownikul nalegała gospo- 
dyni. 

Dulęba w milczeniu schował do pochwy i wes- 
tchnął. 

— Nie mogę. 

— Czemu? 

— Czemu? przesądny jestem: żelazo przyjaźń roz- 
cina. Karabela doskonała, apetj't do nićj niemniej- 
szy, ale, nie mogę. 

— Daj mi p6ł tynia za niąl rozśmiałft ÓĄ miecz- 
nikowa. 
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— A no, zgoda, rumieniąc się, rzeld Dulęba, i zro- 
bił ruch jakby sakwy szuk^, cliociaż wiedział dobrze, 
iż próżną znajdzie. Kie miał i pół łynfa w kieszeni. 
Wstyd mn było. Wymówił się, że kieskę snadź zgnbil 
po drodze. 

— Dam na kredyt, śmiejąc się, prędko dorzuciła 
miecznikowa. 

Pocałował znów piękną rączkę Dulęba; ale przy- 
ponmiawszy sobie obowiązek, scłiwyoit za czapkę, któ- 
rą miał w kieszeni, bo misiurkę dawno zdjął, i po- 
szedł po zamku szukać Nikity. Chcąc nazajutrz o^e- 
chać rano, aby ludzi przysłać na posiłek, musiał z nocy 
korzystać. 

Pomimo znużenia, nikt na dole nie spał. Część cze- 
ladzi gwarzyła o wypadkach dnia dzisiejszego w skle- 
pionćj izbie u ^ynijścia, reszta się uwijała po pod mu- 
rami, kolo koni, opatrując otwory, obwarowując bramę, 
Nikita był w podwórzu. Dulęba go zualazł w rogu 
nastawiającego ucha. 

— Co to jest? zapytał. 

— Kto jego wie! cicho rzekł Nikita, albo tu dusza 
pokuti^e, albo ja już nie rozumiem nic. 

— Gdzie? 

^ Tu, aby stąpić, słychać jęczenie i stuk. 

Półkownik nie byl zbyt łatwowiernym; wierzył 
w duchy, ale gorzćj się obawiał zdrady i Dorszaka. 
Stanęli słuchać. Jęk się z pod ziemi dobywał głuchy. 
Dulęba położył się na kamieniach i ucho przycisną 
do nich. Wfital po chwili i rzekł: 

— Coś siedzi. Musi to być loch, a w lochu, bodaj, 
czy kto niezamknięty. 

Ody tak gwarzą pomieszani, ipojrzeli, ai pod murem 
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gryząc fartuszek w zębach stała mała Horpynka, 
Dziewczę miało twarz przestraszoną jakąś i całe było 
drżące. 

Na pólkownika rzucało przestraszony wzrok, to 
znowu na Nikitę. Dopatrzywszy chwili, gdy na nią 
Dulęba nie spoglądał, Hoprynlca skinęła na Nikitę. 
Ten się zbliżył. Musiał się aż pochylić do jej ust, bo 
chłop był jak dąb, a dziewczę małe i drobne. 

— To ona tam jęczy! to ona! Jak Bóg miły! 

— Kto? zapytał Nikita. 

Dziewczę oczy spuściło, zamilkło i gryzło fartu- 
szek znowu. 

— E! toż wiecie! szepnęła i obejrzała się. Fan 
uciekł, to wy ją powinni uwolnić. 

— Ale kogo? 

Dziewczę znowu milczało. Dulęba zdziwiony czekał, 
a i się skończą te szepta*. 

— Co ty się tam durzysz z tćm dzieckiem! prze- 
rwa): szkoda czasu. 

Nikita nic słuchał. 

— Mów, kogo? 

— Panią! panią wrzucili do lochu! Tatiana! On ka- 
zał! Tatiana! Tatiana! powtórzyła kilka razy, zakryła 
sobie oczy i chyłkiem pod murem, jakby się zlękła 
tego, co powiedziała, biedź poczęła ku bramie, przy- 
chyliła się, podpełzła pod nią jak kot i znikła. 

— Dziewczyna powiada, odezwał się Nikita do 
półkownika: że Dorszak tam żonę trzyma zamkniętą. 

Dulęba zaledwie to usłyszawszy, za rękę go kon- 
wulsyjnie pochwycił, 

— Gdzie? jakj* człowiecze! Gdybym miał karku 
nadkręcić, ja ją uwolnić muszę! Prowadź! którędj'? 
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Nikita nic joź nie mówiąc, rzncił się do bramy. 
Fólkownik za nim. Trząsł się cały. 

— Infamie! rozbójnik! lotrt powtarzał. Dajcie mi 
go w ręce: na moją odpowiedzialność, na galąi! na 
gałąź! 

Obiegłszy dom za bramą doltola, bo Dnlęba nie 
szedł, ale leciał gniewny, wpadli na ganek i po wscho- 
dach na górę. 

Drzwi były ze środka zamknięte. Poczęli stukać 
i dobijać się mocno. Z razn grobowa im cisza odpowia- 
dała; dopiero gdy we dwóch poczęli drzwi wysadzać, 
kroki się słyszeć Aaiy. 

— Kto tam? 

— Otwierać! krzyknął Dnlęba. 

W zamkn odezwał się kłncz, i na progu pokazała 
się tłusta owa Tatiana z ogarkiem w ręku. Dzikićm 
wejrzeniem zmierzyła wchodzących. Twarz jćj zwie- 
rzęco obojętna, a razem chytra, oświecona blaskiem 
światła, które ręka zasłaniała, pełna była gniewu ha- 
mowanego i trwogi. 

— Gdzie twoja pani? krzyknął Dulęba przystę- 
pując. 

— Albo ja wiem? Pojechała! z pozorną obojętno. 
ścią poczęła kobieta. Co ja wiedzieć mogę! 

— Kłamiesz, wtrącił Nikita. 

Kobieta zbladła i chciała odchodzić. Dulęba żelaz- 
ną dloó położył jćj na ramieni, 

— Mów! zawołał— łub zżyciem nie wyjdziesz. Bierz 
klacze i prowadź. 

— Zamknęłaś ją do lochu z rozkazu pana, rzekł 
Nikita. 
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Kobiecie drgnął ogarek w rękn; krzyknęła, z za 
ramienia odłvróciła się ku Dulębie. 

— Co wam do jego żony! co wam do niej! Ona się 
z noiem do niego rzuciła, ona wściekła, ona szalona. 
To icli sprawa nie wasza, a on się pomści. Jij puszczać 
nie można! 

— Prowadź, nie gadaj, zawołał Dulęba, — natych- 
miast 

Tatiana chciała się im wyrwać z rąk, ale z dru- 
gićj strony schwycił ją Nikita i ^yyrywała się napróż- 
no... Ogarek potoczył się na ziemię, ale nie zagasi 
szczęściem, i Dulęba go Jedną ręką podjął zręcznie. 
Obląkanemi oczyma rzucając napróżno do koła, jakby 
ratunku szukała, Tatiana płakać zaczęła ze złości. 

— Puśćcie mnie! zawołała w końcu, jakby z roz- 
paczą. 

Pólkownikowi tak szło o uwolnienie nieszczęśliwej 
kobiety, iż natychmiast wykrzyknął: 

— Puszczę, gdy ją znajdziemy. 

— Klnić) się na Boga! zawołała Tatiana. 

— Klnę się na Boga. 

— Na Trójcę. 

To naleganie byłoby powinno zrodzić pedejrzenie 
w półkowniku, lecz się tak zapalił losem uwięzionćj, 
że na nic nie zważał i przysięgał. 

Kazała mu powtórzyć przysięgę Tatiana, i dopiero 
eię wtedy ruszyła. 

Nie puszczając jćj z rąk, szli niemi przez izbę na- 
przód, w której jeszcze szafa stała otworem od ucieczki 
Dorszaka, a u okna leżała robota jeg:o żony i jedwabie 
rzucone bezładnie, — potćm przez sypialnię pustą, przez 
sień, z którćj wschody wiodły w dół, do zamkniętej 
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lochu. Locli hyl pusty. Tatiaua spodziewała si^ może 
wyrwać, uciec i drzwi za sobą zfttrzaBuąć, bo ich mil- 
cząc obwiodła po pustych lochach. Tu śladu uie było, 
ani g:!o3u żadnego nie słychać. Półłiownilt zaczynał 
żelaznemi r^Itami cisnąć ją tałt, że Tatiana z bólu syk- 
nęła. Zaczęła jęczeć i płałi.ać. Stali w lochu, Ittórego 
środelc zajmował Icamieó z uchem żełazućm: wskazała 
go nogą... 

W chwili, gdy *Nili:ita się schylał, aby go podnieść, 
Tatiana szarpnęła się chcąe uciełŁać, ale Dulęba obu- 
rącz ją porwawszy, zgniótł tałt, źe na ziemię upadła. 

Wielto podniosło się lekko... małe wschodki w dół 
się kręciły. 

— Krzyknićj! wołaj! odezwał się Dulęba. 
Nikita pochylił się nad czarnym otworem, i począł 

hukać jak w lesie... Chwila upłynęła w milczeniu. Zda- 
wało im się, że posłyszeli szelest. Tatiana drżała cała... 
Glos bolesny odezwał się z głębi. 

Nikita wolał ciągle. Czekali, Blada, wynędzniała, 
zmieniona twarz, z obląkanemt oczjina, pokazała się 
nad otworem; włosy poplątane spadały jej na ramiona, 
okryte chustką zbmkaną. Na widok tego widma, Du- 
lęba krzyknął, a Tatiana zakryła sobie oczy, jakby się 
skryć chciała... 

Nikita rękę podawał. 

— Niech pani wychodzi — rzeki — i nie boi się... Dor- 
ezaka niema... uciekł... 

Jakby nie rozumiejąc jeszcze i nie poznając nikogo, 
wodziła ciągle oczyma po nich kobieta, podniosła rękę 
T\ychudłą, przetarła powieki. Stała, nie śmiała iść da- 
lej. Czy sił jćj brakło?... Nikita niemal gwałtem chwy- 
ciwszy ją za ręce, wyciągnął milczącą, osłupiałą do 
górnego lochu... Stanęła tu, wpatrując się w Dulębę 
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jakby go rozpoznać chciała, a nie mogła. Dostrzegła 
Tatianę i cońi^la się z trwogą. 

— To ona! to mój kat! zawołała. 

— Jam niewinna... jęczała Tatiana, — ja sługa. 
3Iikząc, wydobyli się z lochn na wschody. Kobieta 

próbowała się wyrwać pólkownikowi razy kilka, na- 
próźno. Dopiero gdy stanęli w izbach mieszkalnych, 
a Dorszakowa padła na poduszki, Dulęba zapomniał 
o Tatianie i puścił ją. Nim się spostrzegli, rzuciła się 
ku drzwiom i znikła. 

Dulęba z politowaniem niewyelowionóm wpatrywał 
się w tę piękność, która go niegdyś zachwycała, 

— Pani mnie nie poznałaś, rzekł; a jam to ten nie- 
szczęśliwy Dulęba... 

— Gdzież ten crfowiek? gdzie ta kobieta? dlacze- 
czego wy tu jesteście? 

Trudno było razem na wszystkie odpowiedzieć py- 
tania. Uspokojono ją najprzód, źe męża się nie ma co 
obawiać, a Tatiana, jego powiernica i prawa ręka, pew- 
nie uciec musiała. Zaczęła płakać. Siadł przy uićj 
półkownik, i chwilę tak na łzy j^j patrzał, nie mówiąc 
uic, Nikita zawołał tymczasem do posługi Horpynkę, 
która pani do nóg płacząc upadła, i zostawił ich, sam 
śpiesząc do mostn i do miasta. 

Nie było chwili do stracenia. 

Noc to była bezsenna cała i niepokoju petea. Z prze- 
strachu, wzruszenia, ran i wysiłku nadzwyczajnego 
w obronie miecznikowćj i Jadzi, Janaszek dostał go- 
rączki. Chociaż Dulęba ręczył, że rany od strzał ta- 
tarskich nie są niebezpieczniejsze nad ukąszenie ko- 
mara, jednakże kilka z nich wbiło się w ciało głębo- 
ko, a wyjmowanie ich rozdarło rany. Korczak stracił 
wiele krwi, nim ją zatamować zdołano. Trudno go 
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bylo oapokoić i na łoża otrzymać; zrywał się ciągle 
z krzykiem wielkim, chcąc biedź de ratnnek. 

Słysząc ciągle z nat jego imię swoje i matki, Ja- 
dzia nie mogła eic od łez powstrzymać. Głos jej uspa- 
kajał go na chwilę; jak muzyką poił się nim. Spoglą- 
dał w tę stronę, z którćj go dochodzi^, pot^m zamy- 
kały się mimowolnie powieki... nsypiał i zrywał się 
pod wrażeniem strasznych snów, w którj^ch poirtarzala 
się scena poranna. 

Ksiądz Żndra przyszedł do izby, w którćj Jadzia 
ze służącą czuwała nad chorym. Znalazł ją w krześle 
obok łóżka, z rękami załamanemi na kolanach, z oczy- 
ma wlepionemi w chorego, zapłakaną. Kobieta, która 
j^j towarzyszyła, siedziała obok, ale dawno uśpiona. 

Ksiądz szepnął, aby Jadzia szła do matki; ale Ja- 
dzia głową tylko poruszyła. 

— Ja tu muszę siedzieć, bo mu z tem spokojnićj 
i lepićj, odezwała się cicho. 

— Ale on uśnie i lepićj mu będzie z łćm daleko 
bo sił nabierze. 

Jadzia główką potrząsła, ksiądz nalegał, wstała 
więc po cichu i ruszyła się kroków kilka,~gdy, jakby 
przeczuwazy jćj oddalenie, Janasz aię porwał z krzy- 
kiem i zawołał: 

— Tatarzy! Tatarzy! Nikita! stawaj, zasłońmy pa- 
nią, pal! 

Gorączkowy, dziki głos Janasza i rwanie aię jego 
jakby szukał oręża, natychmiast Jadzię zwróciły. Przy- 
stąpiła znowu do łóżka i odezwała się: 

— Proazę leżeć cicho. Jesteśmy na zamku! 
Chory zamilkł, obejrzał się, poahiehal; ona po^ytó- 

rzyla raz jeszcze co mówiła; zamruczał coś, i posłuszny 
legł na poduszki. Jadzia mu rękę przyłożyła do czoła, 
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potrzymała ją tak chwilę, i znowu nsypiać zaczął. 
Ksiądz Żndra patrzał troclic zdziwiony i zakłopotany. 
Dał m nic nie mówiąc znak, aby odeszła. Posłuszne 
dziewczę odjęło rączkę, i wnet cłiory jęczeć i poru- 
szać się zacząłi spojrzało na księdza, przyłożyło ją, 
i ucichł. 

— Panno tuiecznikówno, odezwał się ksiądz Żud- 
ra: jnż tylko idźcie, ja na niego też sposób znajdę... 

Choć z widoczną przykrością i odwracając się ciągle 
ku niemn, Jadzia \vre8zcie odeszła. Janasz się ru- 
szył i zaczął jęczeć; ksiądz schylił się ku niemu i prze- 
mówił słodko. Reszty już dziewczę nie widziało, bo 
musiało iść do matki. Zeszło więc ze spuszczoną gło- 
wą, powoli, zamyślone. W progu miecznikowa ją uścis- 
kiem poivitata. 

— Jadziu moja, rzekła cicho matka: niedobrze, 
byś tam zbyt długo przesiadywała przy nim. 

— Dla czego? spytała zdziwiona Jadzia. 

— Nie pora ti tego Iłómaczyć, dziecko moje, dla 
czego nie chciałabym, aby poczciwy Janasz ciągle cię 
miał na oczach. Już i tak aż nadtoście do siebie przy- 
wykli. 

Jadzia tak była tą mową zdziwiona, iż ch^vilę sta- 
ła, jakby jćj zrozumieć nie mogła. 

— Ależ moja matuniu! 

— Jadziu droga, on młody, jemu się w głome łat- 
wo przewrócić może. 

Jeszcze miecznikówna nie zdawała się rozumieć, ale 
rumieniec na twarz jćj wytrysnął. 

— Dla czego mu się ma zawracać głowa? odparła 
powoli. Myśmy z sobą od dzieciństwa jak siostra 
z bratem. Cói w tźm złego? A wczoraj, czy dziś, bo 
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jnż nie wiem kiedy, krwią jego nasza dniżlja się za- 
pieczętowała. 

— Ale ja wam tćj braterskiej przyjaźni nie bro- 
nie odezwała się matka zmieszana nieco, — tylko... 

— Niechże matunia mówi wszystlto, wtrąciła Ja- 
dzia. Prószę, proszę... 

— Niepodobna się tak przywiązywać zbytnio choć- 
by do brata, dodała miecznikowa. Żyć z sobą nie bę- 
dziecie zawsze, 

— Jak to? dla czego? 

— Przecież i jego los gdzieindziej powoła... i ty — 
j ty opuścisz nas, a pojedziesz z kim innym. 

Jadzia westcbnęła. 

— Ja o tem pomyśleć nie nmiem! rzekła. Bez was, 
bez ojca, bez ciebie, bez niego, at jakżebym ja żyć 
mogła! Nie mówmy o tćm. 

— Nas, moje dziecko— mówiła matka poważnie — 
nas mieć będziesz zawsze, my cię nie opuścimy i nie 
damy cię nikomu, coby me jedyne dziecię gdzieś upro- 
wadził daleko... iile Janasz! Z niego będzie albo żoł- 
nierz, albo gospodarz; ou musi gdzieś pójść szukać 
szczęścia, dorabiać się doli o własnej sile. Z nim za- 
wsze nie będziemy. 

Jadzia stała zamyślona głęboko, jeszcze nie chcąc 
słów matki zroznmieć i wziąć za prawdę. Miała to 
za groźbę tylko, groźbę niebardzo- jasną. 

— ■ Przyznam się matuni, że ja... jabym, gdzielco!- 
wiek będę, Janaszka wzięła sobie. Ja nie mogę pomyś- - 
leć nawet o tóm, żeby bez niego żyć, tak do niego 
przywyltłam. 

— Ale to właśnie źle! zawol^a miecznikowa. 

— Źle? powtórzyła pytając Jadzia. 

Niewinne dziecko matka pocałowała w czoło, przy- 
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cisn^a do siebie i chciała je odprawić, aby spoczęło, 
lecz dziewczę zwróciło się do nićj jeszcze. 

— Po co Janasz ma gdzieś między obcymi szukać 
szczęścia i doli? Czyż my mu jej zapewnić nie może- 
my? Jabym się z nim jak z bratem podzieliła — a! naj- 
chętnićj! 

— Zostawmy to ojcu, dziecko moje, zakończyła 
matka; to do niego Dale2y. A teraz zaśnićj, proszę cię. 
Idż; jeśli nie chcesz, powiem ci, że przykazuję. 

PocałowiJa w rękę matkę Jadwiga, ucznia krzy- 
żyk, który jej matka zakreśliła nad czołem, i wyszła. 
Miecznikowćj nie do snu było. Pierwszy raz miała 
taką znaczijcą rozmowę z córką, i czuła się niespokoj- 
ną wielce. Dotąd to przywiązanie wcale jćj nie trwo- 
żyło; teraz głębsze w wjTazach Jadzi wyczytała zna- 
czenie. Należało więc co rychlej ich rozdzielić pod 
jakimkolwiek pozorem, aby niebezpiecznemu przywią- 
zaniu nie dać się rozrosnąć zbytecznie. Miecznikowa 
miała nadzieję, że dokona tego zręcznie i jak naj- 
mniej dla obojga boleśnie. 

Była pewna, źe Janasz ani mógł śnić o mieczni- 
kównie, i to ją pocieszało; chłopak był nadto skrom- 
ny, pokoray i pamiętny tćj nędzy, z jakiej go wy- 
rwano. Jemu też nie przypisywała wcale, żeby zbytnią 
poufałością wywołał to uozucie, ale, rozmarzonćj głów- 
ce córki i bnjnćj młodości, która ma zawsze serce 
pełne, a zbytek jego wylewa na świat i ludzi, nie pa- 
trząc kto miłości godzien. 

Ile razy na myśl przyszedł jćj mąż, drżała. Poczci- 
wy i zacny pan miecznik powolnym był w wielu rze- 
czach, ale dla córki marzył losy świetne, może daleko 
świetniejsze niż matka... Cóźby powiedział, gdyby mu 
choć w żarcie wspomniano Janaszka? Kochał go jak 
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diiecic, to prawda — ale społeczne warstwy w jego 
sercTi i głowie układały się w pewnym porządku, któ- 
rego nic, uawet największa niiłoćd itaniszyć nie mogła. 

Tak myśląc, miecznikowa przyszła jednak do prze- 
konania, że obawy jćj były próżne, że dziecka nie 
zrozumiała i że zgrzeszyła zl}ytkiem troskliwości. Prze' 
żegnała się, pomodliła, uspokoiła... i znużona, gdy dzień 
już szary do okien zaglądał, padła w krzesło snem 
złamana. 

Na zamku rncli był wielki. 

Nikita sam pobiegł na miasteczko do znajomego 
Abrama, po radę i zapasy żywności. 

Nad spodziewanie całą rodzinę zasiał na nogacłi. 

Tu już wiedziano o wezystkićm, co się stało, i o a- 
cieczce Dorszaka, a stary wnoaił także, iż orda na za- 
mek napadnie. Właśnie Jeden z rodziny zbierał si^ 
prosić, aby iełi przyjęto do zamku, bo najazd musiał 
najprzód nawiedzić bezbronne miasteczko. 

— Zabierajcie co najwięcej żywności z sobą, zawo- 
łał Nikita— i nie opóźniajcie się ze scłironieniem na za- 
mek, bo (ta szepnął mu w ucłio) most spiJimy. 

— Ja to chciał mówić, rzekł Abram: inaczćj się 
opierać trudno. 

To mówiąc, stary odciągnął go na stronę. 

— Dorszak uciekł? 

Nikita począł z zapałem opowiadać o losach zdraj- 
^y ' i^go żony. Stary głową trząsł i niepokoił się 
coraz mocnićj. 

— No — Dulęba to cała nadzieja; on nas może ura- 
tować, jego się Tatarowie boją— on jeden im strasz- 
ny; a no... 

Nie dokończył Abram i nachylił się do ncłia Niki- 
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cie, lecz jakby namy&liwszy się i nic nie powiedziaw- 
szy, odstąpił, dając znak ręką, że się to na nic nie 
zdało. 

— Hów, podcliwyeil Nikita. 

— Jest lepsza n nas kryjówka nii na zamkn — 
a no, już mote do nićj póino. W miasteczku o nićj 
nie wie osób wiccźj nad dwie lub trzy. Dorezak na- 
próżno zawsze starał się ją odkryć. Tajono ją przed 
nim. Kilkaset łat temn jni, jak się ładzie w nićj od 
napadów dziczy tój kryli. 

— Gdzie? 

— W góracłi niedaleko iest pieczara, do którćj 
trafik, kto nie wie, jest niepodobna. Wiełn jni ona 
tysiącom ocaliła życie- ale — za póino do nićj, a w biały 
dzień nie moi na. 

Nikita wyjrzał przez okno: na niebie zaledwie 
szarzało. 

— Gdyby to pewne było, niecliby pani i panienka 
się skryły, mybyśmy się na zamku bronili. 

Abram też do okna poszedł. 

— Póino, rzekł: nim się wybiorą, nim wyjdą, 
dzień się zrobi, nic niegotowe. 

— Zatóm na zamek* — dodał Kikita — możecie się 
schronić i wy, i kto z wami będzie, ale żywność za- 
bierajcie... Jeżeli Tatarzy do nocy nie nadejdą... no — 
a pani zechce — prayszłej nocki możemy się schronić 
do pieczary. 

WyBzedł Nikita, a clioć jeszcze dzień zaledwie się 
obiecywał, na miasteczka spotkało go dużo ładzi... 
Wszyscy chodzili niespokojni... Spędzano tydlo, łado- 
wano wozy, niektórzy prosili się na zamek, inni mil- 
cząc wybierali się w góry i parowy. Wszyscy niemal 
pewni byli, że Tatarzy przyjdą. Znali Dorszaka. 
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Nikita pobiegł na zamek z nowiną o pieczarze, 
wprost do półkownika, któiy w izdebce księdza Żndry 
dnia oczekiwał, woale kłaść się nie myćląc Popijał 
co mu dawano, przekąaywat co się znalazło, ziewfJ 
i gadał nienstannie, a oknem wyglądał, czy nie czas 
do swoich, aby zataz posiłek dać zamkowi i w porę 
ludzi przysłać. 

Gdy Nikita ze swą otrwiązaną głową zjawił się 
we drzwiacłi, Dołęba właśnie opowiadał ze azczególa- 
mi księdzn, jak się kocliał w Agafii i jak ona na6w- 
czas wyglądała. Klął, wzdychał i pił, caty rozognio- 
ny tćm, źe mu los zdarzył ją dziś z tego okropnego 
wyzwolić locliu. 

— Do pierwszego spotkania z Dorszakiem! mówił. 
Za to oł»ejście się okrutne z kobietą — będzie wisiał, 
jakem żyw. A cóż ty powiesz? odezwał się obraca- 
jąc do Nikity. 

— Wszystko co było zrobić można, to się już zro- 
biło. Most do podpalenia gotów. Z miasteczka Ittdzi 
dażo na zamek dolny ciągnie, by się schronić, i co 
mają żywności to zabiorą z sobą. Ale — rzekł — gdy- 
byśmy się wcześnićj opatrzyli, byłby może lepszy spo- 
sób niż na zamkn ich czekać. 

Posltrobal się w głowę. 

— Cóż takiego? zapytał pólkownik. 

— Ladzie tn wiedzą o pieczarze, do którćj się nie- 
jeden raz kryli przed Tatarami. 

— Myślisz, ze Dorszak i Tatarzy o nićj nie wiedzą? 

— Tak mówią. 

— Alboż nie było jnż tu takich hietoryj, gdy po 
kilkaset ładzi dymem duszono w tych jaskiniach? rzekł 
Dulęba. Tam, gdy wyszpiegują, nie ma ratnnkn; tu 
przynajmniej bronić się można, a choćby poledz aczciwie- 
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Tymczasem już Żydzi, Ruaini, Ormianie, Wolochy, 
koczowali po pod mnrami przy knpach rzeczy swycb, 
węzełkach i worach, które ta pościągali. Widok był 
osobliwy tego aploazonego Indn obojśj płci, leżącego 
i siedzącego na ziemi, kobiet z dziećmi n piersi 
i na kolanacb, wozów, na którycb dziatwa drzemała 
pooakrywana świtami, beczących owiec, bydła, powią- 
zanych ladajako koni i snnjącyeh się wśród ciżby 
starców. 

Stary Abram ze spokojem człowieka, który depeł- 
nit co mógł, przywdział śmiertelną koszulę, obwiązał 
rękę i odprawiał modlitwy, nie zwaźa>ąc na to, co go 
otaczało. Zamek już był pełen, a z miasteczka jesz- 
cze ciągnęli opóinieni przez most i rozkładali się w bra- 
mie i na walach. Na moście stalą straż od świtu. 
Dulęba już miał na koń sit^ii, gdy mu Agafia na myśl 
przyszła, i ochota go wzięła Ją pożegnać. 

Poszedł więc do murowanego domu, i jak się spo- 
dziewf^, znalazł ją w tćm samom miejscu, gdzie zo- 
stawił, na podnszk-acb, wtuloną w kąti jakby zdrętwia- 
łą. Horpynka na ziemi siedząc u nóg jćj, drzemała. 

— Jedziecie pólkowniku i opuszczacie nas? za- 
wołała zrywając się Agafia, — to mytu przepadniemy 1 
a ja dostanę się znowu w ręce lego zbója! 

— Jest koma zamka bronić, rzekł Dulęba; nie 
ma się czego lękać. Ja do komendy rad nierad je- 
chać muszę, dla tego, że i tu ludzi trzeba przysiąc 
w pomoc. A dla czego macie przepadać? 

— Któż lepićj zna zamek nad niego? przerwała 
Dorszakowa. Ileż to my lat tu mieszkamy! Każdy 
kąt on opatrzył sto razy. Samam sljsuala od niego, 
że wie o takićj wycieczce, którą, prawda, z zamku 
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można się wydobyć, ale i do zamku dostać. Ceyż on 
z tego teraz nie skorzysta? 
Zastanowił się nieco Buląba. 

— No! choćby (am jaka dziura hyla — rzeki— nie 
może nią więcćj wchodzić Indzi niŻ po dwńch, to ich 
tu ci miecznikowscy, determinowane chłopy, jak szczu- 
rów wyttuką. 

Agafia podniosła czarne oczy na Dulębę i uśmiech- 
nęła się gorzko. 

— Oni pewnie cisnąć się nie będą... rzekła — dosyć, 
by baryłkę prochu podłożyli, to kawał muru wysadzą 
i ludzi wybyą. 

Schwycił się za głowę pólkownik... 

— Nie może to być! nie może! nie mówcie nawet 
o tćmi Bóg łaskaw, nie dopuści. Nim się oni zbio- 
rą—moi Indzie tu będą, mury osadzimy i z oka ich 
nie spuścimy... Rusznice mają dobre, do zamku si^. 
zbliżać nie dadzą. 

— Daj to Bożel zawoła Agafia. A jeńli żyć bę- 
dziemy, półkowniku! załdinam cię, odeszlćj mnie do ro- 
dziców... ja tu zginę, oni mnie stri^ą lub umorzą. 

Nie chciał słuchać dłuźćj Dulęba, nie mogąc nic 
poradzić; pocałował ją w rękę i wyrwał się jak osza- 
lały. W podwórzu konia dosiadł, odwrócił się głową 
żegnając Nikitę i księdza, i zatętnialo tylko po nim 
na moście. 

Na zamku kto mógł się wdrapać na mur, spoglą- 
dał z góry. Niektórzy na dachach siedzieli. Na wy- 
padek szturmu, starsi ludzie nagotowali kamieni, kupa- 
nu je kładąc, bo starym obyczajem niemi się tytko 
bronić było można, dział nic mając dostatkiem ani 
prochu. Z pierwszego podwórca brak prawie cjdy wy- 
darto, i co gdzie było ęruzu pościągano wszystek. 
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W miarę jak czaa upływał spokojnie — otncha wcho- 
dziła w serce. 

— Nie ważą się — mówiono. 

Lecz nikt napowrot do miasteczka nie odchodził. 
Nadeszło poindnie, mglista dolina Itiala. cichą i pnstą. 

Ka górze juź ze dniem, ledwie przespawszy się, 
powstawali wszyscy. Ksiądz porzuciwszy Janasza, któ- 
ry głębokim snem usnął nareszcie, przygotowywał się 
do odprawienia mszy świętźj, choć noc całą prawie 
spędził na cznwanin. W maleiikiej kapliczce zebrało 
się kilka osób, klękła miecznikowa z córką, modlili 
się wszyscy gorąco, było za co dziękować i o co pro- 
sić. Dziwny gwar ludu, który się tam zgromadził, do- 
chodził z dolnego zamku aż tntaj — przerywając mod- 
litwę. 

Tak się rozpoczął ten dzień niepewności i trwogi. 

Jadzia natychmiast chciała Iiiedz na gArę, ale ją 
miecznikowa zatrzymała łagodnie: 

— Poczekaj, moje dziecko, rzekła: nie przerywaj- 
my mu snn, potrzebuje go wiele. Ksiądz Żndra da 
nam znać, pójdziemy razem. 

Jadwisia się zarumieniła. Spojrzała na matkę, nie 
odpowiedziała nic i usiadła smutna. 

Ksiądz zastał Da górze Janasza uśpionego głębo- 
ko, i pilnującą go kobietę, ta1:że snem zmożoną. Usiadł 
z brewiarzem około ló^ka, oczekując przebudzenia. 

Tak upłynęła godzina może — westchnienie słyszeć się 
dało, potom krzyk, i Janasz się zerwał, oczyma prze- 
straszonemi wodząc do koła. 

— Co to za gwar? spytał nastawiając ucha. 
Wtćm wszedł Nikita. 

— Co to za gwar? powtórzył Janasz. 

— A DO, ladzie z miasteczka, co ich tu pełne po- 
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dwóiza — odparł Nikita nie rozumiejąc, aby co taić by- 
ło potrzeba. Wszystko to aic ściągnęło ze straclin. 
Janasz spojrzał. 

— A o cóż obawa? 

— A Tatary! zawołał Nikifa: toć wazysoy mówią 
na pewBika, że ich la Dorszak naprowadzi... 

Dopieroi Janaezowi wszystko powoli wytlómaczyó 
musiano, a Nikita mu wyśpiewał nawet bistoryc Aga- 
fii. Janasz słncbał z nwagą, 

— Coźeście zrobili dla obrony zamkn? 

Dworak z chkbą opowiadał, jak się doskonale u- 
rządzi. 

— Chwała Bogn — rzekł Korczak — nie cznjc się dziS 
£Ie, muszę wstać, aby się też na coś przydać. 

Ksiądz obciął go wstrzymać. 

— Ani myśl dobrodzieju! odparł. Żadna siła ludz- 
ka mnie w łóżku nie nwiczi, kiedy jest niebezpieczeń- 
stwo. Gorączka przeszła, rany nie znaczą nic, a ro- 
bić jest co! 

— Zaczekaj tylko chwilę, proszę cię — rzekł ksiądz, 
póki ja nie wrócę. 

Nikita zabawiał go rozmową, gdy ksiądz Żndra się 
wymknął i poszedł o wszysłkićm uwiadomić mieczni- 
kowa, która się zaraz sama iść wybrała. " Jadzi radzi- 
ła zostać, lecz dziewczę spojrzało tak smutnie i bła- 
gająco na matkę, źe mu wreszcie iść pozwoliła z sobą, 

Wśród rozmowy z Nikitą, weszły obie. Janasz po- 
ruszył się i zarumienił. 

— A, paai! zawołał — przel)aczcie, jam już dawno 
na nogach być powinien, wstyd mi, że leżę. 

— Zakazuję waćpanu się ruszać, pod posłuszeństwem, 
odezwała się miecznikowa. Nie ma żadnej ani potrze- 
by, ani obawy. Ludzie sobie uroili, że nas i tu mo- 
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gą napaść Tatarowie, źe ich ma Dorszak naprowa- 
dzić, ale to czyste soy są i strachy. 

Jeszcze mówiła miecznikowa, gdy ogromny krzyk 
dał 81^ słyszeć od dolnego zamku. Zadrżełi wszyscy. 
Nikita się rzucił zaraz... 

Cisza trwała chwilę, potćm gwar. Wszyscy pobieg- 
li do okien, ale ztąd nic widać nie było. 

Już miał się ksiądz Zadra wybrać na wzwiady, gdy 
Nikita zdyszany powrócił. 

Miał kawał żółtego papieru w rękn i minę tro- 
chę sklopotaną. 

— Kto ich wie co to jestl odezwał się, papier po- 
dając. Jakiś człek od gór czwalem świszcząc przyleciał 
do mostn, na moście papier rzucił i wnet nazad w las 
uciekł. Niepodobaa było za nim puścić się konno. 

Miecznikowa, Jadzia, przychodzący właśnie ksiądz 
Żudra zebrali się nad tym tajemniczym papierem, nsi- 
liyąc go przeczytać. 

Nie była to rzecz łatwa, bo pismo nieczytelne, 
pomylone, blade, nie wiedzieć w jakim języku pisane, 
było do zrozumienia trndne. Eodzaj pieczęci z li- 
ter jakichś splątanych wybity byl u spodu. Musiał 
to być znak Szejtana. 

Talar groził na zamek napaścią, zniszczeniem, mie- 
czem i ogniem, lub żądał oknpn, który na wagę osza- 
cowany, a oprócz tego wydania całego mienia Dor- 
szaka, jego sług i żony w locha zamkniętćj. 

— Ale jakaż pewność, że okupiwszy się, jutro nie 
będziemy napadnięci? odezwała się miecznikowa. 

Ksiądz milczał. Spojrzeli na Janosza, który driał 
cały. Nikita pokornie u drzwi stojąc, czekał, nie śmie- 
jąc się odezwać. 

— Proszę jaśnie pani, rzekł w koicu, nie mogąc 
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się powstrzymać — ja jestem głupi chłop, ale ja tali sobie 
mjśl^, źe gdyby oni mieli siłą i moc nad nami, po eo- 
by się prosić potrzebowali i tak nad nami litować? 

— Masz slnsznoSć! dodał Janasz: z rozbójnikami 
w targi wchodzić nie godzi się. Pani miecznikowa 
dobrodziejko, pozwólcie mi wstać, idę obejrzę obronę, 
nie może to być, ażebyśmy się ich tu mogli lękać, 
tćłkownik Dulęba obiecał posiłki. 

— Żonę i mienie Dorszaka wj'dać mu — odezwał 
się ksiądz,— ale więcćj nic. 

Miecznikowa nad papierem zadumała się. Skinęła 
na Nikitę, szepnąwszy mu, ażeby szedł po Dorszako- 
wą, a sama z córką zeszła do swego mieszkania. Ja- 
dzia ociąąiała się trochę z wyjściem, popatrzała na 
Janaszka, który się do nićj uśmiechną), skinęła mu 
ręką, ale matka już ją z sobą ciągnęh.. 

Jauaszowi sit niecierpliwość dodała; począł się za- 
raz z łóżka dźwigać i odziewać. 

Pani ,Zboińska jeszcze siała nad tą kartą, z którą 
nie wiedziała co począć, gdy weszła Agafia. 

Widok jćj mógł przestraszyć, tak wybladla była, 
zbrnkana i jakby nieprzytomna. Od wyjścia ze swego 
więzieuia nie poprawiła nic na sobie— zapomniała 
o wszysłkićm. Włos rozpnszczony spływał na ramio- 
na, oczy pałały jakimś ogniem rozpaczy i przeraże- 
nia, podaiia suknia szmatami wlokła się po ziemi. 

Weszła, stanęła, ale z powagą odbijającą dziwnie 
od tego wy nędznienia i opuszczenia, nieniękniona 
ani upokorzona widokiem miecznikowćj, która cieka- 
we na nią skierowała wejrzenie. 

— Co ludzie mówią? co ten człowiek mi powia- 
dał? odezwała się naglp, nie skłoniwszy nawet głowy. 
Mnie mają wydać? czy ja jestem czyjćm bydlęciem? 
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— Mąź się O was apominal odpowiedziała miecz- 
oikowa — tak aądzc. Złego mielideie mcia, to prawda, 
lecz jesteście jego iooą. 

— Ja? jego żoną? tego co mnie więził Jw locliu? 
tego zbójcy i złoczyńcy? poczęła gwałtownie, podno- 
sząc ręce Agafia. Ja go znać nie cłicę! ja go przekli- 
nam! Pani — poczęła rzucając się wśród izł)y na 
kolana i załftmnjąc dłonie— ulituj się nad nieszczęśli- 
wą. Broń mnie, wei mnie z sobą— ja ci aluiyć bę- 
dę, ja flię wykupię, ja... 

To łkanie jój przerwało. 

— Uspokój się — rzekła zbliiając się do niij miecz- 
nikowa, — gwałtem niktby cię nie wydał. 

Agafia wstała powoli, przysda ^do ręki stojącćj 
miecznikowćj, chwyciła ją gwałtem prawie, i gorąco 
całować zaczęła. 

— Wy nie znacie tego człowieka! wy nie wiecie 
co ja z nim wjoierpialaml Któż to wypowie?! 

I Izy się jój rzuciły z oczu. 
Kobie- popłakały się wszystkie, zbliżyły do niój 
t pocieszać zaczęły. 

Ksiądz Żudra st^ zadnmany. 

— Cóż zrobić z ^m papierem? rzekł cicho. 

— Wyrzucić go precz, zawołała Agafia. 

— Idż i bądź spokojna, odezwała się mieczni- 
kowa. A jeśli cznjeszsię tu bezpieczniejszą, przychodź 
do nas, uie zostawimy cię samą. 

Gdy się ta scena odbywała w izbie mieeznikowćj, 
Janasz jat byt wstał, i choć się czuł słabym, zszedł na 
dół. Zhiadłą miał twarz, rozognione oczy, ale siły 
wyrabiała w nim wola. Nim otworzył drzwi, powie- 
dzie sobie, \i. nie da poznać, źe cierpi, ie zdrowym 
być mnsi. Wszedł z uśmiediem na ustach. Hic ais 
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mogło powstrzymać Jadzi, a.hj nie pośpieszyła prze- 
ciwko niemn. Patrzała mn w oczy, nsilHjąo w nicli 
wyczytać boleść, ale jćj tam nie znalazła. Widok 
dziewczęcia resztę jćj rozpędził... 

Agafia odeszła— zaczęto na nowo rozczytywać się 
w papierze. Dwanaście godzin czasu dawał w nicłiTata- 
rzyn do złożenia oknpn, a snadi gdzieś w poblizkicli 
górach czaty mieć mnsieli, gdyż nakazywali białą na 
baszcie wywiesić' cłiorągiew, albo — )eśliby żadoćj nie 
było do wieczora, grozili napadem. 

— Na tatarską wiarę się zdać niepodobna, rzekł 
Janasz — na zamkn bronić się można, cboć z garścią 
małą. Tatarowie dział nie mają, mury wysokie są 
i mocne, a staw, a broń przecie, którćj dosyć na nas 
jest, a ciżba łndn, w obronie wlasnćj także czynną 
być mnsit Dzićj się wola boża! 

Igłowa te powtórzyła miecznikowa. 

— Dzićj się wola boża! 

Nikita podsłuchywał podedrzwiami, obawiał się, 
ażeby dla spokojn oknpu nie dano. Odszedł prawie 
uradowany i świszcząc siadł pod morem, z cblebem 
i ogórkiem w ręku. 

W drogim dziedzińcu obcych nie było, bu tu ich 
nie wpuszczano. Większa część ludzi obiadowała 
i gwarzyła w dolnćj izbie, reszta na basztach i przy 
murach czatowała. Zdziwił się podniósłszy oczy Ni- 
kita, gdy w tćm gamom miejscu co wczora zobaczył 
znowu Horpynkę, stojącą z fartuchem w zębach. Wy- 
glądała tak jakby i teraz chciała coś powiedzieć. 

Nikita, któremu wynędzniałego dziewczęcia żal by- 
ło, podniósł chleb swój do góry, pokazał go jćj i za- 
pytał; czy chce jeść? 
Fotrzęsla głową. 
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— ' Cdi ty tak stoiaz pod marem? zapytał. 

— Ja cod mam powiedzieć — szepnęła — ale się 
bardzo boję. 

Nikita skinął, aby podeszła; zawahała się, obejrza- 
ła lękliwie, i kołując powoU, przybliżyła się ku niemu 
i wsparła o mar, bose wyciągając nogi pokaleczone, 
poobwiązywane liśćmi i szmatkami. 

Fartuełi jćj pomag^, bo go gryda ciągle, nim się 
na słowo zebrała. Pocbylila się ku Nikicie. 

— Ona już powniciłal — szepnęła szybko i pod- 
niosła się, Jakby nie mówiła nic. 

— Któż ona? 

Znowu ctiwila upłynęła. 

— Ona, Tatiana. 

— Al zawołał Nikita, to cóż? 

— Ona już tu nie darmo. 
Dziewczę ramionami mszyło. 

— Albo to kto może wiedzied? 

— Przecież powiadasz, że wróciła? 

— Bom widziała jak się wkradała, a potćm, oho! 
ona tu zna kryjówki wszystkie, mysze dziury — ona 
tu pdni, jój tu nikt uie znajdzie. 

Schyliła się ku Nikicie. 

— SiedziaJam pod szopą, gdy weszła przelękła. 
Śliznęla się gdyby wąi, zobaczyła mnie, podbiegła. 
„A ty ta? żmijo!" Ona mnie nazywa żm^ją! Ona 
sama gorsza od żmiil I w ucho mi krzyknęła: „Jak 
słowo powiesz komu, żeś mnie widziała — zaduszę." 

Zamilkła cbwilę... 

— Albo to ona zadasić nie może? Może, ale ja 
nie mogę milęzeó. Tyle dnsz chrześciańskich — ona 
wazystkicb zgubió gotowa. Ona może, ona może. 

Doliończyla poruszeniem głowy i rękamj. 
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Nikita stachał zdziwiony i niespokojny razem. 

— Mówię gdzie |ćj sznkać? jak ci ni% zdaje? 
Horpynka mocno podniosła raniiona, i wyciągnęlA 

r^e, mnąc w nieb fartnszek. 

— Albo ja wiem, poczęła — tn lochy a lochy i pod 
lochami lochy, het— wszędzie, w murach nawet jakieś 
chodniki. Eto tn co znajdzie! Ta strach mieszkać 
i dachy złe i Indzie iii mogą się skryć! Podatarości 
ta wie jeden, a Tatiana draga, bo omt dawno u nie- 
go, ona tn i panią była. 

Zamilkła nagle. Spojrzała na zamyślonego Nikitę 
i poczęła się odsuwać po pod morem. Zabierała się 
do ucieczki. Powoli skradała się do wrót, obejrzała 
w około i umknęła. 

Nikita nie wziął tego tak bardzo do serca, co mn 
oznajmiła Horp}'na. Zdawało mn się, ie jedna kobie- 
ta niczćm grozić im nie może, i ie to nawet wspom- 
nienia nie było warte. Wstał więc, aby czaty obej- 
rzeć i gwar nieznośny na pierszym dziedzińca uspo- 
koić, potćm wyjrzeć na most, gdy£ tam najpilaićj 
trzeba było strzedz się, aby w porę podpalić. Wie- 
czorem spodziewano się posiłków od Dulęby. Czas 
poobiedni zszedt prędko i mrok padać zaczął, a obie- 
canych żołnierzy nie było. Zdawało się nawet, iż 
przybyć jni nie mogą. Obawiając się, aby na moście 
nie zaniedbali się ludzie, gdyi tn ciągle zwijało się 
dosyć gminu z miasteczka i w rozmowę ich wciągali, 
Nikita sam noc tu przebyć postanowił. 

Janaez wcale się do sou nie sposobił; potrzeba by- 
ło czuwać. Wieczorem przyszła gorączka, ale ta ra- 
czćj pomogła nii zaszkodziła, dawała silę choć kosz- 
tem j^cia i chwilowo. Któż się z godzinami jego ra- 
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chuje, gdy o spełaienie świętego obowiązku chodzi? 

Obwinięty płaszczem, Korczak postanowił od jed- 
naj do drugićj chodzić straży i cznwać nad ludźmi, 
których łatwo mógł uśpić pozór bezpieczeństwa. 

Ludzie Btali nastawiając ucba. Na zamkn naka- 
zano milczenie i czaty eię tylko odzywać miały prawo. 

Kilka razy wychodził Janasz na jedaą i drugą basz- 
tę, usiłająo przejrzeć gęste ciemności, lecz noc pokry- 
ła świat tak grubą zasłoną, że zaledwie niebo od zie- 
mi rozróżnić było można. 

Miecznikowa świadoma niebezpieczeństwa, dzielić 
je chciała z innymi, nie kładła się więc i z różańcem 
chodziła po izbie, zamyślona o domu, o mężu, i o dzie- 
cięciu, i o powrocie do Mierzejewie. Niepokoiło ją to, 
że Dulęba słowa dotrzymać nie mógł, a ludzi było nie- 
wielu, Janasz slaby i nikt, oprócz Nikity, zastąpić go 
nie mógł. Posyłała kilka razy dowiadywać się o nie- 
go, czy poszedł odpocząć — odpowiadano jćj, że nie 
wraca do mieszkania i czuwa z ionymi. 

Ksiądz Żudra, choć ochotny wielce, sprawy rycer- 
skićj zapomniał był, i małą mógł być pomocą. 

Miecznikowa rozmawiała z nioi, gdy Jadzia, która 
długo od okna do okna chodziła, wyrwała się niepo- 
Btrzeżona. 

Pocicha zbiegła ze wschodów, na których teraz ciąg- 
le palono lampę i posunęła się ku głównym drzwiom, 
spodziewając się może znaleić Janasza. Tu nie było 
nikogo, ludzie tylko spoczywający pray ognisku w wiel- 
kićj izbie, która za kuchnię czeladnią i odwach słu- 
żyła, gwarzyli gtośno. 

Wyjrzała drzwiami na podwórze, tu było ciemno, 
cicho — i deszcz ściekał kroplami z dachów. 



dt, Google 



HISTORYA O JAlfASZU KORCZAKU. 159 

Wśród milczenia głuchego, jak sttamiooe mmeze- 
nie dochodziły głosy z dołaego zamkn. 

Smatkiein i trwogą zadrgało serce dziewczęcia. 
Cień jćj zapewne spostrzegłszy we drzwiach, Jonasz 
zbliiyl się powołi; poznała go po chodzie. 

— Go słychać? szepnęła. 

— Ciszę — rzeitł Janasz, — nie; nastawiamy ncha, 
przykładamy je do ziemi. Wracam od mosta, ladzie 
przy nim stoją w gotowości, nikt nie śpi, pilność naj- 
większa. Panie się przynajmniej położyć możecie 
i spocząć ufając we mnie. 

— Sppcząćl zasnąćl aby się zbudzić na krzyk dzi- 
czy i wrzawi; — nie! nie! odezwała się Jadzia — wolę 
niebezpieczeństwo widzieć przechodzące, niż ucznć je 
gdy na naa spadnie. Ale z którćjźe strony? 

— Nikt tego odgadnąć nie może — mówił Janasz, 
ladzie się spierają; Tatarzy jak pamięć zasięga nie 
napadali jnż na Gródek. Mówią, że icb tn niegdyś 
zaskoczono i pobito, nim aciec zdołali, że kośćmi ich 
usiane uroczysko, które się do dziś dnia Tatarskićm 
zowie, i że nie radzi puszczać się od stepu między 
góry. Ale maja dobrego przewodnika w Dorszakn. 

Jadzia zamyśliła się i wzdrygnęła. 

— Bardzo wam dolegają rany? spytała. 

— A! nic a nic! rzekł Janasz. Tyle tylko, bym pa- 
miętał, że gdy się najbezpieczniejszym człowiek czuje, 
ostrożnym być powinien... 1 — nikomu nic wierzyć. 

— Jak to nikomu? zapylała Jadzia, 

— Nieznajomemu — wytlómaczył, śmiejąc się Ja- 
nasz. 

— Alebyś dobrze zrobił, gdbyś poszedł spocząć, 
panie Janasz, odezwała się. 

— Nie mog^, wy spoczywajcie. Któż wi« gdzie 
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teraz miecznik i czy ma chwilę spoczynku? Wb (ydby 
mi było zmrużyć oczy na chwilę. 

— A mnie was żal! żal... 

— Panno Jadwigo, ale ja jestem najszczęśliwszy 
z ludzi! Moźeź być więkBze szczęście jak dobrodzie- 
jom swym służyć? Ja pamiętam dobrze, iem wam 
winien wszystko, 

— Zapłaciłeś nnm )nż ding z nawiązką — rzekła 
Jadzia — i myśmy wam obowiązani. 

— 6odziż się to mówićy... 

— Jahyoi wam daleko więcśj powiedzieć chciała, 
ale — mi niewolno — szepnęła Jadzia. Matunia mi 
dala burę, gdym cbciała iść was pilnować... nie wiem 
prawdziwie dlaczego? 

Spuściła oczy. Janasz drgnął i zarumienił się, ale 
po nocy niemożna było dostrzcdz wyrazu jego twa- 
rzy. Zbliżył się z uszanowaniem do Jadzi i całując 
ją w rękę, rzekł głosem wzruszonym pocichu: 

— Noc taka słotna i wilgotna — proszę was wra- 
cajcie na górę.... 

I szybko zszedł parę wsehodkćw na dół, tak, że 
nim Jadzia główkę podniosła, już go nie było. 

Stała jeszcze chwilę we drzwiach, patrząc w ciem- 
ności, i powoli wróciła na wscbody wzdychając. 

Janasz odszedłszy kilka kroków, stanął jak wry- 
ty. Bilo mu serce, nie myślał teraz o niebezpieczeń- 
stwie, ani o Tatarach, rozważał tych słów kilka, któ- 
re się dziewczęciu wyśliznęły z ust mimowoli — i ra- 
chował się z sumieniem. 

Jadzia była tak młoda i tak dziecinna jeszcze — 
do niego należało trzymać się od nićj z dala i nie roz- 
budzać uczuć, które w nim dawno mieszkały, ałć 
wyjść na świat nie miały prawa. Miecznikowa więc 
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spostrzegła zbytnie Bponfalenie i zbliżenie? Hoże po- 
sądziła go.... Myśl ta paliła JanaBza. Cznł się nie- 
wdzięcznym i zdr^cą, uznawał za winnego. Nie 
widział w tĆm nic złego, co jn£ okn matki niebezpiecz- 
nym Bię wydawało! 

Był im moie cięiareml 

Szlacłietne serce sieroty wzdrygało się na samo 
posądzenie go o tak czarną niewdzięczność. 

Nigdy nie podniósł oczu na miecznikówn^ z myślą 
jakąś zacliwałą; była ona dla niego istotą świętą — czćmś 
więcćj niż siostrą; a dziecię to tak było anielsko dob- 
re, ii go swą zbytnią poufałością zbliiaJo, ośmielało, 
zmuszało zapominali jaka ich niezmierzona przepaść 
dzieli. 

Nigdy dotąd nie miał zamiam sam dobrowolnie 
opuścić dom u miecznikowstwa, teraz widział, iż powi- 
nien to był uczynić, aby im przykrości wyprawiania 
go oszczędzić. Na c6ź miał sobą obadzać niepokój 
i sam się przywiązywać do tego dziewczęcia, ktćre 
musiaio dla niego pozostać czystym obrazkiem zawie- 
szonym w obłokach? Przypomniał sobie młodość sie- 
rocą, niedolę, ubóztwo, opuszczenie, opiekuńcze skrzyd- 
ła, które go przytuliły i ogrzały, — i wzdrygnął się 
znowu, widząc, że mógł mimowolnie opłacić dobrodziej- 
stwo troską i niepokojem. 

— Dosyć juź tego, rzeki w duchu. Miecznikowa 
trzeba odprowadzić do domu, a potćm ich poiegnać; 
muszę sam poprosić miecznika, sby mi odejść pozwo- 
lił—zaciągnę sięi choć bez poczta pod czyjąkolwiek 
chorągiew. Tak zawsze trwać nie może. 

I myśl mu uprzytomniła rozstanie, odjazd, pożeg- 
nanie na wieki, puszczenie się w świat obcy, tęsk- 
Pisma Kratttwikitgo, T. X//, It 
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DOtę pa tym domu, któiy dla niego był rodzicielskim. 
Gdyby się nie wstydził, zapłakałby był mo£e. 

— Nie trzeba dat5 sercn przyrastać, aby się nie 
krwawiło, gdy oderwać je przyjdzie. Im prędzćj tćm 
lepićj — w ćwiat! w dwiat! 

Foruszyt się z mi^sea, w ktńrćm stał, i począł po 
ciemnćm podwórzu przechadzać. Fotrzelrował gwał- 
townego rncba i zajęcia, aby o tym bola jednćm słów- 
kiem wywołanym zapomnieć. 

Żywym krokiem pobiegł na zamek dolny, do bra- 
my i mostu znowu. Lndzie stali na mieJBCu. Naj- 
mniejszego szelestu, iadnego znakn niebezpieczeństwa, 

ijikita pilnow^ także i wesołą rozmową ludziom 
dodawał otuchy.... Koguty piały już napółooc. W po- 
wietrza nic się nie zmieniło; chmury ciemne ciągnęły 
nizko nad ziemią i deszcz zwiększał się jeszcze. Na 
dolnym zamku gromada ludzi, poosłaniana rozpiętemi 
ladnami, poprzytulaua do daszków i szop, tuląc się 
pod wozy, zasypiała. Czasem tylko rienie koni lub 
beczenie owiee zbitych w kapę, przerywało tę ciszę 
straszną oczekiwania. Godziny wydawały się dlugie- 
mi jak wieczność. Janas/, powrócił na górny zamek, 
wszedł na jedną z baszt, popatrzał w ciemności, po- 
wróci! na dół i trawiony myślami i gorączką, błądził 
tak z miejsca na miejsce ze wzrasti^ącym w duszy 
niepokojem. 

Eognty zapiały raz wtóry, sit na tę przechadzkę 
brakło, obwiną] się więc w płaszcz, siadł w progu, 
oparł się o drzwi i pozosttd tu na straży. Czaty się ob- 
woływały. 

Nareszcie tą Tijeprzebytft noc zbliżała się ka koń- 
co\vi, pa wsptiódzię aję^o cdkojTyJefe gię stąlft jaSniej- 

ezćffi, z pp4 cIhbbf p»? Wft^yświatU wyit^pii i 8wel- 
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na rozszerzać się zaczął ha górze, deszcz się zmniej- 
szył, obłoki zbiły w gromady, wiatr zerwał — chmiuy 
pędziły po niebie... 

Ta chwila braasłcn, zdaniem Indzi, miała być naj- 
niebezpieczniejszą, bo napady często nad ranem, gdy 
sen bywa najcięższy, zdarzać się zwykły. Wstał więc 
Janasz obchodzić straże i rozbudzać je, bo wielu po- 
nsypialo. Zmieniono ludzi i postawiono nowych, Niki- 
ta poszedł sam opatrzyć pale, czy słoma nie zamokła 
od deszczu. 

Wtśm, gdy u mostu obaj stali, zat^tuiało w dali. 

Nikita drgnął pierwszy i dał znak Korczakowi. 

— Baczność — baczność! rozległo się ciche nawo- 
ływanie. Janasz skoczył do bramy, aby z górnego 
piętra spojrzeć zkąd tętent pochodził. Stawał się on 
coraz wyra;^niejszym. Zdało się jednak, że nie tabun 
Bzcdl, ale niewielka ilość koni— i to z woloa. Może 
jaka straż przednia. 

Z bramy, której wyższe piętro stało pustkami, okna 
otwarte na cztery strony dozwalały ' sięgnę^ć daleko 
wzrokiem. Janasz spostrzegł od zaehodn z wąwozu 
wyjeżdżającą gromadę ludzi. Mrok ranny nie dawał 
ich rozpozaać. Sparym kłusem zbliżali się do mias- 
teczka, bez okrzyku i w porządku... Ladzie się jui 
na dolnym zamku budzić zaczęli i nie wiedzieć zkąd 
rozszedł się okrzyk: „Tatarzy!" ale Janasz zbiegłszy co- 
ryehlćj, nakazał milczenie. Straże czuwały, a kobiet 
przestraszać nie chciał... Jedni budzili drugich, w chwi- 
li wszystko na nogi się przerażone porwało. 

Konni znikli za dachami miasteczka. Liczba ich 
najmniejszćj nie sprawiała obawy. Zdawało się Ja- 
naszowi, że nie było ich więećj nad kilkunastu; przy- 
puszczał, że Dorszak się puścił na wzwiady. 
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Kikita na wszelki przypadek jnź był ognia nanie- 
cil, aby pale podiegnąć, gdyby się nieprzyjaciel nka- 
zał,~gdy za mostem ukazała się gromada jadąca po- 
woli. Tu ją już dobrze rozeznać bjlo można. Przo- 
dem jechał w lekkićj zł)roi młody i piękny męi- 
czyzna, okryty burką podszytą szkarłatem, na konia 
strojnym w rząd złocisty. Za nim kilkunastu ludzi 
w porządku postępowało, na dzielnych wierzchowcach, 
jednako ubranych. Podjechawszy pod most i postrzegł- 
szy straż, stanęli. Janasz naprzeciw wyszedł. 

Przodem jadący zsiadł zaraz z konia i postąpi] 
ku niema. 

— Czołem. 

— CzołeOL 

— Dowiedziałem się od p^kownika Dulęby— ozwał 
się przybywający — że ta moie być ludzi potrzeba pa- 
ni miecznikowćj Zboińskićj. Mnie tu los skazał na 
nieczynnośi, a raczćj król jegomoSĆ, bo mi przy pół- 
kach na pograniczu zostać polecił i swoich a cudzych 
majętności pilnować. Z obowiązku więc pośpieszam 
z odsieczą. 

Janssz się skłonił. 

— Jestem Jabłonowski, łcasztelanic bracławaki, 
rzekł młodzieniec. 

— BardzoSmy waszćj miłości wdzięczni za pomoc 
w złym razie, bo nam tu Tatarowie grożą. 

— Słysz^em o wszystkićm — odezwał się przy- 
bywający. Tatarzy, rozzuchwaleni, a raczej rozjusze- 
ni, być może, iż się pokuszą, ale nie damy się im I 
śmiejąc się dodał kasztelanie i uderzył po szabli. 

— Więc na zamek proszę, rzekł Janasz. 

— Któż wy jesteście? zapytał Jabłonowski. 

— Jestem Janasz Korczak, sługa p. miecznika — 
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rzekł Z pokorą chłopak kłaniając się — zastępuję tn 
dowódcę, gdy lepssego pod ten czas niema. Na za- 
mku wygody mieć nie będziecie, ale nczynimy co moż- 
na, aby konie i ladzie głodni nie byli. Ponieważ na 
dolnym zamku siła ludn Bi^ schroniła, na górny, do 
nas, proszę. 

Uia] czas zbliżywszy się przypatrzyć kasztelanico- 
wi Korczak. Była to tak piękna a pańska postać, 
tak szlachetne oblicze, razem męzkićj za wczasn powa- 
gi pełne i dobroci, że się w nićm na pierwsze wejrze- 
nie pokochać było można. Rycersko wyglądał Jabło- 
nowski i imieniowi już dobrze zasłużonemu zaszczyt 
czynił postawą, która wodza w przyszłości dzielnego 
obiecywała. Niebieskie oczy wypukłe, śmiejące się 
trochę duże usta, wąsik złocisty podkręcony do góiy, 
twarz biała i zarumieniona świeżo, młodość niemal 
dziewiczego wdzięku — mimowoli nęciły wejrzenie. 
Na widok wchodzącego, lud w pierwszym dziedziń- 
cu, poezuwszy jakąś w nim starszyznę, podniósł się 
z ziemi i pozdrowił go szmerem nie wyraźnym. Widok 
ludzi i koni przybywających rodził otuchę. 

W porządku przeszli podwórzec pierwszy i zawró- 
cili do drugiego, gdzie ich straże wesołymi powitały 
okrzykiem. Dzień się robił coraz jaśniejszy. Ksiądz 
Żudra tylko co był wstał, wyszedł na ganek i zdzi- 
wił się a uradował widząc posiłki. Zaraz tedy ob- 
myślono miejsce na konie przy murach, łudzi do izby 
na dole wproszono, a Janasz kasztelanica przepra- 
szając za to, że go nie prayjmuje jakby naleialo 
w imienin miecznika, na górę z sobą prowadził. 

Jabłonowski, choć pańsko patrzał, ale ludzkim był 
i wielkim kortezanem. Janasz mu się jako ^uga 
przedstawił, ale to w owe czasy nie szkodziło znaeze- 
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nia człowieka, gdy a brata szlachcica b;l na słażbie. 
Marszałkowali wojewodowie u książąt Ostrogskich, 
a najpiękniejszego imieoia potomek mógi być u star- 
szego slagą. Więc dla niego kasztelanie byj grzeczny 
i niemal 7. nim poufały, acz Janasz trzymał sią Iro- 
chę z daleka. 

Wszedłszy na górę do trochę nagiej izby i zrza- 
cając z siebie płaszcz, kasztelanie zawołał wesoło: 

— Ogadaliście swoje zamczysko: źolniemowi tak 
wiele niepotrzeba. Na Boga! za kołnierz nie ciecze! ' 
okna prawie całe, n w kominie się resztka ognia 
ćwieci. To więcej niż człowiek śmiał zapragnąć. 

— Chwalić Boga, :ieście niewymagający; racz- 
cież aię rozgościć — rzekł Janasz— a ja zbiegnę, iebym 
coś wyprosił, czćmbyście się rozgrzeli po nocnej 
slocie. 

Korczak szedł na d&ł, gdy na połowie drogi miecz- 
nikowa już ubraną spotkał. Spojrzał na nią — serce 
mu się ścisnęło, wspomniał wieczorne słowa Jadzi, 
pocałował matronę w rękę. 

— Pan Bóg nam posiłek zesłał i pewnie silniejszy, 
niżeliśmy się spodziewać mogli. Zamiast ludzi z cu- 
dzoziemskiego autoramentu od pólkownika Dulęby, 
mamy kasztelanica Jabłonowskiego z jego konnicą, 
dzielnycti kilkunastu żołnierzy. 

— Już wiem— odparła miecznikowa. 

— Kasztelanicaby czemś przyjąć potrzeba, po- 
lewki zagrzać... 

— Idź do niego, ja wszystko przygotuję i przyszłe. 
Moglibyście zejść i na dół do nas, bośmy nbrane 1 już 
po modlitwie, a radabym poznać syna, bo ojca znam 
dobrze, i podziękować mu za chętną pomoc. 
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Zwrócił się więc Janasz oa górę, aby Jablonow- 
Bkiemn oznajmić, że go prosiła miecznikowa. 

Chłopak właśnie był się trocbę otrząsł i ociągnął, 
bo przebierać się pono nie miat w co, a źe enadż 
o pięknćj swćj twarzy wiedział i pamiętał, w zwier- 
ciadełkn Janasza maskal wąsika. Włos mu się na 
głowie, choć krótko przystrzyżony w pnkle sam zwi- 
jał, i gdy czapkę zdjął, a czólo i cala twarz się od- 
kryła, jeszcze wydawał się piękniejszym, 
y Janaaz też miał młodość i wdzięk rzadki, ale się 
mierzyć nie mógł z paniczem, ktćrego młodość, choć 
rycerska, ale bez troski zbiegła wesoło. Teraz znój, 
rany, znękanie Korczaka czyniły niepokaźnym pra- 
wie chłopakiem. 

Rozmawiając o ostatnićj przygodzie, zeszli wkrót- 
"ce na dól. W salce zastali już panią Zboińaką i Ja- 
dzię skromnie bardzo ubrane. Jabłonowski spojrzał 
na piękną dzieweczkę tak zdumionemi oczyma, że 
i ona się zapłoniła i on potćm zmieszał witając. Ale 
prędko przyszedł do tiiebie, bo choć młody, wiele 
śniata widział, podróże odbywał i niełatwo mu co 
mogło odebrać zaufanie w siebie. Był, co się na owe 
czasy zwało, kawalerem wykształconym i dworakiem, 
franonzkiogo tonu i maniery, jak przystało otoczeniu 
Maryi Kazimiry. Pognała to zarai miecznikowa, a w Jad- 
wisi musiał przynajmniej zdumienie wywołać, bo je- 
mu podobnych nie widywała jeszcze. Młodzież, którą 
w domu rodzicielskim spotykała, wyglądała nieco od- 
miennie. 

Jabłonowski był tak dobrćj otuchy, jakby już po- 
bił Tatarów, i wcale się o nich nie zdawał troszczyć. 
Miecznikowa opowiadała mu, jakie jej pismo wczoraj 
podrzucono, i że wykupu dać nie chciała. 
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— Bardzo slnszniel odparł miody kasztelanio, je- 
żeli zechcą popróbować Bwych zębów na marach, to 
je pewnie p<^amią; czekajmy, zobaczymy czy aią ważą. 

M6wił a oczyma piękny chłopak ścigał Jadzię, 
i ile razy wejrzeEie jego trochę natrętne spotkało się 
z j6j oczyma, dziewczę zaniepokojone nićm, mmieoiło 
się i spuszczało irenice. 

Nadszedł ksiądz Żndra przystrojony na cześć kasz- 
telanica w sntannę nową, która jako ńwieio wyjęta 
z tłomoka, jeszcze na sobie podróży nosiła ślady.^ 
Rozmowa się wszczęła ogólniejsza. Janasz nie śmie- 
jąc się mieszać do nićj, po cichn kn drzwiom kroczył. 
Skutkiem ntraty krwi, znużenia nocnego, czy towarzy- 
szących im wzruszeń, właśnie gdy miał wyjść, uczuł 
nagle szum w głowie, zaćmiło mu się w oczach, ręce 
wyciągnął usiłując się za coś chwycić — i padł na 
podłogę omdlały. 

Miecznikowa krzyknęła, Jadzia łamiąc ręce przy* 
padła, zapomniawszy o wszysłkićm, nadbiegł ksiądz 
Żndra, zawołano ludzi. Zaczęto trzeźwić biednego Ja- 
nasza, który nieryohło oezy otworzył, z wysiłkiem wiel- 
kim rzucił się zawstydzony chcąc się podnieść, i opadł 
powtórnie omdlały. Wzięli go więc Nikita z łłołobą 
pod ręce i wynieśli na górę. Jadzia podbiegła z ra- 
zu, ale wzrok matki ją powstrzymał, musiała zostać, 
ksiądz Żndra podjął się pilnować Janaszka i zmusić 
go, aby spoczął, dopóki sił nie nabierze. 

Kasztelanie zaś z wielką uprzejmością podjął się 
zaraz zamek opatrzyć i zarządzić czujność ku obronie. 
Jadzia z zaplakanemi oczyma nie spostrzegła jn£ na- 
wet,jak ją ścigał wejrzeniami i żegnał... 

Tak się ten nowy dzień rozpoczął, % lepszą nadzie- 
ją. Po idocie wczorajszćj, choć chmary pozostały, 
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deszcz nstał i wicher tylko obłoki pędził, obiecojąc, 
że aią kn wieczorowi wyjaśnić moie. O Tatarach aly- 
cłiać wcale nie było, lecz niemnićj na baczności się 
mień musiano, można bowiem przypuszczać było, ie 
rachować b^dą na znuienie dłngićm oczekiwaniem, 
które zawsze karność rozprz^a i niespodziewanie na- 
paść dozwala. 

Kasztelanie, chociaż na dworaka wyglądał, żołnie- 
rzem był świadomym rzemiosła, przezornym i bacz- 
^nym. Poszedł natychmiast oglądać mnry, obliczyć In- 
dzi, broń i zapasy, i Nikicie się wszędzie prowadzić 
kazał. Nie było kąta, do któregoby nie zi^rzał, więc 
i do badynkn w pierwszym podwórcn, gdzie go Aga- 
fia przyjęła pokłonem. A że ta wiele izb pustyeli sta- 
ło, wybrał aobie parę dla Bpoczynka, aby Janaezowi 
nie być ciężarem. 

Dorszakowa rada, że obrońcę zn^dzie, sama się 
ofiarowała je wyporządzić, bo się o siebie lękała, gdy- 
by sama z Horpyną miała pozostać. Cienie Tatiany 
i męża chodziły za nią. 

Janasza tymczasem znowa objęła gorączka, którćj 
aię bronił napróżno. Ksiądz ma w łóżku kazał pozo- 
stać. Miecznikowa sama poszła zobaczyć co się z nim 
dzieje, lecz Jadzi nie puściła już pod pozorem, że się 
tam z Jabłonowskim spotkać może. 

Zaprzątniono się około obiadu, który wytwornym 
być nie mógł, bo wielu do niego rzeczy brakło, a naj- 
przód chleba, który podpłomykiem zastąpić musiano. 
Piec go nie było ani gdzie, ani komu. 

Gdy około południa zjawił się znowu kasztelanie 
na ów obiad oblężonyeb, stół już był nakryty, a miecz- 
nikowa wzdychając przepraszała, że głodem morzyć 
go&da mufii. 
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— Ale o6i dalój poczaiemy? odezwała się, gdy za- 
siedli. Tatarowie się nie śpieszą, a nas głodem wziąć 
mogą, bo zapasów wielkicłi nie mamy. Jam tn nie- 
potrzebna, radabym dziecko i siebie cało ztąd uprowa- 
dzić, ale jak? 

— Nie wiem jak lepi^ radzić, rzekł kasztelanie; 
zamek bodajby przyszło porzucić ns mieszczan, nic 
się ta tak bardzo złego stać nie moie. Lecz teraz, 
gdy się szarańcza poruszyła i łakomstwo jćj rozbu- 
dzone, gorsza napaść na drodze, nii na zamku, a któż 
wie czy szpiegów tu nie mają? Spieszyć się więc z od- 
wrotem nie można — i gdyby się do nich uciekać przy- 
szło, tak go trzeba wykonać, aby był jak największą 
t^emnicą osłoniony. 

— Rada zdrowa, odparł ksiądz Zadra; nic innego 
do czynienia nie ma. Zbierać się po cichu do odwro- 
tu, a pierwszą burzę przeczekać. Ordę trzeba znać, 
mohawa jest, lecz niewytrzymała. Zobaczymy co bę- 
dzie. 

— Najpewnićj, da Bóg, nio— odezwała się cicho Ja- 
dzia, — a ztąd się wyrwać co najrychlój, to najlepićj. 

— Ludzi kilku postrzelanych mamy, i dla tyeli 
trzeba wstrzymać się z odwrotem... mówiła mieczni- 
kowa. 

— Żywności i na tydzień starczy, rzekł Jabłonow- 
ski; spokojnie więc można czekać, a potom ja i moi 
ludzie służymy w konwoju aż do bezpiecznego miejsca. 

Skłoniła się miecznikowa. Mówiono o czćm innćm; 
obiad się skończył. Jabłonowski poszedł z dobrćj wo- 
li Janasza odwiedzić. Chory, choć z silną gorączką, 
miał całą przytomność i usiłował nie pokazywać po 
sobie, ie cierpi^^. Z źywćj tylko mowy, ze wzroku 
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i oddechu poznaó było można, że nie w zwjkiym znaj- 
duje Bię stanie. 

Kasztelanie rad, ie rówieśnika znalazł i m6gl po- 
gwarzyć wesoło, przysiadł się u jego loża. Począł 
opowiadać przygody swe podróżne, pobyt na królew- 
skim dworze we Franeyi, wyśmienite figle i zabawy 
w Jaworowie i Żółkwi, i t^eknice swe poj łem życiu, 
od którego był oderwany. Wolałby byl stokroć pójść 
pod Wiedeń z hetmanem i królem, ale go żelazna wo- 
la Sobieskiego skrępowała tu oa pogranicza. Z mo- 
wy domyślać się było nawet można, iż piękne chłopię 
coś zgrzeszyć musiało, za co mu pokutować kazano. 

Janasz pierwszy też raz w życiu młodzieńca tego 
rodzajn widział z blizka, i lekkości a swobodzie jego 
nmysłn wydziwić się uie mógł. Czasem go raził, nie- 
kiedy pociągał, bo w nim było tyle szlachetności co 
pustoty. Dotknęło tylko boleśnie Korczaka, gdy się za 
troskliwie o Jadzię dopytywać zaczął i niezmiernie jćj 
piękność wychwalać, którą wyznawał się być zachwy- 
conym. 

Na pytania natrętne ledwie pól słowy odpowiadał 
Janasz, z wietkićm poBzanowaniem dla pań swoich. 

— Nic wiem czemu— ozwal się Jabłonowski — pan- 
na miecznikówna na mnie większe czyni wrażenie uro- 
kiem niewinności i prostoty, niż nasze dworki wyu- 
czone kunsztownego szczebiotania i kiygów. Niebez- 
pieczna zaprawdę, bo się w nićj do szaleństwa rozko- 
chać można. 

— Ale pan kasztelanie raz ją tylko widział — za- 
mruczał Janasz smutnie. 

— Alboż to waszmość nie wiesz, że miłość inaczćj 
przychodzić nie zwykła, tylko od pierwszego wejrze- 
nia! zawołał Jabłonowski. Inna niewiele warta. 
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Płocha ta mowa zmaalta z&milknąć Janasza; nie • 
wysłowienie go bolało uwielbienie dla Jadzi, którśj 
zdawało się, w je°^D przekonanili uwłaczać. Kaszte- 
lanie zaś z człowiekiem, którego za dworaka tych pań 
nwaiał, nie myślał zbytnio 8!ów 8wych rachować: mó- 
wił, co mu przyszło do głowy. Chodził po izdebce* 
czaaem do zwierciadelka zaglądając, podśpiewując 
i ciągle wracając do badania o atosunki, majętności 
i połoienie miecznika, o którym słyszał i wiedział ma- 
ło. Janasz zmuszony do odpowiadania, starał si^wjak 
najświetniejszych barwach odmalować dom i pana, 
usiłując natchnąć dla nich wickszćm poszanowaniem. 

Ale dworak, który si^ o senatorów poufale ocie- 
rał, słuchał tego dosyć obojętnie i wszystkiego ma 
Buadi było mało, bo z tonu swojego nie spuszczał. 

— Panna jak malinbal wołał: jak różyczka — une 
beaul^ accotrtplh! incomparable! 

Mieszał kasztelanie dużo francuzczyzny od poby- 
tu swojego w Paryiu. Kaówczas już ona, jak w lis- 
tach Jana III i innych panów, w części łacinę zastę- 
powała do szpikowania chudniejącćj polszczyzny, Z mil- 
czenia Janasza mógtby był Jabłonowski wnieść, że mu 
ta rozmowa przykrą być musiała, ale się nie chciał 
tego domyślić. Kagradzał to wielką troskliwością o cho- 
rego, któremu z dobrego serca sam poduszki popra- 
wiał, bandaże zawiązywał i wody podawał. 

Tak dzień spłynął do wieczoru. Nareszcie o mro- 
ku poczuł się Jabłonowski do obowiązku obejścia zam- 
ku, a Janasz sam pozostał. Odetchnął awobodnićj. 
Oczy mu się powoli przymykały do snu^ był sam na 
sam, czuł potrzebę spoczynku, gdy drzwi uchyliły się 
z wolna, i na palcach weszła Jadzia. 
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Korczak w mroku poczuł Ją raczćj, mt zobaczył 
i zerwał się z poduszek. 

— FaoDO Jadwigo, zawołał — królowo! pani! co czy- 
nisz! co powie pani miecznikowa! — pani tu! 

Jadzia aią zmieszała. 

— Mama nic nie powie, rzelda zbliżając się; a jedti 
muie polaje, zniosę. Chciałam widzieć was na ocz/ 
moje; tęskno mi, niespokojna byłam, wytrwać nie mog- 
łam. Myśmy ci tyle winne! Czyż grzech, że cię ko- 
cliam jak brata, mój Janaszu ! 

Korczak oczy sobie zakrył. 

Jak pieńń anielska brzmiały mu te słowa. 

— Panno Jadwigo, jam sługa; jam niewart. Pani 
miecznikowa gniewać się będzie nie na was, ale na 
mnie, bo pomyśli, żem... żem... zapomniał kto ja jes- 
tem, kto wy, panno Jadwigo. 

— Jak to? brat, siostra? któż inny? 

— Pani — i— Bhiga, sierota. 
Zamilkła Jadzia. 

— Niedobry jesteś dla mnie. 

— A! panno Jadwigo, życie moje weż, będę szczęś- 
liwy, lecz nie czyń mnie niewdzięcznym. 

I powtórzył jakby przerażony: 

— Co powie pani miecznikowa? 

Nie odpowiadając na te słowa, Jadzia zbliżyła się 
do niego, dłoń drżącą położyła mu na czole spieczo- 
nóm gorączką. 

— Idę już, rzekła smutnie — bądź spokojny, Jana- 
Bzn! Ty jesteś dla mnie niedobry, Alenie... nie — 
żal mi cię. Jam dziecko nieroztropne i nieposłuszne. 
Dobranoc ci— idę. 

Janasz nie słyszał, bo zemdlał... 

W godzinę dopiero ksiądz Żudra przyszedłszy zna- 
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Ia7j go walczącym jeszcze z mdłościami. Krew się 
rzncłla z rany. UaBiano go cucić, zawiązywać, otrzeź- 
wiać. Dano po cicbn znać uijeczoikowćj i posadzono 
kobieta na str&ij. 

Noc jat nadchodziła i mrok g^ty padał na dolina 
gdy Indzie przerażeni usłyszeli daletci tętent z liońea 
drugiego wąwozu płynący i po nad rzeczltą poetrze- 
źono mrowie czarne zwijające się kłębami. Z drugiej 
strony pędził także oddział na miasteczko. Ze wszyst- 
kich parowów razem wysuwała się dzicz, jakby na jed- 
no skinienie i z wrzaskiem juź biegła ku zamkowi. 
Lud w dolućm podwórzu cały ruszył się, i mury roz- 
legły krzykiem: 

— Tatarzy! Orda! Tatarzy! 

W tój chwili Xikita z dwoma hajdukami podpala- 
li most na przekopie dzielącym zamek od miasteczka. 
Płomienie buchnę^ do góry i rozświeeily bramę, w któ- 
rdj oknach widać było głów mnóztwo, a w przeciwnćj 
stronie tłum dziczy, która dobiegłszy do na wpół roz- 
rzuconego, palącego się mostu, stanęła jak wryta. By- 
ła chwila milczenia, a potćm ze wszystkich stron za- 
częli krzyczeć Tatarowie: Ałłah! Alłah... i w pisku 
ich pomieszanych głosów nic )nż, oprócz groźby i za- 
iadłości rozeznać nie było można. 

Na górnym zamku panowało milczenie. 

Janasz chciał się zerwać z łóżka, krzyknął: „Ta- 
tarowie!" i padł bezprzytomny. 



W zamku co żyło zerwało się na nogi na odgłos: 
„Orda idzie! orda! Tatarzy!" Miecznikowa usłysza- 
ła wrzawę, otworzyła okno, doszły ją te wyrazy, ale 
mężna niewiasta zamiast się zwrócić tam, gdzie pano- 
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wala trwoga, poazta tam, gdzie pokój znaleźć zawsze 
mogła, do ołtarza. Uklękła w kapliczce z Jadzią na 
krótką modlitwę. Jedna lampka oświecała ją słabćm 
światełkiem, które drgało na zwieszonej konającego 
Chrystusa głowie. Po cichu odmówiły obie Kio tie 
10 opiekę... i JPod twoją obronę... 

Miecznikowa wstała pokrzepiona i wyszła do 
pierwszo) izby, ku oknu, rozmyślając czy tu ma csć- 
kać na jakieś wieści, czy wnijśó do ludzi. Most pa- 
lący się jeszcze łuną czerwoną rozświecał okolicę, na 
tle jćj czarne mury stały groźne i posępne. Widaó 
było przy blasku pożaru ludzi biegnących zewsząd ku 
murom i basztom, spinających się na dachy, i Jab- 
łonowskiego, który ze swymi porządek starał się 
utrzymać. 

Największy gwar, jęki płynęły od dolnego zamku, 
gdzie się znaczniejsza część ludności schroniła. Prze- 
strach był wielki i wyrażał się szlochaniem a zawo- 
dzeniem kobiet, płaczem dzieci, wykrzykami gromady. 
Stary Abraham chodził w śmiertelnćj koszuli i modlił 
się, inni jego wyznawcy kulili się po kątach. 

Większa część Indu wysypała się przed wrota ku 
palącemu się mostowi; w pewnćm oddaleniu widać 
było kupkę jezdnych i kręcące eię gromady niszczą- 
cćj dziczy. Nie śmiała ona przyparć bliiój, snadż oba- 
wiając się strz^ów. Niektórzy jakby dla postrachu 
tylko wypuszczali z loków pociski, które padały na 
bramę t między ludzi, ale bezsilne. 

Tatarzy dosyć gwałtownie przypadłszy pod zamek, 
saadź się nie spodziewali, aby miano czas most pod- 
palić, lub nawet przygotować się do tego. Myśleli, że 
wprost przypadną do pierwszćj bramy bez przeszko* 
47) ppd^pją ogień i opanpją podwórze, które zająw- 
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szy, łatwo górny zamek do poddania się zmuszą. 
Pożar, który ich przywitał, zdnmił razem i złość po- 
badził. O ile widzieć było mo2na przy łonie pożar- 
nej, znaczna częSĆ skoczyła zaraz na bezbronne mias- 
teczko, gdzie w doma jni iywćj nie było duszy. 
Najśmielsi pozakopywali się w lochacłi, dołacli i po- 
kopanycli pod domami pieczarach. 

Miasteczko z chat i domów, lepionych z gliny 
i chróstu, złożone, z dachami słomą i trzciną krytemi, 
łatwo było podpalić. Była to pierwsza zemsta za 
most, który wstrzymał najezdników. Tn dogasi^ 
głownie dymiąc w przekopie, gdy nieopodal płomię 
buchnęło po rogach mieściny. Lad, który zbiegł z do- 
mowstwa, odpowiedział jękiem ogromnym. Nędzne te 
chaty były jedynym jego przytułkiem. Wspinano się 
na mnry, aby dojnteÓ zkąd szło płomię i czy się co 
cudem nie da ocalić. Miasteczko położone w dolinie 
widać było jak na dłoni. Dym buchał z kUka zażeg- 
Dięłych ognisk stłumiony jeszcze, z wolna dobywając 
się gęeł«mi kłęby czerwonemi z pod dachów. Wśród 
rynku, płotów i po ogródkach owijały się kupy dzi- 
czy plondrając, przetrząsając kryjówki i szakając tych 
co się tam schronić mogli. Kiedy niekiedy jęk boles- 
ny i krzyk radosny dohitywaly razem. Dopiero przy 
wielkićj lunie poiogi można było całe niebezpieczeń- 
stwo i siły tatarskie rozmierzyć. Zalegali całą doli- 
nę, podzieleni na różne kupy, które niespokojnie krę- 
ciły się do koła. Po kilkudziesięciu pnszczało się pod 
zamek, stawali wrzeszcząc, jak najbliżćj mnrÓw, po- 
trząsali łąkami, pnszozali strzały na Ind, który po 
blankach się ukazywał, i biegli dalćj, szukając kędy- 
by przystęp był łatwiejszy. 

Tymczasem kasztelanie, który ^ dworaka na^ 
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stał się żołnierzem, z zapałem rzndl się kn obronie. 
Przemówiła krew i rycerskie tradycye, zapomniał 
o pi^knćj twarzy, o strojn i o wszystkićm. Biegał, 
zagrzewał i śmiejąc się dodawał otnełiy. Tak zwie- 
dzając wszystkie kąty, napadł na obalone w kącie 
dwie stare śmigownice, znalazł tią i moździerz dawny, 
niewiele warty, ale mogący nastraszyć nieprzyjaciela. 
Ze swoimi Indimi, z których jeden był, jak mówił, 
kawałkiem paszkarza, zajął się opatrzeniem tć) od 
Boga zesłani) artyleryi. Jedna ze śmigownic z daw- 
nych czasów snadź zagwoźdźona była, draga cała. 
Moździerz teź z biedy mógł słniyć. Ettle acz kamien- 
ne jakieś stare, do kalibru się znalazły... a gdyby ich 
nie było, aiekańcamiby strzelać można. Zjednćj stro- 
ny staw zamku bronił, tak, iż się do niego dostać nie 
■ było podobna. Bmigowntcę więc na boczny mur 
wciągnięto jedną, a po drugićj stronie ustawiono moź- 
dzierz. Ponieważ w nocy podkradzenia się lękaĆ by- 
ło można, po rogach rozpalono ognie, aby mury 
w ciemnościach strzedz od drabin i cicbćj Jakićj pró- 
by, którą Dorszak mógł pokierować. 

Tatarzy jawnie ani się kusić nawet zdawali nocą, 
i poczęli się kłaść obozem w dolinie, podzieleni na 
różne kotły i kupy. Tu i owdzie zaświeciły ich ognis- 
ka, a przy nieb naprędce postawione namioty. Tuż 
naprzeciwko mostu, w niewielkićm oddaleniu, położył 
Bię snadź Murza Szejtan, bo tam był namiot najwięk- 
szy, a przed nim na kija zatknie^ powiewał buAczuk 
z ogona końskiego. 

Przy świetle płonącego miasta, można było wi- 
dzieć przed buńczukiem, na trzech pikach, dla postra- 
chu wetknięte, trzy ludzkie głowy — mieszczan, któ- 
rych z lochów wydobyto i pościnano. Tłum, który 
Piima Kraijtieikugo, Tom XII, \9 
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stał W bramie, poznawał te twane i głowy ze zgrozą 
i 8pi«rał się o nie. Kobiety płacząc ręce łamały, 
starsi stali w ponarem milczenia. 

— Lepszy jasayr! mówili jedni. 

— Lepsza śmierć! odpowiadali drudzy. 
Niektórym zdało aic, ie przy namiocie Szejtana 

rozpoznawali Dornzaka, chodzącego w krymce tatar- 
skić) na głowie i przyodziewku, jakiego ani Nogajcy, 
ani Badźaki, ani Lipki nie noaili. 

Wprawno oko tycb, co kupy tatarskie widywali, roz- 
liczało tabor Tatarów na tysitjec, chociaż w ciemnouciach 
dojrzeć było trudno, ale '/■ rozległości obozu wnoszono. 
Jabłonowski ledwie ua tysiąc głów go rachował. Na 
zamku tych, co bronió si^ mogli i umieli, aoi sta nie 
było, ale mury i woda, brzeg stromy i mcztwo wiel- 
kie. Widziano też, ie Tatarowie nigdy dłngo nie sto- 
ją i nie trwają w jednćm miejscu, a ten rój, zebrany 
z różnych band rozpierzchłych, prędko rozstroió »ię 
musiał. 

Od miejscowych ludzi dowiedział się Jabłonowski, 
ie Dorezak pewnie na noc rachnje, mając kogoś ze 
swoicb na zamku i zdradliwą jakąś gotując niespo- 
dziankę. Żona jego, jak tylko pierwsza wrzawa po- 
wstała, zabrać kazawszy co miała swego, schroniła eię 
z Horpynką na wieitj pod opiekę miecznikowej. 
Chociaż tylko jedno dziewczę mówiło, że postrzegło 
Tatianę, wierzono, ii ona musiała się na zamku ukry- 
wać i przybyła tu niedaremnie. Ludzie suche dachy 
i kawałki drzewa zbierali, koląe na drzazgi, aby ogień 
przez noc dla oświecenia bliższych części zamkn 
utrzymać. 

Tak zbiegł czas do północy. 

Pierwszy popłoch przeszedł powoli, niektórzy kład- 
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li się pod wozami znękani, nie dbając jni co się z ni- 
mi stanie. Powoli gwar ustawał, cisza się rozciągała 
po nad popieliskami dogorywającej mieściny i nu za- 
mku; ostatnie głownie dogasały. Dolina pełna była du- 
szącego dymu, który wilgotne powietrze przyciskało 
do ziemi. Kiedy niekiedy odzywały się czaty. Jabło- 
nowski z dziedzińca nie schodził. Był w swoim ży- 
wiole, i piękna twarz pałała mu rycerskim ogniem; za- 
pomniał o wezystkiśm oprńcz boju, którego był żądny.. 

Kobiety patrząc nań % dala z okien, nie mogły się 
powstrzymać od wdzięczności, a miecznikowa szeze- 
góloićj bohatera w nim widziała. Córka żołnierza, nie 
mogła się nacieszyć młodzieńcem, który i rycerskie 
przymioty, i ogładę dworaka łączył w sobie. W jej 
oczach był to ideał, o jakim marzyła, żywego ^nigdy 
nie spotkawszy w życiu. Bolała, że jój Bóg nie dał 
takiego syna, a po cichu, wzdychała może, żeby ta- 
kiego mogła mieć zięcia. Daleko chłodniej patrzała 
nań Jadzia, ale i jćj się podobał. Smutno jó) tylko 
było, że chory Janasz nie mógł stanąć obok niego 
i niepośledniej szćj odegrać roli. Widziała przed sobą 
kasztelauica, ale myślała więcej o tym, którego nie było... 

Jabłonowski, który się często po górnym zamku 
przesuwał, zobaczywszy w oknie kobiety, podnosił kn 
nim piękną swą głowę, witał je, otuchy dodawał i za- 
wiązywał krótką z miecznikowa rozmowę. Pani Zbo- 
ińska nie mogła się owego kawalera tak mężnego, 
przytomnego i tak zręcznego odchwalić. 

Z północy się wszystko uspokoiło. Pożar, który 
zniszczył miasteczko, znikł był znpełnie, a głownie po- 
zostałe ze spalonego mostu dymiły w parowie. Spusz- 
czono się na nie z ra?,u, nie oświecając tój strony 
zamka. Teraz prawie byJa ciemna. Dosyć głęboki 
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przekop zdawał się z łój strony - zabezpieczać. Słraie 
6fa)y n bramy w pewnćm oddalenia. 

Nikicie, który ta objął stanowisko i ocłio miał 
czujne, zdało się, ie posłyszał szelest najprzód ze 
strony przeciwnej parowu, potćm w samćj jego dębinie. 

Ciemno jaź było, rzucił się na ziemię i podpelznął 
na sam brzeg, gdzie para osmalonych palów glaia. 
Chwycił flię za jeden z nich ręką i pochylił przysłu- 
chując w głębinie. Z początku cicho było, leżał nie- 
ruchomy, szmer i szeptanie usłyszał po chwili. 

Odgadnąć było łatwo, ie się musiano podkradać 
z wolna, korzystając z ciemności, i źe tylko Dorazak 
znający doskonale miejscowość, mógł tędy ludzi pro- 
wadzić. Co prędzój podpełznął Nikita ku bramie, ci- 
cho się ze swoimi kilku rozmówił, i wszyscy pobraw- 
szy rusznice, znowu tuląc się do ziemi, onikając naj- 
mniejszego szelestu, zbliżyli się nad samo urwisko, 
rozłożyli rzędem i legli. 

Po chwili mogli juź rozeznać drapanie się przez 
krzaki, brnięcie ostrożne przez wodę, ciche nawoływa- 
nia i chód ku brzegowi, którego pilnowali. 

Nikita posłał uwiadomić Jabłonows^ego, ale zażą- 
dał, aby nie czyniono najmniejszego łiałasn. Ciemność 
nie dozwalała widzieć, iln Dorszak mógł mieĆ z sobą 
ludzi. Zdawało się, że coraz nowi spuszczali się 
z przeciwnego brzegu i zalegali parów. Wprawnćm 
uchem Nikita rozmierzał odległość od siebie tych, 
którzy torowali drogę. Ciche szepty i<;h zbliżały się. 

Jabłonowski nadbiegł z ludźmi i kazał się im na 
ziemi położyć, jak pierwsi, tak, aby na dany znak 
ognia dać mogli. Na bramie przygotowano suche 
drzewo na sklepieniu drugiego piętra, j kasztelanie 
poleciwszy je w stożek ułożyć na grubym murze okna, 
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smołą podlftne, nagle kazał zapalić. Błysnęło w gó- 
rze jasne płomic, a świaUo padając ną część parowa, 
odkryto całą jego ścianę jakby uBłaną głowami tatar- 
skiemi. Jedni stali na dnie, drndzy się ku niema Bpnsz- 
czali. Kilkauasta juź pięło się do g6ry. Na znak: 
dać ognia, Nikita i z nim będący Indzie wypalili 
z rusznic do parowa. Za nimi skoczyli kasztelanica 
ladzie i strzelili po raz drugi. 

Jak w pornszonćm mrowiska za^vrza^o wszystko 
w głębi przekopu, krzyk powstał dziki, którym Tata- 
rzy nawykli byli straszyć równie jak strzałami. Ci, 
co stali na spadzistości, sypnęli niemi. Tymczasem 
kasztelanie sam jako tako wycelowawszy śmigownieę, 
podpalił ją. Huk się rozległ ogromny. Kłęb dymu 
okrył na chwilę głębię parowu, i Tatarzy z popłochem 
wielkim neiekaó zaczęli. Nikita )uź miał czas ruszni- 
ce ponabijać, dano z nich ognia raz jeszcze do pierz- 
chających, i ludzie kasztclanica poprawili wkrótce, 
W głębi widać było i słychać piuszczących się w wo- 
dzie ranionych i ciała zabitych. Kula ze śmigowniey 
padła szczęśliwie w samą gąszcz, i stłukła kupę na 
miazgę. Niewyslowiona trwoga i złość razem objęła 
dzicz, którćj wrzaski powtórzył fobóz rozbudzony... 
Wtćm nagromadzone łuczywo w oknie bramy doga- 
sało i ciemność znowu zaległa przed chwilą krwawą 
scenę... Słychać było kupy uchodzące, niezrozumiałą 
wrzawę i przeklęctwa. W pewnćm oddalenia zatrzy- 
mało *ę to wszystko. Na zamku znowu cisza była. 
Ludzie w dolnóm podwórzu wylękli i ściśnięci w ka- 
pę, zaczynali Bi'j uspakajać. Jabłonowski pod karą 
nakazywał milczenie, i wrócił na górny zamek, 
a spostrzegłszy miecznikowa w oknie z Jadzią, po- 
fize^ je uspokoić. 
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Zboi6aka powitała go we drzwiach, twarzą jasną 
i wyrazami wdzięczności. 

— Mój fcasztclaoicu, jakie my Bią wam wywdzię- 
czymy, za wasze dla nas poświcceuiet 

■ — Ale to szczęście prawdziwe trafić na tak wy- 
śmienitą grę, jaką mam z łaski pani tniecsaikowćj, 
odezwał się ćmiejąc kasztelanie. Dwadzieścia łat 
czekać potrzeba, nim się co podobnego trafi! To 
prawdziwa gratka dla młodego jak ja wojskowego. 
Na dzisiejszą noc spokojni być możemy, i przyszed- 
łem prosić pani miecznikowe), aby raczyła spocząć 

bezpiecznie. 

— A! mnie się wcale na sen nie zbiera! westchnę- 
ła Zboińska. 

— Ale pannie Jadiridze pewnie piijkne oczka się 
kleją. 

Nazwanie pięknemi jej oczu zdało się obm-zać Ja- 
dzię, która zdziwioną i dumną minkę zrobiła. 

— O! ranie się wcale spać nie chce, gdy drudzy 
dla nas cznwać muszą, rzekła spokojnie. Pi-ędzćjbym 
na basztt; poszła gdzie się przyglądać. 

— Na nieszczęście nie widać nic a nic, oprócz 
eiemnćj jak piekło nocy, odezwał się kasztelanie nieco 
zbliżając się do Jadzi, która powoli oddalała się w mia- 
rę jak ku niej posfępo\vaI. 

Spostrzegłszy to Jabłouowski, stanął, pokręcił wą- 
sika, nie nawykł suadż był do tak surowego obejścia. 
Matka też znajdowała go niewłaściwćm w Jadzia gdj-ź 
<'Iiętnit.^jby zbliżeniu się pomogła niżeli zaszkodziła. 

Kazano przynieść wina, którego był jeszcze zapas, 
/nalazł się piernik toruński, i miecznikowa rada była, 
że gościa czćm przyjąć miała. Wtem nadszedł i ksiądz 
Żudra, pot ocierając z czoła. 
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— CÓŻ JanasK? spylała Jadzia, pcklcliodząc, z wi- 
doczną iiiespokojuością. 

— No, teraz jiiż nic, odpowiedział ksiądz Żndra. 
JakOH mi się udało go uspokoić. Na pierwszy okrzyk, 
który eic dal słyszeć, zerwał się był, ubrał i wysko- 
czył na wschody, opaski mu z ran pospadały, krew 
zaczęła ueliodzić, i ledwieni go zmógł, że na pół omdla- 
ły, dal się do ióźka położyć. Praez cały czas, gdy 

. trwała wrzawa, jak scalony się wyrywał; dopiero gdj 
ucicbło, mogłem go gwałtem do łóżka zmusić i nsnąl 
osłabiony. Kara boża z tą młodością! dodał kapłan. 
Jabłonowski się rozśmiał. 

— Przocięż sic i ona na cos w świecie przydać 
może! zawołał patrząc na Jadzię, którą surowy wzrok 
matki trzymał jak przykutą. Młodość, dodał kasztela- 
nie, i na (o się jeszcze zda, że tam, gdzie staryby nie 
wytrwał, miody się wyliże. Goi młodość rany — clioć 
niewBzystkie, rzekł ciszćj, z rycerza przechodząc 
w uśmiechu na dworalta. Serdeczne za to rany dla nas 
niebezpieczniejsze. 

Miecznikowa odpowiedziała ma uśmiecłiem. Znaj- 
dowała ten ton młodzika, du demier galam. Bardzo 
eię jej to podobało. Spojrzała na Jadzię: ta ze spusz- 
czonemi oczyma stała, nie zdając się smakować w za- 
gajonej rozprawie o medycynie serca. 

Matce się dziwnóm wydawało, że Jabłonowski tak 
na dziewczęciu mało czynił wrażenia. Pomyślała zno- 
wu, iż Janasza należało oddalić koniecznie. Czulą, źe 
ta braterska miłość bez wiedzy niewinnój Jadwisi na 
inną wcale zmienić się w jćj sercu musiała. 

kasztelanie pił za zdrowie miecznikowćj i panny 
Jadwigi razem, szukając jćj oczyma, gdy kieliszek mu 
o mało nie wypadł z r^ki. 
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Wpierwszćm podwórza, jakby jednym ^oeem i zjed- 
na piersi zaryczał krzyk dziki. W tćjie chwili w okna 
wieży uderzyła łuna światła. 

Jabłonowski nie żegnając się, wybiegł po wscho- 
dacłi. Ladzie na dole biegali jak oszaleli, pokazojąc 
palcami do góry, potraciwszy głowy. Z dolnego zamku 
ciągły ryk i jęk płynął. Gdzieś w dali odpowiadał mu 
pisk tatarski. Kasztelanie zrozumieć nie mógł co się 
stało. Biegł przez podwórze sądząc, że Tatarzy po- 
wtórnie od parowa aapadli, gdy ludzie właśni zatrzy- 
mali go, pokaztyąc mu dach na murowanym domu, 
w którym niegdyś mieszkał Dorszak, płonący w dwóch 
rogach, już rozżarzonym płomieniem. 

Zkąd się tam ogieii mógł wziąć na strychach? 
Nikt inny tylko zbrodnicza ręka podłożyć go mogła. 
Przerażenie ogarnęło wszystkich- Łatwo było Tatarom 
korzystając z niego i z łuny, która biła do kola, na- 
paść z którćj bądź strony zamczysko. Jabłonowski roz- 
rachowal łatwo ogrom niebezpieczeństwa... 

W progu wieży Agafia stalą z Horpynką, a dziew- 
czę, łamiąc ręce, wołało płaczliwie: 

— Tatiana! Tatiana! 

W tĄj pierwszćj chwili wszystko zależało na utrzy- 
maniu porządku, na rozdzielenia sil... 

Wody do ratunku nie było... wiatr niósł płomię co- 
raz rosnące, na inne dachy stare, cały zamek łatwo 
mógł spłonąć i w gruzach zasypać wszystkich... Zdaję 
się, że dzicz tatarska musiała to przewidywać i cze- 
kać tylko na ogień, bo po nad parowem zjawił się 
tłum, który strzałami sypał i wrzaskiem popłoch wzbu- 
dzić usiłował. Chwila była nad wyraz straszna, stanow- 
cza. Z początku wszyscy stracili przytomność, ratunek 
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zdawał się niepodobieństrrem, lecz wnet pr^omniejsi 
eic znaleźli. 

Nikita krzyczał, że należałoby dach rozrywai^, aby 
eic nie dać szerzyć ogniowi. Siekiery znalazły się 
w wozach u ludzi, drabin kilka było pod murem, 
śmielszych garstka ofiarowaia się na dach. 

Nikita chwyciwszy topór, który mu podano, chciał 
dać przykład i wpadł do murowanego domu, aby pró- 
bować ratunku ze łvnctrza. Wyłamano drzwi, dymu 
już było pełno... W progu jakieś ciało leżało zapiera- 
jące drogę. Nikita schylił si^ i poznał uduszoną od dymu 
Tatianę, która jeszcze w kon>vnlsyjnie ściśniętej ręce 
trzymała drzazgi i siarkowane nici. Nie próbnjjjc jej 
cució, po ciele jej wpadł dalćj, inni poszli za nim. 
Środek dachu zdawał się jeszcze nieziyęty od ognia, 
ale dla gęstego djinn, który oczy wyjadał, trudno było 
postąpić dalćj. Musiano się zwrócić ku drabinom, i po 
uich wlazłszy, dach rąbać. 

Pożar tymczasem coraz się powiększał, ogromne 
płomieni snopy, chylone od wiatru rzucały się ku da- 
cłiom jeszcze nietkniętym, których nie było czćm ani 
oblać, ani komu w czas rozerwać. Wprawdzie gromadę 
z dolnego zamku popędzono do ognia, ale starcy, ko- 
biety, wyrostki, mało co pomódz mogli. Część dachu 
zawaliła się na poJapy... belki gorzeć zaczynały. 

Miecznikowa z Jadwigą, obie blade i strwożone, 
zeszły milcząc, czekając co Bóg zeszłe. Wtćm z gór- 
nego piętra usłyszały biegnącego człowieka. 

Jadzi oderzyło serce. Był to Janasz, który burkę 
narzuciwszy na siebie, leciał na ratunek. Dziewczę 
clieialo go wstrzymać, lecz jak obłąkany wyśliznął się 
jćj z rąk i pobiegł na piercrsze podtrórze. Kilka kro- 
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ków za nim zrobiła Jadzia, matka milcząc chwyciła 
ją za rękę i wstrzymała. 

Janaez pierwszemu, którego spotkał, wjTwał z rąk 
siekierę i rzucił 8i<; na drabinę. Miał gorączkę i od- 
zyskał siły. Nikita i on dostałi eic na dacii budyn- 
ku i w płomieniach rąbali co napadli, gorejące głow- 
nie strącając w podwórze, gdzie je ludzie gasić mogli. 

Za nimi dwoma poszli inni. Przerąbano w środka 
dacii, aby przerwać drogę płomieniom. Gruba nalepa 
gliny na górze nie dała belkom rozgorzeć. Wciągano 
wiadra z wodą i polewano głownie. Pożar się zmniej- 
szał. 

W kilku miejscach zapalone dacliy zdołano natjTh- 
niiast ugasić. Nikicie i Janaszowi winien był zamek 
ocalenie swoje... Tatarzy widzieli czujność wszędzie 
i z chmli trwogi skorzystać nie mogli. 

Gdy ostatnią gorejącą płatew nogą na dół strącił 
Janasz, zachwiał się sam, głową upadłby na rozżarzo- 
ne resztki krokwi, gdyby Nikita go nie pocliwj'cił. 
Korczak znowu zasłabł był z wysiłku, a krwią płynął 
cały. Silniejszy od niego wziął go na barki dworak, 
i z pomocą ludzi zsunął na dół po wątłćj drabinie. Tu 
go znalazł ksiądz Źndra, który w milczeniu ręce za- 
łamał. 

— Ten chłopiec bo szuka śmierci! zawołał. Byłoby 
się bez niego obeszło. 

— Przepraszam jegomości dobrodzieja, rzeki Ni- 
kita: gdyl»y nie on, a troszkę ja, tobyśmy się byli 
łYSzyscy na pieczyste dla Tatarów upiekli. Jam tyłko 
patrzał i dziwował się, jak on rąbał i zkąd on brał 
tę siłę. A te belki, którycliby człek pod spokojny czas 
nie dźwignął, rzucał jak słomę. 

Gaszono resztki pożaru, gdy Jaoasza ponieśli ludzie 
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na górą. Na drodze etala miecznikowa, zbliżyła się 
do niego, popatrzała na bladą twarz, załamała ręce. 
Jadzia podeszła za nim aż do dr^wi wieży, ale malka 
ją odwołała, lak żałośliwym głosem żądajj^c, by zo- 
stała przy niej, że poslnchaó musiała. Agafia, która 
była też w podwói-zn, cliod niebiirdzo przytomna, ofia- 
rowała się pójkć dozoronaó cborego. Był też ki^iądz 
Żudra i stara sługa miccznikowej, tiik, że mu na opiece 
zbywać uie mogło. 

Zdawało się na dzień zanosić, gdy naostatek nie- 
pokój ten neti I i łudzie ponsiadali, pot ocierając z czoła. 



Po jaskrawej lunie pożaru, nastąpił mrok znowu. 
Niebo okry%vały gęste cliniury, czas był jesienny, przy- 
kry i smutny. 

Jabłonowski okrywszy się płaszczem, obtliodzil 
ziewając mury i straże. Jemu i wszystkim zdawało 
się, że do rana przynajmniej wytchnąć będą mogli... 
Nie zaniedl)ano jedmk ostrożności i ludzi część czu- 
wała. Nikiti niezmiżon\ cboć z ranami, opalony 
i zmęczony, krzątał sij cngle. 

Zdało mu sio tera/ rozejrzeć dokoła. Clioć odslawn 
nic nie groziło wszedł powoli na basztę z tamtej stro- 
ny i nic dodiodzac di W icrzcbolka, przez jedną ze 
slarycli strzelnu, spojizal na staw. Wiatru szum głu- 
szył słabszo glosy i wrzawę; zdało mu się jednak, iż 
plusk niezwykły dochodzi od wody. Staw nie byl tu 
bardzo głęboki. Wlepiwszy wci'i oezy, dostrzegł Nikita ' 
na nim poruszające się postaci jakieś, których zrazu 
zroznmieć nie mógł; wdrapał się więc wyżćj na mur, 
i z wierzchołka zaczął się przyglądać wodzie. Jakkol- 
wiek ciemno było, rozezot^ na niej pt^nących z końmi 
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W znacznej liczbie Tatarów. Oorezak zapewne musiał 
kierować nimi, wiedząc, iż ta czc4ć zaniku, którą staw 
otaczał, Dajsłabezą b^ła i najmnićj obronną, i że się 
ztąd wcale nieprzyjaciela nie spodziewano. Odkrycie 
to raziło go jak pioranem, zbiegł co najrychlej po kasz- 
telanica, gdyż chwili nie było do stracenia. 

Jabłonowski tylko co miał iść na g^rę, gdy Kiki- 
ta nadbiegł i szepnął mu, te Tatarzy przez staw idą. 

Nie czyniąc poptochn, trzeba było co rychłćj 8iq 
z tćj strony obwarować. Jedna śmigownica i moź- 
dzierz ustawione były ze strony przeciwnćj, nakazał 
Jabłonowski moździerz co rychlćj dźwignąć na jedną 
7. baszt i posłał z tćm Nikitę, sam zaś pnbicgł niespo- 
kojny przekonać się oczyma wlasoemi, że rzecz, októ- 
rój mu doniesiouo, moiebną była. 

Z pierwszćj strzelnicy, do którćj oko przyłożył, 
przy szarćm światełku przedśnitn iatwo mógł dostrzedz, 
iż ogromną przestrzeń stawu zajmowali Tatarowie, pły- 
nąc swoim obyczajem ze związaucmi ogiomnemi pę- 
kami bitowia i trzciny, które icb po nad wodą unosi- 
ły nieco. Zachowywali jak największe milczenie, ra- 
chując na to pewnie, iż nic będą postrzeżeni i tiaglćm 
najęciem przerażą. Nikita wprzódy jeszcze opowiadał, 
że obchodząc zamek ścieżką od stawu, w tćj stronie 
spostrzegł znałddrróch wycieczek, które zarówno z za- 
mku jak do zamka prowadzić mogły, ale od podwórca 
nigdzie do nich wnijścia nie znaleziono. Dorszak mógt 
wiedzieć drogę i dostać się do wnętrza, nimby się 
opatrzono. 

Posłał Jabłonowski w cichości po łudzi, po kamie- 
nie, któremiby razić można z góry, tych bowiem przy- 
gotowanych nie było. Zwrócono uwagg i pilność ca- 
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lą na isne strocy, t^ poczytnjąc za najlepiej ubez- 
pieczoną. 

Nie można też było ogołocić z Indzi parowo i zo- 
stawili go bezbronnym. Talarowie mogli z jednaj stro- 
ny uderzając na trwogę, na drogą rzteid się t^m pew- 
niej, jako na opuszczoną. Ze wszystkich cbwil tćj 
nocy niepokoju, ta się zdawała najgroźniejszą. Nie- 
bezpieczeństwo ze wszech stron było wielkie, a Indzi 
do odparcia go mało. Na niebie coraz widoczniej jaś- 
niał pierwszy brzask dzienny. Dymy poźam zalegały 
dolinę, nie dając dobrze widzieć pornezeń ordy. 

Pierwszy, raz kasztelanie na chwilę nezul się nie- 
pewnym co pocznie i zwątpił o sobie i losie zamka. 
Lecz trwało to mgnienie oka. Zbiegł w dolne podwó- 
rze i lud rozłożony w nićm posłał na lH)Czne ściany, 
swoich i miecznikowej ludzi zostawił tylko kilku do 
kierowania obroną, jeśliby się Tatarowie i ztamłąd 
pokusili, nąlzręczDiejszych zabrał z sobą na ścianę od 
stawa. 

Itfoidzierz już z pomocą drągów i desek wsuwano 
na basztę po cicbu. Nic szło i to łatwo, a choć pusz- 
karz kasztehmica kierował ustawieniem, miejsce samo, 
znużenie i noc, nierychlo dozwoliły dokończyć robo- 
ty. Kobiet musiano ożyć do noszenia kamieni; wszyst- 
kie kotły zabrano do grzania wody, aby mieć wrzątek 
także w niedostatku innćj broni. 

Gdy się to działo, pierwsze konie tatarskie dosię- 
gały ważkiego brzegu nad zamczyskiem. Nie obra- 
chowali eię z tćm napastnicy, ie się nie będą mieli 
gdzie pomieścić, gdyż stroma góra prawie tonęła w wo- 
dzie. Konie więc rzucić trzeba było, a pieszo co rych- 
Ićj drapać się na górę, aby innym miejsce zrobić. 
Znaczniejsza część przesunęła się na prawą stronę 
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zamko, gdzie brzeg od Btawn byl szerszy. Szmer by- 
ło etjchać mimo nakazanego milczenia, i pieiwBi wy- 
lądownjący nie wiedzieli co uczynió z sobą, wahali 
się, czekali, gdy już drndzy ze stnwu parli się na wy- 
brzeże. MotłocU ten stanął gęstą kupą coraz się po- 
większającą. Moina było doRłrzcdz kogo^, co się zda- 
wał dowodzić i wskazywać. Lecz wdzieranie się na 
opokę stromą nie było łatwe. Rozstawieni na murach 
Indzie, którym nakazano czekać hasła, z msznicami 
w strzelnicach, wyglądali tylko rychło im znak dadzą. 
Jabłonowski czepiał się po murach, zaglądał, niebar- 
dzo wiedząc co począć i czy rozpoczynać. 

Bądź co bądź nie l)ylo już nic do stracenia. Sum 
kasztelanie wziął rusznicę, zmierzył w ciemności ku 
tej kupie, w którćj dowódcy się domyślał, i... wypa- 
lił. Za jego strzałem buchnęły oalym rzędem wszyst- 
kie, a po chwili puszkarz na los szczęścia moździerz 
podpalił i posłał kałę, która padła na płynących stawem. 

Razem z hukiem strzałów dał się flyszeć krzyk 
dziczy zaskoczonej niespodzianie. Przez otwory w mu- 
rach słabe ręce pchały bryły kamieni i gruzu, wprost 
padające na głowy napastników. Zwinęli się Tatarzy 
chcąc cofnąć, i wielu słychać było wpadających do 
stawu. Puszczone z luków strzały, zakrytjm murami 
wcale szkodzić nie mogły. 

Kilku z ordy stoczyło się rażonych na d/ił. Zda- 
wało się, że między sobą zaczęli zwadę, a znaczniej- 
sza część pierzchuęła ku prawćj stronie. Tu także 
toczono na nich kamienie. Gromada spędzona z pierw- 
szego dziedzińca rozbier^a budynki, wyjmowała bruk, 
chwytała co było pod ręką. Orda, która płynęła jesz- 
cze, po strzale z moździerza ra^.ona zaczęła się cofać 
na powrót, zostawiając tych, co byli pcd zamkiem, sa- 
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mych. Dano powtórnie ognia. Dzicz nie Stntała już 
drapać się na g6rę, ale oblegała yfyhr7,eie szarpiąc 
Bię bezsilnie. Dzień, który wstawał, czynił jij poło- 
żenie coraz niebezpieczniej 9zem. Mo^.dzieTZ nabity na 
nowo, wystrzelono raz jeszcze. Popłoch aic zwiększał, 
leez z innych atron Tatamy opasywali takie zamczy- 
sko, mianowicie od przekopu, który widocznie przejść 
chcieli, aby si^ doatad do pierwszo) bramy. Ta już 
była wprawdzie jakokolwiek zatarasowana i obronna, 
ale zdobycie jój łatwiejsze niź wdrapanie się na mu- 
ry. Kilkn ludzi z piętra strzelało do pełznących przez 
wąwóz, prawie nadaremnie, liczba ich coraz się zwięk- 
szała. Wreszcie i ci, którzy przez staw się dostali, 
a z przeciwnej strony stracili nadzieję wdarcia »ię na 
tntiry niepostrzeieni, teraz biegli prawym brzegiem, 
aby zająó bramę, iiie hylo spoaobn obronienia j^). Jab- 
łonowski z przerażeniem, ledwie nspokoiwszy się o jed- 
ną potaó, wpadł na górne piętro pJerwszój bramy i tuż 
pod nią zobaczył tłum Tatarów; ze wszystkiemi siły 
trzeba było teraz przenosić się fu, gdzie niebezpie- 
czeństwo było najlillżaze. Hmigownica wczoraj na dal- 
szą wymierzona metę posłużyć tu nie mogła, bo Ta- 
tarowie byli u stop samych wrót i bili w nie kamie- 
niami, siekierami, drągami. Z okien zaczęło strzelać 
i rzucać cegłę, gruz, bruk, głownie pozostałe od wczo- 
rajszego pożarn. 

Niewiele to wszakże pomagało, bo rozwścieczona 
obroną dzicz, po trupach poległych parła się i cisnę- 
ła ku wrotom, które niedługo wytrzymać mogły. Jab- 
łonowski obrachował już, że dolnego zamkn obronić 
nie będzie w stanie. Zdał j mu się koniecznością ogra- 
niczyć na góiny, a gromadzie nieszczęśliwych chronić 
8:c Za dmgie wrota. Pierwsse tymczasem ludzie za- 
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marowywali kaDDieniem, kłdiy ze spalonego noszono 
bndynka. 

Dniało już jaeno. Caiy tinm Tatarów obrócił się 
na pierwsze wrota do góry zawalone kamieniami. 
Strzelano jeszcze, gdy podłożono ogień wielki pod nie, 
sache dr/ewo zaczęło się pali^ Kamienie, kfóremi 
je przywalono, zagradzały jeszcze wnijście. Jabło- 
nowski po ostaloim wystrzale ludziom się cofnąć ka- 
zał. Musiano ochodsić. Łatwo przewidzieć było, ie 
gdy wrota przetlcją, cała kupa kamieni runie na Ta- 
tarów, ale ich nie powstrzyma... Kasztelanię dobiegał 
ze swymi ludimi do drugich wrót, gdy z ogromnym 
hukiem ściana tu obaliła się, wrzask dał się słyszeć, 
milczenia chwila i z nową wrzawą dzicz, jak stru- 
mień błotnisty z gór, wlała się y/ pierwsze puste po- 
dwórze. 

Cbociai ponieśli stratę znaczną, Tatarowie tryum- 
fowali: zdfUo im się, ie zamek był jui zdobyty. Or- 
da natychmiast rozpostarła się w podwórzu i poczęła 
pędzić na górny zamek. Mówiliśmy jni, ie wnyście 
do niego było osłonione budynkiem murowanym, w któ- 
rym mieszkali Dorszakowie. Wązkie przejście dzieli- 
ło mur drugi od niego. Na gmachu tym w nocy dach 
spłonął. Ściany jego okrywały bramę nieco, nie do- 
puszczały przybliżyć się Tatarom, ale z wierzchołka 
icb mogli razić strzałami znajdujących się w podwó- 
rzu ludzi, ściśniętych tak, ii przejść między nimi było 
trudno. 

Zaledwie Jabłonowski dopadł bramy i ludzie za 
nim się schronili na górny zamek, wzięto się do za- 
marowywania wrót w inny sposób, tak, aby spalenie 
ich nie zagrażało tć) na prędce vvzniesionćj ścianie. 

Kasztelanie byt tak znużony i upokorzony tćm, iż 
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obronić aią na dobjm zamkn nie unlał, it) pad) we 
drzwiach targając wJosy z rozpaczy. 

Nie spostrzegł nawet miecznikowój, która stf^nad 
nim, blada, ale spokojna i zrezygnowana. 

— Kasztelanica, rzekła, trącając go w ramię: to, co 
się stało, zlćm nie jest; iestedmy w ciaśniejszym obrę- 
bie ograniczeni, ale daleko bronić się nam w nim łat- 
wiej, i ta, Bóg łaskaw — obronimy się. 

Te słowa niespodzianie poruszyły Jabłonowskiego, 
który powstał na HOgi z otuchą nową. 

— Tak jest, zawołał: i ja mam nadzieję; lecz 
wszystko zależy od ludzi, i od tego, by im sił star- 
czyło. 

— Ludziom kazałam rozdaó jedzenie, wódkę, wo- 
dę; Indzie są dobrój otuchy. Proch i kole są jeszcze. 

— Mamy ich tyle, ile potrzeba na odstrzeliwanie 
eię do wieczora, a szczędząc— do jutra. 

— Tatarowie nie pozostaną tu dlużćj, rzekła miecz* 
nikowa; mam tę i||{0eną nadzieję. 

— A więc oa muryl krzykną] Jabłonowski, rzuca- 
jąc się ko bramie. 

Śmigownicę ustawiano wialnie tak, aby na obro- 
nę wrót filtiżyó mogła. ' 

Wśród tego huku i zamętu, Janasz, którego złożo- 
no w izdebce na górze, przebudził się po cnie pokrze- 
piającym. Siedziała na straży przy nim Agafia, któ- 
rą Jadzia uprosiła po cichu, aby gó nie odstępowała. 
Myśli )ój musiały byó gdzieindziój, bo każdy wybneb 
i krzyk konwulsyjne w niój wywoływał drżenie. Bie- 
gała do okien, łamała ręce, siadała znowu przy cho- 
rym, wpatrywała się weń z politowaniem, a potom 
znowu zaczynała rzucać się po izdebce jak szalona. Z ok- 
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Da widać było twarze — wszystko co si^ w podwórzach 
dziato. Agafia padła na kolana, postrzegłszy, że dol- 
ny zamek hjl zdobyty; twarz ukryła w dłoniach. Po- 
tĆm z za pasa dobyła nói, który jój nigdy nie opasz- 
czał, popróbowała jego ostrza i uspokojona nieco za- 
tknęła go znowu. 

Janasz wreszcie przebudził się, podniósł o swój 
sile, obejrzał, i zebrawszy myńli, zapytał Dorezakowój: 
00 się działo? 

Agafia nie śmiała mu powiedzieć czego była świad- 
kiem. Poruszyła głową, rozwarła ręce i milczała. 

— Dosyć już tego odpoczywania, odezwał się Ja- 
nasz. Słyszę, ie się bronią. Tatarowie są, trzeba iść 
w pomoc. 

— Ale waćpan do progu nie dojdziesz! rzekia 
Agafia. 

— O nie! czuję, że mi Icpićj, rany się pozaskle- 
pi^y, krew nie płynie. Nie wyleię w łóżku. Bądź 
pani tak miłosierna, daj mi się napić czego, coby 
mnie trocbę pokrzepiło. Ja muszę, muszę ih6, bądź 
co bądź. 

To mówiąc postrzegł Korczak stojącą buteleczkę 
i kubek, sięgnął po nie sam, wychylił i skinął głową 
prosząc Dorszakowćj, aby do sąsiedniej izby wyszła. 
Nie mogąc mu się oprzeć, posłuchała. Janasz prze- 
żegnał się i ubierać począł. Gorączka zupełnie była 
ustala właśnie, gdy się zwiększenia jej spodziewać by- 
ło można. Czuł się silniejszym. Pozbierał broń, za- 
tknął pistolet za pas, przypasiU szablę, pościskał ban- 
daże na ranach, wypił jeszcze pół kubka, przeżegnał 
się znowu, i stał w progu. Miał drzwi otworzyć, gdy 
te się uchyliły, i krzyk d^ się słyszeć. Stała przed 
nim Jadzia, blada i drżąca. Patrząc nań łzawemi 
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oczyma, podała mu rączkę. Sobą chciała wyjście za- 
słonić. 

— Panno Jadwigo, odezwał &ię spokojnie Korczak: 
Pan Bóg mi na to siły powrócił, abym ich użył w wa- 
6zśj obronie. Nie ma tu juź czego szczędzić, bo zgi- 
niemy wszyscy. Nie mówił mi nikt, ale wiem, widzia- 
łem we śnie — zamek dolny wzięty! 

— Acłi! tak! tak! Tatarzy cisną się zewsząd, 
ludzie nasi eudów dokazują, ale godzina, dwie i wszyst- 
ko się skończy, i— umierać potrzeba. 

— Wszystko się skończy— zawołał Janasz— ale wca- 
le inaczćj niż panna miecznikówna sądzi. Daj mi pa- 
ni błogosławieństwo... ja iść muszę. 

Jadzia obejrzała się trwożliwie na wszystkie stro- 
ny. % szyi zdjęta prędko medalik z Matką Bozką, 
i pocałowawszy go, włożyła na niego... Janaaz ukląkł, 
do ręki jćj usta przyłożył i zbiegł. 
■ Olśnił go blask dnia, ogłuszyła wrzawa. Naprze- 
ciwko oa daciiu spalonego domu stali juź knpą Tata- 
rzy i sypali strzałami. Na murze naprzeciw nich Jab- 
łonowski ze swoimi ludimi odstrzeliwał się. Słychać 
było głuche bicie we wrota. 

Kiedy niekiedy odezwała się śmigowuica. Lud 
znosił kamienie i ciskał je z bocznych murów, które 
także oblegali Tatarowie. Walka rozźarta była z obu 
stron. Z ciężkością ludzie się z sobą rozmówić mog- 
li, taki szum i krzyk nieustanny wił się w powietrzu. 
Pomagał mu wiatr silny, który niebo oczyścił z chmar. 
Słońce wschodziło krwawo i jaskrawo. Dymy osiadły 
w dolinie porozdągane jak zasłony pół przejrzyste. 

Na górze w ołuiie, ksiądz Źudra w komży i stule, 
zkrzyżem w jednćj ręce, z brewiarzem w drugiej, kończył 
ranne modlitwy... Wizerunkiem Zbawiciela żegnał mijż- 
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nych obrońców i kreślii krzyż w powietrzu, jakby 
chciał nieczyste rozpędzić siły... Za nim stojąca miecz- 
nikowa różaniec przebierała w palcach, ale na stole 
przed nią nabitą broń widać było. 

Jadzia wchodziła do izby, gdy miecznikowa ojrza- 
la Janasza, który biegł ku wrotom, prowadząc za so' 
bą Nikitę. 

— Jak to? zawol^a: Janasz wstał? 

Nikt jój nie odpowiedział. 

Widać było ztąd jak z rosznicą stanął, podoiósł 
ją i wypalił, potćm Indzi począł rozstawiać i przebiegł 
na inne miejsce. 

Jabłonowski stracił był jni znowu nadzieję i przy- 
tomność, chodził wzburzony po pod murem, ręce ła- 
miąc i ludzi swych popychając. Wnet go w dowódz- 
twie zastąpił Janasz i objął je. Z morów można by- 
ło dojrzeć tatarskie obroty. Zalegali oni dolny zamek 
cały, budynek przed bramą i rojem leżeli od wąwozn: 
Część ich wiązała drabiny, aby się wdrapać na mur 
dzielący dwa podwórza. 

Ale tu obrona była dzielna i trupami już podesła- 
ny wazki przesmyk dowodził, że oblężeni nie stracili . 
otachy. Nikita skradał się na pnących ku górze, i wię- 
cćj ich obalił kamieniami niż drudzy strzałami. 

Lecz liczba oblegających była tak wielka, iż w koń- 
cu zdobycie stawała się nieachronnćm... bo środki 
obrony wyczerpać się musiały. Strzelano już oszczę- 
dzając prochu i kul. Eamienie, które spychano, mog- 
ły w końcu wał pod murem osypać, któryby wdar- 
cie się nań ułatwił. 

Tatarzy zdołali podłożyć pod bramę ogieć, pomi- 
mo strzałów, i kłąb dymn jui się koło nićj podnosił 
powoli... 
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Udało się Janaezoni ćmjgownicę tak wykierowaó, 
ii zmiotła z dactiu przyległego bodynku część Tata- 
rów. Kala przebiła nadpalony wczoraj pnłap, i reszta 
dziczy stojącćj na nim zawaliła się z trzaskiem i krzy- 
kiem w głąb budowy. W ten sposób obroniono się 
od dokuczliwych strzałów, które sięgały do wnętrza, 
a ściana budynku stawała się zasłoną. 

W chwili, gdy się to stało, dzicz oblegająca wy- 
dała pisk mściwy i zajadły, od którego wszyscy za- 
drżeli. 

Był to pierwszy prawdziwie szczęśliwy wypadek 
od rana. Lndzie miecznikowój powitali go rad^nym 
okrzykiem. Jabłonowski usłyszawszy to, pobiegł do 
Janasza, który już znowu śmigownicę ładował. 

Słońce wschodziło po nad otaczające wzgórza, wiatr 
poczynał ustawać; tatarska orda skupiona zdawała się 
rozważać co czynić, i czekała na rozkazy... gdy z la- 
su okazało się wypadających jeźdźców kilku. Miotali 
rękanii i krzyczeli coś z dala. Krzyk ten podawany 
z ust do ust poszedł aź pod zamek i po nim nastąpi- 
ła chwila milczenia. Tłum stał wiyty. 

Nagle co żyło z zamku się wysypywać zaczęło, 
przeganiając, tłocząc, arkanami tąpiąc rozbiegające 
filę konie. Opóźnieni jakby z trwogą zaczynali ucho- 
dzić, a już na przeciwnym brzegu wydrapywali się 
z niego ioni i biegli ku tabnnom i obozowisku. 

Nie można było zrozumieć co zrodziło ten popłoch 
nagły i ucieczkę. Na zamku stali wszyscy jakby cu- 
dem zdumieni, niedowierzający oczom swoim... 

Z górnego piętra wieży stojąca w oknie Agafia 
dostrzegła człowieka, którego z obnażoną głową pro- 
wadzono ze związanemi w tył rękami, na arkanie na 
szyję zarzuconym. 
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Nie można było poznać ani domyślić się twarzy, 
ani nbiorn... a jednak oczy kobiety przylgnęły do tćj 
postaci, w ktiirćj czuła Dorszaka. 

Tatarzy yr pośpiecłin siadali na konicjeden tylko 
czekał, ast przyprowadzono przed niego chwyconego 
na arkan człowieka. 

Stali przed sobą ci dwaj chwilę. Jakby zawołany 
podbiegł trzeci... mignęła mn w ręku szabla i głowa 
stojącego potoczyła się na ziemię, kadłub zachwiał się 
i padi. Tatar przypadł do głowy, chwycił ją za wło- 
sy, podniósł do góry i przywiązał do konia. Wszyscy 
dosiadali koni, niektórzy biegli już ku lasom, inni 
zbijali Btę w kupki. Agafia patrzała stojąc jak wry- 
ta, twarz jćj jakby płomienieni oblała się krwią i zblad- 
ła jak marmur, oczyma wiodła za Tatarem, który gło- 
wę unosił, obłąkany jój wzrok ścigał go, szukał, gi- 
nął w tłumie i znajdował go znowu... tak szła zanim 
aż do podnóża gór, aż do wąwozu, w którym znikł... 

Westchnienie dobyło się z jćj piersi, ręką potarła 
po czole, oczy zwróciły się w ten pnnkt, gdzie jak 
ozama plama leżało ciało w kałuży krwi, patrzała te- 
raz na nie i wzroku od niego oderwaó nie mogła. Po- 
sągiem się stała bezmyślnym... skamieniałym... Lecz 
ani jedna łez kropelka nic pociekła z jój oczu. 

Gdy Tatarzy zapędzali się po halkach uchodząc, 
z wąwozu naprzeciw ukazała się biała chorągiew i głu- 
cho odezwały się dwa kol^. Za niemi jechało kilka- 
dziesiąt koni i sunęła się zbrojna piechota. Przodem 
w swój czerwonój opończy, w misiurce na głowie, je- 
chał pólkownik Dulęba. On i jego konnica puścili 
się zaraz za nciekąiącymi Tatarami pogonią kn gó- 
rom, ale ich doścignąć nie mogli. 
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■^Janasz njraawazy chorągiew i usljszawBzy koiły, 
krzyknął zwracając się ka pani miecznikowćj : 

— Górą nasi! gńrą nasi! 

Ha całym zamkn okrzyk ten ecbem się odbił. Lud 
przed chwilą na pól nmarfy ze stractin, zrywał się na 
nogi, inni klękali na modlitwę. Korczak kamieniem 
zawaloną bramę oczyszczać kaz^. 

Agafia stała jeszcze w oknie. 

Kh tema miejscu, w którym leżało we krwi ciało, 
zbliżał się oddzi^ Dnlęby. Chorągiew przystanęła. 
Kołem okrążono trnpa. Ladzie z koni patrzali na nie 
go dłngo... potćm nadeszli piesi i otoczyli go k(dem. 
Agafia drgnęła, poruszyła się, i szybkim krokiem wy- 
szła z izby. Nie patrząc przed siebie, puściła się ze 
wschodów, przez tłum przebijając sięprzesda podwó- 
rze. W bramie wdrapała się na kamienie i spnściła 
z nich do forty... Potćm widać ją było wychodzącą 
z zamkn, brnącą przez parów i ciągle z oczyma wle- 
pionemi w jeden pnnkt, idącą wprost ku trupowi... 
Jakaś siła nadprzyrodzona zdawała się ją ciągnąć 
i prowadzić. 

W miejscu ubitćm kopytami tatarskich koni na to- 
kowisko, leiało ciało Dorszaka bez głowy. Krew po 
części w ziemię wsiąkła, w części zgęstniała stała czar- 
ną prawie kałużą. Kęce miał jeszcze sznurem zwią- 
zane... Agafia siadła naprzeciw niego, podparła się 
dwiema dłoniami, patrzała znown, jakby nasycić się 
chciała tym widokiem. 

Wrażenie tćj pierwszej chwili po oswobodzeniu od 
niebezpieczeństwa, które się zdawało nietmiknionem, 
od groźby śmierci, którą wszyscy mieli przed oczy- 
ma—porównać chyba można do przebudzenia się czło- 
wieka po śnie i duszącćj zmorze, gdy nagle otwo- 
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rzywazy oczy njrzy światło, zobaczy błękit niebioB, 
poalyazy ptactwo śpiewające pieśni poranne, gdy mrok 
grobowy, co ma ngaiatf^ powieki, rozpierzchnie si^jak- 
by cndem. 

W kaplicy zapalono świece... Ks. Żndra prowadził 
swoicli przed ołtraz Cłirysttisa, wołając: „"Na. kolana! na 
kolana!" Za nim cisnęli się wszyscy. Przodem szła 
miecznikowa z ciSrką, za nią kasztelanie, Janasz, Ni- 
kita, bajdncy, Indzie kasztelanica. A ie kapliczka 
była szczapła, napełnili pokoje, sienie i wtórowali pieś- 
ni gdzie kto stał. Przeszła ona w podwórce i po- 
dwórzec rozlegał się dziękczynieniem. 

Lodzie, którym było pilno na swe zgliszcza, wy- 
sypywali sięjnż z zamkn, biegnąc ka miasteczko. 
Z drogiej strony wąwozu nadbiegający Indzie witali 
zbawców okrzykami. Dnlęba niewiele myśląc, konia 
porzuciwszy, ważył się bmąó do kolan prawie w wo- 
dzie, aby prędzej na zamek się dostaó. 

Ksiądz Żndra wyszedł naprzeciwko niemn. 

— Witajie nam, witaj pólkowniku, zawołał: w sa- 
mąście porę przybyli, aby nam życie ocalić. 

— Ani kwadransem wprzódy, Bóg świadek, przy- 
być nie mogłem, rzeki półkownik wydobywając się 
z parowa. Nimem siłę moją rozproszoną zgromadził, 
nim tyle zebrał, żeby módz tćj szarańczy stawić czo- 
ło, upłynęło czasu dosyć. Dowiedziałem się od szpie- 
gów, ie się ta dzicz tu ze wszecb stron zlała. Z lada 
czćm się porwać nie było można. 

— Cośmy tu doznali od wczorajszego wieczoru, 
język ludzki nie wypowie, zawołał ksiądz Źudra. Ni- 
gdyby napaść tak upartą i obrachowaną nie była, gdy- 
by ich Dorazak nie prowadził. 

— Ostatnia to jego wyprawa, rzekł Dalęłia. 
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— Z^nął? Bpytal ks. Zadra. 

— Tatar go ściął, trup leiy na dolinie. 

— Mściwa ręka boial westclinął ksiądz. 

— A Dorazakowa ? spytał Dnl^ba. 

— Mdwiono mi, źe oto niedawno z zamkn wyszła. 

— Dokąd? 

— Nie wiem. 

FółkowDik nganiał aię właśnie za Tatarami, gdy 
przebywała dolinę, aby się dostać do tmpa; dla tego 
nie spotkał jej i nie wiedział o nićj. 

Szedł tedy prowadzony przez ks. Żndrę na zamek 
pułkownik, gdzie zasiadano do stola. 

Przyjęto go okrzykiem. Dulęba stanął w progn, 
misiurkę zdejmując z przywitaniem starćm : 

— Niechże będzie poctiwalony... 

— Na wieki ! odpowiedziała miecznikowa zbliżając 
się. Niech będzie pochwalony na wieki Ten, który 
cnda sprawia i niegodnych dłonią swą wszechmogącą 
ratnje. 

Skłonił głowę Dnlęba. 

— Trochem się spóinil miecznikowo dobrodziejko, 
począł stękając; alem to już ks. Żndrze tłómaczył — 
nie sposób było iść z małą garścią na tę szarańcze, 
a ładzi musiałem zbierać po nad granicą. Chwilim 

■ nie stracił — a tu słyszę było gorąco. 

Ksiądz Żndra przystępował z łampeczką. 

— P^kownikn, za wasze zdrowie 1 
Kasztelanie, który był znpelnie przyszedł do siebie 

i jaż dworował wesoło, przystąpił też do półkownika. 
Podali sobie ręce. 

— Najpiękniejszą chwilę mojego życia winienem 
wam, rzekł. Gdybyście wy mi nie powiedzieli, nie 
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przybyłbym ta, i nie miałbym Bzcz^cia stanąć do 
nslag pani miecznikowćj. 

Mówił o matce, a spojrzał na córkę. Jadwisia, jak- 
kolwiek szczerze wdzięczna, nie odpłaciła ma wejrze- 
niem. Spnćciła powieki, i powoli je podnosząc, pod- 
niosła na Janasza, który Błał w kątku skromnie, 
oparłszy się nieco o ścianę, bo znowu po przebytym 
uiel>ezpieczeństwie czuł, ie ma na siłach zbywa. 

Byłby odszedł może, urok go tu trzymał jakiś, nie 
mógł się ruszyć. Jadzia spoglądała na niego. 

— Kiedyście tu wszyscy panowie razem — prosząc 
siedzieć, poczęła pani Zboińska, — dajcie mi radę, po- 
wiedzcie, co czynić mam? Clicialabym te strony opu- 
ćció, potrzebuję odetchnąć, a sama na nic się tu nie 
przydam. Ale jakże wyruszyó ztąd? czy bezpieczne 
drogi? czy?... 

— Pani miecznikowa pozwoli, wtrącił kasztelanie, 
ażebym ja jój z lodami moimi słnżył, jako straż i osło- 
na. W tój stronie ku Konstantynowu nie możemy się 
obawiać napaści. Dosyć będzie łdlkunasta koni, a do 
pierwszój stannicy i półkownik przecie doda nam od 
siebie ludzi. 

— Sam jeśli trzeba sluię, odparł Dnlęba. 

— Lecz niech ludzie wypoczną — odezwał się ks, 
Źndra; kilka dni musimy przynajmniej po tych kilku- 
nastu godzinach dycłiać, aby siły odzyskać. Janasz 

, ranny i zmęczony. Nikita już się położył, znajdą się 
i inni. 

— A któż zaręczy, że Dorszak nie przyprowadzi 
ich tu znowu? odpowiedziała Miecznikowa. 

— Za Dorszaka to ja ręczę, moScia dobrodziejko, 
odezwał się Dnlęba. Wątpię, żeby go z tamtego świata 
puścili ci, którym się legitime dusza jego należy. 
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— Jftkto? zawołała miecznikowa — ^ja nic nie wiem, 

— Tatarzy są Indzie prędko ekflpedjnjący — mówił 
Dnl^ba. Naprowadził icłi ta, pościągał, zaręczył anadż 
za znaczną zdobycz i jeńców. Kie ndało się. Sąd do- 
raźny slan/e pede, arkan na ezyję, inimzląd odjectiali, 
ścięli go, ot tam w dolinie. Gdzie wina, tam i kara. 
Łaska to l>oźa dla nas wszystkich, bośmy się od ło- 
tra uwolnili, a i iona jego odetchnie. 

— Ale Tatarzy! 
Dulęba głową potrząsł. 

— Nie przyjdą, a przynajmniej nie tak rychło. 
Zameczek trzebaby oprawić, zda się... 

— I kogóż w nim zostawić? komn powierzyć? za- 
pytała jakby sama siebie miecznikowa. 

Był moment milczenia. 

Janasz ze spnszczonemi stał oczyma, podniósł się 
z wolna 1 cichym głosem się odezwał: 

— Jedli pani miecznikowa rozkaie, byłem jaką 
taką aiłę miał, ja na Gródku zostanę. 

Jadzia drgnęła cała, zaczerwieniła się mocno, groź- 
no spojrzała na Janasza... on oczy spnScił. Zboińska 
nie odpowiedziała nie. 

— Jabym za Um wotował, dodał Dulęba: dał je- 
gomość pan Korczak i męztwa i roztropności dowody. 
Dla młodego ta miejsce; a gdy, Bóg da, król jego- 
mośó nam powróci, rozprawiwszy się tam z Tnrkami, 
możemy mieć z nimi harc, co się zowie! Pole do po- 
pisu nie może być lepsze... 

Miecznikówna, którą wejrzenia kasztelanica prze- 
śladowały, ustąpiła nieco zarumieniona i niespokojna... 
Janasz wysunął się powoli i powlókł na górę. 

W izdebce swój nie znalazł już Agafii, ale nato- 
miast Nikitę, który posławszy sobie wiązkę słomy, 
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Tvyciągiiql się na mi] na dobrze saslnźony odpoczy- 
nek. Zobaczywszy Janasza, zerwał się wprawdzie, 
lecz go oprosił przybywający, aby tic dla niego nie 
podnosił. 

— To prawda— rzekł Nikita — że kości bolą strasz- 
nie, bośmy tycłi kilkanaście godzin nie próżnowali. 
Dopiero teraz człek czuje, ie go i belka niejedna 
przytlakła, i rany swędzą, i ręczyska bolą. Przyznam 
się pana, ciężka była sprawa, a no, teraz gdy prze- 
szła, aż się dusza radnje, na całe życie będzie co 
wspominatS i mówić o czćm. I mnie to jeszcze nic, 
ale co to będzie z paniczem? 

— Jak z tobą, mój Nikita... nic— przejdzie i pogoi 
się a zapomni. 

— Nie, nie zapomni, mmknął dworak. Straszna 
to dzicz, ślepia jak n kotów błyszczą, zęby, a! a! 

Nikita oczy zatnlił. 

— Terazby co ryctilćj panią i panienkę ztąd rato- 
wać, dodał. A co będzie z zamkiem, kiedy, słyszę, 
Dorezakowi łeb ocieli? 

— Może ja tn zostanę, szepnął Janasz. 
Dworak się porwał. 

— To nie może byćl al nigdy w świecie. Jejmość 
i jegomość kochają was jak syna, panienka jak brata. 
Gdzieby zaś was mieli na tćj pnstyni zostawiać na 
pastwę tćj dziczy! 

— Żołnierz jestem, rzekł Korczak — wojować mu- 
szę, a w Mierzej ewicach zgnnśnieję. 

Nikita potrząsnąć głową. Drzwi si^ otworzyły; 
weszła Aga^fia z włosem rozpuszczonym jak ol)łąkana. 
Stanęła w środku izby i obejrzała się. 

— Pochować go trzebal rzekła. 
Janasz i Nikita słactiali w milczenin. 
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— Pochować go mDSzę — dodała i zwróciła się do 
Nikity. 

Dworak zwlókł się, choć stękając. 

— Weźmiemy ładzi i przyniesiemy ciało. 
Agafia potrząsła głową i zwróciła się ku drzwiom. 

— Ctiodżcie, rzekła— ja zapłacę. 

Otworzyła drzwi i oglądając się wyszła. Janasz, 
którego litość brała, wstał także. Poszli za nią, 
a z dziedzińca zabrali jeszcze dwócłi ładzi. 

Z okmi zaś zobaczjTfszy Agafię, Dulęba zbiegł 
także i przyłączył się do nieb. 

— Trzeba wziąć księdza— odezwał się. 
Kobieta jakby nie słyszała, nie zwróciła się ku 

niemu; potom tylko potrząsła głową. Szli więc dalój. 
Ponieważ przez parów przebrnąć było trudno, Ni- 
kita w lewo zobaczywszy czółno, które Tatarzy tu 
zostawili, odwiązał je i siedli do niego wszyscy. Aga- 
fia ciągle milcząca, zamyślona, patrzała w miejsce, 
gdzie ciało leżało. Około trupa stały głodne psy 
z miasteczka; zakryła sobie oczy. 

Gdy wysiedli na ląd, poczęła iść znowu na prost. 
Ka widok ludzi psy szczekając poodbiegaly, ale ka- 
htia krwi była wypita i na szyi nieszczęśliwego znać 
było zęby głodnycb zwierząt. 

— Tn! rzekła krótko Agafia, siadając i wskazu- 
jąc palcem. Tu! 

Lndzie, którzy mieli rydle z sobą, kopać poczęli 
w milczeniu. Dulęba stał nic jnź nie mówiąc i pa- 
trząc z politowaniem na kobietę. 

Gdy grób wybrany był głęboko, Agafia obejrzała 
się do koła, jakby szukając całuna, którego nie było. 
Dolęba, który czuł jćj boleść i zroznmial wejrzenie, 
zrzucił burkę z ramion i p9dat ją la>iziom. 
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Obwinięto w nią eialo. Agafia watala... zbliżyła 
Bię nad brzeg dolo. Trnp okryty burką spuszczał się 
do grobu, gdy brzęk jakiś zwrócił uwagę kopaczy. 
Jeden z nich włożył rękę pod burkę, namacał trzos, 
i odpiąwszy go rzucił z wolna pod nogi kobiety, kt<^ra 
go nie podniosła. 

Spuszczono cif^o na dno... Pierwsza Agafia wzi^a 
oburącz ziemi i rzuciła ją na nie. Siadła potćm na 
dawne miejsce. Trzos podniósł Dulęba, widząc, źe 
nikt o nim nie myćli. Zaczęto sypać mogiłę, każdy 
się przyloiył do niij. Milczeli wszyscy... Gdy się dół 
zrównał, zdawało się ludziom, ie było dosyć, Agafia 
żądała, aby sypali jeszcze i rzuciła garóć pieniędzy 
z kieszeni. 

Otaczający ją patrzali oa siebie i na nią— nie po- 
ruszyła się. Kurhan byt już niemały, Dulęba skinął, 
by przestali. Jakby przebudzoną ze snu wziął Agafię 
za rękę. 

— Gdzież? dokąd? spytała. 

— Wrócimy. 

— Do rodziców! tak! odwieziesz mnie do matki! 
tam! wskazała ręką. 

— Dokąd zechcecie. 

Odwróciła się raz jeszcze do mogiły, okiem poto- 
czyła do koła. 

Dulęba przestraszył się, słysząc ją nagle śmiejącą 
się dziko, ale po chwilce śmiech usta^. 

— Tak — skończyło się... rzekła. 
Zwróciła się do mogiły, 

— I to już niepotrzebne, odezWŁ^a się wyjmując 
nóż z zapasa, który w świeżą wbiła ziemię... Spuściła 
głowę, dając się prowadzić bezwładnie. 

Wazyscy powoli szli za nią. 
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Straszny wyraz jćj twarzy, czarne rozpuszczone 
włosy, zapadłe a błyszczące oczy, dziwnie ściśnięte 
nata, pomarszczone czoło, obwisłe ręce, suknia oszar- 
pana, obadzaly litość w patrzących. W milczenin 
odprowadzono ją na zamck i oddano pod straż Hor- 
pynce. 



Pólk p. Dulęby, a raczćj oddział piecłioty i trocłię 
konnicy, którą dowodził, położył się obozem pod zam- 
kiem, obwarowDjąe się stawem z jednćj strony, zinnycli 
wozami i ostrokołem na prędce zarznconym. Mieczni- 
kowa czuła się w obowiązku wybawicieli swyeli na- 
karmić i napoić, a w zamku wszystkiego brakło. Mu- 
siano więc prosić Dulęby, aby kilku ludzi wyslai po 
potrzebne zapasy, na które znaczną summę wyzna- 
czyła p. Zboińska. Oprócz tego szeregowi dostali 
wszyscy podarek pienięiny. Ludziom z miasteczka 
dopomódz było potrzeba. Krzątano się około wszyst- 
kiego, a na wieżyczce w salce pełno było ciągle wcho- 
dzących i wychodzących. Gospodarowała sama pani, 
po części tei córka, pomagał Janasz i Kikita. 

Tak upłynął czas do wieczoru. Zmierzchało się, 
a ruch na zamku nie ustawał; ladzie wchodzili i wy- 
chodzili; ci, co brali udzifd w obronie, dopiero teraz 
dziwy o nićj mieli do opowiadania. Janasz właśnie 
wybiegł był z poselstwem jakiómś na dół, gdy po- 
słyszał kroki za sobą. Jadzia ezla za nim i zawołała 
nań głośno: 

— Czekaj — proszę. 

Stanął Korczak, chcąc ją przepuścić przez wscho- 
dy, ale się zatrzymała. 
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— Mam do was wielki ial! zawołała: jakeście mog li 
pomyćleó tu zostać? 

— Panno miecznikÓwno, tn, czy gdzieindzićj, 
wszak trzeba raz opuścić Mierzejewice. 

— Dla ezego? 

— Aby mnie nie wypędzono! 

— Co się wam śni? co się wam stało? ręce łamiąc 
poczęła Jadzia. Któżby śmiał to nczynićl 

Janal9z milczał. 

— Ja to przeczuwam... odezwał się po cłiwili. 

— A ja wam powiadam, ie nie dopuszczę, aby- 
ście tn zostali. Padnę dziś jeszcze do nóg matce. Ale 
to nie może być! 

— Zrobię co mi każą, odpowiedział Janasz wetrzy- 
mnjąc się. 

Oczy Jadzi iskrzyły się. Podała mn r^kę. 

— Jesteś mi bratem, pamiętaj! nie zdradź mnie, 
ja potrzebnie ^ic mi^^ pi^y sobie. Proszę ani myśleć 
o tćm i być posłusznym. 

Dokończyła szybko, ścisnęła ma rękę i powró- 
ciła na górę. Korczak potarł czoło, zacisnął usta, po- 
szedł do swych ludzi. 

Gdy się ściemniło, wszyscy powoli rozcłiodzić się 
poczęli. Pożegnał kasztelanie miecznikowa, Dulęba 
także, a że w budynku, którego dach był spalony, 
na dole niektóre izby zostały nietknięte zawalonym 
dachem i sprzętu w nich było dosyć, oba się tam na 
nocleg udali. Agafia także zajęła część dawnego swo- 
jego mieszkania. 

Tytuń i cybuchy nawet po dawnym gospodarzu 
znaleźli tu jeszcze goście, a sofy za wygodne słnźyly 
posłanie. Dulęba chodził zamyślocy i daleko nparcićj 
milczący niż kiędykolwiekbądż} kasztelanie za to był 
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gadat1iivy i wesół jak nigdy. Dobrali si^ wi^ bar- 
dzo dobrze. 

— Pólkownikn! wofal wyciągając się z rozkoszą 
Jabłonowski: winienem ci więcej niż sądzisz, winie- 
nem dozgonną wdzięczność. 

Dalęba stanął. 

— Za eo? za gozj? 

— Ale, gdzież zaś! Zakochałem się! krzyknął Jab- 
łonowski. Fółkownikn, od zmysłów odchodzę! Dziew- 
czyna... 

— Jaka dziewczyna? gdzie? odparł Dulęba ozięble. 

— Miecznikówoa! 

— Dziecko! 

— Piękne mi dziecko! lat ośmna^cie. Dyana! mó- 
wię ci, posąg! piękność! bogini! cnd! aniołl Wyrazów 
nie mam! Oczy! widziałeś oczy? Usta! chyba ust jćj 
nie uważałeS. 

— Ale, patrzałem na nią, raekl Dulęba, — i nie wi- 
dzi mi «ę, aby to coś było oaobliwszego nad inne 
niewiasty! Gdybyś był kasztelanie widział tę kobietę... 
tę... p. Dorszakową, gdy była młodą— dopiero pięk- 
ność była... a dziś! przy tym grobie! Co to za postać! 
Go to za wejrzenie! Mrówki po mnie chodziły. Kró- 
lowa jeszcze dziś! królowa! 

Jabłonowski się rozśmiał, półkownik oburzył. 

— Ze wszelkim respektem dla kasztelanicowskićj 
waszćj mości, odezwał się socho — nie nmcie smaku! 

— Ale ja ją widzę jak ona jest dziś w tój odar- 
łćj sukni, z rbzpUBzczonemi włosami, a pan półkownik 
jak niegdyś była. 

— Ale dla mnie, z respektem, miecznikówna dziec- 
ko, i po wszystkićm. 

Pittaa Kratutuhitci', Tern XIt. 14 
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— Bo Bię nie znasz pólkowoikn! odparlJabłonow- 
ski, i począt iywo: Jak mi Bóg miły, rodzina dolira, 
majętność znaczna, panna urodziwa, sama Opatrzność 
mi ją zaswatała, gotowem się żenić. 

— Tak! tak! jeśli p. kasztelan i p. kasztelanowa 
i cala rodzina pozwoli... a w dodatku jeśli się miecz- 
nik zgodzi. 

— A toż co? Miecznikby miał mi jej odmówić? 
mnie? Jabłonowskiemu? 

— Ex duciiiu JPnimae, dolożyl Dulęba, kłaniając 
8iq— a no, powoli. Z respektem, miecznik córkę ko- 
cha, jedyne dziecko; bardzo mu to pochlebiać będzie, 
gdy się z nią Jabłonowski ożeni; lecz szlachcianka 
w pańskim domu! los nie do zazdrości. Będą na nią 
zawsze krzywo patrzali. Ojciec o tem myśleć musi. 

— Matkę będę miał za sobą, już to widzę, zawo- 
łał kasztelanie: dobra, mila kobieta i hic muUer. Gdy 
ona zechce... 

Dulęba głową poluwal, stanął naprzeciw Jabło- 
nowskiego i rzekł, długą swą wyciągając rękę: 

— Z respektem, życzyłbym najprzćd wypróbować 
affekt, bo to być może ogień słomiany, a przytćm co 
też panna powie na to! 

— Tu sęki rozśmiat się młody. A! pólkownikn, 
nie chwaląc się, gdzież tak łatwo drngiego, coby ze 
mną poszedł o lepszą, znajdzie? 

— A! z respektem! co powiedzieć na to przysło- 
wie: de guttibui non est disputandutii? 

JaI)łoDOwski poświstywać zaczął, a Dulęba chodził 
wielkiemi krokami. 

— Cobyć kasztelanie powiedział na to, gdybym ja 
się z nią ożenił? zapytał. 

Jabłonowski się porwij. 
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— Z kim? CO waszmości? 

— A no, z wdową; to moja pierwsza, to jest, tak 
jak pierwsza miłość... prawie pierwsza, bo tamtych 
kilka glapetw młodzieńczych liczyć się nie powiuno. 

— Ale łysina i Bzroa! zawołał kasztełauic. 

— Pod hełmem, to wiadoma rzecz, łysieje się i si- 
wieje prędko, ona też ma lata stateczne, i ja kocham 
ją, jak mi Bóg miły. 

— A ona was, panie pólkowniku? spytał mszcząc 
się kasztelanie. 

— No, nie wiem; ale dalipan nie ma nic lepszego 
do roboty, rzeki Dulęba. Jest tam gdzieś kawał ziemi, 
znajdzie się trochę grosza, czasby już dostać j/nnem 
bcns mrt-enhum, i Żyłoby się. 

Kasztelanie nieznacznie ramionami ruszył. 

— W tćm sęk, źe rodzice jćj w Kamieńcu, a Ka- 
mieniec w ręka Tnrków i koniecznie go wprzćd od- 
bić potrzeba! 

Westchnął. 

— Ja odprowadzić jćj do rodziców, jak sobie ży- 
czy, nie mogę, kończył Dnlęba. Turcyby mi łeb ścięli 
jak makówkę; znają mnie i nazywają Mirza Dulbi, 
a oprócz tego paskndne dodatki czepiają. No! poga- 
ny zwyczajnie. 

Kasztelanie, który wcale się nie zdawał słuchać 
eo tamten mruczał, wtrącił nagle: 

— Ja gotowem odprowadzić je, choćby za Kon- 
stantynów. W podróży będę miał sposobność się zbli- 
żyć, a kto wie, może matce przyznać się do affektu, 

— Co nagle, to po dyable! mruknął Dulęba. Affekt, 
affekt, a on dopiero wczoraj się urodził. 

— Waćpan, panie pólkownikn, na fych sprawach 
gię nie znasz. 
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— Tak, tak, z respettem, iyey i siwy, żebym nio 
miał dońwiadczeniat 

Nie mogli ń% porozamieć. 

Wciągu rozmowy wreszcie ieiący na sofie kaszte- 
lanie zdrzenmął si^ a Dulęba siad} fajkę palić, w sze- 
rokiej dłoni tniąc czoło, i zasnął... Cybuch mu się wy- 
sunął, głowa pochyliła w tył, chrapać począł. 

W sąsiednim pokoju słychaó było ciche kroki: 
Agafia chodziła po nim noc całą. 

Na wieiy, gdy się rozeszli wszyscy, i miecznikowa 
takie odprawiwszy modlitwy, siadła spoeząź. Jadzia 
w kątku przez ciemne okno patrzała na noc czarną. 
Smutna była. Farę razy wejrzenie maiki padło na nię. 

— Jadzin! zawołała: czaeby ci pójść odpocząć, 
biedne dziecko, o czćmieś się tak zamyśliła? chyba 
o pięknym kasztelanicu?... 

Zerwf^o się dziewczę piorunem. 

— A! krzyknęła: ja, o nim! 

— Przecież kawaler co się zowie! galant i mężny, 
dworak i żołnierz, imig piękne, prozapia znakomita, 
a jabym, przyznaję się, niczego nie życzyła wiccćj 
nad takiego mgża dla ciebie. 

— Na to, matnnin, dośĆ bgdzie czasu. Samiście 
mnie mćwili, że nie radzibyśeie młodo wypędzać 
z domu, po cóż? 

Miecznikowa zatamowała dalszą mowg uściskiem, 
ale szepnęła: 

— Jak to? nie podobał ci się? 

— Nie, nadto wesoły i taki natrętny! 

— Wiesz dla czego? bo tyś mu się podobała! o! bar- 
dzo! widzę jak cię ściga oczyma. Nie bądiże dla nie- 
go tak surową. 

Jadzi się na płacz zbierało... Itficcznikowa spo* 
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ebrncniiała, założyła ręce na piersiach, poczęła cłio- 
dzić żywo. 

~ Dla ciebie, mojedziecto, trudny, widzę, wybór. 
Jtti to nie od dziś postrzegam, źe n ciebie jak nie 
Janasz, to nikt — to źle, to bardzo ile. 

Jadzia oczy podniosła. 

— JanaBzek, dobre chlopig, nie przeczę, ale sierota, 
biedak i nieokrzesany, a doprawdy aź drię, żeby ci 
głowy nie zawrócił. Coś ty się natroekała o niego! 
To źle! doprawdy, to źle. 

Zdawało sig, że Jadzi te słowa własne serce otwar- 
ły, i źe w nie dopiero zajrzała. Zapłoniła się mocno. 

— To braterskie kochanie, ciągnęła AMj mieczni- 
kowa, jnź jakoś mi nie do smakn. Pókiście byli dzieć- 
mi, ale dziś! 

Wejrzenie na córkę zmnsih) miecznikowa do mil- 
czenia. Pomyślała w dncha, źe przeciw tcmn przywią- 
zania innych środków nźyć naleiy, pocałowała Jadzię 
i dokończyła: 

— Idż 8paó, nie mówmy o tóm, idź spać. 
Wysancla się Jadzia, a p. Zboióska zadumała. 

Zamknęła potśm drzwi od sypialni i kaplicy, i wy- 
rostkowi kazała zawołać Janasza, 

Żywego temperamentn, nie umiała nic w sobie 
dłngo powstrzymać. Gdy Janasz powoli wszedł, nsu- 
nęla się z nim w przeciwny kąt izby. 

— Wspomniałeś mi, rzekła, źe chciałbyś na Gród- 
ku zostać? 

Janasz się zaczerwienił. 

— Nie pragnę tego, ale jeśli będzie potrzeba 
j rozkaz... 

— Tak, tak, jest tego potrzeba, poczeja mieczni- 
kowa. Pieniędzy pa zwerbowanie lu4Źi i na opatrzę- 
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nie zamka dostarczę. Tak go zostawiać na łasce b o- 
źej nie można. 
Janasz milczał. 

— Młody jesteś, ale dałeś dowody, że masz roz- 
wagę i męztwo potrzebne. Czemnbyś nie miał zostać 
na zamka? 

— Ody rozkażecie. 

Miecznikowa stanęła naprzeciw i wlepiła w niego 
oczy. 

— Z tobą mogę mÓwić otwarcie, bom pewna, źe 
ty tema nie winieneś, dodała. Jadzia się bałamad. 
Przywiązała się do was jak siostra, a to jaźnie wiek 
do tych dzieciństw. Affekt się w jćj serca zmieni 
przecież, aeindzićj miarkujesz sam, że lak wysoko sięg- 
nąć nie możesz i pomyśleć... 

Janasz się cotaął przerażony. 

— Ale jakżebym ja śmiał! 
Miecznikowa za rękę go chwyciła. 

— Ja cię znam, tyś poczciwe dobre chłopię, po- 
winieneś mieć roznm za siebie i za nią. Masisz się 
oddalić. Ot i teraz. Jabłonowski się nią widocznie za- 
jął, toiby to było błogosławieństwo boże! a ona na 
was patrzy... za tobą lata... 

— Pani dobrodziejko! przerwał Janasz: Bóg świad- 
kiem dnszy mojćj, .nie miałem grzesznćj myśli. 

Uderzył się w piersi. 

— Nie, zawołał nagle, nie; na Gródku ja nie mogę 
zostać. Odpowiedzialność za wielka; ja głowy na to 
nie mam. Jeśli łaska wasza, odpuścić mnie, a ja choć 
jntro sobie znajdę gdzie się podziać. 

Mówi] to z takićm wzmazeniem, że miecznikowej 
macierzyńskie serce zadrżało. 

— Ale nie potrzeba znowa tak... tak się gorąco- 
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wać. Ja waćpann mówię co obowiązek matki naka- 
ZDje, a nie tak pilnego nie ma. Pomyślimy. 

— Przepraszam p. miecznikowa, zawołał Janasz, 
schylając się do ]&] kolan: dla mnie pilno, to sprawa 
aamieoia i bonom, ja o uwolnienie proszę. 

Zawahała się p. Zboińeka, schwyciła za głowę. 

— Czekaj, nie rwićj się, z wami młodymi nie wie- 
dzieć jak gadać, zaraz was opanowane gorączka. 

Janasz w istocie drżał. 

— Jesteś ranny, życie stawiłeś za nas, a jabym 
cię miała teraz odprawić! Cóżby Indzie pomyśleli? 
Zlitnj się. 

— Nieeh mnie pani jutro wyazle do jegomości, sa- 
mowtór pojadę, rzeki Janasz, — tam się biją.... Rozej- 
dzie się po świecie o tym napadzie; p. miecznikowi 
Bóg tam wie co donieść mogą... rzecz prosta, że pani 
mnie z pismem poszle. 

Głos ma drżał, i jakby tłumione przerywało go 
łkanie. 

— Ale rany twoje? 

— Co tam ranyl nie boli mnie nie! westchnął. 

I jakby nie chciał jnż słyszeć tłómaczenia żadne- 
go, dodał, żegnając się: 

— Jnlro będę gotów do drogi; niech pani pismo 
raczy tylko przysposobić, ja jadę, ja mnszę jecliać. 

Wyszedł, nim się miecznikowa na odpowiedz ze- 
brała. Stała długo zamyślona, łza się jćj zakręciła 
w oku. 

— Tak będzie lepićj, tak Icpićj. Gródek oddam 
Dulębie w opiekę, niech jedzie. Co z oczu, to z myśli. 
Jadzia potęsłmi i zapomni. 

To mówiąc, przypomniała sobie p. miecznikowa 
chorążego, który się o nią starał, który jćj był mi- 
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łym, po którym płaksla i o którym... - zapomniała tak- 
ie. Chciała drzwi sypialni otworzyć; coś się im stało, 
ie nie dawały się odsunąć. Z wolna je cisnąc, wej- 
rzała wewnątrz. U drzwi w jednćj koszulce i spód- 
niczce, z rękami na piersi złoionemi leżała omdłala 
Jadzia... 

•Skoro &wit, zbndzony starym nałogiem pan pólko- 
wnik Dalęba wstał z sofy, na którćj się wyspał wy- 
godaie. Naprzeciw niego, kasztelanie twardym jeszcze 
snem po tmdacli apoczyw^. Nie budząc go, wstał 
pólkownik, odział się i wyszedł. 

W tym krajn, gdzie zawsze groziło niebezpieczeń- 
stwo, potrzeba było trzymać cinrów w ryzie... Wy- 
szedłszy za bramę, przekonał się zaraz Dułęba, ii 
nicdaremnie był niespokojny: w ol>ozie panował nie- 
ład wielki. 

Cborąiy krzyczał i pohamować nie mógł łudzi, 
którzy si^ z sobą zajadali. Co rychlćj więc po kład- 
ce, którą na parowie poloiono, poszedł kn obozowi, 
zdała już grzmiącym gromiąc głosem i ręką a pięścią 
grożąc rebellizantom. 

— Dam ja wam! cinry jakieś przeklętel dam ja 
wam! czekajcie-no! 

Wtóra tętent konia posłyszał za sobą; odwrócił eię: 
Janasz jechał samowtór z hajdukiem Hołobą. 

— O! tak do ^wita? a toż dokąd? zapytah 

— Z listami do p. miecznika, odezwał sią Janasz 
wstając. 

— Z respektem — odezwał się Dnięba — ale wyglą- 
dasz waszmoóó jak z krzyża zdjęty i wybierasz się 
w taką drogę? blady, ranny?... 

— Tak się zdaje, nic mi nie jcsf! 

■ — Gadaj zdrów, ależ oezy maml wolał Dolęba. 
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Nie miała p. miecznikowa kogo innego do posiania? 
Niechbyś się choć wylizał. 

— Nie ma jni o czim m6mi, na konia siedzę. 
Ale mój pÓlkownikn, ozwał się poc&ylając kn 'niemn 
Korczak — na rany Cbrystaeowe, nie dozwalajcie miecz- 
nikowej wyrwać się ztąd bez przyzwoitej osłony i bez 
konwojn, zaklinam was. 

— Po co zaklinać! mszył ramionami Dnlctia — to 
się samo z siebie rozumie. Nie masz eię o co trosz- 
czyć. Gdybym ja się zaniedbał — szepnął ćmiejąc 
się pod wąsem — toć jest kasztelanie. Zakocłiany jak 
kot w pannie miecznikćwnie, opętany, z respektem, 
młokos, clioć kasztelanie. Ten ją będzie przeprowa- 
dzał cłioćby do Chin, mości dobrodziejn, i nie da pew- 
nie jej narazić się na żadne niebezpieczeństwo. 

Spłonął Janasz jak wiśnia — zdjął czapkę, ścisnął 
rękę Dulęby i puścił konia kłusem. Stary dlago pa- 
trzał za nim zadnmany, aż w ostatku zawrócił do ołw- 
zu, w którym na jego przybjcie już się nieco było 
uciszyło... 

Tymczasem w zamku miecznikowa do salki wy- 
szła sama, i z westchnieniem oświadczyła księdza Zad- 
rze, że Jadzia z przestrachu i wzruszenia zachorowa- 
ła nieco i że jćj Itazala pozostać w łóżku. Na twa- 
rzy matki smutek i strapienie było widoczne. Ta 
jedna noc więcćj ją znękała niż wszystkie dni po- 
przednie; modląc się w kapliczce, płakała. 

Gdy się na śniadanie zeszli wszyscy, zdziwił się 
Dulęba nie widząc miecznikćwny, a kasztelanie prze- 
straszył się i natychmiast zapytał o nią*. 

— Trochę mi słaba— odpowiedziała matka, spusz- 
czając oczy— ale to przejdzie. Cóż dziwnego? W tych 
dniach przebyłyśmy więcej niź słabe siły nasze dżwig- 
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nąć mogą. Ja sama czuję się niedobrze. HuBimy 
już wracać do domu. 

To mówiąc zwróciła się do Dulęby. 

— Mój pótkownikn —rzekła — ja do twźj laski się 
nciekam. Myślę, ie dla obn stron to będzie dogod- 
nóm. Cbcę mu Gródek zdać. Będziesz miał przypo- 
rzysko dla ludzi, a mnie tę ruderę zachowaBz do lep- 
szego, da Bóg, czasu. Z zamku i z ziemi nie mieli- 
śmy nic, z miasteczka tei. Są czynszownicy, mogłoby 
być gospodarstwo. Jeśli cbcecie, zajmićjcie. się tćm. 
Co Bóg da, łćm się podzielimy, bośmy nigdy grosza nie 
widzieli. Co nam dacie, to będzie jak znalezione. 

Dulęba aż wstał. Na myśl mu przyszło, ie i Aga- 
fia mu zostawała przy tćm gospodarstwie. 

— Ale, miecznikowo dobrodziejko I zawołał: choć 
perspektywa dla mnie starego nader nśmiecbająca 
się, nie wiem czy podołam, el haec faeimda, et alia non 
omiUendft. MuBzę się Z sumieniem obracbować. Jeśli 
ramiona dźwigną, do usług waszych jestem. 

— E! ramiona silne! odparta miecznikowa — ra- 
dy sobie dacie; na oprawę zaniku zostawię ile potrze- 
ba i na pierwsze gospodarstwo. Proszę was o to. 

— Z duBzy i serca, byłem podołał — rzekł Dulęba — 
alem ci to ja niby póikownik nad tymi nieszczęsnymi 
ciurami. Chorąży ani porucznik im rady nie dadzą. 
Z posterunku, na którym mnie Rzeczpospolita posta- 
wiła, dezerterować nie mogę. 

— Ale to się doskonale godzi: macie stolicę, z niÓj 
będziecie robili wycieczki, macie schronienie. 

Dulęba pomyślał: 

— I pani Dorszakowa pod moją opieką! 
Tego jednak nie powiedział — skłonił się. 

— Pozwoli pani, wezmę to aJ deUberajiĄum. 
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— A ja jnż jak na Zawiszy na panu polegam. 
Kasztelanie ohodzil jak nieswój od drzwi do okna, 

od okna do komina i napowrot — wzdychał. Rozmo- 
wa mn nie Bzia, humor stracił. Wyszli po śniadaniu, 
siadł na stopniacli domu i przesiedział tak do połud- 
nia. Ka obiad jeszcze Jadzia się nie pokazała. Spy- 
tał o nią Jabłonowski, matka coś niewyraźnego odpo- 
wiedziała. Twarze wszystkich były posępne. 

Onłęba, który o niczćm nie wiedział, wyrwał się 
po obiedzie z niepotrzebnym westchnieniem. 

— Z respektem należnym, powiem miecznikowĆj 
dobrodziejce, źe wyprawienie tego posła dzisiaj rano 
trochę mnie zdumiło. Kie wiem jak on dojedzie, 
i nie ręczyłbym, że się gdzie w drodze nie położy. 
Aż mi go żał było nieboraka. 

Zarumieniła się i zakłopotała miecznikowa. 

— Wierz mi półkowniku, sam chciał, zawołała — 
sam się wyrwał... jam była przeciwna. 

— Trzeba mn było anctoritate zabronić— bo w ta- 
kiój drodze, o takiój porze, z ranami, tmdno,by wy- 
szedł cało; a cldopak, mato takich. 

Westchnieniem odpowiedziała miecznikowa. 

— Co się stało, to się siało — mówił Dnłęba — 
z respektem, ja żołnierz i zahartowany, alebym go 
nie puścił. 

Na tćm się skończyło. W oku miecznikowćj za- 
świeciła łza, kochała gojak syna, łecz córkę więcój 
jeszcze. Wieczorem Jadzia nie wyszła, ani nazajutrz 
z rana. Kasztelanie na sofie w swćm mieszkania le- 
żał i wzdychał. Dulęba — z respektem, podżartowy- 
wal z suspirów. Tegoż dnia nsilowal złożyć uszano- 
wanie wdowie Dorszakow^j, i uczynił o to staranie 
meldując się przez Horpynkę. Dziewczę biegało dwa 
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razy, nie mogąc się z panią rozmówid, wreszcie Dalc- 
ba Dte opowiadi^ąc s\ą wszedł. Zastał Agafi^ jeszcze 
na poły osłupiałą, siedzącą na pcdoszkacłi niby z ro- 
botą w rqktt. Wzięła ją była snadź z nałogu, ale 
igła, którą szyła bardzo pilnie, nie miała zawleczonej 
nitki; większą cz^ćć ściegów robiła w powietrzn. Gdy 
Dalęba wszedł, obróciła kn niemu oczy, patrzała dln- 
go i zdawała si^ go nie poznawać. 

— Jak Biq pani ma? przyszedłem się dowiedzieć. 

— Jak ja się mam? prawdziwie, nie wiem — odpo- 
wiedziała Agaiia. Praftda, ie jeszcze na grobie nie i 
porosła trawa? Al to półkownik Dnięba! | 

— Tak, to ja — odparł półkownik. 

— Pan nie wie? to psy? psy — one go odkopać me 
mogły? 

— Ale na żaden sposób. 

— Pocliowali go bez głowy? Proszę cię pólkow- 
nikn, głowę u Tatarów można wykupić? Prawda? 
Zły był to człowiek! ale być pochowanym bez głowy? 

— Niech jui pani o tćm nie myśli — rzekł Dołęba. 

— Radabym, a no, nie mogę, stoi mi w oczach. 
Same trupy.... Ta niepoczciwa Tatiana 'udusiła się. 
Jak Tatarzy wpadli tam, uszy jćj poobcinali. Nie 
wiem czy ją kto pochował. Nie godzi się, by psy jad- 
ły cbrześciaćskie ciała. 

— Pochowano wszystkich, przerwał nagle Dnlę- i 
ba: kazałem kurhany posypać i Tatarów nawet po- 
grześć... A no, dosyć tego, mówmy o sobie. 

Agafia spojrzała na niego, i szyć zaczęła pilnie 
bez nitki. 

— Mrie tu pani miecznikowa oddaje Gródek do 
rządu i opieki. 
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— A! a to dobrzel Ja do rodziców pojada. 

— Ale rodzice w Kamieńca... 

— W Kamieńca. 

— I Tarcy tam— rzeki Dal^ba. 

— Al prawdal Tarcy. 

— Nikt was tam odprowadzić nie będzie śmiał. 

— Więc eói? mam i ja się dać pogrzebać? spyta- 
ła chłodno. 

— Pani moja — odezwał się Dulęba zbliiająo do 
nićj, chociai się odsawala — paoi zostaniesz na zam- 
ka także pod opieką moją, a£ dopóki się co6 nie 
rozwiąie. 

Uśmiectinęła się Agafia. 

— Gdyby nie to, ie Dorszak pani dojadł za ży- 
cia i ie nie ma co po nim płakać, nie śmiałbym te- 
go jćj powiedzieć tak świeżo po jego zgonie. 

— Piękny zgon, psy go jadły! mruknęła Agafia — 
i pocbowany bez głowy. Ale cóż mi chcesz powie- 
dzieć? 

— Jabym się z panią ożenił, Bćg widzi, rzekł 
nagle Dulęba, 

Agafia zaczną się śmiać. 

— Ja jestem stara kobieta —rzekła — aboga, chora, 
daj ty mi pokój. 

— Ale ja cię kochałem i kocham.,. 

— Nie — nie — uiel dosyć mi^m jednego męźal 
dosyć! dosyć! 

Wstrząsnęła się. 

— I on ranie niby kochał, dopóki się nie ożenił, 
a potćm bił mnie cybuchem i zamykał w lochn, choĆ 
ma byłam wierną jak pies. Nie nie chcę. 

— Ale to był zły człowiek! — zaw<dał Dulęba. 

' — A któi może przed ślubem powiedzieć, jaki 
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będzie po ńlnbie? 01 oiet niet i potćm broń Boże 
ómierci, zaowa bez głowy! Mówiła jakby na pól 
obłąkana. 

. — Nie będę nalegał — kończył Dulęba — lecz zo- 
stań pani... zobaczymy... Jeśli powrót do rodziców 
b^ie możliwy... Żal aic nkoi, pani mnie lepiej po- 
znasz. 

Agałia szyła bardzo pilnie, zdawała się patrzeć na 
cbustkę i nie widziała nic. Potrząsała głow^ za- 
myślona. 

— Ja jestem stara kobieta, mraczała. Nie wiem 
kiedy się zestarzałam, bo mi się zdaje, ie wczoraj by- 
łam młodą, ale to jakoś przeszło. Obudziłam się obi- 
ta: sińce, krew i siwizna. 

To mówiąc rękami chwyciła rozrzucone dłngie wło- 
sy i zaczęła je rozbierać. 

— Ja ci pokażę— mam siwe włosy, mam kwiatki 
mogilne. Któż się żeni z aiwemi włosami? 

Potom jakby^coś przypominając Bobie, puściła war- 
kocze i pochyliła się ku Dulębie, szepcząc cicho: 

— Zapomniałam zdjąć mu pierścionka, pochowali 
go z nim, jakże ja mogę iśó za mąż raz drugi? ja jes- 
tem zaręczona z mogiłą! Któż wie? Psy, może psy 
pogryzły ręce. 

"Wstrząsnęła się. 

— Pani potrzebujesz spocząć. 

— Tak, w mogile... dodała. Wprzódy to trudno! 
Któż to może spaćl Tylko szczęśliwi śpią, a my? 
nigdy. Mnie sen męczy, ja się budzę jak po rózgach, 
mnie on we śuie bije. Ja spać nie chcę. Na jawie 
go nie widzę, we śnie ciągle, nie chcę spać, o! nie... 

Dulębie przykro się zrobiło. 

— Czas to uspokoi i zatrze. 
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— Pewnie, pewnie! szyjąc znown, odezwała eię 
Agafia. 

Sądząc, ie jśj jest natrętny, Dulęba wstał. Pod- 
niosła oczy kn niema. 

— Siedź — rzekła— będziemy gadali... myśmy sta- 
rzy przyjaciele. Waćpan byłeś zawsze dobrym czło- 
wiekiem i nie biłeś mnie nigdy cybncbem. Kaz na- 
wet pamiętam, przywiozłeś mj wianuszek bławatków, 
trzymałam go w wodzie. Wiesz! do trzeciego dnia 
opadły! 

Dnlębę wspomnienie to rozcsulilo; wziął ją za rę- 
kę i cłicial pocałować. Z lekka nkłńla go igłą. 

— Dajże pokój! dajl To już nio ręce; ja dawniej 
miałam piękne i białe, a te, to kości i skóra— i brud- 
ne—nie do crfowania. 

Westębnęla. Chustkę szytą niby położyła ua ko- 
lanach, zaczęła ją przeciągać, łzy spadały na nią. 

— Pan jeszcze nie wiesz nic! nict panie półkowni- 
kn: jaką ja miałam śliczną dziecinę! To była córecz- 
ka; oczy czarne, dui&e, usta maluBie. Gdybyś widział 
te pulchne rączki, a! zjeść je się chciało pocalnokami. 
Karmiłam ją sama. Przyszedł pijany, od słowa do 
słowa, począł mnie bić. Opanował mnie gniew, po- 
karm ióU zatruła, i dziecina umarła. 

Zakryła oczy. 

— Znajdę tara Marynię na drugim świecie, bo już- 
ci jest świat drugi? Ale jego tam nie będzie, bo mu- 
si być i świat trzeci. 

Dulęba słuchał i czuł, że ma się chwilowo zbierało 
na Izy, opuścił głowę. 

— Nieszczęśliwa kobieta! rzekł w ducha. 

Jakby zapomniawszy o dziecku, Agafia nagłe spy- 
tfUa: 
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— Powiedzie mi, kiedy mogiła porośuie? 

— Prędko, prędko, na wiosnę... rzekf pólkownik; 
ale nie myMniy o tóm. Jeśli to dla waszego spokojn 
potrzebne, )a ją odarniować kai^. 

— Taki tak! odaniiowa<5, oazokamy czaa i Berce, 
powiemy sobie, ie to ]ai bardzo stara mogiła. Ale 
w nićj pierścionek... 

Dnlęba znown wstał... AgaGa wydawała się jakoś 
przyłomniejszą. Zawołała Uorpynki, ktńra była w dra- 
gićj izbie. 

— Sorbet przynieś pólkownikowi, wody, co chce, 
kawy, niecb nie odchodzi. Samćj mi straszno... Tylko 
cybucha nie! nie! Mógłby mnie nim bić! Nie mogę 
znieśli jego widoku. 

— Zlitnj się pani! któż rękę na kobietę podnieśó 
może? 

Agafia poczęła mn się przypatrywać. 

— Nie wierzysz?... rozśmiała się — a! boś żony 
nie miał! Żony bywają złe, a męi^-owie bywają pijanil 

Hnsiano ai odwołać pólkowoika, tak się n wdowy 
zasiedzif^, wychodząc pot kroplisty otarł z czoła. 

— Uulcit rtcordaiio praeterkorumj mrokoął — tyle 
tego! 



Na dragi dzień wyszła z matką razem Jadzia, bla- 
da, z oczyma trochę zaczerwieoionemi, ale spokojna. 
Kasztelanie ją przywitał bardzo troskliwie, dopytując 
się o zdrowie: popatrzała na niego trochę, podzięko- 
wała mn cicho i odeszła. Kawet ksiądz Zudra znaj- 
dował, ie się czegoś zmieniła bardzo; przypisywał to 
wrażeniom, wśród których najmniej się cznjc holu, ale 
oa po nich dopiero przychodzi, gdy się zmierzy nie- 
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bezpieczeństwo. Sfiecznikowa mocno bjla ciągle za* 
jęta, nie dziw więc, że zostawiła Jabłonowskiego 
i księdza Żndrę, a na gospodarstwie w zastępstwie 
swojćm Jadzię. Kasztelanie próbował z nią na roz- 
maite sposoby rozmowę prowadzić ożywioną, — a była 
zimną, przerywaDą i ceremonialną. Z różnego tonn 
starał się ją rozpoczynać, nie szła z żadnego. Jadzia 
słnchała roztargniona, odpowiadają połówkami, czę- 
sto zdawała się nie słyszeć i nie rozumieć. Kto in- 
ny byłby zrozpaczyl — kasztelanie miał tę szczęśliwą 
nfność w siebie, która nie daje się przełamać; zresztą 
dosyć mn było patrzeć w piękne oczy Jadzi. 

Raz jakimś przypadkiem potrącił Jabłonowsld 
o imię Korczaka: twarz Jadzi się ożywiła, oczy błys- 
ły, usta otwarły. 

— Jak się pann zdaje? zapytała— czy też Janasz 
zajedzie do Mierzejewic? a potćtn, a potom, czy się 
do ojca dostać potrafi? 

— O iłem ja tn Janasza widział, odparł kasztela- 
nie, który się nie domyślał żadnych dta niego szczegól- 
nych względów — zdaje mi się, że sobie da rady 
wszędzie. 

' — Ale ranny był! westchnęła Jadzia. 

— Młodość szybko leczy rany, zwłaszcza gdy się 
pieścić nie ma czasn. 

■^- Odzie on teraz może być? odezwało się dziew- 
czę zamyślone. 

— O! co to, odgadnąć tmdno! odparł śmiejąc się 
kasztelanie. 

— A my kiedy wymszymy? zapytała Jadzia. 

— No, tego nic wiem — rzekł Jałiłonowski, — zda)e 
mi się, że posłano po Sienintę, który się ma przyłą- 
czyć do naszego orszakn, a on jako tutejszy i najle- 

Ftma MrasumsU*gt. T. XII. 15 

C,ql,lt!dt,G00glC 



916 WYBÓR PISM J. I. KRASZEWSKIEGO. 

pićj wiedsąey gdoe oią obracają Tatarowie, któro 
Bziaki bezpieczne, zawyrokuje, kiedy jechać mamy. 

— Al Sienintal ten co naa ta od Konstan^owa 
prowadzili— westchną Jadzia... 

— Jabym rad, iebyśmy na Sienintę jak najdłnićj 
ezekali, grzecznie dodał Jabłonowski; żeby on nas ta 
jak najdlnżćj trzymri, i 4eby droga była powolna, 
bardzo powolna. 

— A toi dla czego? spytała Jadzia. 

— Bobym dłniej mógł z miłego towarzystwa ko- 
rzystać. 

— Księdza Zadry? przebąknęlo dziewczę. 
Kasztelanie się rozśmiał. 

— Ot wysoko je szacnj^^ kłaniając si^ mówił kasz- 
telanio — ale— ale jednak pani towarzystwo... 

— Moje? ze zdziwieniem mówiła Jadzia. Prze- 
praszam kasztelanica — ale go nie roznmiem. Hoje to- 
warzystwo mało zabawić go może. Jestem prostćm 
wsi dzieckiem, pan nawykł do dwom. 

— Ale pani mogłabyś być jego ozdobą I mówił 
kasztelanie. 

— Niech mnie Bóg od tego broni— odezwała się 
Jadzia — ażebym kiedy zmuszoną być vaal& I aa, nim 
występować. Boję się go i... wolę to życie, do które- 
go nawykłam, 

W tym rodzajn i niedłnisze bywały rozmo^ 
kasztelanica z Jadzią, która zdawała się dosiadywać 
przez posliiszeńatwo. Ksiądz Źndra jako milczący 
świadek, chodził zamyślony po izbie; czasem nadszedł 
Dnięba, ktÓry pilnow^ Agafii, sicdzącój spokojnie nad 
dziwną robotą swoją, z igłą bez nici; luekiedy pr^- 
aiadła się nuecznikowa — i na^chmiasŁ coś sobie przy- 
pomniawszy, odchodziła. 

cigiiiodt, Google 



HISTORYA O JANASZU KORCZAKU. 

Czekano na Sienintę' z niecierpliwością. Dulęba 
tymczasem między obozem a wdową eic dzielił. Za- 
raz naatępnój nocy po pogrzebie Dorszaka, pólkow- 
nik wpadł na myśl osobliwą. Dostał desek na zam- 
kn, kazał z nich zbić trumnę, i dobrawszy ludzi, któ- 
rzy się niczego nie lękali, o owicie odkopał mogiłę 
Dorszaka. Miał z sobą całan i ów drewniany domek 
ostatni, kazał więc bez zgryzoty enmienia dobyć cia- 
ło, a korzystając z przekładania go do tnimny, opa- 
trzył ręce trupa i z palca mu zdjął pierścionek. Do- 
pilnował potdm zabicia wieka, sam ziemi sypnął na 
oczy, mogiłę sporą kazał zrobić, odamiowaćją i przy- 
kryć kamieniami. 

Pierścionek ten obmywszy, Dulęba włożył na pa- 
lec i pojei;hał do Agafii. Zastał ją siedzącą w tćm 
samćm miejscu, ale staraniem Horpynki trochę przy- 
braną i z włosami uczesanemi. 

Gdy wszedł i usiaiU przy nićj — zapytała go, czy 
mogiła nie porosła juź? 

— Kazałem ją darniną obłożyć i kamieiiiami z gó- 
ry przykryć— rzekł Dulęba. Za to staranie los mi 
wypłacił, bom w tóm miejscu znalazł pierścionek. 

— Hę? pierścionek? jaki? zawołała Doszakowa. 
Spojrzała mu na rękę, zarumieniła się i krzyknęła: 

— To nie może być! 

Dulęba pokazał go jćj z blizka, potrząsla głową. 
Osobliwsze zdarzeniel rzekła, i zaczęła szyć znowu. 
Tego dnia była spokojniejszą, mówili o dawnych 



Wieczorem nadjechał Sieniuta i wprost 'z konia 
poszedł do miecznikowćj. 

Gdy o nim oznajmiono, wybiegła przeciwko niemu. 
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Kłaniał si^ do kolan czapką, dmiał si^ i wąsa po- 
kręcał. 

— Slnga jainie pani, stawię sięt 

— Panie Sieninto, co słychać? moiemy jecbaf? 
gdzie Tatarowie? nie zrobią na naa zasadzki? 

— KtAź to tam w tym psim krajfr, z pozwolemem, 
za co ręczyć moie? rzekł Sieninta. Ja jak się rano 
badzę, zawsze Pana Boga dziękuję, gdym głowę na 
karku znalazf. 

I zatniłkł z nogi przestępując na nogę. 

— Tandem, dodał — posyłirtem Bzpiegi. Tataro- 
wie głowę sobie sami ucięli, nie tak są straszni. 
Mnrzio ich Szejtanowi syna tu ubito; nie bardzo ra- 
dzi iść nowćj biedy szukać. Tałałajstwo się to zebra- 
ło, ńciąguęło tn jak na jaką wyprawę, bo ich jakiemifi 
skarbami złudzono; teraz się znowu rozpierzchli w ste- 
pie. Gdyby nawet wyrwała się banda, to nieliczna. 

Postanowiono tedy po naradzie, ażeby Dulęby od- 
dział ciągnął po nad granicą, zasłaniając od napadn, 
a miecznikowa pod konwojem kasztelanica, Sieniuty 
i kilknnastu ludzi miała z nienacka wyruszyć, &i do 
Konstantynowa nie stając prawie i nie odpoczywając. 
Dałćj jui gościńce hy^ bezpieczne. 

We dwa dni nareszcie po rannćj mszy, o brzasku 
dnia, szybko zaczęto wozy zaprzęgać, konie siodłać 
i do drogi się sposobić. Sieniuta z hajdukami wystą- 
pił jako strai przednia, kasztelanie stanął u kolebki 
od strony Jadzi. Miecznikowa Już siedziała, gdy 
niespodziewanie zaszła drogę w czarnej sukni Dor- 
szakowa. 

— Go ja tu pocznę sama? zawołała ręce łamiąc. 
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— Półkownik Dulęba zostaje) odezwała się miecz- 
nikowa — przyrzekł mi nad wami opiekę. 

Oł)ejrzała się Agafia. 

— A taki to jai Dalęba! — Snezyła — ramionami. 
Niech bidzie Dulęba, a panią niecłi Bóg prowadzi 
Bzczęśiiwie. 

Obejrzała się i rękę podała półkownikowi. 

— Miecznikowa mnie waćpana oddaje — oua pa- 
ni~co czynić? trzeba słncłiaćl Kie mam nikogo! 

Powńz wyciągał jai z zamkn przez na nowo skle- 
'cony most, a za nim widać było w czerni stojącą 
Dorszakową, która patrz!^ jak osłnpiała to na od- 
dalającą się kalwakatę, to na ćwieźo osypaną mogiłę. 

Jadzia obejrzała się kilka razy na zamek, na oko- 
licę, która jćj się niegdyś wydawała tak piękną i we- 
sołą, a teraz tak smntną. Tyle tu przeżyła — i z tak 
róźnćm uczuciem wracfda do domu! Szczebiotanie 
wesołego kasztelanica dochodziło j&j oszn, ale go zro- 
zumieć nie mogła. Miecznikowa odmawiała Pod Two- 
ją obrona. 

Ranek był jn£ chłodny, lecz jeszcze piękny i po- 
godny, konie dobrze wypoczęłe. Więc po przebyciu 
wąwozów, gdy na równiejsze drogi wydobyła się ko- 
lebka, ruszono dosyć sporo. Sieniuta kłasował i za- 
grzewał do pośpiechu, ażeby się wydobyć co rychlćj 
z okolicy, którą jeszcze za niebezpieczną uważał. 
Szczęściem obawy były płonne, i oprócz gromadek lu- 
dzi z wozami i zbożem jadących na targi, nie spotka- 
no prawie nikogo do Konstantynowa. JaWonowski 
pierwszego dnia był myśli wesolćj i zabawiał jak 
mógł sobą, rozmową, koniem,' z którym dokazywał, 
i strzelaniem do ptactwa, jakie się nawijało. 

Jadzia t^ drogę wspomnień przebywi^a milcząca. 
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JabłoDowskiemn dalćj oul EonstantTnÓTr jechać nie 
było można, ani potrzeba. 

Pokaz^ się wreszcie drngiego dnia pośpiesznej po- 
dróiy dominikański klasztor i zamek, a kasztelanie 
na widok miasteczka westchnął ciężko. Nie skorzy- 
stał wiele z podróży, lecz zakocha się jui tak, że po- 
stanowił oa własną rękę mieeznikowćj do nóg paść 
i o pannę prosić. 

Mrok gęs^ padał, gdy stanęli w miasteczka i gos- 
podę dawną zajęli, w którćj Sieuiata z konia zsiadł, 
tak Bię czając zmęczonym, iż odwiedzenie brata do 
następnego dnia odłożył. 

Ponieważ podróż nadzwyczaj była przyśpieszoną 
i nużącą, a Indzie i konie głodne, wnet czDJąo się tn 
bezpiecznymi wszyscy, rozłożyli się obozem we8<dym. 
Miecznikowa zadysponowała wieczerzę, i kaszŁelaniea 
zaprosiła na nią. Ludzie czoli się ta joż )ak w domn, 
rozchmurzyły się czoła— przeszłość snom się zdawała. 
Mówiono o mi] wesoło. 

Kasztelanie smutny był i pomieszany; przy wiecze- 
rzy mówił mało. Zaraz po nićj wyszła Jadzia do bo- 
kówki, ks. Żudra pociągnął do Sieninty naprzeciwko, 
Jabłonowski zostt^ sam na sam z miecznikowa. By- 
ła ona dla niego tak macierzyńsko łaskawa, iż go 
do siebie ośmieliła. Przewalczywszy więc chwilę, 
przystąpił do niój kasztelanie niby z pożegnaniem. 
Miecznikowa sposobiła ma się pamiątką wywdzięczyć 
za jego opiekę, i z owego skarbca dobyty rząd sadza- 
ny agatami przynieść kazaht. 

Ody się więc żegnać zaczął, ona pierwsza dzięko- 
wała ma czule i dodała: 

— Kie odmówisz mi, kasztelamco; wiem, źe ci na 
Dłczćm nie zbywa, i że w domu wszystkiego maez 
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podustatkieiD, ale ja w imienin męża muszę prosić, 
abyś przyj- mal^ pamiątkę odemnie. 

I odkryła dopiero leżący na ławie pyazny ra^d ów 
pozłocisty. 

Kasztelanie zarnmienił się czając jój rękę. 

— Fani miecznikowo dobrodziejko... jedli kto ma 
komu dziękować, to ja wam; z waszćj łaski najpięk- 
niejsze dni w życiu przeżyłem; a gdy aię kończą — 
tęskno mi do nicli i serce się za wami wyrywać bę- 
dzie. A! karz mnie pani jako chcesz za śmi^ośó mo- 
jąl prawda, że sobą nie władne, że od rodziców zale- 
ci ale sercem mojóm ja sam władam tylko, a to. 
Bóg widzi, pannie miecznikównie oddałem c^e i na 
wiekaistoćó. 

To mówiąc i całując ręk^ miccznikowćj, pokląkl 
przed nią. 

— Pod waszą się opiekę oddaję! zawołał. 
Zammieniła się p. Zboińska, i kładąc palec na us- 
tach, podniosła go z ziemi. 

— Wstań, panie kasztelanicu — na miłość bożą, 
wstań, proszę. 

Ze wzraszenia mówić lie mogła. 

— Jeżeli affekt wasz dla córki naszćj stały a praw- 
dziwy — rzekła w końcu— jeżeli Jadzia wam sprzyjać 
będzie, jeżeli Icasztelaóstwo zezwolą, ja z serca po- 
t^ogo^awię. 

— Nic nie wiem— z zapałem począł Jabłonowski — 
ojn^z, że kocham pannę miecznikównę z serca całe- 
go i że byłbym najszczęśliwszym, gdybym ją za ro- 
eiam fitae mógł pojąć. O to się starać, do tego dą- 
żyć nie przestanę, a w pani miecznikowćj dobrodziej- 
ce chcę mieć orędowniczkę moją i o łaskę jćj hlagam. 

Po tałcićm zagajeniu sprawy, miecznikowa trochę 
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Z radodd popłak^, łzy otaiła, i siadłszy w krzećle, 
a pr^ sobie posadziwszy kasztelanica, dłoiszą z nim 
o jego rodśnie rozpoczną rozmowa Ta dość j^ by- 
ła znana z odgłosa powszechnego; coś się bliższego 
o nić) dowiedzieć chciała. 

Wywnętrzyl si^ w tćm nBpOBobieaia będąc JaUo- 
nowski ze wszystkiemi troskami i nadziejami swe- 
mi, poprzysięgając, ie gdyby przeszkody jalde zaszły, 
woli czekać lat dwadzieścia, mż się wyrzec szczęścia 
nadziei. 

Zapał, z jakim mówił, przejął tiiezmieroie matkę, 
która przyrzekła opiekę wszelką i pomoc stateczną. 
FoczĆm kasztelanie ucałowawszy ręce jćj, prosił jesz- 
cze Jako o łaskę, ażeby mógł widzieć miecznikównę 
i cbociaiby chwilę z nią pomówić. 

Prośbie jego zadosyć czyniąc, poszła p. Zboińska 
do tiokćwki po córkę, i razem z nią zaraz do pierw- 
szćj izby wróciła. Jadzia miała zasępioną twarzyczkę 
i wzrok smntny, a gdy się kasztelanie ra£no ku nićj 
posauąt, nie mogła się powstrzymać od cofnięcia na 
kilka kroków. 

Uiecznikowa coś miała do dysponowania, pozostaU 
więe tak jak sami w roga obszernćj izby. 

Kawaler począł oświadczać, jak ma przykro i smut- 
no tak miłe towarzystwo opuszczać, po ktćrćm wie- 
kuistą eznć mosi tęsknotę. Spokojnym głosem podzię- 
kowała miecznikówna za wszystkie dla nich pocięte 
trudy, zapewniając, ii mu wdzięcznemi pozostaną. 
Ukłonem chciała rozmowę tę zakończyć prędko, lecz 
Jabłonowski się zbliżył i dworskiemi komplementami 
a wyrazami gorącemt pamięci dopraezać się pocz^ 
i łasluiwego serca. 

Panienka rumieniła się mocno. 
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— Mam nadzieję, rzekł: ie gij się wojna Bboń- 
ezy a swobodnym będę, Bóg da, przj^nmieć się do 
Hterz^ewic przyjadę. Jakie mni« przyjmie' panna 
Jadwiga ? 

— Jak nąjgościnnićj bodziemy się starali kasztcla- 
nica przyjąć a nas i wdzięcznym sercem. 

Spojrzał, westcłinął, ale spojrzenie padało na spusz- 
czone powieki, a westchnienie rozwiało się niedosły- 
szane. 

Jadzia nklonila się raz drugi, chcąc rozmowy do- 
kończyć, kasztelanie przeciągnąć ją napróżno usiło- 
wał, zawróciła się i odeszła szybko. 

Miecznikowa przystąpiła do niego. 

— Nie mam łaski n panny Jadwigi— rzekł wzdy- 
chając. 

— Dziecko trwożliwe... to się znajdzie póinićj. Nie- 
śmiała jest—mićf waszmoSĆ cierpliwość, ja nad nią 
pracować będę. 

Na tćm urwano. 

Nazajutrz do dnia potrzeba było powracać kaszte- 
lanieowi, i choćby się chętnie jaszcze zatrzyma, mu- 
siał rad nierad wyruszyć. 

Znużone konie i ludzie wymagali tu spoczynku 
choć przez dzień jeden. Na podziękowanie Bogu za 
ocalenie cudowne, posłała miecznikowa piękny dardo 
Idaaztom, prosząc o wotywę dziękczynną nazajutrz. 
Ksiądz Żudra napisał list do księdza przeora Zająca, 
a Nikita potiid^ go do dnia do Bomimkanów. 

Właśnie się wybierano na mszę, gdy dłago z po- 
wrotem napróżno oczekiwany Nikita przywlókł się 
z klasztoru, ale tak posępny i przygnębiony, jakby go 
tam jakie nieszczęśde spotkało. 

Stan^ w bramie z z^ożoaeml rękoma i namyślać 
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iiq sdawiU 00 pooząó. Zwróaił Bi^ Trruzcie do ksi^ 
daa Żndrjr i wziął go na bok. 

— Cóż ty mi tam nieaieSE, że Bię tak zbierasz, jak 
czajka sa morze? spytał kapelan. 

— Idclio, licho— rzekł Nikita,— jnibym nio mdwió 
nie wolał. 

— Cdi tam? 

— Wszak oi to nasz Janasz bez nadziei ijcia le- 
ij a Dominikanów, i jnł go s^szę na śmierć dyspo- 
nowali. Wpoicili mnie do infirmeryi gdzie leży; nie 
poznał, — a ja jego, gdybym nie wiedzii^, kto wie, czy- 
bym też mógł poznać... Wyprawili go na zgubne imię... 
dowlókł się tn ledwie i jak padł tak joź nie wstał. 
Przyszła jakai zła gorąŃka, ohoć ratonek był wszel- 
ki, zapóino pono! Takiego cdowielca zgubić! mój 
Bożel 

I zapłakał Nikita. 

Wszczęła się tedy sprzeczka czy mdwić lob nie 
pani miecznikowi], bo się to zdawało niepotrzebnćm 
nadaremnie ją martwić, gdyż joź ratunku żadnego nie 
było. Szeptali tak po cichu, gdy drzwi, pod któremi 
stali, otworzyły się, i z załamaaemi rękami wypadła 
z nich Jadzia zapłakana. 

Rznciła się do Nikity. 

— Widziałeś go? 

Dworak się zmieszał widząc. Że zóst^ podsłucha- 
ny, nie wiedział jak odpowiedzieć. Jadzia krzyknę- 
ła i pobiegła jak nieprzytomna do matki. Właśnie się 
miecznikowa wybien^a z różańcem i książką do koś- 
cioła, gdy ujrzawszy córkę w tym stanie, nie wiedząc 
co się staó mogło, domyćltyąc się czegoś okropnego, 
pobiegła ku mi] strwożona. 
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— Co ci jest! Jadzin! na rany boie! 

— Matko! On umiera! zawołała ręce łamiąc w roz- 
paczy i padając na kolana — nmierat 

— Kto? 



Miecznikowa stała osłupiała, gdy wbiegł ts- Żudra, 
a za nim Nikita. Odkryło się wszystko. 

Strwożona sama, natyclimiast zaprzęgać kazała p. 
Zboińska; zamknęła jednak wprzód drzwi, i zostawszy 
sama z córką, usiłowała ją utulić. 

— Bardzo piękna miłość bliźniego i miłość brater- 
ska dla sieroty, odezwała siq potćm surowićj nieoo: 
aie niech Jadzia nie zapomina, że ludzie nie nawykli 
do takich przyjaźni, źle je widzą i ile tłómaczą. Ob- 
cy człek 1 na miłość iKiżą! 

— Jak to obcy? matuniu! przerwała Jadzia. Wy- 
chowaliśmy się razem, praywiązalam się do niego, i nie 
mam płakać, gdy za nas i z naazćj przyczyny umiera? 

Miecznikowa sama mocno zmieszana, przerwiJa za- 
raz rozmowę, otarła oczy Jadzi, zarzaciła jćj zasłonę 
na twarz i kolebkę podawać kazała. Galt^ drogę je- 
chały milczące, matka słyszała łkania córki i udawa- 
ła, fe nie wie o nieb. Zajechała kolebka wprost przed 
kościół, gdy na wotywę uroczystą dzwoniono, weszły 
więc zaraz, poklękły, a ks. Zając jui z zakrys^i do 
ołtarza kroczył z assystencyą. Przez cały czas nabo- 
żeństwa, Jadzia miała głowę wspartą o ławkę i pła- 
kała. 

Najgorsza chwila nadeszła: pragnęła p. Zboińska 
widzieć chorego, a córkę zostawić, aby jćj oszczędzić 
bolesnego wrażenia, lecz Jadzia stanowczo się oparła, 
poczęła ją całować po rękach, chciała upaćć do nóg, 
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i miecznikowa lękając ńą ocsn kdzkicb, zaleciwszy 
spokój, musiała wzi^ć ją z sobą. 

Janasz leiał w osobn^ celi przy infirmerTi. B;ła 
ona maleńka, o iedaćm oknie, z prostym tapezani- 
kiem i stoliczkiem w głowach jego. Braciszek nowi- 
cyosz siedział przy chorym odmawiając różaniec. -Smnt- 
ny nad wyraz widok nderzjł icb oczy. Wyźólkly, 
wychudzony, z zamkni^temi powiekami, z otwartemi 
nety, z obwiązaną głową, Janasz leżał na poły Już 
umarły. Na stoliczku stała gromnica zagasła. Przed 
kilka godzinami dysponowano go na śmierć, choć ma- 
ło miał przytonmości. Na obnaiouój piersi widać by- 
ło blizny od strzał tatarskich i medalik Jadzi. Miecz- 
nikowa i Jadzia stanęły w progu, ale dziewczę poru- 
szone zapomniało o wazystkićm, wyrwało się, przypad- 
ło do łóżka, poktękło i zwieszoną stygnącą rękę chO' 
rego wzięło w gorące dłonie. 

Umierający diguął, poruszyła się głowa, przy- 
mknęły usta, powoli ocięż^e podnosió się zdawiUy po- 
wieki. 

Cichym głosem, jakby go napowrot powoływi^ do 
życia, Jadzia szepnęła: 

— Janasz] Janasz! 

Głos ten zaledwie dosłyszany, w^Ód ciszy klasz- 
tomćj doszedł do ucha chorego, Janasz poruszył się 
znowu, ale głowa zaledwie nieco dźwignąwszy się nad 
poduszki, padła na nie, i powieki napowrot się zwar 
ły. Miecznikowa nie śmiała już odrywać córki od 
niego. 

— Janaszl głośniój poczęła wołać Jadzia, prawie 
rozkazująco. 

Chory otworzył oczy, powiódł wzrokiem błędnym, 
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Źrenice zbladłe zafrz^mely się, wlepiły w twarz Ja- 
dzi, i zdając się czerpać z nićj 8iłq do życia, otwiera- 
ły coraz więećj. Błyak jakiś zaświecił w nich, jakby 
promieniem odbitym od oczn Jadwigi. Uczuła zimną 
fCfec jego drżącą w swych dłoniach. Głowa podnosi- 
ła się, dźwignęła, aen zdawał się rozpraszać. Chory 
spogląda w koto nie dowierzając sobie. Po chwili 
jakby znnżony zamknął powieki, padł' znown, i wea- 
Łcłinienie ciężkie wyrwało ma się z piersi. 

— Janasz! głośno jnź powtórzyła Jadzia. 
Usta chorego pomszyły się. 

' — Kto mnie woła? 

— Jal siostral zawołała Jadzia: ty masisz żyć — 
tyś żyć powinien— ja nie chcę, byd ty umierał. Ja- 
nasz 1 

Ostatni wykrzyk był pełen boleści i błagania. 

Miecznikowa stała bezsilna; łzy jćj ciekły po twa- 
rzy, chciałaby była odwołać córkę, czuta się przykotą 
do ziemi, patrzała jak na cud na to wcdanie do Ży- 
cia, płynące z serca i dokonywająee cudów w jćj 
oczach. 

Korczak zerwał się i siadł, wstrząsnął cały. Oczy 
otwarły się wielkie, ręką potarł czoło, patrz^ i pozna- 
wał miecznikowa, Jadzię, ale nie mógł myślą pochwy- 
cić zcrwanćj nici żywota. 

— Janasz, ty będziesz żyłl głośno poczta Jadsia, — 
ty musisz żyć — ty nie omrzesz! 

Chory poraszał się, jakby bronił nakazowi, jakby 
mu od progu śmierci ciężko było powracać do życia; 
lecz przytomność, siła, oddech, ożywiały już tego, któ- 
ry byl trapem prawie przed chwilą. 

Miecznikowa przystąpiła z kolei. 
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— JeBtedmy przy tobie, Janaazko, izekła, — nie o- 
pnĆcimjr cię. Bóg teskaw, siły ci wrócą. Masz opie- 
ka nie jeateń sam. My z tobą. 

Opizytomoiały milczał dłngo. 

— Gródek! klasztor— zabUi Tatarowie, nie wiein_ 
zapomniałem— odezwał aic— czyż trzeba iyó? Niemo- 
tę... wstać oie mam siły, ale będę posłuszny, pani 
kaie jechać? ja jadę, za kraj świata. Nikita... Ko- 
nia... Gdzie ja jestem? 

Jadzia widząc ten stan — poczęła go łagodnym n- 
spakajaó głosem. 

— Odpoczniżj, będziemy nad tol)ą czuwali, nie po- 
jedziesz sam, — z nami... ale trzeba wyzdrowieć— trze- 
ba źyć. 

— TrzełMi żyć I powtórzył wzdycliając chory... 
Nie mógł się jednak ^ngo otrzymać, i choó ręką 

opiend się o ścianę, opadł na poduszki. Braciszek ap- 
tekarz, który praed chwilą stanął był w progu i przy- 
patrywał się tćj scenie, wsunął się teraz powoli, nio- 
sąc napój, który naprędce przyprawił. 

— Bóg łaskaw, cud — przesilenie — kryzys, trzeba 
mu dać pić, rzekł — i pod^ kubek. 

Jadzia wzięła go z rąk księdza i zbliżyła się do 
chorego. Pochyliła się nad nim i szepnęła: 

— Janasz, trzeba to wypić. 

Posłuszny wyciągnął rękę drżącą szukając kubka, 
ale Jadzia mu sama naczynie przyłożyła do ust spiek- 
ły eh. 

— Pij — rzekła — i niech ci napój ten da iycic. 

Janasz otworzył oczy, wlepił jo w nią z zachwy- 
tem niewyslowionym, i począł pić, i wypił do dna. Na- 
ówczas przymknęły mu się oczy. Odstąpiła Jadzia. 

— Teraz trzeba mu dać zasnąć szepn^ braciszek,— 
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a ja pozostanę pn^ nim teraz. Bóg łaskaw — mam 
nadzieję. 

Skorzystała z tego miecznikowa, aby Jadzię po- 
chwycić i odciągnąć od łóżka. Dala się nic nie mówiąc 
zabrać, tylko z proga spojrzała jeszcze na nsypiąją- 
cego. On, jakby poczuł ten wzrok, otworzył oczy, 
uśmiechnął się łagodnie i zaniknął powieki. 

W korytarza etał ks. przeor Zając, który pokor- 
nie zapraszał miecznikowa dla odpoczynkn do siebie. 
Byłaby może odmówUa, chcąc spocząć swobodnićj 
w gospodzie, lecz Jadzia się cbwiala na nogach, jćj 
potrzeba było przyjść do siebie. Część życia oddala 
jemn. 

Nikita zostf^ przy chorym. 

Od przeora dowiedzieli się szezeg^ów o chorobie Ja- 
nasza, który ledwie się pr^wlókł z gorączką do mias- 
teczka i obiegł w gospodzie. W rozmowie ks. Zając 
słowo rzncił: 

— Wiekopomne Janowe zwyei^two... 

— Jakie ? podchwyciła miecznikowa, poruszając się 
na krześle. 

— A więc wielmożna pani dobrodziejka nic dotąd 
nie wiesz? zaw(^^ ks. Zając, — i ja będę tak szczęśli- 
wy, Że ją pierwszy o tćm uwiadomię... Doszła tn do 
nas radosna nowina przez kresy lwowskie, 2e król 
nasz Jan, zaledwie pod Wiedeń przybywszy, tł«ii(, «i- 
dii, vicii! Tarkćw siłę nieprzeliczoną, która Wiedeń 
oblegała, pobił na głowę i rozpędził; niezmierne skar- 
by dostały się w ręce nasze. Wzięta rękami dzieci - 
naszych wielka chorągiew proroka. Bóg dał nam 
tryumf w obronie Ewangelii. 

Ze wszystkich piersi okrzyk się wyrwał, ręce dzięk- 
czynne się złożyły. 
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— Hoiei to być? wołała pani Zboiisfca. 

— Rzecz jert pewna— bo do królowćj jejmośd 
pnybyl goniec z liBlem, któt; król pisał z namiotn 
wezyra... Po całym krają biegają gońce, wszystkie 
kościoły rozlegają się pieinią Św. Ambroiego dzięk- 
czynną, co tyje cieszy się i radnje, ie nam dano by- 
ło skmszyć t% potęgę i krwią naszą krzyi Chrystusa 
od zniewagi obronić. 

Radość i nniesienie otywiły ws^stkicb, i gdyby 
nie choroba Janaiza, miecznikowa byłaby biegła co 
prędzej do domu, aby tn^ coA więcćj dowiedzieć, a szcze- 
gAlnićj o męin, który był przy boka króla. 

W powrocie miecznikowa była dwojako wzmszo- 
na: otrzymaną wiadomością i widokiem, jaki przed 
oczyma mii^a. Jadzia cbmnma, Ea[dakana, milcząca, 
jeebała jakby się wstydząc tćj cbwili uniesienia n ło- 
ia chorego. Hatb' mySI z przeraieniem wracała do 
tćj chwili. Poczuła całą siłę przywiązania, które się 
objawiło w tym momencie stanowczym, trwożyła się 
o przysiiodć. 

Jadzia ledwie wróciwszy do gospody, pobiegła nie- 
mal zawstydzona do swćj bokówki, i tam upadła na 
łote, modląc się i płacząc. Obawiała się łzy pokazać 
przed matką. 

Nim wieczór nadszedł, dwa razy miano wiadomo&ć 
z klasztoru. Przybył Sieninta od brata i doniósł, te 
cbory się przebudził i dłngo dosyć mówił z Nikitą, 
że się miał widocznie łepićj. Potćm przybył sam Ni- 
kita z weselszą twarzą, zapowiadając takie, iż „pa- 
nicz" daleko teraznawetpod wieczór, czuł się siloięjs^m 
i jakby z grobapowstał, bo jażsięze światem poiegnał 
był na wieki. Zabrawszy dla chorego co tylko sądził, 
że mn potrzebnćm być może, wybn^ się do niego na 
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noc, i miał jnź odchodzić, gdy Jadzia potajenmie wy- 
biegła i szepnęła mu, aiebj od nićj pozdrowił Jana- 
Bza jeszcze. Ka znatt di^a mn, nie mając co, chus- 
teczkę, tEtórą z sayi zdjęła. - Nikita rozczołonj pocało- 
wał ją w rękę, clinstkę jak naj troskliwiej scliowfił 
i czćmprędzćj aię oddalił. 

Kazajatrz rano Sieniota nacieszywszy się bratem, 
siadł na koń, aby do domn powrócić. Uiecznikowa 
niepewna była co z sobą pocznie. Wczorajszy dzień 
uczynił j%. posępną i zamyśloną, chciała jechać i wa- 
hała się — a nie śmiała, z Jadzią nie mówiąc wcale 
o Janaszo ani o dalszćj podrÓiy. Unikała widocznie 
tego przedmiotn. 



We trzy dni Janaez jni mógł wstać i prząść się 
o swćj sile po celi, był jednak o^abiony i zmieniony 
do niepoznania. Zdawał się starszym znacznie, mło- 
dość z sobą choroba ciężka i troska zabrała. Kikita 
nastawał mocno, aby z ks. Żudrą siadłszy na wózje- 
cbał do Mierzejewic, gdzie go samo powietrze uzdro- 
wić mnsi. Droga nie była straszna, bo od starego 
Konstantynowa jechać mieli nie tak już śpiesząc, szczę- 
dząc zmęczonych koni i ludzi. Braciszek aptekarz 
wprawdzie nie radził się jeszcze na jesienne narażać 
powietrze, miecznikowa milczała, Janasz także. « 

Jadzia dwa razy była z matką n chorego, lecz 
oiemal zawstydzona tćm. Że się pierwszym razem zna- 
lazła tak nieopatrznie, chłodniejszą teraz była i na pozór 
obojętną. 

W parę dni potćm Janaaz czuł się tak dalece sil- 
nym, źe sam do podróży się zaczął gotować. Nazna- 
PistM KntsuKtJfiigo, Tem XĘI. 1$ 
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ezono o4JAzd, dzień jeden jeszcze dając do wypoczyn- 
ku, wreszcie po wo^rrie ca intencję podróżnych, 
Korczak podziękowawszy Ojcom za ich gościnno^, 
Babrał się do miasteczka, gdzie jx\i w gotowości stały 
wozy i Indzie. Wprawdzie nie mógł jeszcze bez za- 
dycbania się dłngo iść o swćj sile, lecz z każdym 
dniem i godziną było mti lepić). Miecznikowa śpieszy- 
ła teraz niespokojna. Codzień nowe przychodziły wieś- 
ci o wiedeńskiej potrzebie, a o męźn od nikogo się 
dowiedzieć nie mogła. Jesień była dosyć saeha i po- 
godna, więc i wołyńslde drogi niepopsnte. Na każ- 
dym popasie i noelega spotkano przejeżdżającą szlach- 
tę, która nowe dziwy rozpowiadała o rozbicia Tur- 
ków. Jadwisię tćm cieszyli, jakby Kamieniec i Po- 
dole z rąk ich były wyrwane; dmdzy zemstę srogą 
zapowiadali Godzili się jednak na to wszyscy, iż 
otbuesione zwycięstwo było chlabą wielką w oczach 
Europy i mogło podnieść na nowo sławę rycerstwa... 
O kilkn już poległych pod Wiedniem wiedziano, o kil- 
ku rannych z przedniej szych dowódców i osób przy 
królu zostających; tylko o mieczniku było głucho. 

Ksiądz Żudra powtarzał, iż to właśnie najlepszćm 
było, ii nowin nie mieli żadnych. 

Miecznikowa wzdychała i modliła się. Tak ciągnąc 
się, a coraz bliżej będąc znajomych okolic, na noclegu 
w karczmie na Podlasiu szczęśliwie trafili na sąsiada. 
Był nim stary pan chorąży bielski, prz^aciel mieczni- 
ka, gospodarz i prawnik wielki, człek dobry i znany, 
lecz zrzęda i nudziarz a robigrosz, zakłopotany nie- 
ustannie swemi folwarkami i interesami. Chorąży 
miał nadzwyczajną ochotę nabywania ziemi i mają^ 
ków, kupował co tylko mógł, często bez pieniędzy, 
wykręcając się rozmaicie, niezawsze wychodząc szczęś- 
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liwie, a na stare lata nabrawszy kłopotów na głowę 
co niemiara. A źe iną)ctDOŚoi te bardzo były rozrzn- 
cone, cłiorąży nieustannie był w drodze z jednij do 
dmgićj, iadnćj pono dobrze dopilnować nie mogąc. 
Spotkali go właśnie przejeżdżającego z Lułulskiego 
w Podlaskie, gdzie ogromny szmat błot i piasków za- 
kupił, które mn nic nie dawały. Jecbfd oglądać czy 
potaszów palić i smoły nie będzie mógł pędzić. 

Ksiądz Żudra najprzód go zobaczył i poznał. Cho- 
rąży porwał się od bigosu podróżnego, przy którym 
siedział właśnie, i pocz^ go obejmować i ściskać. 

— Więc wracacie? cali! Chwalić Niywyżazego, już 
o resztę nie pytam, zawołał. Do nas tu straszne i 
głupie jakieś dochodziły wieści. 

— O! w istocie przebyliśmy srogie tarapaty— ode- 
zwałsię Iisiądz Żudra— ale Bóg uratował, a pocieszył 
nas vietoriq, o którćj nas wieści na drodze doszły. 
Ale o miecznikn dotąd nic nie wiemy. 

Chorąży czegoś chrząknął, pasa poprawił, eznpry- 
nę potarł. 

— Nie słyszałem nic — odparł krótko, ale oczyma 
tak dziwnie powiódł po księdzu, jakby skłamał, do 
czego nie był nawykły. 

— Nie mieliście listów? zapytał. 

— Może w domu czeką)ą. 

Chorąży zmilcz^, prosił na bigos, ksiądz odmówił, 
zaczęły się opowiadania. Potom stary wąsy otarł i za- 
brał się iść pokłonić miecznikowćj, ale wprzód pośpie- 
szył coś ludziom szepnąć. 

Z panią miecznikowa rozmowa była urzędowa, 
o sprawach ogólnych, de publicis, o sąsiedztwie, o Mie- 
rzejewieach. Chorąży zaręczał, iż nic prawie nie wie, 
t>o ciągle jest na dyszlu. Zdawało się jednak, jakby 
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się za jcz;k kąaal. PoBiedriawezy chwilę, poiegna) 
Bąsiadkę i z ks. Żndrą poszedł do drngićj izby. 

Jakoń się dziwnym wydawał kapelanowi: mńwil, 
DTywał — zaczyna), nie kończył — patrz^ księdzu 
w oczy, zdawał się namyślać. Wreszcie wziął go 
pod rękę. 

— Księźunia— rzekł— tn nie ma co obwijać w l)a- 
wełnę. Nie cbcę ł)yA zlycli wieści posłem, moie to 
są rzeczy niepewno, ale ieby się miecznikowa intpera- 
te nie dowiedziała, — gadają, ie miecznik pod Wied- 
niem ranny. Otrzym^ postrzi^ i to w nogę. Noga — ^jak 
n Achillesa tak u nae, nt^niebezpieczniejsza rzecz. 

Eb. Żndra wstrząs się i ręce załamał. 

— ' Hogą być bajki, dodał ehorąiy, — ale chcę, ie- 
byś wiedział o tćm, aby was to nie zachwyciło nagle. 

Milczał kapelan zafrasowany. 

Chorążego konie były joi gotowe, siatU więc i ra- 
szył zaraz. Ka. Żndra pobiegł do Janasza, który 
w drodze nietylko był nie osłabł, ale się miał znacz- 
nie lepićj. Nie mógł ntrzymać przy sobie nieszczęś- 
liwi! 'Hadomości — zwierzył się z nią Korczakowi. 
Janasz jak piomnem był rażony. Kochał miecznika 
jak ojca, szanował nad wyraz wszelki — osłabiony 
jeszcze, od łez się nie mógł powstrzymać. Prędko 
jednak Izy otarłszy, oświadczył ks. Zndrzc, że jeśli 
Btę wiadomość sprawdzi, on natyclimiast mszy do 
miecznika, choćby go na drogim końcn świata szakać 
było potrzelMi. 

Przed ostatnim nocle^em, który przypadł o mil 
trzy od Mierzejewic, a zkąd Indzie przodem' wysłani 
być mieli, i Janaaz się wybierał z nimi, — napędził ich 
znajomy podkomorzy brzeski Bachowiecki, powinowa- 
ty miecznika, człek lat średnich, gadnła wielki, orator 
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Blawuy, galaot dla kobiet, które się z niego od lat 
dzieBięcia wyśmiewały. Chci^ go złapać ks. Żudra, 
aby go przestrzedz, ii Huecznikowa o niczćm nie wie, 
gdy podkomorzy przypadł do kolebki i od razn począł 
od kondoleocyi. 

— Pani miecznikowej dobrodziejce! Co za szczęś- 
liwe spotkaniel zawołał z admiracyą wlepiając oczy 
w nią, gdyż był jćj wielbicielem wielkim. Jni widzę, 
że panią ta wieść do domn z powrotem pędzi, ale 
nic tak strasznego, nie ma nie strasznego, a bobatersko 
się tei znajdował! 

Pobladła wychylając się miecznikowa. 

— Mów, błagam— cóż się stało? ja nie wiem o ui- 
czćm' 

Podkomorzy z razn oslnpial i zaciął się, lecz zawró- 
cić joi było za późno. Uderzył się dłonią po astach. 

— Otom się spisałl krzyknął,— niechże mniel Nie 
ma nici Ludzie plotą, jakoby miecznik był ranny, nic 
pewnego nie ma, bajka to miiai być, kiedy pani dobro- 
dziejka nie wiesz nic. 

Miecznikowa płakać zaczęła, Jadzia krzyknęła. 
Przypadli Indzie, Bachowiecki stał jak wryty. 

— Język praeklętyl mraczał — świerzbiało mnie 
pleśćl A to skaranie boże! nigdy się więc tego nie 
odnczęt 

— Zltąd pan to wiesz? podkomorzy, łaskawcol 
mówi wołała miecznikowa. 

— Bębnią wszyscy, plotą, nic nie wiem. 

. — . Cóź mówią? zlitnj się! co mówią? jaka rana? 

— W nogę jakoby postrzał, ale to nic— noga.... 
cóż DOga? 

— On zawsze na nogi i tak się skarżył, poczęta 
miecznikowa— o mój Boże! 
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Fadl tedj niespodziewany frasimek na nieazczęś- 
liwą kobietę. O nocowania nie było mowy. Drogi 
znane dobrze dozwalały ciągnąć nocą, a nadedniem 
kstęiyc jeszcze kwiecił. Kazano popa;ść w miastecz- 
kn rozpytując Bnchowieckiego, który wciąż na swą 
dłagojęzycznoói narzeka. Es. Żndra nie przyznał się, 
ie o tóm jni wiedział od cłiorąiego. Z zamieszania, 
jakie z tego powodn powstało, skorzystt^ tylko Ja- 
nasz, bo się po raz pierwszy na proga mógł do Jadzi 
zbliiyć, po raz pierwszy od tój chwili dla niego pa- 
mł^tnć) w celi dominikańskićj, gdy głos Jadzi do ży- 
cia go na nowo powołał. 

— Ja jni wiedzi^em o tóm nieszczęścia — rzekł — 
po^szeliśmy o nićm pierwszy raz od pana chorąże- 
go; śpieszyłem do domn, aby zaraz nazajutrz wybrać 
się w drc^. Żadna siła wstrzymać mnie nie moie, 
ja przy moim dobrodzieja byó maszę. 

— Jedi — odpowiedziała krótko Jadzia. Czemoi 
ja nie mogęt Biedny ojciec... 

— Bóg da, ie nie będzie to tak straszne jak się 
dziń moie wydaje... Indzie mówią... 

— A! odpowiedziała Jadzia: — żyłam krótko — ale 
jaiem się tego nauczyła, ie zawsze straszniejsza jest 
prawda niż ludzkie przeczucia! Z jakąż ja się radością 
n-ybierałam w tę drogę! jak pilno było matuni! Któż 
z nas odgadł co nas tam czekało... i że wy nam oca- 
licie życie, poświęcając wasze! ' 

— Panno miecznikówno dobrodziejko — rzekł Ja- 
nasz wzruszony — pani ja też moje winienem. Byłem 
umarły, ^os jój z grobu mnie wywołał. 

— Bom potrzebowała was, mój dobry bracie — 
rzekła Jadzia; — sama jestem na świecie, i hez waa 
byłabym sierotą. 
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Janasz spuścił oczy. 

— Pani sierotą nie będziesz, masz rodziców, znaj- 
dziesz łatwo opiekana i przyjaciela... Hdgłbym po- 
wiedzieć nawet, iei go jai znalazła. 

Zarnmieniła się Jadzia. 

— Wiem o kim mdwisz — odezwała się ctiłodao — 
ale ten moini przyjacielem nigdy nie będzie. Gznję 
to. Mam wstręt do niego; nie mogłam mn go okazać 
tylko, bom musiała być wdzięczną. 

— Pozwólże mi jako brata i przyjacielowi — prze- 
rwał Janasz^wziąć jego stronę. Ja go Łam poznałem 
bliżćj. Mężny jest, szlachetny, serce ma dobre. Po- 
cbodzi z pięknego rodn, nic ma zarzacić nie moina, 
h. to wiem, bo to wiedzą wszyscy, źe pannę mieezni- 
kównę kocba. 

Jadzia się zaramieniła jak wiśnia; widać było mie 
eierpUwienie i zdumienie na jćj twarzy. 

— Wy za nim mówicie? Janaszu? zapyti^ — wy, 
za nim? 

— Bo mi tak sumienie kaie, bo wiem, źe i pani 
miecznikowa jest za nim, a serce matki n^lepićj cznje. 

Jadzia mu nie dała dokończyć. 

— Ja go znieść nie mogę! zawołała żywo. Wi- 
dział jak byłam dla niego obojętną, a dręczył mnie 
ciągle. Proszę was, nie mówcie mi o nim. 

— A jeśli to przeznaczenie wasze? spytał Janasz. 

— Nie! zawoła stanowczo Jadzia: mojćm przezna- 
czeniem raczćj będzie klasztor. Wrócę do matki prze- 
łostonćj do Lablina. 

Zakryła oczy, Janasz milczał. 

— Jak wy mi to mówić możecie? dodała po cłiwi- 
li, wy coście przyjacielem moim? wy? Al tegom si^ 
nie spodziewała.... Ja nie chcę iść za mąź — dokoń* 
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czyła nagle— i pójd^ tylko za tego, kogo moje serce 
w;biene, a serce moje jni Trybralo. Czekać potrafię. 
Milczał Korczak, stojąc z głow^ spaszczoną. Ja- 
dzia, ktAra stała na progu, wyźćj od niego, aderzyła 
go ręką po ramienia. 

— Słachaj— a ty? <aekać potrafiszV 

— Ja? jak to panno Jadwigo? 

— Powinieneś amieć czekać, być milczącym i cierp- 
liwym — tyle ci cboiałampowJedzieć— rozumiesz mnie? 

— Nie — rzekł drżącym ^osem Janasz— nie mogę 
zroztunieć, nie śmiem! 

— Jesteś dla mnie dziś bardzo niedobrym bra- 
łem — podchwyciła Jadwiga. Przypomnij sobie głos 
mój w celi, zroztuoiesz może. 

Janaszowi zabraUo glosa, podniósł głowę. 

— Panno miecznikówno — izeU powstrzymi^ąc 
się— mifycie litość nademną, nie dawajcie mnie nadziei, 
którój ja przyjąć nie mogę. Jam sierota, ja wioie- 
nem wam wszystko, jam sługa. Cóżby ladzie powie- 
dzieli, gdybym śmiał?... 

— Jesteś mi bratem, przyjagielem, nie sługą, szyb- 
ko poezja Jadzia. Bądi cierpliwym, czekaj i wierz 
mi, więc^ nic nie chcę. 

Odwróciła się szybko i wybiegła do gospody. Ja- 
nasz staif dłngo raszyĆ się nie mogąc. Zawołać go 
musiano, gdy konie były gotowe. Miecznikowa śpie- 
szyła teraz z niecierpliwością niewysłowioną. 

Już mieli ruszyć z gospody, gdy z przeciwnćj stro- 
ny krzyki słyszeć się dały: 

— Stójl stój I 

Wóz wysiany wysoko najechał prawie na konie 
kolebki p. miecznikowćj. Wpół siedział, na pól leżał 
na nim m^esyzna średnich lat. Janaaz wybieg, aby 
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zobaczyć co było przeszkodą do wyjazda, i zbliżyw- 
szy się do wozn, pozaał rotmistrza Horbowa kiego. 

— Na Bogal wy ta co robicie? zawołał. 

— A no—jadą— odparł rotmistrz —i to na wozie, 
bo chodzić nic mogą. 

• — JaźeScie z powrotem? 

— A no— z pod tego przeklętego Wiednia, gdzie 
mnie ostatni Tnrcy, co szable mieli, porąbali wsze- 
tecznic; nie wygoiłem si^ jeszcze. Hasiałem do do- 
mn wracać. 

— My z panią miecznikowa z Podola wracamy, 
szybko rzekł Jaoaaz. Na miłość Boga, prawda to, że 
miecznik ranny? Wiecie o tćm? 

— Jako żywo! klamstwol balamnctwo! przerwał 
Horbowski. 

Scbylił się do acha Janaszowi. 

— Gorzćj niż ramiy! w niewoli! w niewoU! 
Korczak chwycił się za ^owę. 

— Nie mówcie nic niiecznikowćj. 

— Głowę zakryję i widzieć jćj nie chcę, bo kła- 
mać nie umiem. Bywaj zdrów. 

— Nie wiecie jak się to stało? 

— Dowiecie się aż nadto wcześnie, daj ty mi świę- 
ty pokój — nie cbcę prawić banialuków, a różnie sły- 
szałem. 

Rotmistrz kaza) od wrót zawrócić. 
Janasz siadłszy na wóz, szepnął na ucho księdza 
Zadrze: 

— Albo to lepiój Inb gorzćj — ale nasz miecznik 
pono nie ranny, tylko w niewoli a Tarka. 

Znowu tedy lament byl nowy.' 
Ludzi kilku zostawiwszy przy kolebce, Janasz z ka- 
pelanem pośpieszyli przodem do Mierzejewie, ażeby 
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choć ognia napalić i izby ogrzać kazać, [więcćj zaś, 
by się co6 pewniejszego dowiedzieć i omówić jak 
o tćm tniecEDłkow^ uwiadomić. 

Z północy zjechali przed dwór w Hierzejewicach, 
ciemny zapełnię. Wszyscy spali. Na gloB Jonasza 
dobrze znany, jeden z wartowników dobiegi zaraz do 
podsŁarońciego Wojdy, a drn^ począł stukać w olma 
ochmiatrzyni pani Tnlskićj, aby co prędzćj wstała. 

Wojda nadbiegł w koźa>;hn, który narzncił na pręd- 
ce, boty wdziawszy na bose nogi — i bez czapki. 

— Wszelki dach Boga chwali! Janasz! zawoIiU — 
a pani? 

— Za godzinę najdalćj będzie. Co o pana sły- 
chać? 

— Nic nie wiecie? spytał Wojda. 

— Owszem gorzćj nii nic, bo płoche wierci. Ran- 
ny, w niewoli... 

— No— tak — w niewoli— rzekł Wojda. Są listy 
do miecznikowćj. Piszą, ie król gotów w zamian ze^ 
dać co ma jeńców najprzedniejszych, ale trzeba, żeby 
tam kto do oboza jechał. 

— Toć ja! choć jutro! zawołał Janasz. Nie ma 
co taić przed panią. Lepsza pono niewola niż rana. 

Wojda głową kręcił. 

— Obie licha warte... 

Tulska biegła do ganku drzwi otwierać. Pobudzi- 
li się ladzie, zapalono ówiatła. 

Nie było czasu w długą się wdawać rozmowę; 
dwór cały rozbiegł się, gotując na przyjęcie nkoeha- 
nćj pani. Przybycift jćj łzy wyciskało z oezn, bo 
przypominało biednego miecznika, którego tak twardy 
los spotkał. 

Ksiądz Źudra poszedł do swej zimnćj izdebki, 
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W którćj ma chłopak dopiero ognia niecił. Janasz 
spoczął u Tnlskićj, która go zaprosiła, aby się n nićj 
ogrzsJ. Oczekiwano tak na panią miecznikowa, któ- 
ra w parę godzin, gdy już dwór cały zebrany był 
w gankn, nadjech^a. 

Gdy w gankn obejrzała wszystkicli, źe zdrowi są 
i żywi, weszła dopiero na prÓg, z kropiolnicy wody 
święconej wziąwszy, z modlitwą nia nstacli. Wojda 
i Tnlska szli za nią. 

Wszystko było w porządku, dom się nśmiechal jak 
dawnićj, ale wspomnienie szczęśliwycłi chwil w nim 
przeźytycłi, zatmwala myśl o miecznika. Nie śmiała 
pytaź jćjmość; oglądała Bię,jakby szukała oczyma te- 
go, którego jćj tn brakło. 

— Waszmość, panie Wojda, musisz mieć wiado- 
mość o panu... odezwała się głosem drżącym miecz- 
nikowa. 

— Tak jest, jaśnie pani. 

— Mów proszę — męztwo mam, siebie oszczędzać 
nie potrzebuję i chcę, by mnie nie oszczędzano. Gałą 
prawdę mówić zalecam. 

— Nie śmiałbym też jźj przed jaśnie panią akry- 
wa<S, odezwał się Wojda. Pan miecznik w niewoli 
u Turka. 

— W niewoli! Jezu drogi! i ranny? 

— Nie — zdrów jest. Pacuk był razem z jaśnie 
panem wzięty i umknął: on najlepszą potrafi zdać 
relaoyę. 

— Jest tu? spytała miecznikowa. 

— Jeat, aleśmy mu kazali tymczasowo się nie po- 
kazywać, pókiby pani przywołać nie kąsała. 
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— Niech prqrjdzie! aieoh natychmiast przychodzi! 
odeswała się pani Zboińaka. Cbcę wiedzie<j wszystko. 

Pacuk był pachołkiem przy miecznikn, chłopak 
roztropny, iJe prosty. Zaledwie podano, zjawit się, 
jeaioze w tij odzieży odartej, w jakiej się wyrwai 
z T^k tureckich. 

Łitoić brała patrząc na niego, tak wyglądał zbie- 
dzony i wynędzniały. Przyszedłszy, do nóg padł miecz- 
nikowćj, z raza przemówić nie mogąc, płakał i zaao- 
sił się od łez, lecz gdy mn mówić ni^azano, począł 
zaraz otarłszy łzy i odzyaknjąc przytomność. 

— Po tych wszystkich zwycięstwach i nieszczęśli- 
woSoiach— rzekł— jatucheńmy doznali pod tym skara- 
nym Wiedniem, gdzie nas tak przyjęto, że i nieprzyja- 
cielowi nie życzyć lepi^, król jegomość i my z nim 
pociągnęliśmy zdobywać Parkany przeklęte. Niech 
jaż o tćm kto imiy rozpowiada, dosyć było biedy, 
anośmy na swojćm postawili i znown Niemcom zamek 
oddali... Siła mówić. Pan miecznik pomimo tych nie- 
wygód, ha i pory takićj często, ie psaby na podwó- 
rze nie wypędził, był zdrów i wesół. Dusza się rado- 
wała, patrząc na niego, bo aię ze wszystkiego śmiał, 
choćby bieda była największa. Nieraz król jegomość 
bez namiotn l«g^, a co mówić o nas. Nieraześoty 
się sachym chlebem dzielili, dobrze kiedy i ten był... 
Zaraz pod Parkanami, gdy już je wzięto, raz powró- 
ciwszy pan miecznik do namiota wieczorem, powiada 
do mnie: „Pacnk, podoboo się do drogi gotować, do 
królowćj z listami pojadę, a może się oda i do Mie- 
rzejewic doskoczyć." Mnie się aż serce zagotowało 
z radości. Zaczęliśmy się pakować, choć niewiele te- 
go było, bo lekko jechać mieliśmy. Nazajntrz listy 
już były gotowe. Pan miecznik samotnie ze mną 
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i Z Dąbakim ruszył. Jeszcze z rozkazu królewskiego 
miał obejrzeć oba pola bitwy pod Parkanami — bo tam 
okropna rzei była, i trapów jeszcze siła leiato — i zam- 
ki w Parkanach i Oslrzygonin, czy jak się tam to 
licho nazywało. Wyjechaliśmy wzdlnź obozu Niem- 
ców, bo wodą na Jodzi zamku ojjynąć nie było po- 
dobna, tak trupy rzekę zawaliły — mszyliśmy do Ko- 
DiorDa. A do tego Komorna, ani pan ani my drogi nie 
wiedzieliśmy. Pan się śmiał. ,, Droga? na końcu języ- 
ka!" Nie dalśj było pono niż mil pięć— ale kto go 
wiedział, którędy się tam dostać?... Jechaliśmy po nad 
Dnnajem, rzeką, która tam płynie. Przyłączyło się 
do nas Niemców kilkunastu, którzy też w tę stronę 
dąiyli, zdawało się, że leptćj by6 nie może. Itfiecznik 
z Niemców żartował, a o Turku nikt i nie myślał, 
choć się tam ich ciurów dużo zawsze wałęsało, Kie- 
dy tak na nasze nieszczęście jedziemy, aż oto przed 
nami kupa ludzi — w białych płaszczach. Było ich 
może z półtorasta. Pan miecznik powiada: „To Kro- 
sty cesarskie, ja z nimi się rozmówię i języka dosta- 
nę." Jakoż ścisnął konia, a my za nim. Te łotry 
w białych płaszczach patrzą na nas i Btojąjak muro- 
wane, nie ruszają się. Byliśmy od nich o jakie trzy- 
dzieści kroków, kiedy patrzę, dobyli nagle szabel, i jak 
się na nas rzucą, z impetem strasznym! Konijnż 
ani otrzymać było ani zawrócić, bośmy pędem lecieli. 
Aniśmy się obejrzeli, gdy nam na karkach siedli. 
Niemcy, co z nami byli, ognia dali. Mnie zaraz je- 
den powalił na ziemię, ażem się krwią oblał i z rąk 
mi szabla wypadła. Miecznik siedział na szpaku, mitd 
jeszcze czas się zawrócić i byłby może ujść zdołał, 
gdyby w pędzie Niemiec, który za nim leciał koniem 
go i sohą nie uderzył, tak, iż szpak i pan padli na 
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ziemia. Miecznik się zaraz ponvaI i chciał się bronić, 
lecz go opasali w około. Patrzy, jeden mn ręk^ po- 
daje, bronić aic nie bjlo aposobo. Mnie drugi za koł- 
nierz chwycił i ciągnie. Takedmy się nędznie do nie- 
woli dostali. Lecz ie p. miecznika starszy Tarek 
wziął, a wiele sobie snadi^ po nim obiecywał, łagod- 
nie iię z nim obszedł. Go z nami było i co się obe- 
rwało, mówić nie chcę... Było nas niewolnika pozbie- 
ranego, Niemców azezególnićj, głów kilkanaSeie. Pod 
wieczór ustawiono nas pośrodku, straż z dzidami do 
koła i tak pieszo iii musieliśmy do zameczku, który 
oni tam zajmowali. Rzeczkę, co go oblewała, przejść 
musieliśmy pieszo. Przed bramą Turcy dali ognia 
9 pistoletów, t>o u nich taki zwyczaj, gdy z jeńcami 
wracają. Jui późną nocą wpuścili nas do środka. 
Turków było pełno. Poczęli nas prowadzić od jedne- 
go do drugiego, a kaidy z osobna trząsł, szukając 
czyśmy przy sobie czego nie mieli, nawet w botach. 
Miecznik był, mimo wielkiego nieszczęścia, tak wiel- 
kiego serca, itm go nigdy nie widział spokojniejszym. 
Wzięli ma pektoralik, pierścienie, kiesę, wszystko. 
Od Annasza do Kaifasza wodzili wypytując przez tłń- 
maczów, którzy tam byli Węgrowie zbiegli i zdrajcy, 
ale miecznik nic mówić nie chciał, z nas dwu żaden 
nie miał im co powiedzieć. Tak się nasza nędza za- 
częła... Nas przy dozorze nazajatrz do roboty zapar- 
li; chcieli i pana zaprządz do nićj, ale powiedział 
wręcz, że do tego nie był nawykły. Strawą mizerną 
trzeba się było obchodzić... Żeby powiedzieć, iż się 
bardzo nad nami znęcali — nie mogę... We dwa czy 
trzy dni i my i p. miecznik przez tego, który nas 
wziął, zaprowadzeni byliśmy do starszego, którego tam 
zowią baszą. W pierwszćj izbie boty nam pozrzneać 
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kazali, bo to a nich uszanowanie, głowa nakryta 
a nogi bose. Dopiero nas wprowadzono do dmgićj 
izby, którój podłoga kobiercem była pokryta z ka- 
ii%łków zszywanym. Basza siedział na podniesieniu, 
ostawiony poduszkami w kącie, między dwoma okna- 
mi, a posłanie pod nim czerwono okryte i dokoła po- 
duszki. Kad nim szabla wisiała i bnńczuk z koń- 
skiego ogona czerwony... Tn dopiero poczęła się na 
nowo indagacya: gdzie? jak? co? ale miecznik mało 
co mówić chciał i dali mu pokój. Pozwolili siąść na 
ziemi i tego, co oni tam piją, przynieśli w filiżance... 
Wazystkiołi jeńców rozpatrzywszy, Jegomości i mnie 
odesłał basza synowi swojemu na miasto. Tu ju2 trzy- 
mali nas jak Bóg dał, niewiele sig troszcząc, byleśmy 
żyli, dla okuptt. We dnie ze sługami, a na noc... 
Tu eią nieeo zawahał Pacuk, 

— Na noc nas zamykali do lochu, mnie i dyby 
na nogi kładli. 

— A miecznik? zapytała głosem drżącym pani 
Zboióska. 

— Nie śmieli mu ich kłaść, rzeki sługa. Biedy 
i głodu, i nędzy zażyliśmy wielkiój, ano miecznik 
jeden nie tracił ani humoru, ani męztwa. Mnie już do- 
piekło to do śmierci. Gdybym na pana nie patrzał 
i od niego strofowany nie był, sądzę, żebym ziemię 
już gryzł... Jednego dnia, gdyśmy tak siedzieli na 
górze w izbie, a służba się porozchodziia, bo przy nićj 
mówić nie było bezpiecznie, gdyż niektórzy z nich 
rozumieli coś języka naszego, odzywa się p. miecznik 
do nmie: — „Pacuk, ja ciebie poznać nie mogę. Wpie- 
rzynieś się nie chował, a stękasz i skwaśnialeś gorzćj 
odemnie. No— to idż ztąd do licha." — „Wolne żarty, 
jasnego pana," rzekłem. — „Nie żartem ci to mówię: 
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móglbyft i sam być wolny i mnie nczynió przysłagę, 
boby się Indzie przez ciebie dowiedzieli, gdziem jest 
i co się ze mną dzieje." — „A jakie ztąd aciekać?!" za- 
pytałem. „CfacićJ-no tylko imyńl," powiedział pan. Ja> 
bym to dawno nczynił, alem trocb^ za stary... Tyś 
młody i znajdziesz sposób się ztąd wyrwać. Odziei 
i lak dali ci, ie po nićj nie poznają. Parę słów nau- 
czyłeś się od nich. Wei ino na roznm."— Otóż to rfo- 
wa pańskie poskutkowały, wziąłem się od tego dnia 
myślcó, jakim nmknąó sposobem? Niebardzo tei oni 
nas, a więcej miecznika dla oknpn pilnowali. W locbu, 
w którym nas na noc zamykano, począłem się grze- 
bać. Miałem kąt osobny. Z rana wynosiłem ziemię, 
którą w nocy wydarłem rękami, a jamę cegłami za- 
stawiałem. I^dzteń cały kopiąc się, dopierom po- 
czuł, je mi niewiele zostało, aby się na wolność do- 
być. Jama była taka, ie siłą i mocą tedwicm się 
mógł przecisnąć. Dom słał na pogorzelisku, opodal 
od zamku. Powiadam więc panu jednego dnia: „Ju-. 
tro idę, co pan przykaże?" — „Ha!" rzekł miecznik; 
„innćj dyspozycji nie daję" — z przeproszeniem jaśnie 
pani, ale to własne słowa jegomości, — „nie bądź kpem 
i nie daj się złapaó, powiedz, ie mnie Turcy ta trzy- 
mają, a znajdzie się kto co wymieni lub wykupi." — Po- 
całowałem w rękę pana, poiegnat mnie. Nocą, ^y 
wszyscy spali, wlazłem w jamę, jeszczem ją za sobą 
zauLknął i dobyłem się na podwórze. Pieszo umykać 
nie było sposobu, konia musiałem szukać. Wiedziałem, 
gdzie była stajnia kiai, bom codzień musiał im ko- 
nie czyścić^ wszedłem do nićj, i już kułbaki nie sza- 
bając, ledwie uzdę nałoiyws^, stępą wysunąłem się 
za miasto. Bóg ich ślepotą nawiedził, że mnie nie zo- 
baczyli. Puściłem się na los szczęścia, co koti wy- 
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rwie. Ifad raDem byłem w ogrodzie a Niemców. Tu 
mnie poprowadzili oglądając za OBobliwodć, a że koń 
był, cbociaźem go po ciemka brał, najlepszy, samego 
kiai, zaraz mi go Łam niemiecki półkownik 28gamął. 
Szczęście, ie i mnie razem z nim przyjaciele nie wzięli 
do niewoli. Napotkałem naszych panów, którym roz- 
powiedziałem wszystko, a z farami dostałem się do 
KrjAowa. Ztąd jni pieszo. 

Słnehano, nie przerywając Pacnkowi. 

— Król jegomość jnź wie o wszyetkióm, dodał 
w koficn, — i dał tóowo Hwe, ie choćby dziesięcio naj- 
przedoiejszyoli jeńców oddać przyszło, pana miecznika 
zamianą dostanie bez wykupu. 

— I o wykup nie będzie trudno, zawołała miecz- 
nikowa. Lecz kogóż tu uiyć? 

JanaBz wystąpił. 

— Ja powinienem i muszę jeołiaó: albo niewolę 
z panem dzielić i w nićj mu służyć, lub go z niój 
uwolnió. Poprzysiągłem to sobie. 

Miecznikowa spojrz^a nań. 

— Dobre z waszmośei dziecko, rzekła; ale wiesz- 
ie na co się porywasz?... Gdybym nie była kobietą, 
poszłabym sama... Jedź waszmość. Spoczuićj teraz 
i nabierz sił, pomówimy o tern jutro. 

— Jabym i dnia nie chciał zwlec — odezwał się 
Jauasz— myśląc o tćj niewoli, ktćrój Pacuk pewnie 
wszystkich okropności opowiedzieć nam nie mógł. Każ- 
da godzina droga, po cóż zwlekać? Czas wielki! 

Miecznikowa namyślała się. 

— Jutro, rzekła, albo raczćj dziś, bo jeśli się nie 
mylę, już dnieje. Idż wańzmość spoczni^j, ja się po- 
modlę, i obmyślimy co czynić nalepy. 

Piima KratztiBtkitgo, Tam XII, IT 
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W istocie dniało, gdy Janaaz naostatek do dawnego 
awojego mieszkania poszedł, ale tn o spoczynku nie 
bjlo co myśleć, trzeba się było do drugiej, cięższej 
niż pierwsza sposobić podróży. 

Wyszła nareszcie pani miecznikowa w czarnćj snk- 
ni, smutna, ale zrezygnowana i mężna, córkę prowa- 
dząc za sobą. Kiewytlómaczona otncha jakaś wstępo- 
wi w j<Jj serce. Słowo króla Jana było zapewnie- 
niem swobody, należało tylko przyśpieszyć ją i wy- 
prawić kogo do oboza, a nikt nad Korczaka zdolniej- 
szym do tego być nie mógł. Spojrzała nań z daleka: 
wychudły był, zmęczony, ale na bladćj twarzy nosił 
wyraz takićj energii i męztwa, znała go tak dobrze, 
że nikomu więcć) zaufać, niczyjćj gorliwości pewniej- 
szą być nie nie mogła. 

— W Imię Boże, niecli jedzie, rzekła . w dnchn. 
I to dobrze, że się od Jadzi oddali, i że dziewczęciu 
wyjdzie dziecinne przywiązanie ku niemu z głowy. 
Może też tam gdzie miecznik go dobrze umieści. Pragnę 
dla niego wszelkiego dobra... tylko już w Mlerzejewi- 
cach dtnżćj go trzymać nie można. Świat szeroki, 
chłopiec poczciwy, wyposażenie się znajdzie. Bóg mu 
pobłogosławi, a mnie z serca wielki ciężar spadnie... 

W ten sposób Janasz zaledwie dzień jeden prze- 
czekawszy w Mierzejewicacb, wybrał się zaraz w dro- 
gę. Dano mu Pacaka, na nowo go oblókłszy, i dwdcłi 
ludzi, bo miecznikowa musiała z pieniędzy w Gródku 
odmurowanych, dać na przypadek wykupu pięć ty- 
sięcy czerwonych złotych. Była to summa znaczna, ale 
wiedziano, że Turcy za niektórych i po dziesięć z razn 
żądali, grożąc, że im głowy pościnają, jeżeli tych pie- 
niędzy nie dostaną. 
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Ponieważ zapewne nie wiedziano gdzie się król 
znajdowid, a na zimę miał do Krakowa powrócić 
gdzie jat nań królowa oczekiwała, Janasz miał ni 
Kraków jeobać. 

Bano tego dnia odprawił mszę ksiądz Zadra, ni 
intencję podróży i wykupienia miecznika, poczóm Ja 
nasz poszedł pożegnać panią. 

Rzuciły się łzy pani miecznikowćj z oczu, bo di 
Janasza przywiązaną była, niemal jak do dziecka 
które się w jój oczach wycliowało. Ścisnęła go zi 
gtowę wzrnszona i pobłogosławiła. Jadzia stała ni 
nboczn; poazedt do niej, rękę jój pocałował, a dziewezt 
miało mocy tyle nad sobą, ii nie okazało co czoło 
Odezwała się tylko: 

— Wracjy do nas zdrów z ojcem, będziemy sii 
za was modlili i czekali... 

Zima się jnż zapowiadała, więc drogi nie były dob 
re, powietrze ostre i dni krótkie; podróż więc nie 
łatwo poszła. Przybywszy do Krakowa, dowiedzia 
się Korczak, że króla się spodziewano, ale go tan 
jeszcze nie było; więc korzystając ze sposobności, h 
się tam od królowój z listami szlachcic Kożnchowsk 
z dobrym konwojem miał przedzierać, niewiele spc 
cząwszy, ruszył z nim razem. W drodze nszli prze 
cię obronną ręką wszelkiego niebezpieczeństwa, i en 
dem prawie króla z wojskiem zastali a oblężenia Ze 
czyna, małćj mieściny z zameczkiem, otoczonym wodi 
i mnrami, w którym się Turcy ze znacznym oddzia 
lem bronili. 

Nad wieczór przybywszy do obozu, nżył Janas: 
pozyskanego w drodze Koźnehowskiego, aby sobie za 
raz u króla posłuchanie wyrobić, nie zwlekając i chwili 
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Wpuszczono z liBtami od królowćj Koiachowskiego, 
A vr godzinę potćm, gdy król Itstj przeczyta, bo do 
tych się zaraz rznotł jako zgłodniały wielce wiado- 
mości, przyszło pacłiolę po Janasza, ie się stawić moie. 

Królewski namiot ogromny był jak największy dwór 
i bardzo pigkny a dogoday. Wszystek ze wzorzyatćj 
materyi tnreckiój podbitej suknem, ze sznnrami jedwab- 
nemi i kotarami dtagiemi, a izbami ńciany poprzedzie- 
laaetnl. Moźaa sig w uim było zgnbić, ktoby drogi 
nie wiedział, lecz pacliolg prowadziło, i podniósłszy 
płotek, wpuściło Janasza do órodka. Pierwszy raz ma- 
jąc majestat łtrolflwski oglądaó, Korczak strwożony 
nieco, a plotka zaraz stanął, pokłon czyniąc i nie- 
rychło oczy iSmiejąc podniedó. 

Dopiero po chwili, usłyszawszy głos, zwrócił wej- 
rzenie na to miejsce, z którego wychodzi. Izba była 
w namiocie pońrodkn kolista, obszerna, kannazyno* 
wóm suknem ze złotemi galouami cała wybita, ko- 
biercami gmbo wysłana. Na stole krągłym zaciągnie 
tym makatą, paliły się dwie świece i listy jeszcze 
leiały ^Iko co porzucone. Król na składanóm krześ- 
le, z tasakiem jedwabnym, siedział w popielicowym 
kożuszku, na iupan wdzianym, z rgkanii na kolanach, 
i twarzą jasną i spokojną. Tuszy jui był znacznćj, 
ale mimo to krzepki i silny. Wielką powagą swą 
uczynił wrażenie na przyby^m, ale nie mógł Korczak 
wstrzymać sig w ducha od myśli, ie na szlachcica 
raczćj wyglądiU zamożnego, niż na bohatera. Wielka 
prostota i dobroó blask królewski przyćmiewała. Bu^ 
tam szlacheckiój było dosyć, lecz łagodnćj a miłości- 
wój. Patrzał na Janaszn i westchnął. 

— Waszmość jesteś przysłany od pani mieczniko- 
wćj Zboińskićjl Uiły panie, choć milczysz jakbyś mi 
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wymówkę przywiózł, żem dotąd mojego dobrego przy- 
jaciela i towarzysza z rąk tych pogan nwolnić nie 
móg^ — ale chyba Bóg niełaskaw, mosiiny go wpręd- 
ce dostać. 

— N. panie— odezwał się Janasz— pani mieczniko- 
wa do 8top w. k. moiJei się ściele, a prosi jeno o po- 
moc i pośrednictwo, choćby przyszło oknp zajjaciź! 

— Niech Bóg uchowa! przerwał król: mam ja do- 
syć pochwytanych ich baszów, dam ile zechcą, byle 
raz do ladn z nimi przyjść. Lecz z przewrotnym na- 
rodem tym wiedzieć trzeba jak się układać; im człek 
więc^ nalega, Łćm więcej robią trudności, a cenę pod- 
noszą. Przecie jni mi słowo dali i nmowę byli podpi- 
sali, źe miecznika wydadzą— a co im zdało się Łai^- 
wać jeszcze, aby więcćj wydrzeć. 

— Gdyby laaka w. k. mości ułatwić mi tylko przy- 
stęp do mojego pana, jabym jnź i sam... 

Król Jan się rozśmiał. 

— Dobre chęci waszmości... rzekł. Jakie się zo- 
wiesz? 

— Korczak, odparł Janasz. 

— Dobre chęci, mości Korczak, ale więcej serca 
gorącego, niż znajomości tego, co się tu dzieje. Tn 
i wytrawni rady nie dadzą; cóż dopiero człek nowyl 
Z poganami sprawa. 

Westchnął król. 

— Poczekajcie dzień, mam coś na myśli. 

— Mam z sobą u. panie, pięć tysięcy dukatów na 
okup, lękam się o nie, w, k. mośĆ pozwolisz, abym je 
złożył do kassy pańskićj. 

Ramionami ruszył król i wąsa pokręcił. 

— Niepotrzebnieście je wzięli, bo my go, Bóg da, 
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bez pieniędzy doataniemy. Pojmtgc niecierpliwość p. 
"ieoinikowij. 

— A! najj. panie — gdybym się ja tam tylko mógł 
>Btać!... rzekł Janasz. 

— Foszlemy do Nenbaseln, gdzie nieboraczysko 
gdzi, to 8iq przyłączysz — odparł król po chwili, — lecz 
)rzedzić sam mnsz^, ii miecznik pokorną tam przy- 
■a postać, aby go nie obdarto, i nie rad, by się 
irdzo nim zajmowano. 

Wtćm nadchodzący Denhoff po rozkazy, przerwał 
izmowę. Król wstał, i zbliżywszy się do Janasza, po 
imienin go klepnął. 

— Bądi dobrćj myśli, a bezemnie się z niewczes- 
l gorliwością nie wyrywaj, abyś mnie i mieczniko- 
i sprawy nie popsnł. 

Janasz rękę jego ncałowat i odszedł. W obozie 
loć znajomych nie było znaleźć łatwo, przyjaciele 
,raz się nastręczyli — i Korczaka wzięto, bo każdy 
'I z Polski nowin chciwy. 

Wojsko było zmęczone wielce pochodem a nie- 
tannemi utarczkami pognębione, lecz dnch w nićm 
tnował i ochota niezmierna. Łnpćw najrozmaitszych 
imio^ i wozy były pełne. Za bezcen sprzedawano 
^osobliwBze sprzęty, z któremi nie wiedziano co czy- 
ć, bo ich za sobą wie^ nie było podobna. Wychn* 
:eni, ogorzali, pomarzli, odarci, często głodni, śmieli 
j rycerze, wesołością nadrabiając, gdy czego brakło, 
masz się owego wieczoru na^chał dziejów, których 
zez życie cafe nie zapomniał. Sami je bohaterowie 
lowiadali, nie sznkając z nich chluby. 

Nazajutrz szturm miano przypuścić do Zeczyna, 
którego murach odkryto wyłom na prędce kolanu 
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i ziemią zabiły. Jak świt raszono się z obozu, a Kor- 
czak wytrzymai nie mogąc, na ockotoika się wprosił 
pomiędzy jazdę. KycMo jednak konia rzucił, a sam 
z innymi szablę dobywszy, pobiegł do szturmu, który 
ze dwóch stron przypuszczano. Niemal jeden z pierw- 
szych dostał się mimo gradu kul pod wrota, pod któ- 
re jui petardę miano podsadzić, aby je podpalić i skrn- 
szyś, gdy naparci Turcy i z tćj strony i wyłomem 
przez cisnącą się piechotę regimentu Denhofowskiego 
wywiesili białą chorągiew. 

Król sam stał na koniu nieopodal, gdy się Den- 
hoff z agą-ezorbadźym umawiać zaczął. Zezwolono, 
aby z życiem szli wolni, bez broni i bagażów. Ja- 
nasz z wyprawy swćj powracał ^imo tego miejsca, 
na któróm król stał. Poznał go Sobieski zaraz, i ski- 
nął, aby się zbliżył. 

— Dzielne serce — zawołał śmiejąc się — takich 
lubię. Wczoraj z drogi, a dziŚ na ochotnika poszedł 

Janasz był lekko draśnięty w rękę. 

— Chciałem też mieć szczęście pod rozkazami kró- 
la przelać krwi kropelkę za wiarę świętą. 

Król głową skinął i wąsa pokręcił. 
Turcy w tćj chwili poczęli się przez wrota tłoczyć, 
mimo króla ciągnąc. Przyskoczył DenholT. 

— Nie może to być— zawołał Jan— abym ich puś- 
cił wolno wszystkich, kiedy oni mi miecznika trzy- 
mają, mimo obietnicy. Agę z synem i co przedniej- 
szych zatrzymać, aź go uwolnią. 

Wstąpiła dusza w Korczaka, widzjjc jak król 
o Zboińskim pamiętał. Napróżno się Turcy prosili, 
błagali i wymawiali — nie pomogło nic. Janaszowi za- 
raz myśl przyszła, ażeby z tych zatrzymanych w nie- 
woli korzystać, i gdy Zeczyn zajmowano, przez Kożu- 
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chowskiego się jąl n króla dopraszsć, ab7 ma ze dwo- 
na Tarkami dozwolono jecbać, i wydania miecznika 
domagań etę w zamian za agę, Jego syna i zabranych 
pnedniejBKych dowódców. 

Z razD król się opierał, kogo innego wyznaczyć 
chcąc, potćm W^a dodawe^, zezwolił, Turkom ja^- 
cym z nimi przez tlómacza zapowiadają, że Jeśliby 
posłom włos z głowy spadł, jeńców natychmiast śmier- 
cią nkane. 

Tak tedy króla pożegnawszy i nadochawszy się 
nank i przestróg wielu, jak sobie miał poczynać, Ja- 
nasz tegoż dnia przed wieczorem w niełtezpieczną wy- 
mszył drogę. 

Turcy dodani, choć się sprawowali spokojnie, mil- 
czący jechali i widocznie gniewem na gianrów prze- 
jęci. Wzrok ioh, postawa i mmczenie ciche, nic dol>- 
rego nie wróżyły. Węgier milcz^, Janaaz się opie- 
ce bożćj powierzał, jedno sobie powtarzając, iż bądi 
co bądji miecznika oswobodzić mnsi, choćby sam mi^ 
tam przepaść. 

Drogiego dnia nad wieczorem okazał się zameczek 
przez Tnrków zajęty i pogorzelisko około niego, a dom 
ów murowany, w którym n syna agi miecznik w nie- 
woli zostawał. Kajprzód jednak przewodnicy zmusili 
Węgra i Janasza na zamek iśÓ do baszy. Gdy do 
wTOt przybyli, a z załogi ostrzeżono swoich, któr^ 
dwa chrześcian prowadzili, mySląc, ii to byli jeńcy, 
uradowano się wielce. W krotce jednak radość ta spdz- 
ISf gdy poczęli przybyli opowiadać, że Zeczyn zostd 
wzięty. Wielka wściekłość opanowała ich, na zamku 
ruch się wszczął ogromny, a stojący w podwórzu, 
wśród odgrażającego się Uaron, mogjiby paść ofiarą, 
gdyby przewodnicy nie zapowiedzieli co im król mó- 
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wił, i jako bezpieczeństwo posłów poprayBiądz ma- 
sieli. Godzina i6bt& upłynęła, nim się na zamkn nie- 
co nspokoiło, a do basz; icli poszczono. W^er ta 
głównym bjł, bo się po tnrccku mógł rozmówić; Ja- 
nasz szedł za nim. 

Wprowadzono ioli do tój izby, którą opisywał Pa- 
cnk, a zastali w nićj znowa baszę z cybuchem, na 
podnszkacłi, z szablą i bnńczokiem wiszącemi nad £^o- 
wą. Cdek stary, z brodą dłygą, z różańcem w jed- 
naj ręce, z nogami podkarczonemi. Oczy miał z gnie- 
wu krwią nabiegłe. Zaledwie weszli, a Węgier mówić 
począł, wylmelinął basza z odgróżkami, ii za WB^8t- 
ko Polakom zaj^acą, że słnkroć większe wojsko ńciąg- 
ną i kamienia na kamienia nie zostawią. 

Wę^cr go spokojnie dncbał aż wszystką swą złośó 
wywarł, dopiero spokojnie rzekł: 

— Nie po tośmy tu przyszli, abyśmy tych obietnic 
riuchali. Wiecie co się stało. Król swojego sługi, 
który a was w niewoli zostaje, domaga się. Przyrzek- 
liście go wydaó i zatrzymali, wziął więc waszych 
przedniejszycb, agę-czorbadżego i jego syna, 1 łrzymai 
ieh będzie, póki tego nie wydacie, po któregośmy tu 
pr^byli. 

— Ja królewskiego sługi nie mam, łwm go syno- 
wi darował, rzekł basza; z nim o okup się układtycie. 

— Nie o okup myśmy się tn przyszli umawtaó, ale 
o wymianę. Król wam daje więcej niż złoto, bo po- 
tnEebnjct wam i mężnych dowódców waszych. 

— My ich i tak odzyskamy, mruknął basza, a te- 
go wykupić musicie. 

Janasz nie rozumiejąc jak sprawa stała, mieszać 
się nie mógł; uprosił wszakże Węgra, aby mu widze- 
nie się z miecznikiem wyrobił. Odpowiedziano mu. 
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ii jefili cbce, naznjatrz s miecznikiem dzień sp^ić 
moie, giyi terat noc i jeńcy w lochu zamknięci. 

Torcy przybyli z nimi snadi musieli opowiedzieć 
baszy, że królowi wielce cbodzUo o nwolnienie słagi 
swojego, gdyi się zaciął i zarzekał, it go inaczej nie 
da nJś za dziesięi ^siccy sztuk złota. 

Na t^m tego wieczora stanęło. 

Nazf^ntrz, skoro świt bndzić się w zamku i roszaó 
zaczęto, a Janaszowi jui bardzo pilno było iść szu- 
kać i widzieć miecznika; domagał się więc przewod- 
nika co rychlćj i nakoniec doprosił, ii go czaos^z zam- 
ku na owe pogorzelisko do widnego z dala domu mu- 
rowanego poprowadził. 

Tam jv± od wczoraj wiedziano pewnie o posłach, 
gdyi izbę więźniów Janaszowi pokazano. Niektón? 
z nich w nędznój odzieiy zamiatali włainie przed staj- 
nią, w dziedzińcach i n wrót, ale miecznika między 
nimi nie było. 

Zobaczywszy Janasza, kilku towarzyszów, sądząc, 
ie jeniec nowy przybywa, zbiegło się do niego ciekawie. 
Wskazano mu na górze izbę miecznika, a Enrczaba, 
szlachcic, który na nogach miał łańcuszki, a w rękach 
miottę, rzek): 

— E! nuecznikowi się jeszcze jako tako dzieje, bo 
się za niego duio złota spodziewają. Choó się krył 
z sobą, przewąchali, ie to nie taka jak my golizna. 
Ale go za to niełatwo puszczą, gdy nas daliby pewnie 
dwu za jednego konia dobrego, gdyby im go kto przy- 
prowadził. 

Janasz z bijącćm sercem drzwi otworzył. 

W kubraku nędznym, podpasany krajką, w lada- 
jakich chodakach, tyłem do drzwi siedziiU na posła- 
niu z wojłoków miecznik i w okno patrzał smutnie. 

C,ql,lt!dt,G00glC 



HISTOETA O JANASZU KORCZAKU. 

Ohociaź tak okmtnie t% nędzą zmienionego, poznał go 
zaraz Janasz. 

NierycWo zamyślony jeniec głowę odwrócił; lecz 
spostrzegłszy we drzwiacłi twarz, którćj sobie wytłó- 
maczyć nie tnńgł, a Ao tego wychudzoną i zmienio- 
ną—przestraszony przeżegnał się. 

Jak w tęczę patrzał milczący na Korczaka, gdy 
ten mn się płacząc do nóg rzncił. Dopiero ręce pod- 
niósłszy do góry, zawoł^: 

— Janaezl ty! zkądżeś się wziął? 

— Umyślniem przybył, panie, po was, dla uwol- 
nienia waszego. 

— Z domn? wprost? 

— Tak jest. 

— Jejmość! Jadzia! mów! 

— Wszyscy zdrowi. 

— Bogu chwała! odetchnął miecznik. Ale ty jak 
z kr^ia zdjęty. 

— Chorowałem. 
Zamilkli. 

— Podróż jak poszła? 

" — Dobrze— dobrze... zawołał Janasz, nic chcąc opo- 
wiadaniem na razie go zatrważać. Natychmiast po 
powrocie wysiała mnie pani do obozn, a król jegomość 
pozwolił tn dojechać. Agę i jego syna i trzydziestu 
ich przedniejBzych zatrzymał dla was, aby wymienić. 

— Dobry król. 

— Jam przywiózł pięć tysięcy dukatów. 

— Ha? zkąd? 

— W GróiUtuśmy skrzynię znaleźli. 
Miecznik się pomszył. 

— Ani grosza tym zbójom nie dam. Milcz -i z tćm 
mi się nie odzywaj. Dosyć mię namęczyli — ale ja 
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taki twardBSf od nich. Otoi, jak widzisz, nie mi, do 
ich chleba nawykłem. Apetyt mam }akie£0 nigdy nie 
było... drwię z nich. 

Janasz go począł po rękach całować. 

— Puioid mnie mnBzą, a pieniędzy nie t>ędq widzieli! 
Naglezzamyśleniajakby wychodząc, wtrącił miecznik: 

— Kobyła bnłana oirebiła się? 
JanaiK ogłupiał. 

— Tak Jest— bąknął. 

— Mówiłem, ie irebak będzie— nieprawdaż? 
Naprawdę Korczak o niczym nie wiedział, ale po- 
twierdził. 

Udeian^ go za głowę stary. 

— Tj mydlisz — odezwał się-ieja na twoje przy- 
jęcie taki dobry hnmor dobyłem z zapasa ? Jako ij- 
woI ciągle go mam i z Tnrków drwię. Wściektyą 
flię, a ja się śmieję. Skorzystałem z niewoli tyle, iem 
się cało nieile tego ich psiego języka podnczył i mógł- 
bym z biedy drogmanem byó. 

Janaszowi się na łzy zbierało, a stary &miti się. 
Wprawdzie na twarzy niewola się mocno wypiętnowa* 
ta, leoz oczy kmiaHy Bię jak zawsze. Począł rozpy^- 
wać o wszystko. 

Treści nie brakło do opowiadania, ale Korczak to 
tylko mógł mn donieió, cohy próinej z sobą nie przy- 
niosło troski, balamncił więc i wywiał się róćnie, 
szczególniej o całój podróży na Podole i przygodach 
doznanych zamilczawszy. 

Godziny płynęły niepostrzeione. 

— Panie— odezwał się Janasz— Węgier tam ukła- 
da się o uwolnienie nasze, ale Turcy się npierąją. Ja 
myśl mam inną. Jedli przyjmie basza, zostanę za was 
zakładnikiem; chodzi o to, aby mnie tylko przeto. 
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Miecznik się rozśmiid. 

— JfiewezmącięjOhodyjesteS— rzeld—annichchn- 
dy, mciczyzna czy kobieta, nic nie wart. Za młody 
jested, aby cię za mnie pomieniali. 

— Toi jeśli o niewolnika do pracy idzie, młod- 
szy lepszy. 

— Im nie o pracę cbodzi, ate o pieniądze. Niet 
nie! rzekł miecznik. My tn może, jeśli Węgier nic 
nie poradzi, co innego poczniemy. Masz pieniądze? 

— Snmmę ci^ą w królewskich zostawiłem ręktt, 
Iki nietiezpieczoie było ją brać z sobą — a w kieszeni 
okoto sto czerwonych złotych się znajdzie. 

Tomówiąc,8akiewkędobył Janasz i potoiyłją nastole. 
Miecznik popatrzt^ na nią i schował. 

— Chodźmy na podwórze, bo ja się tn mówió lę- 
kam — szepnął. 

Zeszli tedy po wschodach i na brukowany dzie- 
dziniec, po którym sami się przechadzać zaczęli. 
Miecznik pokazał drzwi do loszkn. 

— Ząjrzyj-nojz pozwoleniein, nierogaciznybyiR w nim 
nie zamknął, a oni nas tam na noc i to jeszcze oka- 
tycb tnb w dybach zapierają. A wiesz? czasem się 
tak śpi, ie nie można lepiśj. Człowiek do wszyst- 
kiego przywyknąć może. Kazali mi z początku ko- 
nie czyścić, ale zaraz się spostrzegli, że to nie moja 
rzecz, i dali pokój. Z miotłą jeszcze jako tako... Ma- 
my ta— szepnął wreszcie — wcale niezłego człowieka 
dozorcę. Słowak jest zbisorraaniony i knpió go moż- 
na a drapnąć. Bardzo mi się chce im tego figla zrobić. 

— Ale kiedy i tak wolnym być można? po cóż się 
podawać w niebezpieczeństwo? rzekł Janasz. Węgier 
się okłada— a dwÓcb agów... 

Miecznik g^wą potraąsn^. 
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— Zobsozymy, zakończ;!. Już mi wreszcie ta 
niewola dojadła— Bt^kniłem się do dontn : dosyć tego! 

Około pfrfodnia nadszedł Węgier, ale z twarzą po- 
sępną. 

— A co? zapytał miecznik. 

— Cticą okapn nie zamiany, odezwał się pos^ 

— Dyabła zjedzą! grosza nie dam! zawołał miecznik. 

— Ja bez pana miecznika nie pojadę — stanowczo 
rzekł Janasz. 

Zboiński mn w oczy spojrzał. 

— Jak mi Bóg miły! bij mnie pan czy obij — nie 
roszę się Ktąd. 

— To oni cię wypędzą, a nie, to w niewolę zapi- 
szą, rozdmiał się miecznik. T^m bowiem beroizmem 
łdopota mi tylko przysporzysz. 

Zmilczał Janasz. 

— Cdi będzie? zapytał Węgier. 

— Powiedz baszy, Łe ja jestem goły, pieniędzy 
nic mam, a krńl takicti słng jak ja na seciny liczy; 
gdyby icb miał tysiącami opłacać, nie stałoby mn na 
kosznlc. Jak sobie cbce. Tnrey pójdą w Żółkwi wa- 
ły sypać, a ja będę tn podwórze zamiatał. 

Ody wieczór nadszedł, noiecznik poszedł się o coś 
z nadzorcą nkładać. Szeptali dhigo. Korczak miał 
czas się przypatrzyć człowiekowi, a ów zbisnrmaiiiony 
Słowak przykre i wstrętliwe na nim nczynił wrażenie. 
Był to mężczyzna ogromnego wzrostu, żółty, twarzy 
pociągłćj, nosa wielkiego, małych oczn czamycb a 
bystrych, mchÓw niespokojnych. Fałsz mn patrzał 
z twarzy calćj. 

— Wyrobiłem u dozorcy — odezwał się miecznik, — 
że nam obn na dzisiejszą noc da izbę osobną i od 
laócnazków na rękach mnie uwolni. Przegadamy z so- 
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bą te godziny, bo jest jeszcze i o co pytaÓ i co opo- 
wiadać . 

Spojrzał z nkosa na Janasza jakoś znacząco. 

Z ocza nnSgl się domyślać, że na wszystko waiyi 
się będzie. 

— Co u licha — szepnąl^ieby też Paenk miał byó 
roznamiejszy i szczęśliwszy nademnie? a toćby jnż 
wstydzić aią trzeba! 

Weszli razem do izby. 

— Słuchaj Janasz! to bydło śpi jak zabite, kolo 
demo zewnątrz żadnćj straży nie ma, żebyśmy też n- 
cickli? To dopiero im psikusa wyprawimy! Ani agi, 



— Na miłość bożą! zawołał Janasz: panie mój! nie- 
bezpieczeństwot mogą nas schwytać, mogą... 

— Wszystko mogą, strzelić i zabić, odparł miecz- 
nik: ale dla tego wajiyć się trzeba i szczęścia spró- 
bować! Mogłem od lada kiepskićj knii zginąć na 
wojnie. 

Próżne były prośby Janasza i nwagij miecznik stal 
przy swojćm, 

Węgrowi dano znać z wieczorn, aby sobie jeśli 
chce powracał, choćby natychmiast. Zresztą, przy- 
znać należy, iż o niego się wcale miecznik nie trosz- 
czył. 

— Gdyby Baiam teremtete posiedział tn na mojćm 
miejsca jaki raski miesiąc— toć go licho nie weźmie. 
Łatwićj go nwolnią niżeli mnie. 

Zamknęli się na noc w izbie im przeznaczonćj. Sło- 
wak przyniósł lampkę, gotowanego mięsa trochę, su- 
chego cbleba i wody. Miecznik się wesoło wziął do 
tćj wieczerzy. 

— W Mierzejewicach— odezwał się— bywały lepsze 
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wieoseree; krapniezek z pólg^kiem, pdce oblizywać! 
kaua ze słoninkąl zrazyl Ta }a)deś ochłapy dają, 
Bóg raosy wiedzieć z czego i z kogo, zamiast węgrzy- 
Da wodę, ohieb aplefioialy, a smaknje to jak specya- 
ły. Co to za mistrze, nędza i ^ód! Hal hal 

Janan niespokojny nie jadł nic i milczał. 

Miecznik palcami Bobie do tćj wieczerzy porinźyw- 
Bzy, obmył r^ce i zaczął myśleć o nbioize i ucieczce. 

Noc ciemna była ł>ardzo i dosyć wietrzna. Wyda- 
w^ Bł^ to przyjatnćm dla ncicczkL Wicher stokał 
w okna i okiennioe, ie mało co oprócz tego śwista 
i ssamn i^azeć było moina. Z p^nocy miecznik ja- 
kie tylko mi^ odzienie, włoiył na siebie; Janasz ma 
chciał na ramiona swój płaszcz rzncić, ale tego nie 
przyjął, pod poLorem, ieby mu zawadzał. Z pokra- 
janego w pasy kobierca skrócono sznnr, którego nie 
wiele było potrzeba, ażeby ziemi dosięgnąć. 

— Dobyć Bi^ ztąd— rzekł miecznik — nie jeat iadną 
sztaką, to dopiero mniejsza polowa roboty; ale koni 
doBtać i ociec, w tćm grał 

Janasz ma się raz jeszcze do nóg rzncił, Uagając, 
aby myil tq odepchnął; odciskał go, zmilczał, ale da- 
Ić) swoje robił. 

— Naprzód się nie wyrywaj— idi za mną i bądź 
pABloszny... nie wymagam wi^c^. Głowy nie trać. 
Milczeć. 

To mówiąc przeżegnał się stary, okno otworzył, 
Bznnr powoli dla próby spościł, ręce poobwijał, i nim 
Janasz ostatnim wysiłkiem potrafił go pochwycić, był 
joź na oknie i na Bznorze. Pozostawało tylko jedno 
Korczakowi: iść za nim. Nie miał czaso rąk obwaro- 
wać, zsunął się więc odarłszy je ze skóry, czego na 
razie nie poczuł. 
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UieczDik bUA jni na dole na grnzowiskn w ciem- 
nościach i prowadził. Przy domu była sklecona na 
pr^dce szopa, w którćj Btsily konie a^. Do tój do- 
stać si^ z zewnątrz nie było można inaczĆj, tylko wy- 
rywając deski, które ńcianę stanowiły. Wziął się do 
tego miecznik dzielnie, a Janasz jął ma pomagać szyb- 
ko, bo jni ważąc się raz, trzeba było doprowadzić za- 
miar do skutku. 

Licha budowa niewielki stawiła opór. Miecznik 
doBtat się do stajni bez wielkićj trudności, i pochwy- 
cił jednego, z koni, którego podał Janaszowi, na dra- 
giego sam skoczył w szopie i wyjechał z niój prędzej 
Biż spodziewać się było moina. 

RoBzali jni z miejsca, gdy po za nimi w podwór- 
cu słyszeć się dało wołanie, krzyk i wrzask, który 
się rozległ natychmiast po całym budynku. Miecznik 
konia ścisnął. Janasz postanowiwszy jechać za nim, 
dobył szablę, którą miiU a pasa, konia płazem ściąg- 
nął—zaczęli uciekać szybko. 

Noe była przerażająco czarna, ale Zboiński przez 
czas pobytu swojego miał sposobność dobrze się w o- 
kolicy rozpatrzyć, pokierował więc konia w stronę, 
gdzie droga była najgladsza i najproicićj wiodła do 
celu. Janasz tuż jecbał za nim. Z tyłu dochodziły 
ich krzyki i basta. Oczywistćm było, ie Turcy uciecz- 
kę postrzegli, i że pogoń puścić się miiJa za nimi. 

Biegli więc wśród ciemności, oddalając się coraz 
dalćj od zameczku, gdy Janasz tętent posłyszał za so- 
bą. Zbliżał się widocznie. 

— Panie ! zawołał: gonią naa... uchodź, ja ich za- 
trzymam, jeśli dognają. 

Nie posłyszał już odpowiedzi miecznika, i koń je- 
go poparł żywiej naprzód. Wtćm pogoń słyszeć się 

Fitma Kram^ildm^o. Tom ISIZ, 13 
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dala tak blizko, ii njść od nićj bjło jat oiepodobień- 
itwem. Sapanie koni czuł po za sobą i przekl^twa 
ńcig:sjących Tnrków, Koń Janasza zaczął zwalniać, 
kilka razy świsnęła szabla w ciemnościach napróżno, 
raz ścięły się t sobą ielezca. 

JanasK noznł w ramienia ból, z dwóch stron oska- 
kiwali go Tnrcy; koń padł i on z nim na ziemię. Nie 
myślał wcale osobie, patrzał co się mogło atać z miecz- 
nikiem, ale wśród zamieszania, jakie powstało migdzy 
pogonią, która go chwytała, zd^o się, £e miał czas 
njść niepostrzeźooy. 

Pochwyciwszy go Turcy i natychmiast ręce zwią- 
zawszy, nie zwaiając na ranę, okładając razami, za- 
ciągnęli napowrot do domn agi. Tn wszystko było 
na nogach, gotowe na przyjęcie nieszczęśliwego. Miecz- 
nik tak dlogo siedział w niewoli spokojny, ii Jana- 
szowi przypisywano zachęcenie do acieczki i jćj nlat- 
wienie. Znęcano się więc nad nim jako nad wino- 
wajcą. 

Chciano go z razn óoiąć bez dalszego rozpatrywa- 
nia sprawy, przyszła potom rozwaga, i okntego w kaj- 
dany zamknięto do osobnego, wilgotnego lochn, do 
którego woda ściekała, i w którym kamienia nawet 
nie było, aby na nim nsiąśó sucho. 

Jaoasz nie rozumiał języka; na wszystkie krzyki 
i łajania nie odpowiadał nic, stał, cierpliwie znosząc 
razy i wrzaski. Dano zaraz znać do zamku, gdzie 
Węgier nocował, ażeby i tego jako wepólwinowajcę 
nwięzió. 

Z tym jednak nie poszło łatwo, gdyż zemstę im 
przypomniał, jaką król zapowiedział, jeśliby któremn 
z nich włos spad! z głowy... 

Fo rozmowie z baszą, stanic na tóm, £e Korczaka 

cigiiiodt, Google 



HffiTORYA O JANASZD KORCZAZD. 

basza zatrzynutć poBtanowił i za nic go wydad nie 
chciał, a Węgra rad nierad pnócłł, domag^ając się 
przez niego wydania awięzionych w Zeczynie, za któ- 
rych JaoaBz miaj gardłem odpowiadać. Gdy ich potćm 
obu razem wyprowadzono, zbliżył Bię do Węgra Kor- 
czak i prosił go tylko, aby królowi o losie jego oznaj- 
mił. Zdawało się, że miecznik nocą achodząc, prze- 
drzeć się mnsiiU do obozn niemieckiego lub polskiego, 
gdyi o pochwycenia go wiadomości żadnćj nie było. 
To pocieszało Janasza, ktuiy jai wcale ani rany, ani 
dężkićj niewoli nie iałował. 

W istocie była ona nad wyraz wszelki ciężka i bez- 
litosna. Słowak renegat, wszyscy słudzy i młody aga 
mścili się na nim za stratę koni, bo drogi padł od 
rany zadanćj mn pałaszem w głowę, a obchodzili się 
jak ze skazanym na dmierć. Jedzenie rzncano mn 
jak psa i to takie, kł^re zaledwie na ntrzymanie iy* 
cia starczyć mogło^ na noc zamykano w tym samym 
tocbn, a kajdany zdejmowano tylko wtenczas, gdy pod 
dozorem pracować masiał, czyszcząc stajnie i podwó- 
rze. Nieumiejętność języka oszczędzała mu przykro- 
ści, jakiśjby doznał, słysząc nieustanne łajanie i szy- 
derstwa. 

Wszystkie jednak niewygody, które powinny były 
przy ostrćm powietrzu dobić chorego, dziwnym spo- 
sobem hartowały go tylko. Widząc go praciyąoego 
w kajdanach na podwórzu, Tarcy przychodzący do 
agi, rzucali mu jałmaźnę. Z razn nie brał jćj Janaez, 
w końcu ta litość dzikich zdała mu się uczuciem ludz- 
kićm, którćm gardzić nie widział potrzeby. Te gro- 
szaki dozwalały mu kupić trochę lepszego jadła i opa- 
trzyć się w szmaty na obwiązanie rany. 

Był pewien, in miecznik i król uczynią o niego 
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ataranie; b1« co siQ le Btaiym at^o? dowiedzieć się 
nie bj\o podobna, i oboza iadna tei me&i nie pray- 
chódEite. 

Turcy sdawali się obojętnieć dla niego; Słowak 
t^lko ma zapowiadał, ie zgnije w wiczienin, Inb pój- 
due przykuty robić wiodem na galerach. Widząc go 
tak wytrwdym, ceniono go jako niewolnika i bydlę 
do pracy. 

Upłynęło doi łcilka, tydzień i dmgi: nie zjawił Bię 
nikt. Jednego dnia tylko Słowak, wypędzając go na 
robotę, powiedział, ie agę i zabranycłi za miecznika 
ładzi w Zeczynie wydano, ale basza jego nwolnić nie 
myńli bez osobnego okupu, takiego, jakiby za miecz- 
nika byt mógł otrzymać. 

Zima nadchodząca przerwała wojnę nieco, ale nie- 
wolę nozyniła nieznośniej Bzą jeszcze. Noce azczegól- 
nićj, bez odzieży, w zimnym locbn, na ziemi wilgotnej, 
straszne były. Trochę wyiebranćj słomy ałniyło za 
pościeł i okrycie. 

Tarcy w końcu, gdy mrozy się powiększały, po- 
iałowaU marnującego się człowieka, i na nocleg zapę- 
dzali go do izby na dole, gdzie chłód mnićj był doj- 
mający. Ki^dany, które się z raza njadały w ręce 
i nogi, namalaly skórę i wyrobiły sobie łożysko zdręt- 
wiałe, w którćm jnż ból był mnićj dojmujący. 

We trzy tygodnie po ncieezce miecznika, ojciec 
agi darowi ma znowu jeńca Polaka, którego dla po- 
mocy w rołjocie około domn, przyprowadzono. Bjl-to 
ciężko ranny szlachcic, towarzysz pancernego znakn, 
niejaki Zbylntowski, Krakowianin, chłop ogromny, ale 
nędzą, niewczasem i niewolą wychndzony i przy- 
wiedziony do ostatka. Gdy się po raz pierwszy uka- 
zał w podwórca i spojrzeli sotrie w oczy, poznali, że 
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b;li jednego roda i narodu. Zbylatowski spytał 
zkąd? 

'— % Lnbelakiego. 

— Ja z pod Erakona. 

— Gdzie cię wzięto? 

— Samem im w ręce wpadł, rzekł- Janasz; i 
pana mojego a dobrodzieja mi^ szczęście nwolni< 

— Słyszałem o tćm, odezwał się Zbylatowski. 
pono zamrzemy tu n nich. Mnie wykupić nie ma k< 
wymienić prędzćj zapomną niź będą pamiętaJi, a 
wola boża. Waści Bię tei eoś Uberować nie ńpie 

Byia to pociecha mieć choć pomówić z kim i wi 
nie się ratować. Zbylutowski znosił niewolę tei z ci 
liwoScią wielką, chociaż zostawił w kraju żonę 
rokn dopiero pońlnbioną, i dziecię. 

Gdy o nich wspominał, łza mu aama ciekła z € 
niepoBtrzeŹona; ocierał ją i milczał. 

Z rana musieli konie czyścić, wody przynieść, j 
mień siać, stajnię zamiatać, podwórze też i sif 
Wszystkie posługi domowe, nawet noszenie drz 
na barkach, na nich Turcy zdawali. Słowak, gdy 
fantazya przyszła, smagał bez przyczyny plctoią, 
krwi dobył, i śmiał się. 

Wieczorem zamykano ich do izby na dole, w '. 
rćj wcale nie palono; nakładano dyby i łańcuszki 

Raz, gdy tak zamknięci gwarzyli, Zbyluto^ 
który był chodzącą genealogią szlachecką, bo wsi 
kie domy znał i ich kolligacyc po eałćj Kzeczypoi 
litćj, przypomniał, że Korczi^ów znał w Sandon 
skićm; jednego szozegdliiićj sławnego sknerę i pic 
cza, któremu dano przydomek Skwarka, dla tego, 
chlebem 1 przyskwarzoną koniną źył cały okn 
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rok, W po^ie tylko zamiast nićj, olejn do cUeba niy- 
wąjąc. 

O tym Korczaku słyszał coS i Janasz, wiedząo, że 
było ji^eś pokrewieństwo między nimi, ale gdy go 
rodzice odnmarli, a do niego eię z sierotą zgłoszoDo, 
jaisA odpowiedzieć, i£ szpitala n niego nie ma. Nigdy 
się więc )ai potćm o niego nie dowiadywał i zapo- 
mniał był cale. Przesunęło się to wspomnienie ra- 
zem z innemi, i więcćj o tćm mowy nie było. 

Około 6wląt Bodego Narodzenia, między Tnrkami 
poczęły chodzić wiedoi, iź snłtan Eara-Hostafę, zięcia 
swojego, za nieszczęśliwą wyprawę, w którćj ^le In- 
dn pognbił i taki srom na chorągiew Proroka sprowa- 
dził — śmiercią nkar^, wedle ich obyczaju. Posiał 
mn pismo i jedwabny sznur, którym go uduszono. 
Mówiono tei o strasznćj sile, z wiosną mającćj sią 
wylaó na kraje cbrześciańakie. 

Z obozów i od króla nio jeszcze słychać nie było. 
Janasz dziwił się tćj obojętności, ale wreszcie zdręt- 
wiał, zwątpiwszy jnż, aby mógł być uwolnionym. Za- 
powiadano mu, że go do Stambułu odprowadzić mają. 
Trudno się było okupu tak wielkiego, jakiego aga. 
2ądał, spodziewać. Dziwiło gó to jednak, iź dosyć 
się w końcu względnie z nim obchodzić -zaczęto, 
i gdy raz zachorzał byl, nawet w cieplejszćj izbie le- 
żeć mu dozwolono. Wygadał się w końcu ^owak, że 
jni trzy razy przyjeżdżano, dając na zamianę kilkunastu 
Turków za niego, lecz aga, im więcej o to naciskano, 
tćm wyićj cenę podnosił. 

— Jeszcze waszmość się wydostaniesz jako tako — 
mówił Zbylutoweki,— ale co ja, zginąć tn muszę, a że 
twardo dusza siedzi w ciele, będzie tćj męki na ^a- 
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go. Byle człek modlitwy nie zapomniał i w bydlę 
się nie zmienił. 

Tymczasem stało się to, czego Bię najmniźj i 
dziewano: jednego poranka wyciągnięto Zbylntows 
go z izby i zapowiedziano mu, ie go wymienić m. 
Z raza nie mógł Bwego szczęścia zrozumieć, tak pi 
chodziło nieoczekiwanei potćm osłupiał, wreszcie 
kiem oszalał. Janasz miał tylko czas żegnając 
z nim, prosić go, aby o nim doniósł, ie żyw jest, 
Tnrcy różne czasem wieści puszczali, i źe cierpli 
czekać będzie, aż nań kolćj przyjdzie wydobycia 
z niewoli. 

Został więc Janasz sam znowu i z podwójną 
bota, bo na niego za obn spadla. Minęły znowu 
godnie, miesiące. Zbierało się jui ku wiośnie, { 
aga przybywszy raz z zamku, więźnia do siebie 
wołać kazał. 

Młody ten Turek, którego z dala tylko widywał 
tąd Janasz, nielitościwym był dla ludzi swych i j 
eów. Zdziwił się wielce Korczak, gdy mu do ni 
iść kazano, bo do nowśj winy się żadnćj nie c 
Przez czas pobytu. swojego nieco języka się naucz; 
szy, mógł zrozumieć cokolwiek i bez tłómacza, 
Słowak, który z nim szedł, miał służyć za drogms 

Gdy go do izby wprowadzono i stanął u pro 
długo milcząc czamemi oczyma wpatrywał się w i 
go i badał Turek; na ostatek pytać go kazał, z zal 
ciem na Proroka Chrystusa (Jak się wyrażał): kto 
jest w istocie, i jakie ma środki wykupu? 

— Żadnych a żadnych nie mam, odpowiedział 
nasz. Jestem sierota ubogi, i oprócz łaski pana, u 1 
rego służyłem, nic więcćj nie posiadam. 
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Tarek wdał, ie to ni« moź« być, i« tyle atanti 
o niego csyniono, ii ze znacznej rodziny być mnsi. 

— Gdyby yr iatocie tak było, dawnobyście okup 
otrzymali. 

Nie mogąc ^ri^ćj nic z niego dobyć, odprowadzo- 
no go napowrot do izby. Słowak, którego obejście si^ 
z jeńcem cokolwiek się zmieniło, powiedział mn na 
ncho, ii o wymiana i okup pnyałano i ie sa niego 
syna jakiegoś baszy ofiarowano, a aga tya^c jeszcze 
dnkatów mieć lądi^. 

Nazajatiz rano o godzinie, gdy zwykle do roboty 
pędzono jeAoa, nie przyszedł nikt, Póżnićj dopiero 
nieco Słowak drzwi otworzył, i Janasz njrzat tego sa- 
mego Węgra, z którym pierwszy raz przybył, ośmie- 
cbającego się do niego z daleka. 

— A toć waazmońć chwała Bogu źyw — odezwał 
się,— na bom sądził, ie cię jai dawno ńwiecio nie ma. 
Tarcy przy wymitnacb, snadi posądzając, Łe& cod wi^ 
cńj wart od innyob, mienili waszmoAci nmarlym. 

Uszom swym nie wierząc prawie, x^sia.l Janasz, 
ale teit mn kajdanki na zamek zakładane zaraz Sło- 
wak zdjął i pnścił. Do młodego agi nie było po co 
iść, ale na zamek do ojca jeszcze go zaprowadzono* 
gdzie oba kawą poczęstowano, a Węgier zaraz od żoł- 
nierzy odziei kupił, bo Janasz był straszliwie odarty 
i w łachmanach cały. Ledwie się odziawszy, chciał 
śpieszyć Bogn dziękować za swobodę — ale i konia 
jeszcze dostać było potrzeba, i Węgrzyn miał innych 
do wydobycia z niewoli. Tak się ich zebrało Pola- 
ków i Niemców do dziesiątlta — i w wesołćm towa- 
rzystwie, wszyscy Bogu dziękując, pośpieszyli do Ko- 
morna. 

Janasz, w którym iycie na poły było wygasło 
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wśród tćj nędzy, ktAii] końca dojrzeć nie mógł, po- 
woli rozmarzał się, poczynał myśleć i snnó plany przy- 
szłości. Wraci^ nadzieje i smntki dawne. Były one 
innego rodzaju nad to, czego doznaw^ w niewoli. Tam 
dźwigało się iycie z ołwwiązkn, teraz przycłiodziła 
znowa walka z sercem i losem na pozór liejazym, 
w rzeczy tćm iroiazym, te bola nikt widzieć, ani on 
mógł posądzać. 

W podróży garstka towarzyszów powoli siq roz- 
pierzchła po świecie, tak, ii we ozterecli ledwie dosta- 
li się do Krakowa. 

Janaszowi powiedział Węgier, iż królowi szozegól- 
nićj winien był oswobodzenie swoje, należało więe 
npańć do nóg i podziękować. 

Lecz w dziwacznym tym stroju, który mu Węgier 
kupił, na pół tureckim, pół węgierskim, jak się było 
na zamkn pokazać? Pieniędzy na zakupienie innych 
Bokni nie miał. Wprawdzie obyczajem owoczesnym 
wracający z jassym, jak kto stał, szli do kościoła i do 
króla jegomości, niektórzy nawet kajdaay niosąc, jed- 
li je zabrać z sobą mogli. Janasz, łańcuch, który na 
rękach nosił, dostał w podaruoka od Słowaka, i cbci^ 
go w kaplicy w Mierzejewicach powiesić. 

Wjechawszy do miasta, które z powodu pobytu 
króla i królowćj pełninśkie było ludzi, Janasz szukał 
jak błędny kwatery, gdzieby mógł się oczyścić i od- 
począć, gdy z konia zsiadłszy, a wiodąc go za sobą, 
poczuł nagle, że mu ktoś na szyję rękę zarzucił i ca- 
łować go począł. 

Odwrócił się nagle i postrzegł do niepoznania zmie- 
nionego Zbylutowskiego. 

Odżywił się już był na krakowskim chlebie, wy- 
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bielał i pRynuntenił, a atrój piękny czyiił ^ nowjm 
oztowiekieiii. 

— Otom szcE^śIiwf krzykn^ na cały glos Zbj- 
Intowski: Jui in t ioną i z dzieckiem od tygodnia. 
N iathłe się z tobą podzielę szczęścieni, towarzy- 
sza niedoli. 

Zaczęli się ściskać w nlicy, aż ludzie ich kołem 
otoczyli z ciekawości. Janasza po stroju było poznać, 
Że X niewoli wprost Jechał. 

— Zajeidiaj do mo)ćj gospody! zawołiU Zbyla- 
towski: ionka się postara, abyś głodny nie byl 
Porwri go tedy pod rękę i wiódł jak swojego. 

— A chcesz— rzekł po chwili szlachcic— to cię jesz- 
cze ze Skwarką Korczakiem poznamy wszak ci ta jest! 
widziałem go. Wyszedł na dziadka kościanego, tak 
zestarzał, a kaszle, dychawicę ma ezy co... 

— Bóg tam z nimt anim jego, ani dychawicy nie 
ciekaw, odezwij si^ Janasz. 

Tak rozmawiając, do gospody się dostali. Kie 
osobliwa była, ale dla Janasza izba, a dla konia ka- 
wi^ żłobn się znalazł. Nie dając odetchnąć Korczar 
kowi, Zbylutowaki go do żony poprowadził, ktÓrćj 
wiele o nim opowiadał. Kobiecina była młoda i skrom- 
na, z synaczkiem na ręku. Tego zaraz mężowi od- 
dała, aby się z jego wąsami bawił,_ a sama poeda 
o jedzenin pomyśleć. 

Tak szczęśliwie Janasz, który się tu obawiał zo- 
stać bez znajomych i pomocy, znalazł ją w Zbylntow- 
skim chętną i serdeczną. 

Nazajutrz począł się Janasz krzątać, żeby na za- 
mek do króla trafić i o mieczniku dostać języka. 
Wszyscy ma radzili tak iść jak stał, co też Korczak 
nczynił. Ale na zamek do króla się dostać nie było 
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łatwo, bo cały boiy dzień dziedzińce były pełne se- 
natorów, dnctiowieńBtwa, cndzoziemców, wojskowych, 
ciżby wszelkiego rodzaju i języka. Zameldował się 
wice Janasz jako powracający z niewoli, i czekał. 

Było z nim kilkadzioaięcia uwolnionych, więc So- 
bieski ich razem do ncałowania ręki przypHÓcił. Pa- 
mięć miał prawdziwie hetmańską, bo kogo raz szcze- 
góliućj w polu i wojsku widział, rysy soWe natychmiast 
przypominał a często i nazwisko. 

Janaeza spostrzegłszy, stanął i myślał długo. Ude- 
rzył się w czoło. 

— Gdzie ja waszmoSci widziałem? odezwał się. 

— Pod Zeczynem, najj, panie, gdym z okupem 
dla p. miecznika Zboińskiego przybył. 

— Już wiem! tak — rzekł Sobieski, ale mu się 
twarz chmurą okryła — i oba z miecznikiem pięknie' 
ńcie się mi spisali, jak dwu wartogłowów. Żeś też 
waszmość od teg0'kroku nie powstrzymał starego, co 
go omal życiem nie przypłacił! 

— Jam niewinien najj. panie, odezwał się Janasz; 
miecznika iadna siła nie pohamuje, gdy nań chwila 
taka przyjdzie. 

— Ja go znam, to prawda — odrzekł król — a i wa- 
szeć dobrą odbyłeś pokutę. Turcy cię za umarłego 
podawali przy wymianach, a potem się na okup za- 
sadzili, ale przecie jakoń się udało. 

— Przybyłem do stop waszćj królewsłdćj mości 
podziękować. 

— Chwała Bogu, chwała Bogu, i Bogu nie mnie 
dziękuj. Miecznik tam asiudzieja łwdaj opłakał, bom 
mu doniósł, źe umarłeś. Ucieszy się, gdy cię iywym 
zobaczy. 

Popatrzał król na niego. 
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— No, wyglądasz Jak wracający z niewoli; wy* 
Miiii^ ta sobie — nekł — a maazźe jaki grosz przyda- 
szy, «iy iii«? 

Janasa zmilcaał. 

— Pewnie jak iwicty tnreoki od Tnrków wra- 
casz — dodał imif^ąa si^ i odwrócił zaraz do stojącego 
za nim marsidka dworn:— Dwadzieścia czerwonych 
ztotycli kaicie mn wyliczyć, a ja się z miecznikiem 
porachi^^. 

Janasa si^ skłonił. 

— Odpociywaćbym ta nie cbeiał, odezwał ńc,— 
i prosiłbym, lebym mógł zaraz jechać. 

— No, to jedi— a miecznikowi powiedz: niech mi 
si^ wysityftąje, bo aby cokolwiek ciepła, musi ze mn^ 
cnuwn iM, A waszeć? — zapyta Sobieski. 

— Gdyby p. miecznik siq sgodzU, mi^bym się a 
szcz^Iiwego, gdyt)yś mi w. k. moM pod swoją cho- 
rągiew zaciągnąć się pozwolił, choćby w cndzoziem- 
skim antoramencie, bo poctta jako sierota nie mam 
1 czego wystawić. 

— To ci się nawet należy — odezwał się tcról — boć 
na Tarkach revancĄa wziąć potrzeba za to, co się od 
nich ucierpiało. Jedi-no, jed^ a gdy się odpasiesi, 
miejsce ci znajdę. 

Król ma dał rękę do pocałowania — i na tćm się 
poatocbaoie skończyło. Wychodzącemo we drzwiach 
marszałek oddał dwadzieścia dukatów. Jaoasz wy- 
szedł z zamka, ja£. tylko myśląc, jakby się do Mierze- 
jewic dostać co najprędzćj, — wprost tedy szedł do 
Zbylntowskich. 

Ledwie się we drzwiach pokazał, z drngićj izby 
wyjrzawszy towarzysz, zawołał: 

— Otoź i on. 
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A wtćm wyjrzała siwa głowa i twarz w zmamcz- 
kacłi cała przygarbionego DiezDajomego człowieka. 
Starowina był jakiś nędzny, pokorny, abogi, w wy- 
azarzanym i zleżałym kontneza długim, który niegdyś 
na lepszą ta8zq był robiony, bo na nim wisiał jak na 
kołku. Oczyma małemi przymmżonemi, namarszczy w- 
8zy ezolo, pilno aic wpatiywał w nadchodzącego. Zby- 
latoweki się śmiai. 

— Poznajcie się ichmoście, bo to jedna krew, oba- 
ćcie Korczaki. 

Dopiero się Janasz domyślił, że to był ńw ^w- 
ny Skwarka, który niegdyś przytułku mu odmówił, 
zarzekając się, it u niego szpitala nie ma. 

Więc z dala mn się bardzo pokłoni) i nie myśli^ 
narzucać. 

Skwarka zaś obie ręce rozstawiwszy, przyszedł do 
niego, niezmiernie czułe ściskał, szepleniącym i cic- 
niuśkim odzywając się głosem: 

— Kocbaneczekl Korczaki mój Boże, nasza krew! 
z niewoli! z tureckiej! Niech cię uńeisnę, mój gołąbku! 

Janasz dał się nścisnąć, w ramię go pocałował, 
już poczuł stęchliznę kontnsza, ale wnet odstąpił- 
Korczak stary siadł i jak w tęczę w niego patrzał 
zmrnźonemi oczyma, powtarzając: — „Gołąbcczekl" 

— Pan Korczak — rozśmiał się Zbylutowski— bar- 
dzo was chciał poznad. Wszakieście krewni. 

— Myślę, ie dalecy — odpail Janasz. 

— Altw dalecy, albo i nie tak bardzo, gołąbku 
mój, rzekł stary. Twój dziad był Fabian, a z moim 
ojcem Sebastyanem rodzeni byli, tak, kochanie moje. 
Nam w roikinie zawsze się nie szczęściło. Wola . bo- 
i&, kogo kocha Bóg tema krzyże zsyła, taki mój go- 
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łąbko... Waszecis ojciec wszystko stracił, mój także; 
nie miałem nic, wyszedłem w dwiat w łatanćj koszDli. 

— Aleś się waazmośó za to pięknćj fortany doro- 
bił— rzeki Zbylatoweki. 

Stary rękami potrz^ał. 

— Ja? kłó^ to wam mówił? Nędza! długi! bied&l 
lienrodzaj, procesa, pieniacze! ostatni grosz patrono- 
irie wyssą z kieszeni ! Nędzarz jestem 1 

Spojrzał na Janasza, który nie mówił nic. Pilao 
nn byló myśleć o podróży, a Zbylutowscy od obiadn 
>nśció nie chcieli. Misa jaź szła na stół [z krupni- 
Ltem. Niespodziani gońcie czynili przyjęcie nieco 
radoóm, talerze się jakieś znalazły, ale łyiek. brakło. 

Okazało się, ie stary Korczak, obyczajem dawnym, 
» paznchą miał łyżkę podróiną, którą wożono niegdyś 
lawsze, bo szlachcic bez szabli, noża, łyżki i kizest- 
jvtL nie stąpił. Dla Janasza pożyczono n gospodarza, 
śmiejąc się do Stoln zasiedli, przypominając jak 
iyli i karmili się u agi. 

Stachała pani Zbylntowska wzdychając, i męia po- 
słowała za to, że tyle wycierpiał. Korczak wzdy- 
ihał nad nieszczęściami dwn jeńców, ale jadł łakomie 
chciwie, z oczn Janasza nie spuszczając. 

Polewka i pieczone nuęso cały obiad składały; gą- 
liorek zieleniakn stał na stole, aby było czćm popi- 
ać. I tego staruszek kosztował, a jakoś mu po nim 
tezy się otworzyły— bo z razu jak kretpatrzt^, — i usta 
lię na uśmiecb zbierały. 

— Choć to niegrzecznie, ledwie usta otarłszy, łas- 
kawych gospodarzy żegnać, rzekł wstając Janasz — ale 
LOmu w drogę, temu czas. 

To mówiąc, gosposię w rękę pocałował, towarzy- 
za w tfrarz z obu stron, małego chłopaka w czoło, 
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Korczakowi się oizko sktooił i chciał wychodzić, gdy 
Btary co rychłćj czapki i koazturka zaczął Bznkać, 
i razem z nim pośpiesznie się za próg wybrał. Towa- 
rzysz to był niezbyt pożądany dla Janasza. Za pro- 
giem pocbwycit go za ręk^. 

— Gdzie, kochanie, mieszkasz? spytał. Jabym 
słóweczko cbciał z toł>ą pogadać. 

Stali przy drzwiach izdebki, Korczak szedł. 

— - Czego to ty. grfąbku, tak eią śpieszysz? szep- 
nął oglądając się. Ja... ja chciałbym ei% poznać 
i jeszcze lepićj pokochać. Bo i tak kocham, jako 
Bwoją krew. 

Obejrzał się i glos jeszcze zniżył. 

— Ja, nbogi jestem, to prawda, mówił dalćj — 
strasznie ubogi... zjadły mnie z kretesem pieniacze, 
ale coś tam jest.' cośby się tam po mojćj śmierci zna- 
lazło. Ja dzieci nie mam: Stefnś mój w szóstym rocz- 
kn biedaczyna skończył. Zestarzałem, zeszkapialem, 
oczy nie słnżą, dychawica męczy. 

Spojrzał oa Janasza, który milczał spokojnie, 
i wziął go za r^kę: 

— Gdybyś ty mnie chciał rfnżyć i pomagać, a od- 
dać mi się cały, hę? Gośby si^ tam znalazło I 3ai ni- 
kogo nie mam. 

— Ja wszystko winienem miecznikowi, przerwał 
Janaaz. 

— A co ci miecznik da? zawołał ICorczak — dud- 
ka na kościele? U mnie zawsze coś tamby się zna- 
lado póinićj. Już to biedy i gloda trzebaby przy- 
mrzeć, bo n mnie w domu chudo 1 ale... 

Popatrzał znowu w oczy Janaszoni. 

— Hę? gołąbku? co mówisz? 

— Dziękuję panu dobrodziejowi za jego łaskawe 
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wzgl^y, odparł Janiuz. Bez iadnćj nawet nadziei 
i nagrody gotówbfm ma Błniyć; ale— jam do rycer- 
ikiego rzemiosła tylko zdatny. 

— Piękne rzemiosło— syknął stary — guzy w zys- 
tnl Co waszmoSoi po tćm? Na starość pod kościo- 
em siedzieć: do czego ci to? 

— Pan miecznik mnie wychował jak własne dzie- 
ję, słucham go jak ojca, bez niego sobą nie rozpo- 
"ządzam, odezwał się Janasz. Oto i król jegomość 
tbiecał mi miejsce w swym półkn. 

Korczak ramionami raszył. 

— Ale t» ty gołąbka, nie wiesz nic — rzekł; — to 
ię tak mówi, propter inindiam, że się nie ma nic Ja 
am wielkich rzeczy nie mam, ale zawsze coś jesL 
kawałek ziemi nioszpetny... jakbyń go oczyścił... 

Janastowi pilno było. 

— Daruj mi waćpan dobrodziój — rzekł — na praw- 
likam się nie rodził i nie uczył. 

— O! ja ci mówię, nie zarzekaj się, serdeńko moje, 
lie pluj na wodę, namydl się. Ja poczekam. Jad^ 
lo domu, pisz do mnie na Sandomierz do Macieńczy- 
la. Rozumiesz gołąbka? Macieńczyua! Już tylko 
lo Sandomierza, a tam mnie znają. 

Poezął ściskać mocno Jańasza i nareszcie wyszedł. 
Tegoi dnia Korczak nąjąt konie i przed nocą jni 
lył w drodze. 



W Mierzej ewicach we dworze z powodn zapust 
Jazd byl wielki. 

Tak mówiono— chociaż sprowadzone skrzypki i spro- 
izeni goScie pod tym pozorem, zarazem byli przez ps- 
ia miecznika powcdani, aby o domu jego popalamoj- 
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ci i zamoźnoSci w oczach kasztelanica Jabłonowskie- 
go świadczyli. 

Jadąc z Podola do rodziciiw na Baś, kasztelanie 
tak jakoś się pokierował, ażeby mógł pani mieczniko- 
Vfi} złoiyć uszanowanie. 

Trafił tn na wielką radość z powodu oswobodze- 
nia i powrotu samego miecznika, który już od kilku- 
nastu tygodni był w domu, i na smutek razem, acz 
ten milczeniem zbywano, gdyż przyszła* była wieść 
z Krakowa, że Jauasz, który ratował swego pana i dob- 
roczyńcę, padł poświęcenia swojego ofiarą. 

Miecznik nadzwyczaj to ncznł mocno. Przez dni 
kilka cbodzil jak osowiały, wzdychając i łzy ociera- 
jąc, bo chłopca kochał bardzo. Jadzia zachorowała 
potćm i tydzień była w niebezpieczeństwie, a wstaw- 
szy z łóżka, nie mogła jeszcze przyjść do siebie. Oboje 
rodzice pieszczotami starali się dziecię do życia przy- 
wrócić. Uśmiechała się im smatnie, nie mówiła nic, 
ale chodziła jak cień i zmieniła się na twarzy strasz- 
liwie. 

Co do kasztelanica, nie był pan miecznik od tego, 
ażeby świetną kolligacyą dom swój podnieść, inaezój 
się jednak cokolwiek niż żona na to zapatrywał. 

— Moja jejmość, moja panno — mówił do żony — 
piękne to imię i dom wielki, i majętności rozległe, ale 
wolałbym dziecko dać szlachcicowi, toby to tam usza- 
nowano, a w pańskim domu zawsze się im zdawać 
będzie, że mi łaskę zrobili. Tymczasem pan miecznik 
ZboińskJ, timplea: sewus Dei, niczyjćj łaski nie potrze- 
buje, a panna miecznikówna ma taki kawałek chle- 
ba za pasem, żo sobie męża moie wybierać, jakiego 
zechce! 

AnM SnUtmikiigo, Tom XII, 19 
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— Ale mołe* wybrać lepiij nii jego? mówiła 
miecznikowa. Chłopiec jak lalka, dworak, kołnierz, 
m^y, szlachetny. 

— T«, ta, ta! przerwał Zboińaki: pewnie, pewnie, 
ale jabym takiego mbasznego szlacbcica wolał, cohy 
gó choć trochę czosnkiem słychać było, bo ja w piż- 
mo nie wierzę, a ten mi piimem śmierdzi. 

Poniewał jednak kasztelanica przyjąć wypadało, 
a włainie by^ zapnsty, miecznik posłał do aąsiadów 
prosząc na ehris'—z tim, że i skrzypki będą. 

Jakkolwiek dom był zamożny jak mało, i ptasiego 
mleka w nim chyba brakło, jednak oprócz ninzyki, 
wiele drobnych rzeczy musiano kazaÓ przywieźć z mias- 
teczka. Było to w niedzielę zapnstną. Nikita, który 
od czasu jak o śmierci Janasza przyszła wiadomość 
chodził smutny jak po bracie, ciągle mówiąc o tym 
paniczu drogim, — pojechał, rad, że przynajmniej w miej- 
scu siedzieć nie będzie, gdzie ma wszystko Korczaka 
przypominało. On jeden z Jadzią nąjmocnićj odbolał 
śmierć Janasza. 

Nikita małemi saneczkami jednokonnemi przed wie- 
czorem dobiegał do miasteczka. Tn, jak to pospoli- 
cie bywało u nas, każdy dwór miał swą gospodę, do 
którćj ładzie jego zajeżdżali, a którćj właściciel był 
zarazem faktorem i pełnomocnikiem pana. Ledwie 
konia postawił i do izby wszedł, Majerek począł się 
go rozpytywać: po co, dla czego przyjechał, i czy cza- 
sem jego pośrednictwo nic będzie potrzebne? Dowie- 
dział się naturalnie: kto był we dworze, jacy goście 
byli zaproszeni, i co się z tego święciło. 

— E! rzekł w końcu Nikita: wszystko nadaremne, 
panna za niego nie pójdzie, ja wiem, że nie pójdzie ! 

— Nu? a dla czego? 
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— Bo nie chce. 

— A dU czego nie chce? pytał Żyd. 

— Dla tego, że jćj się nie podobał, i nie pytaj 
mnie wicećj. Posyłaj do Kwinty po muzykę i po 
Wflzyatkiśm. 

Kwintą przezwano wirtuoza, który zarazem nogą 
orkiestrę prowadził, a ręką na skrzypcach wygrywał 
pierwszy głos. Kapela to była samorodna, coś na 
kształt węgierskich, z pamięci grająca wszystko, ale 
z niezmiernym zapałem i werwą, czasem, pod dobry 
humor, szaloną. Szczęściem Kwinta jeszcze zamówio- 
ny nie był. Nikita zbywszy się tój najważniejszej 
sprawy, siadł przy stole obu łokciami się podparłszy, 
gdy wśród mrokn postrzegł sanki zachodzące właśnie 
do gospody. Na nich siedział ktoś— rozpoznać go nie 
mógł — ręką wskazujący dom Majerka. 

Śnieg trochę prószył, i przybyły otrząsał się z nie- 
go w sieni, a potom drzwi otworzywszy, wszedł do iz- 
by. Nikita siedzi- wprost wnyścia, i podniósłszy 
oczy — otworzył usta, rzucił się, wstał z siedzenia, a na 
ostatek krzyknął: 

— Wszelki duch Boga chwali! 

— A! Nikital odparł Janasz przybywający właśnie. 

— Panicz! żywy! mój pan! począł biegnąc Niki- 
ta, i rzucił mu się do kolan. Jezu miłosierny! wy to 



To serdeczne przywitanie rozczuliło Korczaka, któ- 
ry uściskał chłopaka, nie mogąc przemówić słowa. 

Wtćm nadbiegł Majorek, żona jego, dzieci. Wszys- 
cy wiedzieli o śmierci Janasza, i osłupieli widząc go 
żywego. Gwar, szwargot,wykrzyki powstały w karczmie. 

Konie, któremi Janasz przybył, zmęczone były bar- 
dzo, dalój juź iść nie mogły, nie miał więc zamiaru 
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na DOC stanąć v Uienejewicacb. Nikita takie chciał 
był Docowai*, lecz zmienił plan. 

— Panicz tak obcesz spadć jak z nieba, bez oznaj- 
mienia, to nie moie być — odezwał się. Lepiej b^zie, 
jak ja trocbę przygotuję. Panienka chora, jegomoió 
6wieio po cborobie, jak się pan tam pokaie, nie! to 
Ixjdzie ile. Ja na całą noc pojadę— a panicz dopiero 
fntro rano... 

Nie sprzeciwia! się Janasz. 

W cbwilę leż zdawszy małe sprawunki na Maje^ 
ka i poleciwszy mn, aby je do sani Janaszowi włoiy£, 
Nikita w6dki się napił, i jakby inny człowiek pośpie- 
fizył napowrot do Mierzejewic. 

W cbwili, gdy się go jak najmniej spodziewano, 
Nikita jai o późnćj godzinie zajechał przed stajnię, 
konia oddał fornalowi, a sam, ie się n miecznika jesz- 
cze iwieeiło, pobiegł do niego. 

Miecznik swoim zwyczajem powróciwszy do sypial- 
ni, klęcząc pacierze odmawiał; odwrócił głowę, zotn- 
czył Nikitę, trochę się zżymnął, lecz modlitwy kończył. 
Dworak stal u progu. Po chwili trzykroć uderzywszy 
się w piersi z całych sił, pochyliwszy przed obrazem, 
stary oparł się o łóżko, dźwignął i wstał. Popatrzał 
na Nikitę. 

— Czegoieś ty, waryaeie, leciał tak po nocy, na 
skręcenie karku! Wilcy stadami chodzą! Konia pew- 
nie ochwaciłeś. Czemuś nie nocował w miasteczku? 
co to jest! 

— Gdzie tam, proszę jasnego pana, nocować by- 
ło! Eoni pełno, ludzi tłok, noc jasna, nie spędziłem 
szkapy. 

— A co ci tak było pilno? — to niedarmo— zawo- 
ła nuecznik. 
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Nikita ponńlcz^. 

— Kwintę zamAwiled? 

— Będzie jatro. 

— Ryby doataleś? 

— A jakże! 

— Gdzież u licha, po nocy? 

— To Majerek. 
Miecznik ramionami ruszył. 

— Zobaczę jutro konia — któreg^o ci dali? 

— Żamowskiego gniadego. 
Sapnął stary. 

— No— to ruszaj spaó. 

— Proszę jaśnie pana, choć to niepewne, a 
w gospodzie byli ludzie jadący z Krakowa. Otóż j 
den z nich bajki plótł, 

— Co za bajki? 

— Że tam dużo jeńców naszych król jegomość w; 
mienić kazał teraz, i źe jeden z ojcb do Mierzejew 
o furę pytał. 

Miecznik przyskoczył do niego z oczyma iskrz 
cemi. 

— Na Boga! nie pytałeś jak wyglądał? 

— Mówili, że młody, tylko zmizerowany. 

Łzy stanęły w oczach miecznikowi i ręce podoić 
do góry. 

— A! gdyby też Bóg cud uczynił! gdyby to b 
Janasz poczciwy!... cobym dał! cobym dali 

— No, tak z opisu toż się zdaje — dodał Nikil 
patrząc ma w oczy i uśmiecliając się dziwnie. 

Zboiński wpatrzył się w niego, i więcćj się pocz 
domyślać, niż słyszał. Przystąpił do niego i uderz 
go po ramienia. 

— Ty coś wieszl gadaj! nie bierz mnie na raęl 
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— Proszę pana, ja mySIę, ie on żyjel 

— Myślę! myńlę! mów, wieflz i lękaez »ią powie- 
dzieć. Co to, )a dziecko? trntain jakiś! 

Nikita się w głowę poskrobal, i za kolana g:o po- 
chwyciwszy, wybuchnął: 

— Jaśnie panie, Janasz żyjel żyje! na mojem go oe^ 
widział t 

Hieeznik podskoczył, ale tei do łóika się odwró- 
cił, do obrazn Chiystusa, padł i ręce rozłożywszy, 
głośno począł dziękować Bogn. 

O Nikicie jakby zapomniał. 

— Jejmość! Pćjdi, zakołacz do Tulskićj, spytaj, 
czy pani się położyła? 

Nikity jnż w izbie nie było. Miecznik chodził po- 
ruszony, trąc cznba... śmiejąc się sam do siebie. 

— Bóg łaskaw, Bóg dobry, z sumienia mi kamień 
spadł. 

Wtćm pani Zboińska, jak stała w białym przyo- 
dziewku i czamćj katance, w czepku nocnym zjawiła 
się we drzwiach. Poetrzegłszy męża, który chodząc 
po izbie nogą podrzncał dogóiy, jak byl zwykł, gdy 
mn się co nadzwyczaj szczęśliwego trafiło, osłupiała. 

— A tobie co przyszło do głowy? 

Zboiński zbliżył aię, objął ją za szyję i calowad po- 
czął. 

— Otóż ci aię na cznłość zebrało! 

— Kochanie, panno moja, na czułość, na radość, 
na niewypowiedzianą rozkoez, za którą Bogu dzięku- 
ję! Zgadnićj co ci powiem? 

Miecznikowa stanęła zdumiona. 

— Cóż ty ze mną w zagadki grasz? mieczniku, . 
co ci jest? 

Zboiński do góry rękę podniósł. 
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— Chwała P&na na wysokościach,, . Janasz iyj 
Pani Zboióska krzyknęła, ale zamiast radości, ki 

rej się miecznik spodziewal^stanęła niema, zamyś 
na. d2iwme, a po chwilce uchwyciwszy blizko stoją 
krzesło, siadła na nićm i w milczenin na ręka i 
pedparla, patrząc w ogień palący się na kominie. 

Zboióski nie mógł tego Jćj usposobienia «roznmi< 
zmieszał się. 

Zboińfika wreszcie spojrzała na męża, jakby ba( 
jąe go, i namyćliwizy się poczęła: 

— Bogu niech będą dzięki, tak— cieszę się i 
dla was, dla nas, dla niego, cieszę się... ale mAj di 
gi Krysiu, radość to z piołunem zmieszana, 

— Nie rozumiem — słowo daję. 

— Kiedy juź Bóg tak zdarzył, to może lepićj, ab 
śmy aię rozmówili bez ogródki. 

— Ale na rany Chrystasowel moja panno, mów 
a prędko! W istocie do mojego życia Daleliście p 
Innu, nic nie roznmiem, trwożę się w końcn. Co ti 
chowasz takiego? 

Stanął przed nią miecznik; ta się wahać zdawi 
jeszcze — powstała z krzesła. 

— Wola boża— ja matka nie podołam temu, 'i 
ojca tajemnie byó nie powinno. Wszyscyśmy Jai 
sza kochali jak dziecko, ale pono nasza Jadzia pol 
chała go za nadto. Rozumiesz mnie. On temu nic i 
winien. Uciekał prawie od niój. Dziewczę niewic 
nie widziało w tóm nic złego. Już w Gródku to ] 
strzegłszy, starałam się ich rozdzielić, Janasz che 
tam zostać z dobrćj woli, potem wyjechał do jegoo 
óci z listami i obłożnie zachorował w Konstantynów 
Przybyłyśmy tam, gdy go już na śmierć dyspono? 
DO, leżał jak trup. Jadzia przypadła do niego i gi 
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I swoim do życia go w moioh oczach przywołała, 
lopiec temu dic niewinieo, ale ich trzeba rozdzie- 
Widziałeś co si^ z nią stało, gdy przyszła wia- 
oośó o jego śmierci?... Teraz, gdy się z tą myńlą 
rtgać zaczęła, ten powraca... 
Załamała ręce. Miecznik atał jak wknty do zie- 
pobladt, zmienił aic, nsta wydął. 

— Chciałoby się nie wierzyć tćj biedzie, rzekł 
ienionym głosem, — ale ty, moja droga, masz oczy 
liety i matki, masi to prawdą być. 

— Głowę tracę. 

Ot)oje zaniemieli na chwilę. Miecznik się przecha- 
ić zaczął zadnmany. 

— Co tu począć? 

— Ja ci się z radą nie śmiem wyrywać— rzekła 
iFolj miecznikowa. Nikita moie się jeszcze nie wy- 
lał, zawołaćby go, zakazać mu, żeby nikomn ani 
nął, a posłać do Janasza, niech do Krakowa do kró- 
jedzie. Dziewczę zapomni, kasztelanie się z nią 
!ni, i... 

Miecznik głową trząsł. 

— Eotnplikacya — zawołał — a w dodatkn kłamstwo, 
nui się wygadają! I znown chłopca mi źal, jam 
lie ma winien, a odpędzę go od progn, jakby on co 
'zeszył. Przecież jejmość mówisz sama, źe on tego 

samieniu nie ma. Jakże z nim tak postąpić?... 

— Wszystko to prawda, łagodnie zaczęła miecz- 
:owa; ale tn o dziecka jedynego szczęście i spokój . 
)dzi. 

— Jak mi Bóg miły, pierwszy raz w życia tracę 
iWę, nie wiem co począć... 

— Przecież mn jój dać nie możemy ? zawołała 
,tka. 
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— Ani śnić o tńm! wybnchtiął miecznik. Chło- 
pak mi drogi — ale ani on mo2e tak wysoko sięgnąć, 
ani ja tak nią poniżyć! Gdzie? co za podobieństwo! 

Chmnrny przeszedł się parę razy, otworzył dn 
i krzyknął w sień: 

— Nikita! 

Chłopak pobiegł wołać preybyłego. Stanął 
drzwiacli z twarzą rozjaśnioną. 

— Czyś ty aię jui przed kim z tą nowiną nie i 
paplał? zapytał miecznik. 

— Ja? żywćj dnszy nic widzialeo). Chodziłem 
kredensn, czy co zjeść nie znajdę. 

— Jak ty mi piśniesz— rzekł po ciehn przjste 
jąc do niego stary i palcem grożąc ma na nosie- 
mi się nie pokaznj na oczy. 

Nildta ramionami ruszył, nie mógł nie zrozum! 

— Idź zaraz do stajni, każ sobie do sanek ( 
srokacza, weź chłopca dla bezpieczeństwa. Wra 
natychmiast do miasteczka do Janasza, dam ci 1 
Ale milczeć— bo... 

Miecznik siadł zaraz pieaćj Zboińska nic wyc 
dziła. 

— Niewdzięcznie się znajdujemy względem nit 
odezwał się stary głosem, w którym łzy czuć b; 
Serce mi się kraje, brzydzę się sobą — ale dziecko! 
djno dziecko! Bóg przebaczy... Moja jejmość, ki 
się pieniędzmi nie płaci, to prawda, miłość się nic 
gradza posagiem — ale niechże biedak choć głodu 
cierpi. Trzeba go wyposażyć. 

— Daj co chcesz! zawołała Zboińska. 

— Tysiąc dukatów mu poazlę, niech się ma ci 
z pocztem postawić. Ale żebym też, choć po kryjoi 
widzieć go nie mógł! 
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— Gościa masz w domtt, odezwała się Zboińska; 
na jDtro uproszosjch oaób tyle. 

— Alei w miasteczkn go Żydzi poznali i widzieli, 
to się nie ntu— zawołał. 

— Zakaiemy mówić ! Któżby ńtoiał! Mejer bwo- 
im zapowie, ieby milczeli. 

Miecznik westchnął i siadł pisać. Bęka ma się 
trzęsła, oczy oeier^. Wreszcie pióro rzaciwszy, wstał. 

— Dopisz kilka riów — rzeki dó żony— tyleśmy mu 
choć winni. 

Miecznikowa, która widziiJa wzruszenie męia, przy- 
biegała do stołu, pog^ładziła go pe twarzy. 

— Serce moje, pamiętaj, ie to dla Jadzi ezynimy. 
W snmienin nie mamy nic. Chcesz mu ją dać? 

Miecznik za gtowę się pochwycił. 

— Ale dajże mi pokój! wiesz, ie nmarfbym, gdy- 
by tak za mąż wyjść miatal Ignominia I chłopaka nas 
wychowany w domut Do czegoby to było podobne! 
Nie mów mi tego, proszę. 

— Mówiłeś o tysiącu— dodała ZboiAska — daj ma 
dwa! 

— Niech mu wiezie trzy, rzekł spokojnie miecz- 
nik; ale ja ci się klnę, że im i jednego nie weźmie. 
To wszystko jedno. 

Siadła pisać pośpiesznie Zboińska, a źe w spokoj- 
ny czas nieoaobliwie wcale z piórem się obchodziła, 
teraz trudno było wyczytać co nakreśliła. Miecznik 
chodził jak oszalały, za głowę się rwąc. 

— Tego mi jeszeze było potrzebal mmczfJ — po 
niewoli, po ^ch wszystkich plagach!... 

Wkrótce Nikita milczący z pieuiędzmi od stajni 
ruszył. Szczęściem, że mu Hołobę dano, który sro- 
kacza prowadził, bo sam nie byłby pewnie trafił d» 
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miasteczka, tak przygnębiony jechał i srozpaczoDy 
prawie. 

Zabierało się na dzień, gdy czarne dachy miastecz- 
ka, których śnieg od dyma okopciał, pokazały się na 
pola okrytćm biało. W karczmie zamkniętej spało 
wszystko, trzeba było bić do drzwi długo, nim zaspa- 
ny belfer przyszedł otworzyć. Nikita wydobył swój 
ciężar z sanek i poszedł do izdebki, w której spał Ja- 
nasz, Z razn niebardzo go chciał budzić, lecz sły- 
sząc hałas, Korczak sam się zerwał pytając czy dnie- 
je? Pilno mu było do Mierzejewic. 

Wtóm na progu ze świeczką pokazał się Nikita. 

Przetarł oczy Janasz, popatrzał na niego. 

— Co się z tobą stało? zbłądziłeś? nie dojechałeś 
do Mierzejewic? 

Nikita rzncił zawiniątko, siadł na ławie i list do- 
był. Twarz jego mówiła wielei domyślił się Janasz 
czegoś złego i rękę drżącą po list wyciągnął. Serce 
mn bilo — odgadł niemal co go ezekalo. Przy ogarku 
począł czytać list mieoznika — krótki, serdeczny, ale 
okrutny zarazem. Czytał raz, błądził po nim oczy- 
ma, czytał — drżał mn papier w rękach — potrzebował 
dlugićj chwili czasu, nim przyszedł do siebie. Zabrak- 
ło mu głosu. Nikita patrzał na niego z politowaniem, 
z bólem, z gniewem na miecznika — ale nie mówił 
też nic. 

Przcmóglszy ból wreszcie, Janasz list położył, gło- 
wę podparł, dumał. 

— MÓJ Nikito— rzekł — kiedy taka wola państwa 
miecznikowstwa, ażebym ja pozostał umarłym, proszę 
cię zakaż Mejerkowi, ażeby nie gadał o mnie. Ja 
zaraz ztąd rnszać muszę, tnbym długo nie mógł zostać. 

— - Pieniądze— dodał— odwieziesz napowrot; ja ich 
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nie potrzebtgę, przyjąć nie mogę. Król mi dał na 
"pogę, to starczy na powrót, Inb,.. nie wiem. Trzeba 
ibie szokać kąta. 
Wtćm Nikita wybuchnął. 

— Aoj po pana, ani po panim się tego nie Bpo- 
siew^I 

— Na miłońi Boga, cicho! przerwał Janasz: oni 
iedzą co czynią. Ja tego im za złe nie niam, tak 
usiało być. Zawiniłem, icm sig z Krakowa nie 
głosił. 

Rozpłakał się Nikita. Janasz watał co żywićj,aby 
ii samą furę napowrot do Krakowa zamówić. Niki- 
i kilka razy narzekania poczynał, ale mówić mu nie 
ał. Za karczmą dcisnęli eię w milczeniu, a dworak 
idząc oddalające aię sanki, stał dłago jak wiyły. 
iTreszcie zawiniątko wrzucił do wozu i do Mierzeje- 
10 powrócił. 

Następny dzień w Mierzeje wica eh, który usilowa- 

uczynić wesołym, nie był takim wcale. Coś ci^- 
f\o na wszystkich sercach, jakiń niepokój widać by- 

1 na twarzach. 

Przed południem nadjeżdżający goście szczęściera 
rzynieśli z sobą roztargnienie. Wesoły bnmor mieez- 
ika chwilami brał góri^. Fani Zboińaka krzątała się, 
odwajając starań i gościimoścJ. 

Jadzia wyszła teź abrana wedle rozkazu matki, 
le z twarzą, którćj żaden nakaz nie mógł odmienió. 
śmiecbała się łagodnie, smutnie, roztargniona i jak- 
y na wszystko obojętna. Kówieśnice napróźno się 
\ rozbawić starały i przyjaciółki wypytać. 

Odpowiadała im, ie od chwili tćj, gdy ją z mat- 
ą Tatarowie napadli i ńmierć lub niewolę widziała 
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już przed sobą, do dawDĆj wesołości powrócić nie 
może. 

Gdy wieczorem skrzypki się odezwały, Jadzia przy- 
biegła do matki, głowę na Jćj piersiach połoźjła, a- 
ścisocła ją i szepnęła: 

— Noga mnie boli — tańcować nie mogę, matU' 
niu, nie będę— proszę was, nie przymuszajcie mnie, 
proszę. 

Spojrzała na nią Izawemi oczyma; matce też za- 
kręciła się Iza w ókn— pocałowała ją w czoło i nie 
odpowiedziała nic. Nie poszła więc Jadzia w taniec, 
cłioeiaź ojciec, który sobie w końcu trochę podchmie- 
lił, sam się jćj za tancerza ofiarował, aby upór zwy- 
ciężyć. Pocałowała go w rękę, popatrzała w oczy; 
miecznik, wyrazem jćj twarzy przestraszony niemal, 
odstąpił. 

Skoki więc i mnzyka były dla drugich, a kaszte- 
lanie w końca trochę dotknięty, wybrał sobie pannę 
starościankę bielską i uwijał się z nią, dokazując 
niezmiernie. A trzeba było wyznać, że tańcował cu- 
downie, bo się w stolicy tańca, w Paryżu, a najpierw- 
szego ćwiczył mistrza. Podziw obodzała jego piękna 
prezencya i niezrównana gibkość ruchów. Starzy 
i młodzi stawali kołem, gdy staroóciankę wziąwszy, 
wywijał z nią pośród sali. 

Jadzia z zaiożonemi rękami patrzała obojętnemi 
oczyma. 

Wśród wiwatów, wystrzałów i dohrćj myśli, do- 
ciągnięto tak do dnia. Jabłonowski miał pono zostać 
przez ostatni wtorek, ale z rana pożegnał oboje gos- 
podarstwo i niespodziewanie wyjechał. 

Matka, która pilne miała oko na córkę, dostrzegła, 
że posępna twarzyczka jćj, po odjeździe kasztelaoica 
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wyjaśniła 8ic i wypogodziła. Trwały zabawy omyśl- 
nie następnego dnia, aby siq ludziom nie zdawało^ źe 
je tylko dla Jabłonowskiego wyprawiano. Jadzia 
odetcbnęla dopiero swobodniej na mszy popielcowej. 
— A przecięi się to skończyło... szepnęła po cicho. 



Macienczyn, dwór pana Korczaka, o parę mil od 
Sandomierza, znany był w koło na mil wiele, jako 
miejsce, które ladzie w największej nawet potrzebie 
schronienia omijać mnsieli. Nigdy tam nikt znaglony 
przypadkiem w podróży do wrót nie zapnkał. Wpo- 
śród starych drzew, których gałęzie z kory były po- 
odzierane, opasana płotami polamanomi, stała przy 
kapie gruzów, na starćm pogorzeliska, porosłćm chwas- 
tami, mnrowanka, która snadi z niedogorzałego dwo- 
ra dawnego pozostała. Dziwnie to wyglądało, okop- 
ciale, brudne, słomą pokryte, bokiem do dziedzińca, 
z oknami na pół w błonach, poł z drzewa. Przez za- 
rosły dziedziń&^yk wiła się ścieżynka kręta, wiodąca 
do drzwi zamczystyoh. Obok stała prosta chałupa za- 
stępująca folwark, skopka, która musika byó stajnią, 
i kilka klatek, a w tych domyślać się godziło chle- 
wów i obór. 

Wieś nieopodal rozłożona nad rzecznika, daleko 
zamożniej wyglądała od dworu. Położenie było we- 
sołe i piękne. Na wzgórzu murowany kościółek i ple- 
bania panowały okolicy. 

W dzień zimowy, furka dosyć nędzna stanęła u wrót 
dworu, których otworzyó nie było komu. Dwa brzyd- 
kie psy, z sierścią najeżoną, wyskoczyły ujadając kn 
bramie} postać jakaś w kożuszku brudnym ukazała 
się na progu murowanki i zniUa. Mężczyzna młody 
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wysiadł z saaek i począł fórtki sznkaA dla wcijkia, 
ale tćj nie było, i wrota trzeba było zasypane śniegiem 
odsunąć nieco, aby się dostai! w podwórze. 

Widząc, że przybyły tak stanowczo się dobija, wy- 
szedł cbłopak odąrly z cbałnpy. 

— ' Jest pan Korczak w domn? zapytał gość. 

Gblopak patrzał i milczał, nie śnuał odpowiadać. 
Po obwili zapytał sam; 

— A wasza miłość kto? 

— Pytam cię o pana. 

— Albo ja wiem! 

Postać w koźHseku pokazała sięwprogn, chłopiec 
na nią rękę zwrócił. 

Przybyły broniąc się jak mńgł psom, zbliżył się 
do murowanki. Po kilkakroć stojący tam w koźoszy- 
nie, to chował się, to pokazywał... 

— Pana nie ma w domu! nie ma w domn! rzekł 
w końcu z dala. 

Przybyły Toz^miai się smutnie: 

— Ale panie Korczak, samże nim jesteś. 
Kożuszek się schował i znowu wyszedł. Bekę do 

oczu przyłożył, 

— Nie mam honom znać! 

— Jak to! w Krakowieśmy się spotkali ! Przypo- 
mnij pan sobie! Korczak Janasz. 

— E? nie przypominam. 

— U Zbylntowskich w gospodzie. 

— Gdzie? kiedy to było? W Krakowie? 

— Ale — niedawno... Kazałeś mi pan pisać do Ma- 
cienczyna, wolałem przybyć sam. 

— Kto taki? kto? 

— Korczak. 

— Jaki Korczak! Korczaków teraz jak grzybów 
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aroBlot Hę? gdzie Btąpiaz, Korczak— a mnie co do 
go! mnie co do tego! 

— Alei mi pan kazał przybyć? 

— Ja? ńniło aic! bm! ja? 

— Przypomny pan sobie. 

Zamyślił się stary i astami zaczął robić, jakby co 
■zeinwal : 

— A no? a no? Nie chciałeś waszmość mnie, kie- 
fm ja go prosił. Przyszła koza do woza: ja wasz- 
ośei teraz nie potrzebuję. Widzisz samjaka ta nc- 
sa— hę? co? 

Jfloasz popatrzał nań, skłonił się i }ai chciał od- 
lodzić. 
Stary za nim oczyma powłókł i zawołał: 

— Stój waszmość- czekaj. U mnie w izbie nie 
iloDO, ale na kominek trzasek przyniosą, chodi się 
^ćj z drogi, cbodż. 

Janasz się zawrócił. Przez bardzo brudną sionka 
eszli do izby, którćj okna były tak pozamarz^e 
brndnc; że w niśj o białym dniu mrok panował. Tn 
at stół prosty, nakryty wyszarzanym kilimkiem w pa- 
', poodzieranym po końcach, kilka stołków i szafa, 
)malowane niegdyś niebiesko. Eomin wystygły pe- 
n był popiołu i śmiecia, w rogn izby leżała kupa 
epy, pokrytć) słomą, a woń od nićj rozchodziła się 
eroko. 

— Siadaj, gołąbko, siadaj — rzekł Korczak — zaw- 
e tn zacisznićj niż na podwórzu. Ja ciepła nie mo- 
j znieść, odwykłem, chomję od niego; a z daleka ko- 
lanie ? 

— Z Podlasia. 

— Kawał drogi — a dokąd? 

— Sądziłem, źe do Macienczyna. 
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Westchną! stary. 

— A cobyś ty tu robił? kocbanie! Ty widzę 
bowity, delitatny, do ciepła przywyliły, do gor 
strawy, do przysmaków, do mięsa, a n mnie to 
da. Ja źyję chlebem i wodą, fizczegńłnićj t< 
w post. 

Nie było co mówić ze starym, który oczyma i 
drował przybyłego. 

— A no to prawda, źe mnieby się do papie 
pomoc zdała — ale u mnie praca i życie ciężkie... 
czi] zbawionym być trudno, gołąbeczkn mój, ozloi 
się psuje, mięknie. 

Janasz.nie mówił nic. 

Stróżka, istny obraz nędzy i brudu, niosąc w 
tufihu trzaski, weszia hałaśliwie i spytała: gdzie 
pałić? 

Stary się zawahał nieco. 

— A no tul tu! 

Przysiadła więc przy kominie usiłując ognia 
niecić. Byl to scadż zwyczaj przy gościach. Trz 
dużo dymu wydały^ dym z zimnego komina rzuci: 
ua izbę i wkrótce ciemnićj w niój było jeszcze 
wprzódy, a do tego i duszno. 

— To nic, kochanie, to przejdzie — zdrowo. Cl 
siuwsze w dymie się wędzą, dla tego tacy krzepcy 

Rozmowa w czasie pobytu stróżki zupełnie się p 
rwała. Dopiero gdy ogień błysnął i kobieta trza 
jąe drzwiami wyszła, Korczak westchnąwszy po 
znowu: 

— Cóż ty, kochaneczkn, myślisz teraz z sobą? 

— Nie wiem — rzekł Janasz— dostanę się do 1 
kowa, do króla, a tam co Bóg da... • 

Milczeli, Janasz patrzał w komin, okrył się o 
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cza, bo w izbie było zimno, yr rodzajn 
OBlapieoia siedział, a stary mu si^ przypatrywał. 

— Jegomoić piszesz? kócbanie moje? 
Janasz Bic nimiecbnął. 

— I po łacinie nawet, expedit«— byłem-ci n kai^ 
ij Jezuitów w Lublinie. 

— A prawa cołcolwiek znasz? 

— Tyle tylko, co się gdzieś poslnchalo o niem 
z przypadku. 

— Ale nie święci garnki lepią — rzekł stary:— ja 
nie nmidem nic a nie, a no, teraz konstytacyę na pa- 
mięć, statnt i korrekturę pmską. Byle ochota, kó- 
cbanie. 

— Nie mam jśj — rzekł przybyły krótko. 
Korczak ostami począł coś iuć znowa długo. 

— Wiesz co, ja waazmości powiem, mój gołąbka, 
bo mi ciebie ial, ieby cię Turcy gdzie zabić mieli, 
bo ty taki prawdziwy jesteś Korczak. Posiedi ta 
u mnie sobie, tak dla wypoczynku, czasem dla zaba- 
wy co przepiszesz, czasem się przejedziesz. Jeść, no 
jeść, krupnik się znajdzie, jeśli jui koniecznie trzeba; 
cbleb razowy, bo to najzdrowszy, a wodę mam w stud- 
ni, jakićj nigdzie na świecie nie ma. Odpić się nie 
moina. Zobaczysz, ona cię odżywi. Trunki wszyst- 
kie dyabla warte... to boży trunek. 

Janasz zamyślony nie odpowiadał nic. 

— Izba jedna stoi próina, ja ci ją pokażę, cbodi, 
to tu przezedrzwi! 

Weszli do ciemnćj sionki: z nićj drzwi niezam- 
knięte prowadziły do izdebki tak brndnćj jak pierw- 
sza o jednćm oknie. Tarczan w uićj stał nagi, stołek 
jeden i skorupa pusta; zamiast podłogi cegły leżały 
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potłaczone na ziemi. W kąde piec bez drzwiczek, 
lepioDj, wiał chłodem. 

Straszne to było i przypomniało mimowolnie Jana- 
szowi tureckie jego więzienie. W nićm on nawykł 
do wazyetkielj niewygód. Teraz było mn obojętnźm, 
gdzie Bię podzieje, byle znależó przytułek. 

Ciclio wi^ odpowiedział Korczakowi, ie aif zga- 
dza pozostać. Staremu oczy zabłysły: 

— Ja ci, kocłiaaeczka, nie obiecnję nic, pamiętaj 
to Bobie dobrze; no, daeli nad głową, dobre serce... 
nędzą się dzielę, ja sam biedny — widzisz... 

Jaaasz ma odpowiedział, ie nic nie żąda. 

Tak tedy stanęła jakaś nmowa, i ewój tłomoczek 
kazał Janasz przenieść do izby, postanowiwszy sam 
jaź ją sobie wyporządzić. Co dalej miał począć, dob- 
rze nie wiedział. 

Rozglądał si^ właśnie po tćm nowćm schronienia, 
gdy Kożaszek powrócił. 

— Ale oto, gołąbeczku— odezwał się, — o jednćj 
bardzo ważnćj rzeczy zapomniałem. Pobożny jestem 
i Pana Boga chwalę. I ty kochanie do kościoła, że- 
hjA sobie pos?>edł się pomodlić, al i owszem; ajc— na 
plebanię, to wara! Kto a mnie mieszka, ten do pro- 
boszcza nie gada! To mój wróg, klecha obrzydlyl 
U ołtarza szaniyę, ale wiccśj z nim stosankn żadnego. 
To sobie waraję: na plebanię żebyś nie chodził. 

Janasz zdziwił się niezmiernie. 

— Czyżbyś mi pan miał bronić znajomości zrobić? 
zapytał Janasz— a toćby była niewola gorsza od ta- 
tarskić). 

Skwarka złożył ręce. 

— Koehaniel gołąbknl nie bronię, tylko przestrze- 
gam. Klecha obrzydły jest, powiadam ci: klecha, 
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:nera, skąpiec, daBigrosz. Ja się go boję, ja ci^ 
rzestrzegam. Chytry, niebezpieczny. 

Nie śmiejąc anadż puszczać biq w dalsze dowody, 
orczak natychmiast się wysunął. Objęcie nowego 
lieszkania wiele pracy kosztowało Janasza, lecz bjło 
> razem zajęcie i rozrywka, którćj potrzebował. 

Stary z daleka przyglądał się z pewną nietajoną ra- 
ością, Jak sobie sam nosił wszystko, uprzątał go»J 
lily. Z pozostałego grosza dokupił nawet co było 
ntrzeba, aiłeby tę pustkę nczynić mieszkalną. £or- 
uik udawał, ie tego nio roznmie. W miarę jak izba 
:awała się schludniej szą, przychodził ją oglądać i cię- 
żyć się tćm. Piec stanął nareszcie, a trzasek do nie- 
o i suszy JanasK sobie przysposobił sam, z pomocą 
ijętego ze wsi parobka. 

Korzystał z tego Korczak po cichu, i wieczorem 
toii drewkami sam potajemnie u siebie palił. 

Trzeciego dnia wszedł z rana, uprzejmy jak zaw- 
:e, utyskując nad Łćm, że teraz, gdy juź do roboty 
ic nie ma, Janasz się nudzić moie. I 

— Ja mam ta papierek, możebyś sobie dla zabaw- ' 
i przepisał, rzekł: dokumencik wielce zajmujący 

' sprawie graniczućj. 

Janasz wziął się do przepisywania. Charakter 
odobał się staremu. 

— O! ol jak to piszel zawołał: palestrancka ręka, 
yrainie, czysto i ślicznie. 

Znalazły się zaraz i inne dokumenciki nader inte- 
isujące do kopiowania. Jeść" nie było wiele, ale 
orczak sobie pomagał tćm, ie przecliadzając się do 
arczmy wstępował, gdzie parę jty a czasem ryby go- 
iwanćj mógł dostać. Na utrzymanie iycia to star- 
zyło. 
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W jednćj z tych popołudniowych przechadzek 
przez wieś idąc, Janasz spotkał duchownego— mciezyz- 
nę słusznego wzroatn z laską w ręka, który mn sig 
pilnie przypatrywać sacząl. Szlachetne rysy twarzy, 
energii pełne, oczy bystre, rucby żołnierskie prawie, 
zastanawiały w przechodzącym. Łatwo się w nim 
było domyślić owego osławionego klecby, przeciw któ- 
rema ostrzegał Skwarka gościa swego. Obndzału to 
ciekawość raezćj, niż odstręczało. Janasz ukłonił się 
z dala, ksiądz ma ukłon oddał i zbliżył się uśmiechając: 

— Ze dworu waszmość? prawda? zapytał; nowa 
ofiara tego pająka?... Już tedy ma znown kogoś 
w świecie? A pewnie cię ostrzegał, żebyś od kłecby 
był z dałeka? 

Obcesowe to nieco ])owitanie trochę zdziwiło z po- 
czątku Janasza, ale wprędce przyszedł do siebie... 

— A wiesz, dla czego ci kazał od klechy trzymać 
eic z dala? ciągnął dalej proboszcz, wywijając laską. 
Dla tego, źe ja wszystkie jego sprawki znam! że go 
na wylot nauczyłem się, i że radbym z jego szpon 
wydrzeć każdego, co w nie wpadnie. 

Janasz milczał z początku. 

— Przebaczysz mi, mój ojcze, odpowiedział: wszy- 
scyśmy nieświcci i potrzebujemy miłosierdzia dla 
wad naszych. 

Rozśmiał się proboszcz. 

— To coś szczególnego! waszmość czujesz się w o- 
howiązku starego bronić? 

— Bo ja nie potępiam nikogo. 
Popatrzał nań ksiądz długo. 

— Słyszałem, ie się waszmość też Korczak zo- 
wiesz; czy krewny? 

— Bardzo daleki. 
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— GAŻ cię ta przypędziło? 

— Łatwo się domyśli*, mój ojcze— bieda. 
Proboszcz zdawał się być ciekawym. Janasz nie 

n>ii^ powodn taić, ale nie chciał teź spowiadać uę 
adnąc winę na miecznika, częSć więc iycia pokrył 
pełnie, mówił tylko o niewoli, o spotkaniu z Eor- 
akiem i o schronienia, którego potrzebując, znalazł 
taj. 

— Bardzo mi waćpana żal — rzekł ksiądz — że cię , 
sy do te^ sknery zagnały^ ale to wasza rzecz. Ino 
nchi^, jakbyd z głodu marł, przyjdź do mnie na 
LTBZCZ, in ex tr emir. 

To mówiąc, poszedł żwawo wywijając laską. 

Zaledwie Janasa do mnrowanki powrócił, gdy się 
zwi otworzyły, i Kożuszek, straszliwie przeżuwając 
gębę krzywiąc, co było a niego znakiem zakłopota- 
a i złego humoru, wsuną) się. 

— A co? już z kleehąście się zetknęli? wybuch- 
li — cóż ci mówił, gołąbku? Prawda? wieszał psy na 
nie? 

— Nie, bo jabym tego nie zniósł, odparł Janasz. 
Korczak spojrzał zdnmiony, prawie uszom niedo- 

ierzająe. 

— Aniołku, serce, chyba kłamiesz? odparł po chwili, 
i mam takie szczęście psie do ludzi, że mnie nikt 
)ezciwego nie dał słowa. 

— Ja nigdy nie kłamię, rzeki Janasz krótko. 

— A to z ciebie, gołąbku, bardzo porządny czlo- 
iek! odezwał się stary. Są tacy Indzie, co wszystko 
lodem smarują w oczy, znalem takicb, ale za oczy- 
a dziegciem, może ty do nich należysz? 

— Przekonasz się pan, rzekł Janasz krótko, cheąo 
zerwać rozmowę. 
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Milcząc, dobył Korczak płik papierów z za koinsz- 
ks i położył go przed Janaszem. 

— Żebyś się nie ondził a mnie... szepnął. 
Podszedł ku drzwiom i wrócił.. 

— Miałem jeszcze jedną propozycyjkę do arobie- 
nia. Młodemu raeh potrzebny, to ja wiem. Jabyi 
furkę dał do Lublina, mam sprawkę w trybni 
Jest tam łotr, pijanica, zbój patron co jśj pilnuje, 
jego trzeba pilnować. Ze mną się obył tak, ie i 
jni nie ma za boże stworzenie. Możebyś ty się p 
wietrzył? 

— Dlaczego nie? rzekł Janasz: pojadę. 

— Na drogę coS niecoś dam, z domu się we: 
cłileb, obrok, sianko, bo takiego sianka Jak naezt 
gdzie nie dostiaÓ. Sera może teź kawi^ek zawięd 
znajdzie gospodyni. Młodemu niewiele potrz 
I zdrowiej, słowo daję. 

Janasz się nśmiecłinąl, a stary zaczął także ki 
się, jakby z samego siebie. 

— Bez pieniędzy, ściśle biorąc, możnaby się 
kowicie obejść, gdyby nie ci rozbójnicy karczm: 
którzy postojnego wymagają, cbociaźna prawdę 
niby zapłacić, gdy koń postoi. A nawóz? To tei 
ogrodach u nich dynie jak beczki! zkądie to? z 
szych koni. Fortuny' robią karczmarze, taki k\ 
To darmo. Więo na postojne i na bułeczkę dla 
miany kilka groszyków dałbym, ale proszę z : 
o rachunek ścisły. U ronie zwyczaj taki. 

Janasz się uśmiechnął znowu, i Kożuszek śmia 
także. 

Usiadł na próżućj skrzyni i począł cicho: 

— Ludzie po większćj części, gołąbku moj, eks 
rają dla oka. Niełyle dla żołądka, eo dla próżni 
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Fatrz-no na fntra: kołnierz ogromny, świat chjba grze- 
je, bo nie tego, co go noBi; pótmiBek srebrny, bj się 
Indzie dziwowali i zazdrościli. Drugi z niestrawności 
nmiera, ale specyały je, które mu nie smaknją, aby 
la znali. Ja t&) próżności nienawidzę. Niecb mnie 
zie za nędzarza mają, tom spokojny. Oni się ze 
ie śmieją, a ja z nieb. 
I*ocząl się śmiać. Janasz pióro temperował. 

— Zatćm jntro do Lublina. Sprawę znasz, bcś 
tamenta spiiywal. Sprawa złotti, czysta, Jasna, ale 
te jnry-chwosty zagmatwali. Mecenas nasz zowie 

Fampowaki; brzydko się nazywa, ale familia stara. 

herbarza jćj moie nie ma, a no w Knapinsza przy- 
wiach stoi. Człowiek byłby głową swą królem jnrów 

całą Rzeczpospolitą, ale pijak. Sprawę zapije często 
I prześpi i kondemnaty dopnści. 

Janasz pojechał. 

Tcgoi samego dnia, ponieważ izba zajmowana 
lez Janasza i przez niego wyporządzona, była da- 
:o wygodniejsza, Skwarka się wniósł do niej ze 
zystkićm mieniem swojóm. 

— Młodemu to wszystko jedno! mruknął dla nspo- 
|enia sumienia. 



Fo zapustach i wyjeździe kasztelanica, w Mierze- 
ricach znowu pusto było, cicho i smntno. Jadzia cho- 
iła jak dawniej z żałobną swą twarzą, którą ^Iko 
}myk czasem jaki rozjaśnił, gdy na równie smntiie 
liczą rodziców spojrzała. 

Od owego wieczoru, gdy miecznikowa nakłoniła 
[ża, aby o Janasza zamilczano i odprawiono go 
świat tak bez litości, jakby sobie słowo dali oboje, 
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nie wspomnieli o nim więcćj. Gdy Nikita chmurny 
powrócił i odwiózł miecznikowi pieniądze nietknięte, 
wcale tćm niezdziwiony stary, scliował je najwwrot 
pod klucz, słowa nie rzekł, ale chodził jak straty. 
Żonie rass tylko ezepnął: 

— A 00, nie mówiłem? pieniądze powióoily. 
Zbladła jejmość, zmieszała się, i połćm nic mówili 

jnż więcej. Jejmość udawała wesołą dla córki i dla 
męia, siliła się na to, a gdy została samą, wzdychała 
i popłakiwała. Miecznika trudno było poznać. Z na- 
tury wesoły, nil)aszny, nawykły sobie wszystko na dob- 
re tlómaczyć, śmiać się nawet z rzeczy, które drn- 
gich gryzły i niecierpliwiły, zrobił się teniz nadzwy- 
czaj popędliwym i gniewnym, U tego rodzaju ludzi, 
iywego temperamentu, wesołość się zwykle w niecierp- 
liwość i wybuchy żółciowe obraca. Widziała to jej- 
mość, doznali Indzie, i cicho szeptali, źc miecznikowi 
niewola bisurmauska zmieniła charakter. 

Na Jadzię nawet, owo dziecię, jedyne, pieszczone 
i ukochane, gniewał się czasami i gderał. 

Dobierał zabaw i rozrywek napróżno. On i iona 
chodzili niepokojeni w sumieniu, pairzali na siebie 
i gryźli się sobą i córką. Jednakże żadne z nich ni- 
gdy o tćm rozmowy nie wszczęło; o Janaszu, jakby 
go na świecie nie było, milczano 'w domu. Zdawało 
się, że wszyscy sobie słowo dali, aby go nigdy nie 
wspominać. Kaz tylko Jadwisia z przypadka przy- 
pomniała ojcu, "że obiecał był na pamiątkę wychowań- 
cowi krzyż na cmentarzu postawić, choć ciało jego 
tam nie spoczywało, ażeby się ktoś czasem za jego 
duszę pomodlił. 

Miecznik strasznie się zmiesz^. 

— Kochany tatka, rzekła Jadzia: przecież on so- 
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bie na to zaałniył. Uratował mnie i matkę w Gród- 
ka, ratował ciebie, aam zgiDął... to mn nią należy. 

Miała łzy w oczach i glos driąej; ojciec popa- 
trzał zdziwiony: 

— Jali tyllco si^ słowo rzekło, to, to się zrobi... 
to się zrobi... 

— Krzyż nie będzie dożo kosztował, dodała Ja- 
dzia: jabym nawet... ja mam trochę oszczędzonycłi 
pieniędzy od moich krówek; mnie to niepotrzebne, 
jabym to dała na krzyż dla niego... 

Dokończyła bardzo cicho, spaściwszy oczy. Miecz- 
nik st^ i pałcami kręcił, nie wiedząc co odpowie- 
dzieć. 

— Ale to sig i bez tego zrobi. Kiedy ci mówię... 
Zląkł się w rzeczy, aby córka bez wiedzy jego 

żywemu nie postawiła krzyża, co nważał za uczynek 
grzeszny, a grzech ciężyłby na sumieniu. 

— Proszę cię> zostaw to mnie, dodał; ja to sam 
w swoim czasie każę zrobić. 

— Ale, tatka, pacierze przepadają, któreby mn 
krzyż przyciągnął. Jakaż dnsza ich nie potrzebnje? 

Zboińaki oczy spnścił. Calj dzień potćm chodził 
znowu gniewny, a nazajutrz na trzy dni w sąsiedz- 
two wyjechał. 

Przeszedł wielki post, nadeszła Wielkanoc i wios- 
na. Jadzi przypomniała ona dawne lata, wznowiła 
ia\ i tęsknotę po przeszłości. Chodziła do ogrodu 
płakać. Krzyż, którego wystawienia tak mocno żąda- 
ła, niepokoił ją. Obliczyła się ze swemi pieniędzmi, 
a miała więcśj niż trzydzieści bitych talarów, fo jest 
dwa razy tyle ile na najpiękniejszy krzyż naówczas 
było potrzeba. Postanowiła sobie n.*.yć Kikity, który 
tak kochał Janasza, i wyszpiegowała go po obiedzie, 
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gdy atał w ganka, ahy z Urn irybiedz do niego. 

— Mój Nikito — zawołała żywo — mam prośbę do 
ciebie— wielką prośbę, ale ty o tścu nikomu nie mów. 
Zbliżyła fiic oglądając. 

— Prawda— koch^eś Jaoasza?... 

— O! panienko! jak ja jego kocham! odezwał eię 
Nikita. 

— Ja dawno ojca prosiłam i proszę: obiecał mi, 
że dla jego pamięci, żeby się ktoś cboć za duszę je- 
go pomodlił, każe na cmentarzu krzyż postawić; ale 
ojciec zajęty, tyle ma rzeczy na głowie— ja pieniądze 
dam, ty mi to zrób.... 

Słnchając Nikita zbladł, zmieszał się nadzwyczaj- 
nie, zadumał, nie wiedział co mówić. 

Wreszcie po długim namyśle odezwał się: 

— Proszę panienki, to w żaden sposób nie może byó. 

— Dla czego? 

— Bo Turcy to naród bez czci i wiary. Oni po- 
wiedzieli, ie umarł, a kto to wie? 

— Jak to? zawołała chwytając go za ręce— ty są- 
dzisz, że on żyje ? ty myślisz, że on żyć może? 

Zarumieniła się, oczy zaiskrzyły. Nikicie zrobiło 
się dziwnie na sercu, żałował jćj, ale ust otworzyć 
nie mógł. 

— Co ja wiem, proszę panienki? rzekł powoli — 
co ja głupi, prosty człek mogę wiedzieć? Ja sobie 
tylko tak myślę: albo to jeden raz tak byw^o, że ko- 
go za umarłego w jassyrze ogłosili, a potćm i w dzie- 
sięć lat powrócił! Któż, proszę panienki, nie słyszał 
o pani starościnie Strojnowskiej, którćj męża Turcy 
zabrali, no, i ks. Trynitarze nawet, . co jeździli z okn- 
pem, świadczyli, że umarł, aż on się zjawił, gdy sta- 
rościna już z drugim żyła mężem? 
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rąco to jakoS prawił Nikita, ale się wnet smiar' 
, widząc jakie wrażenie czyni na Jadzi, źe z te- 
ie być bieda— i zafrasował się. 

Ale niech panienka dobrodziejka zlifDje elą, nie 

że takie rzeeay odeiunie elyszala, — podchwycił 
I. Tu we dworze n nas o tćm mówić nie wol- 
'anby mnie kazał obić, gdyby się dowiedział. 

A! nie lękaj się— poczrła Jadzia, ktćrćj twarz 
ramieniła i rozpromieniła — ^ja ci serdecznie jes- 
dzicczna! Turcy kłamią! tak! On żyje, on wró- 

to czigę! Tyó dobry, poczciwy człowiek, tyS 
iie wróeił. 
VBypała mu talary w rękę. 

Wei to dla siebie, na wesele. Itfasz słuszność! 
dzi się stawiać krzywa, a nu2 on żyje? O! mój 
toby śmierć wywołało! Jaka ja byłam nieopatrz- 
i ojciec! ojciec pewnie myślał tak samo; tylko 

cbciał powiedzieć! 
gl sobie powinszować dobrego uczynku Nikita, 
id tego dnia, od tćj chwili, Jadzia z tą myślą, 
żyje, przestała modlić się za duszę — zaczęła 
ivy na intencyc powrotu, nie możemy zaręczyć 
j rozpoczęła nowenny do Św. Antoniego, pafro- 
czy zgubionych i ludzi zatraconych, 
rzystając ze zmiany asposobienia córki, miecznik 

i otwarcie raił jćj młodzież, której cały spis 
'pamięci; lecz jak tylko rozmowę tę począł, 

się nachmnrzala. 

Nienaturalna rzecz! — mruczał — żeby panna 
wieku za mąż iść nie cbciała. 
ajemnie więc przez przyjaciół zachęcał młodzież 
ikurów. Zjeżdżali się synowie okolicznych oby- 
-łecz Jadzia nielitościwie obchodziła się z nimi. 
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Jeden Śmielszy gdy słówkiem strzelił, odpomedzia* 
ła mu stanowczo— iź za mąż iść nie myśli, i gdyby 
nawet rodzice sobie tego życzyli, będzie ich prosiła, 
ażeby jźj wolę własną zostawili. Drugi prosił o po- 
zwolenie starania się, — Jadzia mn rzekła: 

— — Hożesz się pan starać, ale na wszystko najświęt- 
sze zaręczam mu, że czas tracisz — ja za mąż nie 
pójdę. 

Poszło to po sąsiedztwie, a krążąc dojechało do miecz- 
nikowćj, którą ta śmiałość Jadzi zdziwiła i zniecierpli- 
wiła. Zaczęła jćj to wymawiać. 

— Moja raatnniu — zawołała Jadzia— nie chcecie 
mnie czynić nieszczęśliwą? prawda? — pozwólcież mi zo- 
stać przy was, jak jestem. Nie chcę i nic pójdę za mąż. 

— Ale to być nie może. 

— Jeśli mnie kto zmuszać będzie, do klasztoru 
goŁowam... 

Matka }uż nie odzywała się więcćj. Ojciec coraz 
chodził ehmarniejszy. — Z sobą o tćm mówić unikali. 
W doma nigdy tak im obojga obco, dziwnie, przykro 
nie było. Miecznik uciekał z niego pod różnemi po- 
zorami, matka płakała. Rady nie mogli znaleźć oboje. 

Mówiliśmy, że Jadzia część swojego wychowania 
odbyła w klasztrze Brygidek w Lublinie. Przełożo- 
na jego, krewna Zboińskicb, kochała Jadzię, miała 
na nią wpływ wielki. Przyszło więc na myśl miecz- 
nikowćj u nićj szukać rady i ratunku. Chciała, by 
oua Jadzi wmówiła posłuszeństwo dla rodziców, któ- 
i*2y jćj tylko szczęścia pragnęli. 

Pod pozorem więc potrzebnych do domu zakupów 
różnych, szepnąwszy o tćm mężowi, kt^iry się zgodził 
chętnie, około Zielonych Świątek zaczęła się wybie- 
rać do Lublina. Jadzia, która jech^a także, cieszyła 
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się niewymownie, ie zobaczy matkę Anielę. Pan Zbo- 
iński— jak zawsze— sam wybrał konie, dopilnowi^ za.- 
przęgD, przejechać je kazał przy Bobie. Nikitę dodi^ 
dla Btraiy i w ganka stojąc pożegnał oi^eźdiające. 

W Lublinie także mieli państwo miecznikowsŁwo 
zwykłą Bwoją gospodę u Izraelity, który się zwal Ło- 
sicki, bo niegdyś 2 miasta Łosic puchodził. Był to 
razem knpiee i właściciel zajazdu, czasu trybnnaln ro- 
biący wielkie intcresa, gdyż miał stosunki z deputa- 
tami i pośredniczył między prawnjącymi się i nimi. 
Łosicki chlnbit się, że 00 więcej spraw wygrywał nii 
mecenasi najwziętsi. 

Pierwszego dnia po przyjeździe miecznikowi) nie 
było mowy o udaniu się do klasztoru, gdyż tórta 
wcześnie bywała zamykaną. Nazajutrz rano mieczni- 
kowa, która miała szczególne nabtieństwo do Drzewa 
Krzyża Świętego, najprzód się udała do Dominikanów. 
Ztąd dopiero pojechały do Brygidek, i konie odpra- 
wiwszy, pozostały tam dzień cały. 

Nikita nie miał eo robió— poszedł na miasto przy- 
patrywać się splendorom trybunalskim, zaciągającej 
warcie i honorom oddawanym marszałkowi. 

Nagle oczy podniósł, wlepił je i stanął osłupiały. 
W lichej odzieży, przy szabclce ladajakiój, w czap- 
czynie wytartćj, ale dziwnie pańsko wyglądający szedł 
młody mężczyzna z papierami pod pachą, obok dru- 
giego obłego, czerwonego, z zaiskrzonemi oczyma, 
który chociaż w ulicy, głośno wrzeszczał i rękami wy- 
wijał, jak wiatrak skrzydłami. 

W młodym aplikancie poznał Janasza, lecz oczom 
nie chciał wierzyć. Zdawało mu się niepodobieństwem, 
ażeby to 00 mógł być. Foraszony wielce podbiegi 
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i pochwycii go, gdy jni do gmaehn- tiybtmalskiego się 
zbliżał. 

— Panicz! zawołał na głos. 
JanaBZ się odwrócił. 

— Niltital co ty ta robisz? 

"Wtórn czerwony towarzysz posanął eię, jakby chciał 
nmknąć. Janasz zawołał: — „Czekaj tu na mnie!" — 
1 poszedł go doganiać. Razem z nim weszli do gmaehn. 

Nikita stał, popychany ze wszech stron. 

— Co tn teraz począć? myślał: hm? 

Chwilę nie było Jonasza, który natychmiast zja- 
wiwszy się, Nikity w tłumie szukać zaczął. 

— Nikita, co ty fu robisz? bracie! jakiem ja szczęś- 
liwy! Bóg mi cię zesłał. Mów mi o nich! 

W nlicy rozmówić się nie było podobna, skręcili 
więe w prawo do winiarni. Zarumienił się jednak 
w progu Janasz i stanął. 

— Zostańmy tn, rzeki: wszedłszy, musiałbym coś 
kazać postawić — a no — po starćj znajomości — nie 
mam nic. 

Nikita ręce załamał, popatrzał na suknie, i te świad- 
czyły, że niewiele mieć musiał. 

— Będzie nam i tu dobrze— dodał Korczak— mów, 
proszę. 

— Mój paniczu, mój zloty, mój dobrodzieju — pod- 
cliwycił Nikita, — ^już się nie wstydi, a pozwól mnie 
kazać co postawić. Dalibóg nie zubożeję. 

I uderzył po kieszeni, w którćj brzęczały talary. 

— Wcalebym się nie wstydził od ciebie przyjąć, 
mój Nikito, ale ja nic nie piję — odwykłem... 

Uśmiechnął się: 

— Żebyś wiedział jakie życie prowadzę! 
Buszył ramionami. 
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— To wszystko jedno— doda! — mów o Mierzeje- 
wicach; miecznik, jejmoóć— zdrowi? *■ 

Xie ńmiał zapytać o Jadzię, ale się zarumienił. 
Nikita z ukosa spojrzał. 

— Ale ja tu z panią i panienką: dzi^ siedzą u pan- 
ny Anieli, u Brygidek! 

Janasz zadrżał i zmilczał. 

— Zdrowi? 

— Wszyscy — wszyscy, dzięki Bogu — tylko starzy 
państwo od tśj nocy, kiedy waa tak odprawili, niecłi 
im Bóg nie pamięta — chodzą oboje jak pościnani. 
Jedno na drugie spojrzeć nie omie. 

Wcatcłinął. 

— Dalibóg — kończył Nikita — oni was wszyscy ża- 
łują, i pan i pani, a co panienka, to — jak brata. 

— Dobre, złote serce — szepnął Janasz, któremu 
się łza zakręciła w oku. 

— O ! serce, paniczu, anielskie... E! taki panu 
powiem wszystko, począł dworak. Panna zawsze was 
ma za umarłego. Otoi poczęła prosić ojca, żeby na 
cmentarzu krzyż wam kazał postawić, żeby się za wa- 
szą duszę modlili. Miecznik się wykręcał, odkładał, 
aż panienka raz wycliodzi do mnie na ganek. Zebra- 
ła biedaczka od swoich krów kilkanaście talarów, 
i koniecznie, żebym ja się tego podjął, krzyż za jej 
pieniądze kazać zrobić.— Tak mnie zagadnęła— co tu 
począć? — Poszedłem do głowy po rozum. Powiadam, 
że Turcy często kłamią, że ludzie czasem w dziesięć 
łat z jassyru wracają, przypomaialem starościnę Strój - 
nowską. A! paniczu, żebyś ją widział, jaka mi była 
wdzięczna! I te talary, co miała na krzyż, darowała 
mi— na wesele. A co? musiałem przyjąć. 

Milcząc słuchał Janasz, oczy miał łez pełne. 



dt, Google 



HlSrOBTA. O JANASZn EOKCZAKU. 321 

— A! rzeki cicho— gdybym ją mógł widaei — ale 
tat^żeby ona mnie nie zobaczyła! 

Nikicie oczy zablyely. 

— Czekajl zawołał. 

— Nie— nie! w tójże chwili podchwycił Janasa — 
nie godzi eię -r- nie! Ja dziś jadę. Nużbyśmy się 
w ulicy spotkitlil Na co? do czego? Bóg tak chciał — 
rozdzielił los. Nie można — nie godzi się. 

Zarzncit ręce na ramiona Nikicie, który go usiło- 
wał powstrzymać, i wyrwał mu się Bzybko. Odwinął 
kołnierz od kontnsza, zakrył sobie twarz i zniknął. 
Dworak atał, powtarziyąc: „Snmieniet" I jemn się łza 
w oczach kręciła... 

Szczęściem dla Janasza proces był dokończony, 
Skwarka jakimś trafem miał sprawę slnszną, i — co 
dziwniejsza, wygrał ją. Mógł więc postawiony tn dla 
dozoru Janasz powracać do tego, co się teraz jego do- 
mem nazywało. 

Fodrói była Łćm dłuższa, źe musieli ją odbywad 
o zielonój paszy. Siana dawno nie stało, obroku nie 
było kupić za co, ledwie chleba. Koń więc na brze- 
gach łasa spętany się ^posilał, a Janasz z chlebem 
i solą siadał pod drzewem. 

Uczucie spełnionego twardego obowiązku czyni 
czasem człowieka szczęśliwszym niż ulegnienie serca 
i uczuciu. Tryumf nad samym sobą — daje dopiero 
miarę wlasnćj siły. Janasz czul się w tój chwili takim 
zwycięzcą. Uśmiechał się swój nędzy, upokorzenia 
i dobrowolno] ofierze. Wspomnienie Jadzi przepełnia- 
ło mu serce. Chciał być jćj godnym, choó dnszą 
czystą i sumieniem. 

Stanęli w Uacierzynie, i ze dtzwi KoŻBSzek się po- 

Rtma KraiitieeJciego Toni XII. SI 
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kazał, zgarbiony bardzo, o kija. Janasz, który miat 
papiery przy sobie, wysiaiU i pOBzedł ka niemu. 

Skwarka jakod ile wyglądał, kaszItU i nogi miał 
płachtami bmdaemi poobwiązywane. 

— Al przeciętl rzekł — przecięć si^ doczekałem. 
A cóż, dyabli wzięli sprawę? 

— Nie — rzekł Janaaz. 

— C6i— odroczona ? 

— Nie. 

— Więc co? 

— Wygraliśmy. 

Skwarka rzaeił ki), aby go n^isnąć. 

— Ot toi mi się apiad! ot toż tego się jaż nie spo- 
dztew^eml Dopiero czednik będzie się wściekał! A ha! 
dobrze tak! nie zaczepimy Eorozakal 

Odiył stary. 

— Ale, widzisz gołąbeczkn, kochanie moje, co 
z mojemi nogami tię dziejel Brzękną łajdaczki. Sma- 
ruję kooićm sadłem; co mnie ono kosztaje! dwaendze 
ko^ moaiałem kazać zabić! Nie pomaga nic. Chodź 
do izby. 

Weszli do środka. 

— Ja ta, mój gołąbku — rzekł Korczak — żeby ci 
twoja izdebka nie pastoazyla się, tom się do cićj 
wnióał z mpieeiami. Ty sobie, kochanie, moją pięknie 
wyporządzisz— tak? nieprawdaż? Będzie ci wygodnićj, 
teraz ciepło, a ja chory. 

— A no, dobrze, pan jesteś gospodarzem w doma, 
rzekt Janasz obojętnie. 

— Ty jesteś zloty chłopiec, odparł stary; ale daj 
dekret, niech przeczytam. 

Boztożył papier i począł się macać szakE^^c* o^"' 
larów. 
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— Tybyś z drogi co zjadł? hę, kochanie moje? 
ale nie ma w domu nic. Suche dni, ja tego deińle pil- 
noję. Z tego cale niebłogoHławieństwo bo2e. 

Mruczał już tylko zatopiony w czytaniu. Janasz 
poszedł do nowego mieszkania, iłeby rozmowy dal- 
szej oniknąó. Ledwie spocząwazy trochę, trzeba było 
zająć się restauracyą izby, którą dliigi w nićj pobyt 
Skwarki uczynił istną ruiną. Janasz się śmiał i wzdy- 
chał—ale mi^ robotę. 

Wlokło Bię życie po staremu. Drugiego dnia doku- 
menta dla zabawki do przepisywania się znalazły, ale 
stary Korczak z wiosną był słabszy. Nogi mu puchły , 
ledwie się ruszał. Janasz radził do doktora. 

— Ta! tal tat do jakiego doktora? A ilui to ich 
jest? przy królu jegomości jeden i to Żyd— a w Kra- 
kowie może ze dwu. Tam się na wagę złota nie do- 
kupić rady— dopicroź apteka! Czy mnie na to stać? 
Ruina... 

Słuchać o ł^m nie chcii^. — We wsi była baba 
sławna ze swych dekoktów, smarowideł i zamawiania. 
Z jćj to rady używał joi stary kociego sadła, ale to 
nie pomagało. Przywołana Wojcieszynn, kazała nogi 
odwiązać... Czerwono wyglądaiy i lśniąco. Spaliła 
około nich parę lnu pasemek, mrucząc i rzucając coś 
precz. Kazała na nowo poobwijać i d^a jałowcowe 
jagody do picia. 

Frzez parę dni zdawało się lepićj. Skwarka mó- 
wił o nowym procesie, ale wstać nie mógł, a żywić 
się lepić) nie chciał. Jaja, na które się namówił, ka- 
zał zbierać po wsi u litościwych kobiet bezpłatnie, ja- 
ko dla chorego pana. Zepsute zostawiał dla służby. 

Około ŚŚ. Piotra i Pawła, po różnych przejściacli 
i rozmaitych radach Wojcieszyny, Korczak zapa^ tak, 
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ie fliq uląkł O iycie. Jedaij nocy szczególniej, zdu- 
siło go tak, ii rfawalo eię, że skończy. Janasz go 
posadził w krześle, i tak do rana drzemiąc dotrwał 
w nićm. 

— Na wszelki przypadek— odezwał się — choć lo 
nie ma nic strasznego, alebym chciał zobaczyć się z księ- 
dzem, ^Iko nie z tym klechą obrzydłym. 

— Zkądże innego dostaniemy? rzekł Janasz. Trze- 
baby konie posiać. 

— A tak, gołąbku — i za furę zapłacić, i księdzu 
coS dnA... 

Pomyńłał. 

— Ńo, to proście tego klechy, dobrze — zechce 
przyjść, rozmówimy się, a nie, ja temu niewinien, 
on przed Pauem Bogiem odpowie. Mnie wszystko 
jedno, na niego grzech. I hądż co bądi, cztery kro- 
ki do dwom, więcśj nad tynfa nie dam — i to Bora- 
łyoka... Niech chłopiec pójdzie, proboszcza poprosi... 

— Ja pójdę— rzekł Janasz. 

— Nie: ty siedzą ja chcę, żeby się on obraził i nie 
przyszedł; naówczas wszystkie moje grzechy, gołąbecz- 
kn, przejdą na jego sumieńko. 

Zakaszlał się staruszek. 

Chłopiec pobiegł na plebanię. 

W kwadrans z wielkim hałasem wpadł proboszcz. 
W progu stanął, oba na siebie oczy podnieśli. Przy- 
patrzywszy mu się ksiądz, łagodniał, skinął głową, 
nie mówiąc słowa, wziął stołek i siadł przy nim. 
Wyszli wszyscy. 

Janasz, który był w trzeci^ izbie, słyszał ^Iko 
chnilami to podniecony głos proboszcza, to cichy, ale 
wysilony Korczaka. Gdy go zawołano, Skwarka sie- 
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dział posępoy na krześle, a proboszcz poszedł po kom- 
inunic świętą i oleje. 

— Na waielki przypadek... mówił stary. 
Obrząd odbył 8iq przykładnie, bo staniazek mimo 

nóg obrzękłych, chciał przyklęknąć, Janasa i cłilopak 
trzymali go pod rgce. Bil się w piersi i płakał. 

Gdy się wszystko skończyło, przygotowanego tynfa 
chciał dać proboszczowi, ale ten go odmówił. 

— By]eh wielmożny pan kollatorem moim, to po- 
sługa należna. Co tam między nami niegdy zacho- 
dziło, niech będzie zapomniane; a gdy da Bóg po- 
zdro wiejesz... 

— Poprawię się— daję słowo... zamruczał Korczak. 
Janasz wyprowadził proboszcza do bramy. 

— On do jutra nie dożyje, odezwał się ksiądz. 
Czy waćpan o sobie pomyślał? Krewnych nie ma 
hlizkich — mógłby zrobić testament. 

— Niechże Bóg broni— przerwał Janasz — żebym 
w takićj chwili miał o sobie pamiętać. Co będzie to 
będzie, pójdzie się gdzieindzićj... 

Ku nocy coraz było gorzćj, puchlina podnosiła się 
do góry, Korczak to sam czul. 

— Już ze mnie nie będzie nic — odezwał się, Ja- 
naeza biorąc za rękę. Kochanie moje, tylko mnie 
dobrze posłuchaj. Daj słowo, ie majątek utrzymasz 
i nie stracisz. 

— Ale cóż tam o tćm mówić! o tćm myśleć! za- 
wołał Janasz. 

— Trzeba, bo i licho wio kto to rozchwyta... Nie 
stracisz? mów! 

— Nie straciłbym, ale po co o tóm myśleć? 

— Mów— nie stracisz? 
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Słowo wreszcie wymógł aa Janaszo, i począł po- 
ńpieszoie m6wić: 

— TeBtament w sznfladcp. Pieniądze pod gruszką 
w ogrodzie garnuszek jeden, kolo komina w izbie 
drngi... 

Wyliczanie trwało dosyć długo, przerywane zapy- 
taniem: „A nie stracisz?" 

Kad ranem kożuszek si^ rozpiął, stary ^ycia do- 
kODał... 

Janasz stał osłupiały długo. 

Tak dziwnym losn trafem, najmnićj się tego spo- 
dziewając, Janasz został dziedzicem wioski i panem 
znacznego kapitału, łio wszystkie garnki były pełne. 
Oprócz tego na obligacti miał Korczak ze trzykroć 
sto tysięcy zlotycli bardzo pewnych. Testameit był 
prawomocny, pokrewieństwo czyniło go ze wszecli 
miar ważnym. 

Myliłby się jednak ktoby sądził, ±e 1o Janasza 
uczyniło szczęśliwym. Przyjął obojętnie łaskę losn, 
jakby zniósł cios jego. 

Po odprawionym pogrzebie, który z woli niebosz- 
czyka był jak najskromniejszymj Janasz pozostał 
w oczyszczonej murowańce, nie wiedząc spełna co 
począć z sobą. Do gospodarstwa niewiele miał ocho- 
ty, poczet teraz mógł sobie wystawić jaki chciał, 
pragnął też Zbylutowskienra podziękować, który był 
w istocie tego szczęśliwego wypadku mimowolnym 
twórcą — iw tym cela wybrał się do Krakowa. 

Na wyprawę tegoroczną Miecznik się jni wybrać 
nie mógłj niewola dala mu się we znaki na zdrowia — 
król go od wyprawy uwolnił. W Mierzejewicach,jak 
nigdy, smutno było i pusto. 
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Podróż do Lublina nie pomogła nic Jadzi i o ma- 
ło nie zaszkodziła Jeszcze, gdyż zapragnęła ł>y]a zo- 
stać przy Siatce Anieli, i łed'wie łzy matki to posta- 
nowienie skmszyły. 

Miecznikowa szakala środków na ożywienie Jlie- 
rzejewic i trndno je było znaleić. Spraszano gości — 
to cokolwiek miecznika, cłioć na krótko, rozrywało. 

Przypadły właśnie urodziny p. Zboińskiego w łip- 
CU. Nie mówiąc ma nic, jcjmośó eic wybrała po 
sąsiadach. 

— Moi dobrodzieje, mówiła wszędzie: męźysko mi 
czegoś kwaśne; od tój niewoli poznać go tmdno. Co 
robię, żeby go rozrnszać, wszystko nadaremno. Przy- 
najmniej gdy goście nadjadą, to się ożywi. Zjedźcie 
się na nrodziny, przywieźcie kogo moiecie, aby było 
jak najwięcćj. 

Gdy nadszedł dzień ten, w istocie frekwencya się 
znalazła, jakiój nigdy nie było. Gdzie kto miał re- 
zydenta, krewniaka, gościa, przywiózł z sobą do 
Mierzejewic. 

W istocie solenizant wypogodzoną miał twarz,jak 
za dobrych czasów. Gdy zasiedli do obiadu, a z moź- 
dzierzy zaczęto bić na wiwat, zrobiło się gwarno, 
wesoło, ochoczo... aż miecznikowa Bogu za dobrą swą 
myśl dziękowała. 

Przy mieczniku nieopodal siedziała Jadzia, na- 
przeciw nich obywatel z Sandomierskiego, przybyły 
do brata p, Suchodolskiego, który go tu z sobą 
przywiózł. Sandomierzanin gaduła był i człek wesoły. 
Prawił oracye, koncepta, anegdotki i wiersze, tak, 
źe gdy usta otworzył, cichło wszystko, i stnchano go 
z największą chciwością. Zwykle dopiero kn końcowi 
wyhncłiał śmiech rzęsisty. Zaczęto prawić o różnych 
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losaeh dziwnych lodzi i charakterach. Różne przykła- 
dy wad i przywar Indzkich, posnuictych do najwyż- 
szego stopnia, ćmieszności i nt^gi opisywał z kolei 
ten i dmgi, — aź SachodolBki z pod Sandomierza za- 
brał glos: 

— Jui kntwy doskonalszego w swym rodzaju, ni£ 
my w Sandomirskićm, paoa Skwarkę—nie miał świat 
i EoroDa. Można go było pokazywać jako monstmm, 
bo spojrzawszy na niego, szelągaby zań nikt nie dal, 
a zostawił po sobie fortnnę, jaką daj Boże każdemu. 
Pieniacz był nielada, bez procesa żyćby nie mógł, 
ale prawników odsyłał do miłosierdzia bożego po za- 
letę. Ani słagi, ani parobka nie nagrodził po ludz- 
ku, i tak cale życie sterał. Pod koniec, słabszym się 
czując, wziął sobie nieszczęśliwego jakiegoś krewnia- 
ka czy imiennika, którym eią wysługiwał jak murzy- 
nem. Ale cóż? tacy ludzie szczęście mają; proboszcz, 
który mi to opowiadał, a patrzał dzień w dzień na 
życie jego i 8pra%vy,— mówi, że równie skromnego, 
poczciwego, spokojnego, dobrego chłopca ze świecą szu- 
kać. Co z nim stary kutwa wyrabiał, na wołowójby 
skórze nie spisał. Koniec końców jednak, że umrzeó 
każdemu wreszcie potrzeba, stary się poczuł żle, nogi 
puchły, i Wziąwszy słowo od biednego krewniaka, źe 
majątku nie straci, zapisał ma wszystko, a tak Ów 
Korczak nagle do fortuny przyszedł. 

— Korczak? zawołał nuecznik bledniejąc: jaki 
Korczak? 

Jadwisia się zarumieniła jak wiśnia i poczęła oczy- 
ma jasnemi wpatrywać się w Suchodolskiego. 

— Jaki Korczak? tego nie wiem, odparł Suchodolslu. 
Widziałem go z dala na pogrzebie, dziwnie piękny 
chłopak, szlachetna twarz i miła. 
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— A! to oni krzyknęła mimowolnie Jadzia, skła- 
dając ręce. 

Miecznikowa i mąź spojrzeli po sobie; gospodarz 
starał się jakiemiś znakami Sacliodolskiegoprzestrzedz, 
aby rozmowę praerwał, ale ten je ile zrozumiawszy, 
jeszcze się rozwiódł obszemićj. 

— Tyle wiem, że ma imię Jan czy Janasz i że 
był w tnreekićj niewoli. 

— A! to ont ta on! powtórzyła Jadzia ręce skła- 
dając, i zwróciwszy się do matki, dodała: To on! 

Wszyscy na nią patrzali, co j6j bynajmnićj nie 



— Tak, to ten sam, który matce i mnie życie oca- 
lił, który ojca uratował z niewoli, dodała Jadzia ; ale 
jakże byó może, aby puszczony na swobodę, nawet 
się do nas nie zgłosił? 

Miecznik ze spuszczoncmi oczyma, ręką bębnił po 
talerzu; matka poskramiała oczyma córkę. 

"• A! to cliyba nie nasz Janasz, dodała Jadzia; bo 
gdyby ten był, który się u nas wycbował, pewnieby 
nie poszedł nigdzie, tylko tu przybył najprzód jak do 
rodzicielskiego domu. 

— Są nazwiska i imiona podobne, wtrącił miecz- 
nik z flegmą, i ja teź sądzę, iż to ten sam byó nie 
może, ale inny pewnie jaki. 

Jadzia spojrzała w kolo, pobladła i zamilkła. 

— Dziwne jednak imienia i nazwiska podobień- 
stwo! dodała po chwili. 

Sncbodplski, który był wielkim znawcą Indzi, spo- 
strzegł, że swojĆm opowiadaniem jakąś niezręczność 
popełnił; zaczął więc zaraz przywodzić rozmaite zda- 
rzenia, w których zupełne imion i nazwisk podobień- 
stwo było dziwnych omyłek powodem. Między innemi 
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powieSi o paoi Babrzyńskićj z domn Łabo wskićj, 
która dowiedziawszy się o panti Tomasza Bnbrzyń- 
flkim w Warszawie, prezumowanym męża swoim, za- 
jechała azarym wieczorem wprost do niego, a tak pew- 
na była, i^. męża znalazła, że go nściskala. Wtćm 
chłopiec ze świecą wszedł, i odkryło się, że to był 
pao Tomasz Babrzyński, któremn za to, ie ją ńmiał 
napowrot pocalowa<S, wymierzyła policzek tęgi i ode- 
szła. <^mieli się wszyscy. Suchodolski tymczasem, snadi 
zaczepiony przez kogod, wyliczał bt^eczDe snmmy w ka- 
pitałach, obligach i mig^łDOŚciacIi, które ów Janasz 
Korczak odziedziczył. 

Miecznik stncbal z nwagą wielką. 

— A nie wiesz co zamierza? Pewnie mu się gło- 
wa zawrdcilal 

— Pojechał się słyszę do wojska zaciągnąć, do- 
óal Suchodolski,— bo i minę ma, i gnsfa rycerskie, 
a z biedy snadż tylko u starego kauzyperdy słniyó 
mnsiał... Teraz sobie przypominam, jak przes sen, 
kończył opowiadający, że mi ksiądz opowiadał, iż 
dziwne a osobliwe historye słyszał od niego, o obłę- 
żeniti jakiimś od Tatarów na Podołn, które wytrzy- 
mał; miał jeszcze blizny od ran tatarskich. 

Jadzia wstała wyprostowana jak świeca, 

— To on! krzyknęła ręce łamiąc: ocalony!... i padła 
na krzesło na pół omdlała. 

Miecznikowa przybiegła do nićj, a Zboiński rzeki 
chłodno: 

— Nie ma się co dziwić, że Jadzia tę wiadomośó 
tak do serca wzięła, bo się ten chłopak u nas wycho- 
wał, i nwaźala go za brata. W istocie, mnsi to ten 
sam być... 

Jadzię matka odprowadzić masiała od stołn, a za- 
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t£m i imii goście powoli mszali się i rozchodzili po 
pokojach; tylko ci, co kielichy mieli pełne, za stołem 
pozostali. 

Miecznik udawał jak mógi, ie go to nic nic obe- 
szło, lecz w istocie dotknięty był mocno znalezieniem 
8ic córki, które wazysey postrzegli i tlómaczyó sobie 
mnsieli. Po chwili Jadzia nkazała się blada w kole 
rówieśnic, i starała się prowadzić jakąś rozmowę obo- 
jętną. Zabawa trwała jak zwykle do pó&na, i skoń- 
czyła Bię wiwatami na gankn. Z moździerzy strzela- 
no, aż szyby brzęczały. Nad ranem jednak porozjeż- 
dżali się wszyscy, a ci, co jechać nie mogli, spali 
w oficynach i w szopie na sianie. 

Jadzia w sukniach jak etata, siadła nierozebrana 
w krzesełku, zadumana i smutna. Wtćm weszła miecz- 
nikowa. 

— Kładzie się spocząć! tak póino! 

— A! matusiu, jak tu się położyć, jak tu spać, 
kiedy się serce krwawi! Ten człowiek, ten, którego 
przywiązaniu ja tak wierzyłam, teu Janasz, mógł po- 
wróciwszy z niewoli pójść Bię uganiać za upadlającą 
służbą dla majątku, nie dawszy nam nawet znaku 
Życia! 

Matka stała zamyślona przed nią, walcząc z sn- 
mieniem. 

— Nie obwiniaj go, rzekła: to, co ty znajdujesz 
grzechem, on pewnie i ja mamy za zasługę i cnotę. 
Po cóż miał ttt powracać, tak jakby rękę po nagrodę 
wyciągał? po co? gdy ty, nieopatrzne dziecię, dałaś 
mu sto razy ucznć, że go kochasz, a ja otwarcie 
oświadczyłam, by nie śmiał na pańskie dziecko oczu 
podnieść! 
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— '■ Hatkol tyś ma to mówiła? krzyknęła Jadzia, 
ręce łamiąc. 

— Jeśli nie temi słowy, to równie jaano i wyraź- 
nie, kończyła miecznikowa. Kie chcę, byś go obwi- 
niała DieBłnBznie. Wiedział, że między nim a tobą 
jest przepaść, bo córka pana miecznika nie mogła być 
ioną nbogiego sługi i sieroty. 

Jadzia rozpłakawszy się, rznciła matce na szyję. 

— Matnoin droga! dzięknjęcil Al tcmi słowy uspo- 
koiłaś maie. Tak! on nie mógł zapomnieć, on nie 
był niewdzięczny, on jest jakim był. Teraz, pozwól 
mi się pomodlić. 

Jadzia nściskała matkę w milczeniu, i przed łóż- 
kiem rznciła się na kolana. Matka zobaczyła ją roz- 
poczynającą modlitwę i wyszła. Właśnie sznkano jćj 
po całym doma, bo miecznik chciał się z nią widzieć 
i mówić. Zastała go rozebranego w białym kitla 
i chodzącego po pokoju wielkiemi krokami. Sapał, 
i zżymał się, i bnrczał. Zaledwie zobaczył wchodzącą 
miecznikowa, począł gwałtownie: 

— Pięknie się waścina Jadzia spisałal pięknie! 
Rozniesie się po całntkićm Bąsiedztwie historyal Pa- 
trzał! na nią wszyscy. 

— Ale któż się mógł spodziewać? i cóż w tem złe- 
go, że się uniosła? 

— Tak! taki to kara boża za kłamstwo. Mamy 
cośmy sobie sami zgotowali, mówił miecznik. I cóż 
dalćj? co dalćj? 

— Ale cóż ma być? Nic. 

— Nic, zapewnel będzie coraz większy kwas 
w domn, i dziecko schnąć i więdnąć będzie jak schło 
i więdło. 
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— Ghceszźe mn ją dać? Mieczniku! zawołała pani 
Zboińeka. 

— Ja, ją? jemn? teraz, gdy odziedziczył jurę ca- 
daco, jalcąś tam fortnnę, iehy Indzie mówili, iehmj 
81^ Da nią złakomili, i że poty, póki ubogim był, to- 
śmy go za hetkę nie mieli, a teraz go tionorujemy, bo 
w pierze porósł! Ale nigdy w życiu! nigdy w życinl 

Miecznik się w piersi nderzył: 

— Ani wprzódy, ani teraz, ani nig^ mieć jćj nie 
będzie. 

Pani Zboińska przeszła się po poko)u z wołnn. 

— Mój jegomość, rzekła spokojnie: zmów pacierz, 
kładnićj eię spać, i dajmy temn pokój. 

Miecznik nic nie odpowiedział, stał w oknie zadu- 
many. 

Następny dzień był smutny i kłopotliwy jakwszyst- 
Ide jutra po ucztach. Jadzia się przez cały dzień nie 
pokazywała; mówiła, że była zmęczona i chora. Pod 
wieczór wyszła do ogródka. W rogu domu stał z rę- 
kami w tył założónemi Nikita. Podbiegła ku niemu. 

— Nikita! ty wiesz? on żyje... 

— E! panienko, uśmiechnął się dworak: jam o tem 
najdawnićj wiedział, że on żyje... On-że przecie tu 
jechał najpierwćj do nas, a państwo go z miasteczka 
odprawili w świat, żeby się nie ważył pokazywać. Ja 
do niego z tćm jeździłem... i pieniądze mu woziłem, 
ale ich wziąć nie cheial... 

Jadzia zbladła dziwnie. 

— Mów, odezwała się cicho — mów mi wszystko: 
więc ojciec i matka wiedzieli?... 

— A jużcić, mówił Nikita. Jak mn zakazano się 
tu pokazywać, poszedł w świat nieboraczysko l>ez 
grosza. I dla tego musi^ tę nędzną służbę przyjąć, 
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a cierpiał taki niedostatek, iem go spotkawszy w Lab- 
lioie, zDalazI bez grosza pczy daszy. 

— Oo był w Lablinie, gdyśmy tam byli? 

— A byl, ciągD^ł dalćj Nikita; ale zaraz wyje- 
chał, aby się nie naraiać panu i pani. 

Jadzia głową tylko skinęła Kikicie, i poszła dalćj, 
ażeby nkryó wzruszenie. 

W domn następnych doi było nie do zniesienia 
ematno i wyżyć trudno. Miecznik eię nieustannie goie- 
•wal, łajał, rzncał i nic mu dogodzić nie mogło. 

Z małemi odmianami humoru, tak upłynęło całe 
lato i jesień, przerywane tylko otrzymywanemi wia- 
domościami od wojska, które po zdobycia Janowca, 
spodziewano się ojrzcć wkraczającym na Woloszczyz- 
nę. Wiadomo jak wyprawa ta przeciwko Turkom małe 
wydala owoce. Jesienią już, gdy dwór się w Żółkwi 
znajdował, miecznik zapragnął pojechać do króla, i ka- 
zał się do drogi sposobić. Męczył go smutek Jadzi, 
którą kochał, ale był z nićj wielce niezadowolony. 
O Janaszu od owego obiadu wcale mowy nie było; 
ani on, ani matka, imienia jego nie wspomnieli. 

Miecznik w wigilię wyjazdu do Ż^kwi, wieczorem 
posłał po Jadzię, aby do niego przysda. 

Dziewczę przybiegło natychmiast. 

Poruszony już wielce samą myślą o rozmowie, ja- 
ka nastąpić miała, Zboiński wcześnie okazywał nie- 
zwyczajny jakiś stan umysłu. Spojrzał na córkę, nie 
mógł si^ zebrać na słowo. 

— Słachaj-no, Jadziu — odezwał się — raz się nam 
trzeba rozmówić otwarcie. Dusić się w sobie na nic 
się nie zdało. Przebierasz w uczciwych ludziach, co 
ci się stręczą, jak w ulęgałkach... poj^aknjesz, wzdy- 
chasz, czynisz siebie nieszczęśliwą, a nas tyranami; 
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raz się to skończyć musi. Zawróciła Bię asindźce gło- 
wa, czy co n kata! pokocliałaś przybłędę tego, Ja- 
nasza. Nie mam nic przeciwko niemu, bo cliłopiec 
uczciwy, ale mu daleko do tego, żeby śmiał po rękę 
córki mojćj sięgnąć! Daleko! Na to ja nigdy nie po- 
zwolę — to trzeba sobie wybić z głowy. Kozumieez?! 
Jadzia chwilę stała milcząca — a potćm rzekła: 

— Nie będę kłamała — koeliam Janasza od dzic- 
ciÓBtwa. Macie prawo mną rozrządzać, czyńcie co 
chcecie. Zabronicie iść za niego, woli waszćj się nie 
sprzeciwię, ale u ołtarza innerna nie przysięgnę. 

Podniosła glos i powtórzyła: 

— Ojcze! tego nie moiesz wymagać odemnie. 
Miecznik się porwał z krzesła: 

— Tak! — zawołał— ; na śmierć moją będziesz cze- 
kała! doczekasz jćj rychło, bo ja sromu i cierpienia 
tego nie przeżyję... 

— Ojcze, nie masz litości! — krzyknęła Jadzia — 
i padła. 

Ojciec skoczył ją ratować, z rozpaczy bijąc się 
w piersi i głowę. Rozmch w całym domu powstał, 
wpadła miecznikowa: zaczęto cucić Jadzię i zanie- 
siono ją na łóżko. Zboiński w rozpaczy, źe się unióał. 
pobiegł ręce jćj całować i uspakajać. Sądny dzień 
byl w Mierzejewicach. Wieczorem Jadzia w gorączce 
leżała nieprzytomna, a rodzice płacząc siedzieli przy 
niej. Do wszystkich kościołów i klasztorów rozesłano 
na nabożeństwa, do cudownych obrazów na wotywy^ 
do Krakowa pojechał podstarości po lekarza. 

Siedm śmiertelnych dni przeleżała tak walcząc 
między życiem a śmiercią, a gdy przybył z Krakowa 
doktor, znalazł ją osłabioną jeszcze, ale już oca- 
loną. Wstąpił duch w rodziców. Podróż do Żółkwi 
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ralnic odłożona została, i mowy juź o niij 
było. 

V kilkanaście dni Jadzia wdŁała, zmieniona, osłab- 
iło zrezygnowana i milcząca. 
iV miecznika choroba ta sprawiła zmianę nadzwy- 
ną— nie mówił nic, lecz ziagadnial znacznie i po- 
lieJBzyro sit} stał niż kiedy kohviek. 
My niebezpieczeństwo minęło, sama żona przy- 
niala mu podróż do króla i Żółkwi. Aliecznik 
rai się, pożegnał czule i pojechał, lecz bez tego 
lIu, jaki okazywał zwykle, gdy się wybierał 
rogę. 

iV podróży ludzie, którzy się jni byli przygoto- 
na niecierpliwość i łajanie, zdumieni zostali 
ką powolnością pana, który nawet na ulabione 
e swoje nie zwracał uwagi. Dostali się na BnS. 
żółkwi zjazd był właśnie ogromny, nietylko sena- 
n i dygnitarzy Rzeczypospolitój, ale obcych pos- 
i gości. Miecznik wpadł w tlnm cudzoziemców, 
ych nic lubił. Pomimo tego natłoku, nazajutrz 
już mógł się dostać do króla. Zastał go na 
lOwic z ks. Votą, który Sobieskiego uajlepićj 
lowami uczonemi rozrywać umiał i bez którego 
[irawie chwili obejść nie mógł. 
'obaczywszy Zboińskiego, Sobieski zaraz witając 
;a wołał: 

— Mieczniku, gorzój mi z domu własnego wracasz 
z niewoli! Zmizemiałeś, wychudłeś. 

ł. Panie, rzeki miecznik — dom też ma swe 
lOty, a mnie i to gryzło, żem z W. K. Mością pod 
owcem i Żwańcem być nie mógł. 

- Powetujemy to — odparł król, boć to jeszcze 
li mi się, nie koniec. Miałem za waszmości, cboć 
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jnż w ostatkach wyprawy jegomościnego wychowańca 
Korczaka, który się spieywal dzielnie. 
Miecziuk milczał. 

— Musieliście go jti£ widzieć, bom go z sobą do 
Żółkwi wziął. Bardzo mi się podobał i dalszą jego 
krescytywą chi;c się zająć. Wart tego. 

Zboiźski zmieszary nie wiedział co odpowiadać, 

— Miałem go za ubogiego — doda! Soł)iei<ki, są- 
dząc, źe tą rozmową przyjemuość nczyni mieczniko- 
wi — a DO, okaznje się, że to chłop zamożny. Wysta- 
wił poczet co się zowie okazały. 

Poszła tedy rozmowa o tegorocznćj wyprawie 
i o Kamieńcu, który król koniecznie chciał liberować 
z rąk tureckich. Zboiński się rozgadał... i tak godzi- 
na upłynęła. A źe i ks. Vota siedział, i Alberti Wene- 
cyanin, który przy królu był, nadszedł, Zboiński po- 
żegnał go i wysunął się do miasteczka. 

Dowiedział się o Janaszu, i to mu humor zepsuło. 

— Błazen jeden, mruczał w duchu: dowie się, że 
tu jestem, powinien przecie do mnie przyjść z pokło- 
nem. Cóż? będzie się na mnie krzywił, żem mu do 
Mierzejewic jechać nie dal? Pal go diabli! Juścić ja 
go nie pójdę przepraszać. 

Tegoż dnia jednak Janasz się nie pokazał, i Zbo- 
iński z nim nie spotkał. Nazajutrz idąc do zamku, 
na drodze, spostrzegł miecznik Janasza w paradnym 
stroju rycerskim, dążącego też na zamek. Zetknęli 
się prawie oko w oko. Korczak zobaczywszy mleczni* 
ka, żywo do kolan mu przypadł, z tak wielką i nie- 
kłamaną radością, z takióm uniesieniem, że stary 
o WBzystkićm zapomniawszy, ściskając go rozpła- 
kał się. 

Pitma Kraiiewtkitgo, Tom XII, 22 
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Hiecmik czai ai^ względem niego ^nnym, mgdj- 
bj jednak do tego eią nie przyznał pierwszy; teraz 
był zł&tn&ny pokorą i łagodnością i obnraony prze- 
ciwko lobie Bamema. Poszli razem, jak gdyby nigdy 
nic nie zaszło między nimi — mówiąc o Tarkach, 
o królo, o wyprawie, o dworze, a nie tyki^ąc rzeczy 
drailiwycb. Poniewai Choiński dnia tego miał się po- 
kłonić królowćj jejmości i być n dwom, Janasz go 
więc poiegn^, bo miał tei zajęcia od króla daoe. 

Miecznik w duchu wyrzucał sobie winy swoje. 

Za tim jednak wcale nie szło, aieby miał zmienić 
przekonanie co do córki i małieństwa. Chcid wyna- 
grodzić Janaszowi niewdzięczność, lecz wcale innym 
sposobem— popierając go u króla, okazując mn dobre 
serce. Do Mierzejewic nie^lko go nie zapraszał, lecz 
o nich, o ionie i oóroe onikał przy nim wspomnienia. 

Wesoły humor dawny p. miecznika uczynił go 
upodobanym królowój, która potrzebowała rozrywki 
i wdzięczną była tym, co ją t sobą przynosili. 

W rozmowie Marya Eazimira powinszowała miecz- 
nikowi wycłiowańca, gdyi i ona znała Korczaka, 
który był od kilko miesięcy przy dworze, i dosyó go 
lubiła. 

— Mam na niego zamiary — rzekła po cichu: — 
ładną pannę, piękny posag i dobre imię. 

Utkwiło to w głowie starego, a ie miał na dwo- 
rze stosunki, dowiedział się, że królowa zamierzała 
swatać Janasza z margrabianką francnzką, niema- 
jętną panienką, ale świetnego rodu. Zdziwiło go to 
wielce. 

Wieczorem, gdy się znowu zeszli, z dala miecznik 
jął się rozpytywać i badać o ów spadek po sknerze. 
Janass niebardzo się z tego chcU spowiadać; 
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W końcu jedaak, zaspakajając ciekawość miecznika, 
wyliczył ma ei^ ze wazyatkiego. Zdumiał się moeno 
p. Zboiński... Gałą noc potćm spać nie mógł, choć 
nie wiedział dla czego. 

Raniuteńko poszedł na natiożeństwo do kościoła. 
Tu jak zwykle począł z Boht^ rachunek Bumienia. 
Nigdy od dawna tak mu od ib nie wypadł. 

— Grzeszniku obrzydły... bij głową o posadzkę 
i by się w piersi, mówił sam do siebie — hoA pełen 
sprosnojci. Teraz, gdy ci zaświeciło złoto w kiesze- 
m'ach biednego chłopca, poczynasz w nim smakować, 
i jai ci się wydaje nie tak dalekim. Hal przyznaj 
się — upokorz, nie jesteśże nikczemnym, chciwym, 
a głupim? 

I bił się miecznik w piersi, a płakał. 

Gdyby kto z boku choć połowę mu tych ostrych 
prawd śmiał powiedzieć, wyzwałby go na rękę pew- 
nie i poobcinał — sobie musiał to przebaczyć. 

Gdy się msza skończyła, wyszedł upokorzony 
i gniewny. Nie chciał nawet dłużćj w Żółkwi bawić. 
Król w wigilię tego dnia dał mu był przywilćj na 
starostwo. Miecznik rozmyślił się, i z obrachunku 
sumienia wypadło, ii z dyplomem za kontuszem do 
króla powrócił. Nikogo nie było. 

— N. Panie, rzekł Miecznik: przyszedłem ręce W.K. 
Mości ucałować za łaskę jego, ale o nową prosić. 

Król stanął zdziwiony. Miecznik dobył papier. 

— N. Panie, uczyńcie to dla mnie, rozkażcie w kan- 
cellaryi przepisać starostwo na Korczaka. Ocalił mi 
życie, nie mam mu jak odwdzięczyć. Gldeba z łaski 
bożźj mam dosyć. 

Pokłonił się do kolan. 
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— Dałbym mn drugie, odparł król, — ale rzeczy- 
wiście jnż nic do rozdania nie mam. 

— Toby była łaska wasza Najj. Panie, a nie ofiara 
odemaie, a ja pragnę, aby to wziął z rąk moich. 

— Ceduj mu starostwo, a ja konsens dam— rzekł 
król —zgoda na to. Pokłoniwszy się Zboiński pobiegł 
do kancellaryi, i za kilka dakatów otrzymał zmianę 
przywileju. 

W kieszeni go mając, poszedł śpiewając do gospo" 
dy. Korczak miał nadejść. Zaledwie się we drzwiacb 
ukazał, Zboiński go dawnym uśmiechem powitał: 

— Juzem myślał, że cię owa margrabianka przy- 
trzyooa — rozśmiał się. 

— Jaka? pyta Korczak rumieniąc się — o żadnśj 
w świecie nie wiem. 

— Żartuj zdrów — mrugając oczyma rzekł miecz- 
nik — królowa cię sama swatać ma. 

— Mnie się o tim nic śni. 

Miecznik zwrócił się Bzakając papieru, wziął go 
w ręce i stanął przed Korczakiem. 

— Słuchaj — rzekł— służyłeś mi wiernie i poczci- 
wie; odpłaciłem ci tak, żeś muie za niewdzięcznego 
mógł poczytać. Spokojnie usnąć nie mogę. Rachna- 
ki nasze nieskończoae. Król mi dał starostwo Miel- 
nickie, a ja wyrobiłem u niego prawo cedowania go 
na ciebie. Konsens król podpisał. Witam cię, mój 
starosto. 

I rzucił ma się na szyję. 
Janasz padł mn do nóg. 

— Panie mój, którego ojcem nazwać mogę, bod 
mi go zastąpU —nie czyń tego, proszę! Co mi po tem 
starostwie? 
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— Tobie nic po niźm, dlo mnie, mnie trzeba, abyś 
je odenmie wziął. W samicnin mi Iżśj będzie. Inaczdj, 
wieczny rozbrat! 

Janasz wstał i w r^k^ miecznika pocałował. Miecz- 
nik był dziwnie wesoły. Kazał nazajutrz przygoto- 
wać wszystko do podróży. ^, 

Wieczór zszedł szybko. Rozebrawszy się, Zboiński 
ziewnął i wreszcie oświadczył, że spać się kładzie. 

— Tj idż, ale jutro, mości starosto, staw mi się 
tu o brzasku, abyśmy się jeszcze raz pożegnali. 

Z. dziwnem jakieinś nezuciem pomieszanego smut- 
ku i wesela, do domu się powlókł Janasz. Ten po- 
darek miecznika cięiył mu jak kamień, widział w nim 
ukończenie wszelkich rachunków, rodzaj tajnśj zapła- 
ty, pokwitowania się i^rozbratn, 

Zboiński nie chciał być w dlngn, a inaczćj wy- 
wdzięczyć się nie umiał. 

Nazajutrz rano, gdy przyszedł do gospody, jnż 
miecznika ludzie i konie byli gotowi, Zboiński poświs- 
tując połewkę dopijał, wesoły jak dawnićj, gdy przed 
sobą miał w drogę. 

— Dzień dobry panu starośeiel — zawołał żartob- 
liwie — a jak się tam spało z przywilejem pod po- 
duszką? 

— Nieciekawie— rzekł Janasz w rękę go całując 
— bom się bał zaspać ranka. 

— I o włos się to nie stało. Waszeć mnie znasz? hę? 
ja gdy \? drogę się wybieram, zawsze godzinę jestem 
wcześniej gotów niż trzeba. To już taka natura. 

Kazał sobie podać Zboiński kożnszek podróżny — 
Janasz go podpasał; włożył l>óty ciepłe, wziął kosz- 
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tarek w rqkq. Żegraali aiq czale, Korouk prowadzit 
go do bryki. Miecznik siadł. 

Z odkiytą głową Btat przed nim Korczak, \ij ma 
się w oczach kręciły. Jaż prawie konie niazać mia- 
ły, gdy Zboiński się odwrócił, po ratnifloia aderzyl 
Janasza. 

— Stachajie, paaie starosto— za wolat— jak łyłko 
ci król da nrłop — ctekam uieuzmosci w MUrzeje- 
wicacA. 

Słowa te wymówił głodno, wyrainie, powoli — 
i dodał: 

— Raszaj! 

Konie nawykłe do tego gloso, z kopyta pomko^- 
łj. Korczak chciał rękę pochwyciÓ, ale jnż było za 
póino. Miecznik uśmiechając się, ręką go żegnał 
i powtórzył: 

— Do. zobaczenia w Mierzejewicach! 



Jak p. miecznik wesf^ do domn wrócił i przyjem- 
nie ioaę hamorem swym zadziwił — o tćm szeroko 
pisać nie widzimy potrzeby. Z Jadzią się przywitał 
po staremu, w czoło ją pocałowawszy. 

Mówił wiele twarzą, ale ustami nic. Wytrzymał 
tak chwilę— potśm niby obojętnie: 

— Ale — ale — spotkałem w Żółkwi Janasza. Wie- 
dzie mu się też, wiedzie... Król mu starostwo dał, 
a królowa jejmość chce go z jakąś Francnzl^^ą oże- 
nić. Myślę jednak, ie to do skutku nie przyjdzie, 
bo... ho...ja^o do Mierzejtwio protUem. 

Głos mn AtisA. Jadzia skoczyła i pa^a do kolan 
I^acząo. 
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— A tylko już fych szlochów dosyć — wybnchi 
Gdy żle— becząi gdy dobrze — plączą! Skaranie b( 
z temi Izami! Czegóż jui Triccćj odemnie cbcec 
Miechźe bidzie w domu weeolo. 

Uściskał córk^. 

A na Łćm kończy się historya Janasza Korcza 
i pięknśj miecziiikńwny. 
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